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      [image: ]Nazywam się Vincent Sztejer i zabijam dla srebra. To wszystko, co na razie powinniście o mnie wiedzieć.


      Wierzchem dłoni otarłem pot z czoła i zmrużyłem oczy, wypatrując choćby najdrobniejszego poruszenia wody – śladu, że w głębinie czai się coś dużego. Na próżno.


      Zacząłem już wątpić, czy wybrałem odpowiednie miejsce na zasadzkę. Takich uroczysk były tu dziesiątki, a teren łowiecki bestii ciągnął się zwykle do kilkunastu kilometrów w dół i w górę rzeki. Z drugiej strony przeczucie rzadko mnie zawodziło; no i jeszcze te ślady pazurów odkryte przy ujściu starorzecza. Oczywiście mogło to być coś innego: leśna hiena czy wudrułak, ślad pochodził sprzed kilku tygodni.


      Zerknąłem na kozę przywiązaną do pnia wierzby zalegającego na płyciźnie. Łaciate, chude bydlę co jakiś czas szarpało sznurek zapętlony na rogach i spoglądało z pretensją na krzaki, które wybrałem na kryjówkę. Rozumiałem ją doskonale, mnie również ludzie często traktowali podle. Postanowiłem, że postaram się, aby wyszła z tej kabały w jednym kawałku.


      Mieszkańcy osady z dużymi oporami zgodzili się, bym wziął ze sobą to zwierzę – w zamian próbowali wcisnąć mi niemowlę. Kozy są zbyt cenne, a większość malców i tak nie dożywa siódmego roku życia, zabijana przez choroby, głód lub potwory – choćby takie jak ten, na którego się tu zasadziłem. A tak przynajmniej jedno na coś się przyda.


      Zwierzę jest jednak o wiele lepsze jako przynęta: w większości przypadków wcześniej niż ja wyczuje zbliżające się niebezpieczeństwo. Tak jak teraz – łaciata wydała z siebie krótki, rozpaczliwy bek.


      Przyjrzawszy się uważniej wodzie, dostrzegłem zmarszczkę na zgniłozielonym kobiercu, tuż przy zwalonym pniu.


      Kilka oddechów później toń poruszyła się i wyłonił się z niej płaski, bezwłosy łeb utopca. Dodatkowe powieki, chroniące oczy w głębinie, cofnęły się, odsłaniając niemal ludzkie źrenice. Bezduszne spojrzenie zatrzymało się przez chwilę na kozie szamoczącej się na postronku, po czym przesunęło się po porośniętym chaszczami brzegu zatoczki.


      Z pewnością nie była to przezorność, utopce są na to za głupie. Zapewne ten osobnik był już po kolacji i pozostało czekać, aż znów poczuje apetyt.


      I wtedy się wynurzył. Przemknąłem spojrzeniem po bladym, ociekającym wodą ciele. Pomyłka! To była ona.


      Obwisłe piersi o małych brodawkach wskazywały, że nie jest to jej pora godowa. Wciąż była podobna do człowieka, choć cechy pozwalające żyć pod wodą były aż nadto widoczne. Pozbawiona owłosienia zielonkawa skóra, długie jak sztylety pazury wyrastające z połączonych błoną palców, skrzela po obu stronach szyi. Prawdziwa lalunia.


      Zbliżyła się do ofiary, lekko zgarbiona, z obnażonymi kłami, ryjąc brzeg pazurami błonostóp.


      Na ten widok łaciata dostała czegoś na kształt koziej apopleksji; nie było na co czekać, jeśli nie chciałem, by pękło jej serce.


      Kładę palce na bliźniaczych cynglach dwururki i płynnie podnoszę się do strzału.


      Z przyjemnością dostrzegam grymas zaskoczenia malujący się na płaskiej mordzie – nie napawam się długo, wystarczy mi kilka uderzeń serca.


      Naciskam cyngle, celując w korpus. Z luf obrzyna pluje ogień i faszerowane siekańcami pociski przerabiają utopicę na krwawą padlinę.


      W paru susach przedzieram się przez kłąb prochowego dymu, zatrzymując się na linii wody, po której rozlewa się nierówna szkarłatna plama.


      To była jednak prosta robota.


      Odkładam obrzyna i wyciągam nóż z pochwy zawieszonej u pasa. Długie na łokieć ostrze błyszczy w świetle zachodzącego słońca.


      Nagle koza szarpie się na sznurku, jakby ugryzł ją giez, i wlepia oczy gdzieś za moje plecy.


      Trzask łamanej gałęzi nie pozostawia wątpliwości – mam widownię.


      Obracam się i tnę nożem na ukos, od góry w dół. Ostrze wbija się w chudą pierś, przechodząc między żebrami, i klinuje się aż po rękojeść, nie zatrzymując jednak szarżującej bestii. Impet ataku obala mnie na płyciznę. Zielona maź z bajora zalewa mi twarz, zalepia oczy, wdziera się do ust.


      Odruchowo zasłaniam ręką krtań. Ostre kły zaciskają się na moim przedramieniu, przebijają skórę i mięśnie, zatrzymując się na kości. Jednocześnie grube pazury sięgają tułowia.


      Skupiam się na obronie gardła, wolną dłonią szarpiąc nóż; na próżno, ostrze zaklinowało się na dobre.


      Puszczam rękojeść, podnoszę rękę i wbijam kciuk w jedno ze ślepi bestii, tuż przy kąciku, tam gdzie widać skrawek wewnętrznej powieki. Przebita gałka pęka z wilgotnym plaśnięciem.


      Rybojeb piszczy z bólu i rozluźnia szczęki, wykorzystuję okazję, by oswobodzić rękę, i dwa razy walę łokciem w płaski łeb, aż stwór stacza się ze mnie, bijąc błoniastymi stopami o ziemię.


      Napinam mięśnie brzucha i ignorując ból, podnoszę się na kolana. Co dziwne, utopiec nie ucieka, choć jedną łapę ma bezwładną, podrywa się niemal równocześnie ze mną, gotów do dalszej walki.


      Dopadamy do siebie. Bestia uderza sprawną ręką, celując pazurami w moją twarz. Blokuję cios przedramieniem i z całej siły walę pięścią w jądra, skryte w wilgotnych fałdach pachwin. Trafiam bez pudła. Rybojeb pada na kolana jak ścięty, odsłaniając przy okazji imponujący zestaw zębów. Wykorzystując moment przewagi, poprawiam z kolana w rachityczny nos, dokumentnie rozpłaszczając potwora na ziemi.


      Teraz jest już mój i wie o tym.


      W wodnistym ślepiu nie dostrzegam głodu... tylko czystą nienawiść, i to mnie zaskakuje. Nie powinien tak patrzeć, nie tak po ludzku. W ogóle, do chuja, nie powinno go tu być, samica nie była przecież płodna.


      Jeśli czegoś nie rozumiesz, zabij to – to prosta zasada, którą wpajano nam w klasztorze. Lubię proste zasady.


      Z impetem opuszczam podeszwę buta na odsłoniętą szyję. Rozlega się trzask łamanych kręgów i oślizgły łeb opada bezwładnie pod nienaturalnym kątem.


      Zaciskam pięści i rozglądam się za kolejnym członkiem rodzinki – dziś nic mnie już nie zdziwi. Chwalić Najświętszą Panią, teren jest czysty. I dobrze, za kilkanaście minut nadejdzie gorączka, a potem drgawki.


      Wpierw muszę zadbać o trofeum, w końcu po to tu jestem. Obejmuję wzrokiem dwa truchła i uśmiecham się zadowolony. Miałem dostać sto marek za łeb utopca, teraz mam dwa.


      Człowiek nigdy nie wie, kiedy przytrafi mu się szczęśliwy dzień.
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      Koza szła za mną niczym wierny psiak, co chwila zerkając nerwowo na boki. Szczęśliwie do dłubanki nie mieliśmy daleko, ukryłem ją w pobliżu ujścia kanału łączącego starorzecze z rzeką. Siatka maskująca i grube płaty mchu sprawiały, że na pierwszy rzut oka mogła uchodzić za dawno powalony pień.


      Niby na takim odludziu nie powinno być amatorów cudzej własności, ale nigdy nic nie wiadomo. W przypadku utraty dłubanki musiałbym wędrować przez puszczę, a to nigdy nie było bezpieczne.


      Zwinąłem i zapakowałem siatkę maskującą, następnie zepchnąłem łódkę na wodę. Łaciata wskoczyła do środka bez poganiania. Mądre bydlę, trzeba przyznać. Byłby z niej dobry towarzysz podróży – ale kto wynajmie faceta od mokrej roboty łażącego z kozą u boku?


      Czując, że dopadają mnie pierwsze dreszcze, przekroczyłem niską burtę i usadowiłem się na siedzisku. Podniosłem wiosło o pojedynczym piórze i zabrałem się energicznie do wiosłowania; nie miałem wiele czasu, nim dopadnie mnie gorączka.


      Opuściłem kanał starorzecza, wypłynąłem na środek rzeki i pozwoliłem nieść się leniwemu nurtowi. Korzystając z okazji, obejrzałem obrażenia zadane mi przez rybojeba. Głębokie rany po pazurach, choć na pierwszy rzut oka wyglądały paskudnie, nie stanowiły dla mnie żadnego zagrożenia; bardziej martwiło mnie ugryzienie. Tam, gdzie kły przebiły skórę i mięśnie, pokazały się pierwsze oznaki zakażenia.


      To czyni utopce tak groźnymi, że inne potwory czy drapieżnicy unikają ich jak ognia. Wystarczy jedno ugryzienie i większość stworzeń zdycha po kilku dniach. W klasztorze uczono nas, że ma to związek z ich śliną, w której żyją niewidoczne dla oka robaczki. Jakakolwiek by była przyczyna, czekała mnie koszmarna noc.


      Odszukałem w sakwie z ziołami odpowiedni specyfik, rozmoczyłem w wodzie i nałożyłem papkę na rany.


      Nieuchronnie zbliżał się zmrok. Musiałem szybko znaleźć miejsce na nocleg, nie chciałem, by ciemności zastały mnie na wodzie. Nigdy nie wiadomo, jakie paskudztwo czai się w odmętach.


      Stara puszcza migotała niezliczonymi cieniami rzucanymi przez konary wiekowych drzew, głównie cedrów, klonów, dębów i jesionów. W tej okolicy drzew iglastych niemal się nie spotykało, najbliższe takie lasy można było znaleźć nad Morzem Niewolniczym w okolicach Bursztynu. Wiele drzew, zwłaszcza tych najstarszych, o monstrualnych kształtach, miało podwójne lub potrójne pnie i makabrycznie powykręcane konary.


      Te równiny w wyniku Zagłady zostały szczególnie zniszczone; straszliwa broń użyta podczas walk skaziła w jakiś niezrozumiały dla mnie sposób to, co przetrwało – rośliny, zwierzęta i ludzi.


      Przypuszczam, że w klasztorach wiedzieli na ten temat więcej, ale nigdy o tym nie mówiono. Być może prawda była zbyt straszna.


      Nocowanie w tym gąszczu nie byłoby mądrą decyzją, nie w moim obecnym stanie: z gorączką i ciałem trzęsącym się w febrze. Chwalić Panią, w mroku wypatrzyłem wysepkę: niewielki kawałek skały pośrodku rzeki, więc pokonując mdlejące mięśnie, zdobyłem się na ostatni wysiłek. Nurt w tym miejscu był szeroki na jakieś pięćdziesiąt metrów, spokojny, pozbawiony wirów, kilkanaście mocnych pociągnięć wiosłem wystarczyło, aby dziób dłubanki uderzył o skaliste podłoże.


      Walcząc z narastającą słabością, przywiązałem łódkę sznurem do krzaka. Zabrałem derkę, obrzyna i jagathan, a potem, słaniając się na nogach, ruszyłem ku wysokiej skale tworzącej trzon wysepki. Znalazłem tam wnękę, ledwie okap zawieszony nad głową.


      Wiedziałem, że powinienem rozpalić ogień, lecz nie miałem już na to sił. Osunąłem się na ziemię, a resztki energii przeznaczyłem na okręcenie się derką.


      Noc była upalna, a ja trząsłem się, jakbym stał nago na mrozie.


      Nim zemdlałem, ułożyłem broń tak, by móc jej natychmiast użyć, choć wiedziałem, że mam tyle siły, co niemowlę.


      Wspomniałem wam już, że potwory je uwielbiają?


      Potem zapadła ciemność.
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      Obudziło mnie gdakanie jakiegoś pełnego optymizmu ptaka.


      Koszule i spodnie miałem mokre od potu, czułem się jednak o wiele lepiej. Gorączka, dreszcze i uczucie zamroczenia przeszły bez śladu.


      Ciężko mnie zabić, to jeden z powodów, dla których ludzie traktowali mnie jak odmieńca – nie on jednak był najważniejszy.


      Odepchnąłem obrzydliwe wspomnienia i podniosłem się na równe nogi.


      Obejrzałem obrażenia zadane mi przez rybojeba. Ślady po pazurach zaczęły się już zrastać: dzięki maści i moim zdolnościom regeneracyjnym nie wdało się zakażenie. Jeśli chodzi o rękę, też nie było źle: opuchlizna zeszła niemal całkowicie i choć poruszanie palcami wciąż sprawiało mi ból, dłoń była sprawna. Na szczęście utopce nie mają tak silnych szczęk jak na przykład ghule – te potrafią zmiażdżyć zębami kość udową – nie potrzebują tego; zwykle dopadają ofiarę w wodzie, wciągają w toń i czekają, aż ta się utopi.


      Koza przywitała mnie wdzięcznym beknięciem. Gdy tylko wyszedłem spod skalnego nawisu, zaczęła ocierać się o moje nogi i spoglądać na mnie tak jakoś dziwnie, nie po koziemu.


      Kto wie co w tych odludnych osadach robią wieczorami kmiecie?


      Poczułem wściekłe ściskanie w żołądku, jak zawsze, gdy mój organizm odzyskiwał siły. Postanowiłem rozejrzeć się za śniadaniem. Najpewniejszą opcją było złowienie ryby lub żółwia błotnego. Zauważyłem jednak ptaka siedzącego na skalnym występie. Wyglądał jak połączenie koguta i bażanta, całkiem spory i chyba niezbyt dobrze latający. To on wydawał to obrzydliwie radosne gdakanie. Nigdy wcześniej nie widziałem takiego gatunku. Choć od Zagłady minęły setki lat, wśród roślin, zwierząt i ludzi wciąż pojawiały się nowe mutacje.


      Kurak patrzył na mnie bez strachu czarnymi paciorkami oczu, przechylając małą główkę z czerwonym grzebieniem, jakby po raz pierwszy widział takie dwunożne dziwadło.


      Spojrzałem pod mokasyny. Kamieni tu nie brakowało. Bardzo powoli, by nie spłoszyć śniadania, ukucnąłem, wymacałem odpowiedni i cisnąłem w ufne ptaszysko.


      Zawsze miałem celne oko i parę w łapie.


      Siedząc przy ognisku i opiekając kuraka, doszedłem do wniosku, że ta mutacja raczej się nie przyjmie.


      Gdy skończyłem ogryzać kostki, poczułem przypływ optymizmu. Postanowiłem wziąć kąpiel. Wpierw jednak należało zadbać o broń.


      Sięgnąłem po leżący przy udzie jagathan. Wysunąłem klingę z drewnianej, obciągniętej skórą pochwy. Wąskie ostrze zalśniło w porannym słońcu: doskonałe do fechtunku jak szabla, a jednocześnie poręczne w pchnięciach sztychem jak miecz.


      Następnie przeczyściłem krótką dwururkę z resztek czarnego prochu osiadłego w lufie i komorze nabojowej. Była to solidna, niezawodna broń ładowana wielkokalibrowymi pociskami. Główną jej wadą była niska celność – maksymalnie do czterdziestu kroków, jednak nawet pojedynczy pocisk zabijał większość znanych mi potworów, że o ludziach nie wspomnę.


      Dobyłem z juków metalowe pudełko. Wewnątrz były naboje, leżały w oddzielnych przegródkach: ołów na ludzi, a srebro i złoto na potwory.


      Policzyłem naboje, pozostało trzynaście sztuk, w tym tylko dwa złote i trzy srebrne.


      Skrzywiłem się na myśl o czekającej mnie wizycie w Piołunie – jak w każdym z większych miast i tam było Opactwo. Wprawdzie od mojej dezercji z Czarnej Gwardii minęło już kilkanaście lat, lecz nie wątpiłem, że podobizny z moją zakazaną gębą wysłano do wszystkich Ojców Protektorów od Morza Niewolniczego aż po wielkie góry na południu – z napisem: poszukiwany żywy lub martwy, ze wskazaniem na to drugie.


      Niestety, nie miałem wyjścia, tylko tam mogłem zdobyć amunicję i wydać ciężko zarobione pieniądze.


      Zrzuciłem ubranie. Z przyjemnością zanurzyłem się w chłodnej wodzie, dbając, by jagathan i obrzyn były na wyciągnięcie ręki.


      Po kąpieli wyprałem ubranie i jeszcze mokre założyłem. Wiedziałem, że szybko wyschnie, niedawno minęła pora deszczowa i z każdym dniem robiło się cieplej.


      Wyciągnąłem z worka mapę i ołówek, zaznaczyłem wyspę – mogła się jeszcze kiedyś przydać. Gdy wróciłem do łodzi, koza stała już na dziobie niczym jedna z tych figur, jakie przyozdabiają statki Jegierów pływające po Morzu Niewolniczym.


      Przywitała mnie radosnym beczeniem. Chyba lubiła przygody?


      Załadowałem do dłubanki skromny ekwipunek i odbiłem od wysepki. W osadzie powinienem być przed południem.
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      Na miejsce dotarłem zgodnie z przewidywaniami. Nim jeszcze ujrzałem słomiane dachy chałup, powitał mnie krzyk dzieci bawiących się nad wodą. Było to oczywiste igranie z losem, ale dzieciaki są wszędzie takie same – myślą, że są nieśmiertelne. Niektórym ta wada pozostaje w dorosłym życiu.


      Dopłynąłem do przystani, uwiązałem dłubankę przy pomoście i wyszedłem na brzeg, zabierając ze sobą wszelką broń, jaką miałem, oraz worek, w którym trzymałem trofea.


      Pożegnałem kozę pieszczotliwym klepnięciem w łeb, po czym udałem się w kierunku głównej bramy, umieszczonej w całkiem solidnym ostrokole.


      Okolica nie była bezpieczna, pojawiali się tu handlarze niewolników zdążający do Piołunu. W dzisiejszych czasach różnica między uczciwym kupcem a piratem była raczej płynna i jeśli osada była źle strzeżona, jej mieszkańcy lądowali na targu. Z tej też przyczyny podejście pod bramę było tak skonstruowane, aby potencjalni napastnicy musieli przejść kilkadziesiąt kroków wzdłuż obwarowań, narażając się na ostrzał obrońców.


      Przez otwartą bramę przeszedłem bez problemów. Trzech miejscowych strażników odsunęło się na bok, jakbym przynosił ze sobą zarazę.


      Ruszyłem szeroką ulicą wiodącą na główny plac osady, mijając długie drewniane domy zamieszkałe przez całe rody. W tej dziczy rodzina jest wszystkim. Człowiek bez wsparcia rodu miał w zasadzie trzy wyjścia: kurewstwo, żołnierkę lub klasztor, inaczej szybko zostawał niewolnikiem lub trupem.


      Wkroczyłem na wypełniony ludźmi plac, minąłem obszerną kapliczkę poświęconą Pani. Znak, że osadę zamieszkują dobrzy Marianie.


      Niektórzy z tych dobrych ludzi mieli w rękach siekiery, włócznie, a dostrzegłem nawet dwa prymitywne samopały. Chyba nie spodziewali się, że wrócę, i nie wyglądali na szczęśliwych z tego powodu. Było mi to obojętne – już dawno przestałem liczyć na ludzką wdzięczność.


      Wolną ręką odchyliłem połę płaszcza, pokazując gapiom imponujący zestaw taszczonej przeze mnie broni.


      Przetoczyłem spojrzeniem po tłumie, dłużej zatrzymując wzrok na twarzach uzbrojonych mężczyzn. Żaden nie sprostał mi dłużej niż kilka oddechów. Tacy jak ja zawsze budzili strach zwykłych ludzi.


      Odegrawszy rolę największego łobuza we wsi, skierowałem się do najokazalszego budynku w osadzie: piętrowego, z dachem krytym gontem i szybami w oknach. Szczyt luksusu, zważywszy na taką wiochę.


      Wszedłem bez pukania. Wójt czekał na mnie, rozparty na wielkim krześle. Był to postawny mąż o brzuszysku wylewającym się zza szerokiego pasa. Potężne bary i zwalista sylwetka jasno wskazywały, że nim utuczył się na urzędzie, był z niego silny mężczyzna.


      Czujne oczka wpiły się we mnie znad pulchnych, pokrytych siateczką żyłek policzków.


      W wielkich dłoniach trzymał srebrny kielich, jakby chciał mi pokazać, że nie ma złych zamiarów. Zacząłem wierzyć, że tym razem nikogo nie zabiję. Nie żeby mi to specjalnie przeszkadzało, ale zawsze to jakaś odmiana.


      Jeśli tak będzie, to jeszcze dziś zapalę świeczkę przed obrazem Pani.


      Rozejrzałem się po obszernym pomieszczeniu. Na ścianach wisiały skóry, a pod nimi ustawiono wielkie kufry. Dziesięć kroków przed półtronem stały stół i zydel, przeznaczone dla mnie. Drugie drzwi prowadzące do sypialni były uchylone. Poczułem lekkie ukłucie niepokoju.


      Podszedłem do stołu, jednak nie usiadłem. Są przecież jakieś granice zaufania w interesach.


      Przez krótką chwilę mierzyliśmy się wzrokiem, po czym Llaf Mierlke spojrzał na poplamiony krwią worek.


      – A więc udało ci się – rzekł niezbyt lotnie. – Ciężko było?


      – Bywało gorzej – odparłem zgodnie z prawdą.


      – Napijesz się miodu? – zaproponował po przyjacielsku.


      – Chętnie.


      Na te słowa drzwi prowadzące do sypialni otworzyły się szerzej i wyszła przez nie młoda, czarnowłosa dziewczyna, niosąc dzban i kielich. Sukienka z lnu obrysowywała zgrabną figurę, stymulując moją wyobraźnię. Na przedramieniu nosiła piętno niewolnicy. Zbliżyła się do mnie, postawiła cynowy kubek na blacie. Gdy pochyliła się przy nalewaniu złocistego trunku, pełne piersi naparły na cienki materiał.


      Patrzyłem jak zahipnotyzowany: nie miałem kobiety od trzech miesięcy.


      Młódka wyprostowała plecy i uchwyciłem spojrzenie wielkich czarnych oczu. Czaił się w nich strach. Nic więcej nie wypatrzyłem, gdyż pospiesznie spuściła wzrok i podeszła do swego pana.


      Od tyłu była równie pociągająca jak z przodu.


      Napełniwszy kielich trzymany przez wójta, niewolnica zniknęła za drzwiami sypialni. Dopiero wówczas odkleiłem wzrok od kształtnego tyłeczka.


      Nie spieszyłem się z zamoczeniem ust: nie żeby mnie nie suszyło, ale już kilka razy próbowano mnie otruć. To uczy ostrożności.


      – Wasze zdrowie – rzekłem przyjaznym tonem.


      Oblicze gospodarza rozciągnął fałszywy uśmiech. Uniósł kielich i ostentacyjne wychylił jego zawartość do dna, co udowodnił, pokazując mi puste naczynie.


      Poszedłem w ślad za wójtem i również osuszyłem kubek.


      To tyle, jeśli chodzi o kurtuazję.


      Odstawiłem naczynie i sięgnąłem po worek z trofeami, otworzyłem go i bezceremonialnie wysypałem na blat dwa łby. Oblicze wójta wydłużyło się pod wpływem zaskoczenia. Trzeba mu przyznać, że szybko się opanował. Gdy uniósł wzrok, na tłustą gębę wypłynęła wojownicza zaciętość.


      – Umówiliśmy się tylko na jednego – powiedział zapalczywie.


      Moje nadzieje na spokojne załatwienie sprawy uleciały jak powietrze z przebitego świńskiego pęcherza.


      Uniosłem brew, udając zdziwienie.


      – To była para – wyjaśniłem uprzejmie. – Gdybym zabił tylko jednego, wciąż miałbyś na karku drugiego rybojeba, i to porządnie wkurzonego.


      Llaf Mierlke nie wyglądał na przekonanego. Wysunął bojowo szczękę, co wypadło żałośnie przy jego podwójnym podbródku.


      – Masz mnie, kurwa, za przygłupa – parsknął wściekle, potrząsając przy tym wojowniczo pięścią. – O tej porze roku utopce nie łączą się w pary.


      Wzruszyłem ramionami, nie chciało mi się tłumaczyć tłuściochowi tego, co ujrzałem w oczach potwora. W klasztorze wpojono mi, że czyny są ważniejsze niż słowa, przeto od niechcenia sięgnąłem po obrzyna, spoczywającego w pochwie umocowanej przy biodrze, i położyłem go na stole, z lufami skierowanymi w stronę rozmówcy.


      – Widocznie się kochali – podpowiedziałem chłodnym tonem.


      Wójt zastygł w bezruchu, świdrując mnie gniewnymi oczkami.


      – Jeśli mnie zabijesz, nie wypłyniesz stąd żywy – stwierdził z przekonaniem i spojrzał wymownie w okno.


      Wiedziałem, co też ma na myśli. W tego rodzaju osadach wszyscy są spokrewnieni. Właściwie to jeden klan podzielony na kilka rodów. Gdybym zabił ich przywódcę w jego własnym domu, okryłbym hańbą całą społeczność, a nie ma nic gorszego niż plama na honorze klanu.


      Wzruszyłem ramionami z wystudiowaną obojętnością.


      – Zapłacisz albo ci na zewnątrz będą musieli poszukać sobie nowego wójta, oczywiście ci, co przeżyją – dodałem z wilczym uśmiechem.


      Przechwałka nieco na wyrost, gdyż zostało mi niewiele nabojów, ale on przecież o tym nie wiedział.


      Wójt opuścił wzrok na obrzyna i przez chwilę wpatrywał się w wielkokalibrowe lufy.


      Oblizał koniuszkiem języka dolną wargę i zerknął w stronę drzwi, za którymi zniknęła niewolnica.


      Reaguję instynktownie: przewrót przez bark, podrywam się na nogi i skaczę do uchylonych drzwi. Kopię z całej siły, blokując lufę, która pojawiła się nagle w prześwicie, chwytam ją lewą ręką, ciągnę w górę i do siebie. Wolną dłonią wyszarpuję jagathan i płynnie pcham klingą w lukę tuż pod lufą. Wyraźnie wyczuwam moment, gdy ostrze rozcina miękkie ciało. Tego wrażenia nie da się pomylić z żadnym innym.


      Jęk za drzwiami. Chwyt na drugim końcu rusznicy słabnie, szarpię samopał i rzucam na podłogę. Łapię za krawędź drzwi i otwieram na oścież, wyciągając jednocześnie klingę i gotując się do zadania kolejnego pchnięcia.


      Bez potrzeby.


      Czas i przestrzeń wokół mnie powróciły na normalne tryby. Tylko serce waliło niczym miechy w kuźni, a krew pulsowała w nabrzmiałych mięśniach i żyłach.


      Zobaczyłem, jak niefortunny zamachowiec pada na kolana i chwyta się dłońmi za brzuch, usiłując zatamować wyciekającą krew.


      Na przedramieniu miał wypalone niewolnicze piętno.
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      Z jego oczu wyzierał szok. Wiedziałem, że za chwilę zacznie wyć. Rany brzucha są bardzo bolesne, choć człowiek może żyć z nimi i kilka dni.


      On nie miał tyle czasu.


      Ciąłem krótko, celując w tętnicę. Fontanna krwi uderzyła w podłogę rwanymi chluśnięciami.


      Dopiero wówczas spojrzałem na dziewczynę. Siedziała skulona w rogu wielkiego łoża, wpatrując się w umierającego człowieka. W wielkich czarnych oczach malowało się przerażenie i coś jeszcze, czego nie potrafiłem odgadnąć.


      Zamknąłem drzwi i wróciłem do stołu. Wójt przez cały ten czas nawet nie drgnął, co dobrze świadczyło o jego rozumie.


      – A więc to prawda, co o was mówią – w jego głosie brzmiał niechętny podziw. – Nie myślałem, że można być tak szybkim – doprecyzował po kilku oddechach.


      Czyli jednak wiedział, kim jestem. Poczułem do niego coś w rodzaju sympatii. Mógł donieść o mnie braciszkom, a jednak sam spróbował załatwić sprawę. Rzecz jasna, uczynił to z czystego rozsądku.


      Już za pierwszym razem, gdy zjawiłem się w osadzie, zorientowałem się, że nie mają tu własnego Ojca Głosiciela, a zatem dziesięć procent wszelkich dóbr zostawało w skrzyniach wójta i mieszkańców.


      Na Wschodzie wpływy klasztorów nie były tak dominujące jak za Wrzącą, choć tutejsi ludzie również wyznawali kult Pani. W takich przypadkach zdarzało się, że najbliższy klasztor przysyłał Ojca Głosiciela w towarzystwie drużyny Zaprzysiężonych – elitarnego oddziału klasztornych wojowników – by ten zaopiekował się zbłąkanymi owieczkami.


      Jako że sam również nie chciałem spotkać dawnych towarzyszy broni, wybaczyłem tłuściochowi niefortunny incydent sprzed chwili; ostatecznie dwieście marek w srebrze to pokaźna suma. Każdy mógł ulec pokusie.


      Na szczęście wójt nie mógł słyszeć tych myśli. Pucołowatą twarz wykrzywiał gorzki grymas strachu. Mierlke podniósł zad z krzesła i ciężkim, posuwistym krokiem podszedł do jednego z kufrów – tego wyglądającego najsolidniej.


      Wyjął klucz z kieszeni, wsadził w otwór zamka i przekręcił.


      Nie sądziłem, że poważy się na jakieś głupstwo, ale dla pewności podniosłem obrzyna z blatu i wycelowałem w szerokie plecy.


      Wójt obrzucił mnie posępnym spojrzeniem, po czym sięgnął do środka, chwilę poszperał i wyciągnął dwie solidnie napchane sakwy. Jedna była wyraźnie mniejsza od drugiej.


      – Sto marek w srebrze i jeszcze pięćdziesiąt – rzekł z wyraźnym bólem w głosie.


      Poczułem, jak opada mi szczęka. Stary łobuz jeszcze się targował.


      – Po sto od łba to razem dwieście, chyba że w tych stronach jest inaczej? – warknąłem.


      Tłuścioch zerknął w przepastne tunele luf. O dziwo, na jego twarz powróciło uprzednie zacięcie.


      – Nie mam tyle srebra, to nie Piołun, do cholery – warknął. – Chyba że chcesz taszczyć worki z miedziakami – dodał, wskazując na pozostałe kufry – albo skóry.


      Wykrzywiłem usta. Nie uśmiechało mi się wiosłować z dodatkowym obciążeniem.


      – Co możesz dać w zamian? – zapytałem, choć obaj znaliśmy odpowiedź.


      – Niewolnice do łoża, póki tu zostaniesz, kwaterunek, wyżywienie i co znajdziesz u naszych rzemieślników – wyliczył.


      Zastanowiłem się. Propozycja nie była taka zła. Zwłaszcza pierwsza jej część.


      – Odpoczniesz, rany zaleczysz – zachęcił wójt i wskazał na poplamione juchą, postrzępione przez pazury koszulę i płaszcz. – Wokół osady jest trochę siół, może kto wynajmie cię do roboty. W głębi puszczy potworów nie brakuje.


      – Na ile czasu ta gościna?


      Wójt potarł z namysłem podwójny podbródek.


      – Do kolejnego nowiu.


      Propozycja była uczciwa i przypadła mi do gustu.


      – Potwierdzicie, wójcie, tę umowę pod przysięgą przed obliczem Pani wraz z wszystkimi mieszkańcami – upewniłem się.


      – Potwierdzę i inni też tak uczynią.


      Skinąłem głową zadowolony.


      – Co do dziewki, to chcę tamtą. – Wskazałem ruchem głowy na sypialnię.


      Oblicze wójta wykrzywił bolesny grymas.


      – To moja ulubiona, zamiast niej dam ci dwie inne.


      Aż tak to go nie polubiłem.


      – Chcę tę – stwierdziłem tonem sugerującym, że ta kwestia nie podlega negocjacjom.


      Zacisnął szczęki, przez co jego policzki lekko się zatrzęsły.


      – Zgoda – wycedził, obrzucając mnie złym wzrokiem. – Gdzie się zatrzymasz?


      – W gospodzie, przyślij ją do mnie jeszcze przed zmierzchem.


      Nie zwracając więcej uwagi na jego ponurą minę, zgarnąłem srebro i ruszyłem do wyjścia, na wszelki wypadek trzymając odbezpieczonego obrzyna w dłoni.


      Na dworze przywitał mnie milczący tłum. Spojrzenia wszystkich gapiów kierowały się ku sakwom w mojej dłoni. Wnioskując po wyrazie zaskoczenia malującym się na poniektórych twarzach, chyba się nie spodziewali, że pójdzie mi tak łatwo. Obdarzyłem tych dobrych ludzi moim najprzyjaźniejszym uśmiechem. Ostatecznie przez kilka najbliższych niedziel miałem wypoczywać tu na ich koszt.

      




  




· II ·
      
      
Miejscowa gospoda prezentowała się całkiem nieźle. Robactwa było mało, żywili suto, a i w piwie nie pływało za wiele drożdży. Dodatkowo, jako gość honorowy, dostałem własną izbę z solidnym, nietrzeszczącym łóżkiem.


  Czas upływał mi między słodkimi pieszczotami z Erwą, a piciem, jedzeniem i grą w kości.


  Z każdym upływającym dniem, a raczej nocą, coraz mocniej uświadamiałem sobie, że od bardzo dawna nie czułem się tak świetnie, co chyba niezbyt dobrze świadczyło o prowadzonym przeze mnie trybie życia.


  Odegnałem przykrą myśl, uniosłem wzrok znad pustego kufla i rozejrzałem się po dużej sali. O tej porze było tu jeszcze pusto: uczciwi ludzie zajęci byli pracą i zjawiali się w knajpie pod wieczór.


  Na klepisku pośrodku izby płonął ogień. Obecnie nad wątłymi płomieniami wisiał kociołek z bulgocącą zupą rybną. Dym ulatywał leniwymi pasmami przez dziurę w dachu, wybitą tak, by ulewy nie gasiły ogniska, co było przydatne podczas pory deszczowej, gdy lało niemal bez przerwy.


  Długie stoły z ławami do siedzenia ustawiono w regularnych odstępach wokół paleniska. Szynkwas, a raczej imitująca go gruba deska ustawiona na kozłach biegła pod ścianą naprzeciw wejścia. Tkwił tam niski człowieczek o twarzy i spojrzeniu chytrego szczura. Przywołałem go wzrokiem. Gdy wychwycił moje spojrzenie, w czarnych ślepkach rozbłysła czysta nienawiść.


  Czy mogłem go o to obwiniać? Ostatecznie od ponad dwóch niedziel jadłem i piłem na jego koszt.


  Jak to mawiają wyznawcy Jezusa z Nowego Rzymu – każdy dźwiga swój krzyż.


  Podszedł do mnie z niechęcią człowieka, który widzi, że zbliża się do trędowatego. W zamian obdarzyłem go ujmującym uśmiechem, a następnie wypowiedziałem całą litanię życzeń. Począwszy od jeszcze jednego piwa, przez zupę z kociołka, pasztet z królika, a skończywszy na garncu najlepszego miodu oraz gorącej kąpieli na wieczór.


  Może to małoduszne i niegodne byłego sługi klasztorów, lecz uwielbiałem patrzeć, jak każde moje kolejne zamówienie odciska się na jego szczurzym obliczu rozpalonym piętnem.


  Niech Pani mi wybaczy. Ostatecznie w tej dziurze nie było zbyt wiele rozrywek.


  Dodatkowo przykazałem, aby zaniósł to samo Erwie, która większość czasu spędzała w naszej sypialni.


  Dla niej również był to okres wypoczynku. W zasadzie nie musiała pracować, wyjąwszy czas poświęcony mojej skromnej osobie. W ten sposób odwdzięczałem jej się za szczery entuzjazm, z jakim obdarzała mnie miłosnymi umiejętnościami – te zaś były na najwyższym poziomie.


  Co do innych form naszych kontaktów, to rozmawialiśmy raczej mało.


  Dziewka była niepiśmienna, potrafiła liczyć do tuzina i nie miała żadnego pojęcia o świecie. Niemal całe życie spędziła w tej osadzie. Wójt kupił ją od jej ojca, gdy ten popadł w długi. Miała wtedy kilka lat. Kiedy podrosła i wyładniała, stary rozpustnik przysposobił ją do swych łóżkowych wymagań, a te, jak się okazało, miał wcale wyrafinowane.


  To był jeszcze jeden powód, dla którego polubiłem starego łobuza.


  Szynkarz wysłuchał zamówienia do końca, nie dostając przy tym ku mojemu rozczarowaniu apopleksji, i odszedł, mrucząc coś o przybłędach panoszących się na nie swoim.


  Uśmiechnąłem się pod nosem, jednak zaraz zrzedła mi mina. To miała być moja ostatnia noc spędzona w tej osadzie. Do nowiu zostało już bowiem tylko trzy dni. Wówczas przysięga złożona przez mieszkańców w kaplicy Pani przestanie obowiązywać. Lepiej, żebym zniknął przed tym terminem.


  W sakwach wciąż miałem nieruszone sto pięćdziesiąt marek wypłacone przez wójta i dodatkowe osiem, które zarobiłem na grze w kości. Taka suma może skłonić niejednego rozsądnego człowieka do zgubnych czynów. Zabiłem w tej osadzie tylko raz i chciałem, żeby tak pozostało. Miejscowi mogli nie być aż tak wstrzemięźliwi. Nikt nie lubi, gdy jakiś przybłęda przychodzi do jego warsztatu czy straganu i bierze sobie towar za darmo. A nie da się ukryć, że dokładnie w taki sposób zaopatrzyłem się – kwatery i wyżywienia nie liczę – w nowe noże do rzucania, skórzany płaszcz i solidne buty, spodnie, kilka koszul, kuszę oraz szereg innych przydatnych drobiazgów, zyskując w efekcie kilkunastu nowych wrogów. Dlatego postanowiłem nie czekać do ostatniej chwili i odpłynąć z tej gościnnej osady wraz ze świtem.


  Podczas gdy snułem plan ewakuacji, niewolnica usługująca przy stołach przyniosła zamówiony kufel piwa i glinianą miskę z zupą.


  Była to chuda, wysoka kobieta o końskiej twarzy i wielkich piersiach. Nie była już młoda, dochodziła trzydziestki, ale i tak cieszyła się powodzeniem wśród tutejszych gości.


  Można ją było mieć już za kilka groszy, garniec wosku lub kilka bobrowych skórek.


  Trzeba przyznać, szynkarz miał łeb do interesów.


  Siedziałem sobie oparty o ławę, zwrócony twarzą ku wejściu. Godzina za godziną sączyłem kolejne piwka i oddawałem się słodkiemu lenistwu. Z braku innych zajęć jak co dzień skupiłem się na obserwowaniu przychodzących do gospody klientów. Od kilku dni niemal zawsze były to te same twarze.


  Czasem jednak zaglądał tu ktoś spoza osady: traper, bartnik albo kmieć zamieszkujący w nieodległym siole. Zazwyczaj przypływali tu na kilka dni, aby sprzedać swoje towary, uzupełnić zapasy, no i oczywiście obowiązkowo poruchać. Lubiłem tych nowych. W przeciwieństwie do miejscowych ćwoków nie traktowali mnie jak trędowatego, pogadali o tym i owym, zagrali w kości. Rzecz jasna, były to tylko zwykłe, proste gadki dotyczące codziennych tematów, ale gdy ktoś, tak jak ja, całe tygodnie nie ma do kogo gęby otworzyć, szybko uczy się doceniać choćby najprostszą rozmowę z drugim człowiekiem.


  Tego wieczoru zjawili się sami miejscowi. Widziałem, jak przystawali w progu i obrzucali mnie pochmurnymi spojrzeniami, po czym szybko umykali do swoich kumotrów.


  Niech idą do diabła!


  Gwar rozmów narastał, w tle miejscowy grajek zaczął brzdąkać na bałałajce i nucić balladę o dziewczynie, co Hercoga nie chciała. Tę pieśń znałem na pamięć, śpiewano ją wszędzie między morzem a górami. W każdej wersji, jaką słyszałem, chodziło o to samo: głupia młódka wolała swego ukochanego od cudzoziemskiego księcia. W wersji śpiewanej na Pogórzu był to szewc, na równinach myśliwy, a nad morzem rybak. Zawsze jednak jakiś biedak, lecz przy tym mądry, piękny, uczciwy, młody, dzielny i śmiały. Jak żyję, takiego dziwu nie spotkałem. Tak czy inaczej, podły Hercog porwał dziewkę i uwiózł do swego księstwa na zachodzie, a zakochany junak przemierzył pół świata, by ją wyzwolić, oczywiście na sam koniec zabijając złego wodza.


  Ot, kolejna historia wymyślona ku pokrzepieniu serc maluczkich.


  Jak dla mnie, zwykłe leczenie kompleksów. Byłem w księstwach Saksonów i widziałem, jak ludzie żyją, tylko pozazdrościć. Miasta ludne, bogate, z kamiennymi domami, a nie te nasze kurniki, drogi porządne, ubite. Wszystko na odwrót niż po wschodniej stronie brzegu.


  Tutejsi gadają, że to wina złego losu. Wojna, skażenie, kwaśne deszcze, pomór, susza lub koklusz. Zawsze coś przeszkadza. A ja sobie tak myślę, że to taka tradycja, może nawet sięgająca jeszcze czasów sprzed Zagłady. A tradycja u nas rzecz święta – usłyszycie to od każdego kapłana Najświętszej Pani.


  Osuszyłem kufel i zacząłem rozważać, czy nie zbierać się do Erwy czekającej na mnie w łóżku. Z zamyślenia wyrwał mnie głuchy huk drzwi uderzających o ścianę. Spojrzałem w stronę wejścia i zobaczyłem, jak przez otwór między ościeżnicami przepycha się wielkie chłopisko o niedźwiedzich barach i piersi rozsadzającej skórzaną, obszytą frędzlami kurtkę. Spod bobrowej czapy wystawał zarośnięty łeb, połączony z tułowiem niemal z pominięciem szyi. Pod szerokim czołem i masywnymi wałami nadoczodołowymi błyszczały czujne oczy.


  Przybysz miał na sobie długi płaszcz, spodnie ze skóry łosia oraz buty z cholewami. Monstrualny tułów opasywał flintpas podtrzymujący strzelbę przewieszoną przez plecy. Przy pasie na biodrach nosił długi, prosty myśliwski miecz w skórzanej pochwie oraz dwa noże.


  Wyglądał, jakby miał za sobą naprawdę długą drogę. Zatrzymał się krok za progiem i rozejrzał po sali. Naraz wszyscy zgromadzeni kmiecie, dotychczas gapiący się na to dziwowisko, zaczęli udawać, że wcale ich tu nie ma.


  Kto by chciał drażnić takiego zwierzaka?


  Wzrok wielkoluda zatrzymał się na mojej skromnej osobie.


  No to już chyba wiecie.


  Nasze spojrzenia spotkały się na krócej niż oddech; to wystarczyło, by pod moją czaszką rozbrzmiały dzwony alarmowe. Ten facet nie miał w sobie nic z przytępego trapera, który miesiącami nie wychodzi z głuszy i pierdoli złapane w sidła sarny.


  Zawsze rozpoznam mordercę, nie pytajcie mnie w jaki sposób. Taki talent.


  Teraz ten dar szeptał mi, że dla tego mężczyzny zabicie człowieka jest równie łatwe jak splunięcie. Nie żebym był szczególnie oburzony takim podejściem do otaczającej rzeczywistości. Ostatecznie sam też nie byłem święty.


  Spojrzenie ciemnych, uważnych oczu prześlizgnęło się po mnie i pomknęło do szynkarza tkwiącego za ladą. Ten zastygł nieruchomo z miną szczura zagonionego w kąt.


  Prawie zrobiło mi się go żal.


  Uniosłem kufel do ust i znad cynowej krawędzi przyjrzałem się nieznajomemu dokładniej.


  Wielkolud ruszył ociężałym krokiem w kierunku szynkwasu, z pozorną niezgrabnością człowieka, który nikomu nic nie musi udowadniać: stawiał ciężkie kroki, niemal nie odrywając podeszew od klepiska, a buty miał naprawdę dobre, za dobre. Ten człowiek jeszcze kilka tygodni temu odwiedzał szewca, i to nie pierwszego lepszego partacza.


  Zmierzając przejściem między ławami, przypominał drapieżnika, który wie, że jest na szczycie układu pokarmowego.


  I to właśnie wzbudziło mój niepokój: co taka bestia w ludzkiej skórze robiła na tym zadupiu?


  Czyżby wójt nie odżałował straty? Ostatecznie posuwałem jego kobietę. Niektórzy mężczyźni bywają w takich przypadkach przesadnie drażliwi.


  Wprawdzie facet nie wyglądał na takiego, co bierze robotę za kilkadziesiąt marek – więcej wójt by nie dał, tego byłem pewien. Z drugiej strony, jak człowieka przyciśnie, to przyjmie każdą robotę. Wstyd przyznać, sam zabijałem za mniejsze pieniądze.


  Tak, moi drodzy, możecie zarzucić mi paranoiczną nieufność, lecz już dawno przestałem wierzyć w zbiegi okoliczności. Zwłaszcza gdy w sakwach miałem sto pięćdziesiąt srebrnych powodów.


  Oczywiście pozostawało jeszcze jedno wyjaśnienie pojawienia się wielkoluda, lecz było zbyt przerażające i wolałem je na razie odrzucić. Skląłem się tylko w duchu, że nie wypłynąłem dzień wcześniej.


  Nieznajomy wybrał miejsce przy ścianie, zapewniające widok na salę i drzwi. Trzech siedzących tam kmieci umknęło ze swych siedzisk niczym wystraszone króliki. Wielkolud nawet nie zwrócił na nich uwagi, zdjął z pleców strzelbę, oparł o ścianę, tak by mieć broń na wyciągnięcie ręki. Następnie rozsiadł się i ściągnął z głowy czapę, uwalniając plątaninę czarnych kręconych włosów.


  Szynkarz pojawił się przy nim błyskawicznie, aż pozazdrościłem.


  Przybysz podrapał się po szerokim nosie i złożył zamówienie: miał tubalny, chrapliwy głos, doskonale słyszalny w ciszy, jaka zapanowała w gospodzie.


  Szczurzy ryj nawet nie zająknął się w temacie zapłaty, co więcej, zapewnił, że wszystkim zajmie się osobiście.


  Nie dziwota. Facet wyglądał na takiego, co to nie lubi, gdy zupa jest za słona.


  Postanowiłem zmywać się do swojej izby, atmosfera stała się jak dla mnie zdecydowanie za skisła. Poza tym byłem niemal bezbronny, obrzyna zostawiłem pod opieką Erwy i przy sobie miałem tylko nóż. Trochę mało jak na wielkiego sukinsyna przywodzącego na myśl jednoosobową armię.


  Z hurgotem odsunąłem ławę i podniosłem się.


  Spojrzenia wszystkich obecnych w sali skierowały się w moją stronę, no, prawie wszystkich, gdyż nieznajomy nawet nie drgnął, choć czułem, że obserwuje mnie z ukosa.


  To był rodzaj testu. Ktoś tak groźny nie musi udawać braku zainteresowania.


  Lodowata pięść strachu wbiła się brutalnie w mój dołek, byłem już pewny, że facet jest tu z mojego powodu. Szereg pytań rozbiegło się w mojej głowie niczym spłoszone oposy.


  Czyżby był z klasztorów? Jak mnie znaleźli? Kiedy postanowi mnie zabić?


  Udając, że mam już mocno w czubie, podreptałem w kierunku zaplecza, gdzie mieściła się moja izba. Przez cały czas, trzymając dłoń przy kościanej rękojeści noża, kątem oka obserwowałem, czy nieznajomy nie wykonuje żadnych gwałtownych ruchów.


  Nie chwaląc się, potrafię z dwudziestu kroków trafić nożem w cel wielkości ludzkiej głowy. To zwykle wyrównuje szanse.


  Ku mojej uldze wielkolud zupełnie mnie ignorował, ostentacyjnie skupiając uwagę na cyckach niewolnicy, gdy ta stawiała przed nim garniec z piwem.


  Dopiero za drzwiami kwatery pozwoliłem sobie na rozluźnienie.


  Erwa brała właśnie kąpiel. Przemknąłem spojrzeniem po nagim ciele niewolnicy, zatrzymując się dłużej na ciemnych brodawkach wystających znad wody.


  Poprawiła kosmyk wilgotnych włosów opadający na oczy i wyciągnęła do mnie rękę.


  – Chodź, nie mogłam się już ciebie doczekać – powiedziała to w taki sposób, że niemal jej uwierzyłem.


  – Za chwilę – odparłem. Zamknąłem drzwi na skobel, następnie podparłem klamkę deską. Robiłem tak co wieczór, na wypadek gdyby jakiś podpity wieśniak za bardzo wziął sobie do serca balladę o dzielnym junaku i zechciał poderżnąć mi gardło we śnie.


  Oczywiście dla wielkoluda lichy skobel nie był żadną przeszkodą. Jego mogły powstrzymać jedynie pociski z obrzyna.


  Podszedłem do łóżka i wyciągnąłem dwururkę spod materaca. Naoliwione lufy lśniły w blasku lampy olejnej stojącej na stole. Z juków dobyłem metalowe pudełko z amunicją. Złamałem komorę nabojową i załadowałem do niej parę ołowianych pocisków o żłobkowanych ściankach. Od razu poczułem się lepiej.


  Resztę uzbrojenia zostawiłem na razie w spokoju. Przez kilka najbliższych godzin byłem raczej bezpieczny. Jeśli wielkolud przybył tu, by mnie załatwić, niechybnie zaczeka do nocy. Z własnego doświadczenia wiedziałem, że najlepiej zabija się, gdy cel śpi. Może to niezbyt uczciwe i zgodne z naukami Najświętszej Pani, ale za to dobre dla własnego zdrowia.


  Teraz jednak czekały mnie przyjemniejsze rzeczy.


  Odłożyłem obrzyna i pas z nożami na stół, po czym zrzuciłem z siebie ubranie. Erwa przez cały czas obserwowała mnie z parującej wody. Wiedziałem, na co patrzy. Głębokie blizny sprzed zaledwie kilku tygodni, pamiątki po pazurach rybojeba, były teraz ledwie dostrzegalne.


  Rany goiły mi się szybko, nawet bardzo szybko. To kolejny powód, dla którego ludzie traktowali mnie jak odmieńca.


  Nagle do mojego umysłu wślizgnęło się niechciane wspomnienie. Naga kobieta leżąca bezwładnie w zakrwawionej pościeli. Przechylona głowa opada za krawędź łoża, a długie złote włosy spływają w rdzawą kałużę na podłodze.


  Odepchnąłem obrzydliwą marę.


  Ta była żywa, czysta i chciała mnie – no, może niezupełnie z własnej woli, ale na tym świecie ciężko o ideał.


  Podszedłem do balii, zabierając po drodze obrzyna, przekroczyłem krawędź i zanurzyłem się tuż obok Erwy. Dwururkę oparłem obok, kolbą ku górze, tak by w każdej chwili móc chwycić broń.


  Woda już ostygła, ale za to dziewczyna była bardziej niż gorąca. Przywarła do mnie gładką, wilgotną skórą, a jej ręka zanurkowała i odnalazła sztywniejącą męskość.


  Lewą dłonią chwyciłem ją za gęste włosy, prawą zaciskając na gorącej, krągłej piersi. Odnalazłem pocałunkiem miękkie wargi i wepchnąłem język między ostre ząbki, całowaliśmy się długo, niemal do utraty tchu. Nie przerywając pieszczot, uniosłem ją i nasadziłem na siebie. Przyjęła mnie wilgotnym, uległym ciepłem.


  W przeciwieństwie do większości znanych mi kobiet zawsze była gotowa, srom rozsunął się miękko i zjechała po wygiętej krzywiźnie aż po samą nasadę członka, a krągłe pośladki podskoczyły sprężyście na moich udach.


  Poruszała się w górę i w dół, zataczając jednocześnie koła biodrami. Tym razem to ona odszukała moje usta. Lizaliśmy, szczypaliśmy i gryźliśmy siebie w zapamiętaniu. Jej ruchy stały się gwałtowne, niemal dzikie, opadała na moje podbrzusze z całą siłą szczupłego, sprężystego ciała, rozchlapując wodę po podłodze, aż przyszła chwila, gdy odchyliła głowę, jęknęła przeciągle, a potem wygięła tułów w tył tak, że nabrzmiałe brodawki wycelowały w sufit, jej udami i brzuchem wstrząsnęły krótkie spazmy.


  Dogoniłem ją, poruszając mocno biodrami. Ognisty strumień rozkoszy wystrzelił w górę, wlewając się do ciepłego wnętrza, mieszając z wodą i mydlinami. Drżąc z wyczerpania, zastygliśmy wtuleni w siebie.


  Z błogostanu wyrwało mnie skrzypnięcie deski w sieni.


  Błyskawicznie sięgnąłem po obrzyna i wycelowałem w drzwi. Nie spuszczając palca ze spustów, wyszedłem z balii i stanąłem na klepisku. Pod moimi stopami szybko zebrała się kałuża wody.


  Erwa otworzyła usta, lecz powstrzymałem ją, przykładając palec do warg.


  Czekałem tak kilka chwil, lecz niepokojący dźwięk nie powtórzył się.


  Uśmiechnąłem się do dziewczyny, pochyliłem nad nią i pocałowałem czule w usta.


  Gdy się wyprostowałem, ona również podniosła się z wody.


  Z przyjemnością wpatrywałem się w zgrabne nogi i ciemne runo podbrzusza, dziewczęce biodra przechodzące w szczupłą talię, piersi o ciemnych brodawkach barwy dojrzałej wiśni.


  W jej oczach dostrzegłem skupienie.


  – O czym myślisz? – zapytałem, raczej po to, by coś powiedzieć, niż ze szczerej ciekawości.


  – Zabierz mnie ze sobą – powiedziała, a potem zacisnęła usta w wąską linię, jakby przestraszyła się wypowiedzianych słów.


  Zdębiałem. No, ale przecież sam się prosiłem.


  Przez chwilę nie wiedziałem, co mam odpowiedzieć. Przez moją głowę przewinął się korowód półprawd i zwykłych kłamstw. Lubiłem ją i nie chciałem zranić prawdą. Ta zaś była boleśnie prozaiczna. Poza dobrym rżnięciem nic nas nie łączyło. Dobre dupczenie to zbyt mało, aby ciągnąć ze sobą przez puszczę dodatkowy balast. Na tej samej zasadzie co worek miedziaków czy zwierzęce skóry. Może to i okrutne, ale dla mnie była tylko towarem, zapłatą za wykonane zlecenie. Niczym więcej.


  Gdy przyprze mnie chuć, dziwkę lub niewolnicę mogę kupić w każdej większej osadzie, może nie tak ładną i dobrą w te klocki, ale przy moim trybie życia nie jestem przesadnie wybredny.


  Niektóre prawdy tną jak nóż. Ta była jedną z nich. Dla niej miałem inną, mniej okrutną i łatwiejszą do przyjęcia.


  – Nie mogę, złożyłem przysięgę przed posągiem Pani. Wójt jej dotrzymuje, ja też. Nie sprzeniewierzę się bogini.


  Nim wymówiłem ostatnie słowo, wiedziałem już, że ta wersja jej nie przekonała. Widocznie nie była religijna, rzadka cecha u prostaczków.


  – Brzydzę się nim – wyznała z nienawiścią w głosie – jego tłustym cielskiem, tym, jak sapie, poci się, gdy przygniata mnie do siennika, smrodu, gdy wkłada mi kutasa w usta i wpycha go po same jaja w gardło. Rozumiesz, nienawidzę go – niemal wykrzyczała.


  Zamilkłem, bo cóż można powiedzieć na takie słowa. Niczego to jednak nie zmieniało.


  – Za trzy dni jest nów – kontynuowała, biorąc moje milczenie za przyzwolenie – wtedy będziesz mógł go zabić bez obrażania Najświętszej Pani.


  – Życie, które prowadzę, nie jest dla ciebie – spróbowałem przemówić jej do rozsądku spokojnym głosem, podobnym do tego, jakim ojciec tłumaczy coś dziecku. – Jestem mordercą, poluję na potwory, a czasem i na ludzi, a oni polują na mnie. Nie przetrwałabyś w moim towarzystwie dwóch niedziel.


  Ciemne oczy zwilgotniały, skinęła głową i opuściła wzrok.


  – Rozumiem – wyszeptała, a ja poczułem się jak ostatnia świnia.


  Dotknąłem palcami drobnej bródki i zmusiłem Erwę, by spojrzała mi w oczy.


  – Tu masz dach nad głową, ciepłą strawę, nie musisz ciężko pracować. Znałem kobiety, które oddałyby za możliwość takiego życia własne dzieci. Wójt ma do ciebie słabość, wykorzystaj to.


  Wygięła usta w podkówkę i otarła łzę spływającą po policzku.


  – Zatem mamy jeszcze dla siebie trzy noce.


  – Tylko tę – wyznałem prawdę, choć wcześniej miałem tego nie robić. – Przed świtem odpływam.


  W jej oczach błysnęło zaskoczenie i coś jeszcze, czego nie potrafiłem nazwać.


  Ujęła mnie za dłoń.


  – Dobrze, zatem chodź do łóżka. Chcę, żebyś zapamiętał na długo ten ostatni raz.
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      Zasnęła z głową wtuloną w moje podbrzusze. Ja, niestety, nie mogłem sobie pozwolić na podobny luksus. Leżałem zmęczony i ociężały, wpatrując się w cienie rzucane przez blask lampy. Obrzyna trzymałem w zasięgu ręki, zaś jagathan zawiesiłem na poręczy u wezgłowia.


  Mój wewnętrzny zegar podpowiadał mi, że minęła północ.


  Jeśli nie pomyliłem się co do intencji wielkoluda, powinien niedługo się zjawić.


  Troszeczkę męczyło mnie sumienie, że nie odprawiłem Erwy na tę noc i narażam ją na niebezpieczeństwo, ale tylko troszeczkę. Jeśli miałem załatwić wielkoluda, wszystko musiało odbywać się tak jak zwykle. Ponadto liczyłem, że jeśli facet wpadnie tu i zobaczy na łóżku nagą, bezbronną dziewczynę, zawaha się na kilka sekund. To powinno mi wystarczyć.


  Może to podłe, ale wybór: moje życie lub jej był oczywisty.


  Gdzieś po godzinie usłyszałem ciężkie kroki za drzwiami. Delikatnie zsunąłem z siebie głowę dziewczyny i wstałem powoli z łóżka. Podniosłem obrzyna i kciukiem odciągnąłem kurki, wolną dłonią wysunąłem jagathan z pochwy.


  Zająłem pozycję z prawej strony drzwi. Nie zamierzałem bawić się w celowanie w głowę. Z tej odległości pocisk wystrzelony z obrzyna zabija samą siłą trafienia.


  Odgłosy kroków zbliżyły się do wejścia i nagle zamilkły.


  Wstrzymałem oddech. Czułem, że tam jest, wielki, nieruchomy jak głaz. I wkrótce równie martwy, pomyślałem sekundę wcześniej, nim ciszę przerwało skrzypnięcie deski towarzyszące przesuwaniu podeszwy buta; i znów rozległy się kroki. Nieznajomy odchodził.


  Zmarszczyłem czoło, wietrząc podstęp.


  Zapewne wyczuł moją obecność. Są ludzie, którzy mają szósty zmysł ostrzegający ich przed niebezpieczeństwem. Bez samochwalstwa, też się do nich zaliczam.


  Dobiegło mnie skrzypienie zawiasów, suchy trzask, a potem zgrzyt przesuwanych rygli.


  Wyglądało, że wielkolud i ja zostaliśmy sąsiadami.


  Westchnąłem ciężko. To będzie długa, męcząca noc.


  Naraz naszła mnie kusząca myśl, żeby odwiedzić nieznajomego w jego pokoju. Czyż atak nie jest najlepszą metodą obrony? Problem w tym, że być może wielkolud chciał sprowokować mnie do takiego zachowania. Postanowiłem nie zmieniać planu.


  Naciągnąłem spodnie i ponownie ułożyłem się przy boku śpiącej smacznie Erwy, nieświadomej grożącego nam niebezpieczeństwa.


  Czas płynął nieznośnie powoli i tylko dzięki wpojonej w klasztorze dyscyplinie oparłem się senności.


  Wyrównałem oddech i zapadłem w rodzaj letargu, choć lepszym określeniem byłby stan medytacji. Braciszkowie poświęcili wiele lat, by wykształcić we mnie tę umiejętność – niezwykle rzadką nawet wśród elity klasztornych skrytobójców.


  W tym stanie zyskiwałem rodzaj wewnętrznego widzenia. Mój umysł i ciało odpoczywały, jednocześnie rejestrując najdrobniejszą zmianę zachodzącą w najbliższym otoczeniu.


  Słyszałem chrobot myszy wracającej z sieni do norki w izbie, pohukiwanie sowy krążącej nad gospodą, gdzieś zza ścian docierało do mnie ciężkie sapanie mężczyzny i jęki ujeżdżanej przez niego kobiety. Wyglądało na to, że mój sąsiad znalazł sobie ciekawsze zajęcie niż próba wysłania mnie na tamten świat. Być może źle go oceniłem, ale przecież noc jeszcze się nie skończyła.


  Nagle coś się zmieniło, tuż pod moim bokiem. Choć nawet nie drgnęła, po szybszym oddechu poznałem, że się przebudziła. Czułem, jak mi się przypatruje, przekonana o mojej nieświadomości.


  Ostrożnie, tak by mnie nie zbudzić, zsunęła z siebie wełniany pled i zeszła z łóżka. Bose stopy zadudniły cicho o podłogę. Zatrzymała się przy stole. Przez chwilę mój umysł nie zarejestrował żadnego ruchu, chyba się nad czymś zastanawiała.


  Następny dźwięk mnie zaskoczył.


  Odgłos towarzyszący wysuwaniu ostrza z pochwy trudno pomylić z czymkolwiek innym.


  Stąpając na palcach, powróciła do łoża, pochyliła się i przyłożyła mi nóż do gardła.


  Gdybym nie czekał na wielkoluda, byłbym już martwy.


  Otworzyłem oczy, to ją zaskoczyło. Błyskawicznym ruchem chwyciłem jej nadgarstek i odepchnąłem ostrze. Szarpnęła się, co, rzecz jasna, nie miało najmniejszego sensu. Wolną dłoń zacisnąłem na gardle dziewczyny, dławiąc rodzący się krzyk, i rzuciłem ją na łóżko.


  Odebranie jej noża było dziecinnie proste. Obróciłem kościaną rękojeść w dłoni i przytknąłem sztych do jej twarzy. W zastygłych rysach nie dostrzegałem strachu, tylko zaciętą determinację. Czyżby wolała zabić mnie, niż pozwolić odejść bez niej?


  Myśl ta połechtała moją męską próżność, niemniej próba poderżnięcia mi gardła we śnie musiała nieuchronnie popsuć nasze stosunki.


  – Dlaczego? – zapytałem, szczerze ciekaw odpowiedzi.


  W czarnych oczach błysnęła pogarda. Zacisnęła usta w wąską linię.


  Cóż, nie zdecydowałem jeszcze, co z nią zrobię, ale takim zachowaniem na pewno sobie nie pomagała.


  Wolną dłoń położyłem na szorstkiej brodawce piersi i zacisnąłem palce na sutku. Krzyknęła z bólu i naprężyła mięśnie. Zatkałem jej usta kantem dłoni, w której trzymałem nóż. Drobne ząbki ukąsiły mnie głęboko, do krwi. Jednak z nas dwojga to ją bardziej bolało. Puściłem brodawkę i odczekałem chwilę, czując, jak ulga rozpływa się po drobnym ciele.


  – Następnym razem, gdy nie uzyskam odpowiedzi lub wyczuję, że kłamiesz, obetnę ci sutki, a potem wezmę się za cipę. I wierz mi, to cię nie zabije. Będziesz cierpieć jak nigdy, a gdy z tobą skończę, nawet najbardziej wyposzczony traper nie zechce cię tknąć.


  Wyczuła, że mówię poważnie, poznałem to po spazmatycznym drżeniu mięśni. Dałem jej jeszcze chwilę na przemyślenie moich słów, nim powtórzyłem pytanie.


  Tym razem nie ociągała się z zaspokojeniem mojej ciekawości. Mądra dziewczynka.


  – Człowiek, którego zabiłeś, był moim ukochanym – odpowiedziała z nagłą eksplozją nienawiści w głosie.


  Poczułem, jak szczęka opada mi ze zdumienia. Przez kilka tygodni dogadzała mi na wszystkie sposoby, niemal uwierzyłem, że się zakochała, a tu proszę, taka niespodzianka. Chciałem to zrozumieć.


  – Mogłaś to zrobić wcześniej. Czemu czekałaś aż do teraz?


  – To był warunek postawiony przez pana.


  Zrozumienie, że mówi o wójcie, zajęło mi kilka uderzeń serca.


  – Do czasu obowiązywania przysięgi miałam zdobyć twoje zaufanie, uwieść cię, a potem namówić, byś zabrał mnie ze sobą. Wtedy… – nie musiała kończyć.


  Porywając własność wójta, złamałbym przysięgę złożoną przed obliczem Pani. Wówczas wedle zwyczaju i prawa każdy człowiek w osadzie byłby zobowiązany mnie zabić. Coś mi mówiło, że wielu by próbowało.


  Zrozumiałem też, że sam przyspieszyłem próbę skrytobójstwa, wyjawiając termin opuszczenia osady.


  Swoją drogą, miałem przeczucie, że tłusty wieprz wiedział o miłości niewolników i wystawił chłopaka celowo. Poczułem niechętny podziw dla niego, chytrze to sobie obmyślił. W białych rękawiczkach pozbył się konkurenta, a przy okazji wykorzystał to, by mnie załatwić.


  I o mały włos, a by mu się to udało. Gdyby nie przybycie do osady tajemniczego nieznajomego i dar wewnętrznego widzenia, byłbym już martwy.


  Wyglądało na to, że Najświętsza Pani wciąż patrzy na mnie łaskawym okiem.


  Postanowiłem sobie, że wykosztuję się i złożę ofiarę z białego jagnięcia. Ale to potem. Teraz musiałem zadecydować, co zrobić z dziewką. Zabić czy zostawić przy życiu – a jeśli tak, to w jakim stanie. Do tej pory zabijałem każdego, kto chciał mnie uśmiercić: rzadko kiedy w uczciwej walce. Zwykle strzelałem z zasadzki, podrzynałem gardła we śnie czy modlitwie albo kiedy dupczyli. Załatwiłem też w życiu kilkanaście kobiet, gdy weszły mi w drogę lub utrudniały wykonanie zadania.


  Mogłem też oszpecić tę piękną twarzyczkę; kara o wiele okrutniejsza niż śmierć i adekwatna do winy.


  A jednak teraz coś mnie powstrzymało przed użyciem ostrza. Uderzyłem ją w skroń, mocno, jęknęła cicho i zwiotczała pod moim ciężarem.


  Podniosłem się z łóżka i jeszcze przez chwilę przyglądałem Erwie: pięknej, nagiej i wciąż żywej. Cholera, chyba na starość robię się miękki.


  Ubrałem się, spakowałem dobytek, a potem wymknąłem się przez okno w ciemną noc. Przemknąłem niczym cień między opłotkami i dotarłem do palisady. Już wcześniej wypatrzyłem odpowiednie miejsce z dala od wieży obserwacyjnej, na której co noc czuwał strażnik.


  Wdrapałem się po schodkach na wąską rampę biegnącą na całej długości palisady i za pomocą liny zsunąłem na drugą stronę.


  Moja dłubanka cumowała w przystani. Załadowałem się z rzeczami do środka i odbiłem od pomostu. Kilkanaście silnych pociągnięć wiosłem i już pochwycił mnie nurt. Teraz wystarczyło tylko trzymać prosty kurs i uważać na dryfujące pnie.


  Ostatni raz spojrzałem na pogrążoną w ciemności osadę i popłynąłem w stronę rodzącego się na wschodzie brzasku.
  
  




  




· III ·


  Dopadli mnie dwa dni później. Płynęli we trzech niewielką szkutą z opuszczonym żaglem, wiosłując, jakby gonił ich sam bies. Wyglądali na myśliwych, jednak w łodzi nie dostrzegłem pakunków ze skórami. Zwróciłem natomiast uwagę na broń: kuszę, łuki, kilka oszczepów i krótkie miecze leżące na pokładzie. Widziane w szklanym oku lunety brodate, wykrzywione wysiłkiem twarze nie mówiły mi nic poza tym, że ci trzej albo przed kimś uciekają, albo też próbują kogoś dogonić. Może cierpię na przerost ego, lecz od razu dopadło mnie nieprzyjemne podejrzenie, że wysilają się tak dla mnie. Błogosławić Panią, nie było wśród nich tajemniczego wielkoluda. Schowałem lunetę przekonany, że tamci nie posiadają takiego udogodnienia. Podobne cacka były już niezwykle rzadko spotykane. Nawet za Wrzącą posiadali je tylko Zaprzysiężeni z klasztorów oraz niektórzy możnowładcy czy wodzowie jegierskich najemników. Równie cenne były tylko strzelby odtylcowe – takie jak mój obrzyn, które zazwyczaj przechodziły z ojca na syna. Tylko raz, w Bursztynie, widziałem lunetę wystawioną na sprzedaż: wyceniono ją na zawrotną kwotę trzech tysięcy marek.


  Zszedłem z wapiennej skały wznoszącej się przy wodospadzie. Zepchnąłem łódkę na wodę i oddaliłem się od brzegu.


  Wciąż odczuwałem osłabienie organizmu wywołane stanem medytacji. Zdolność wewnętrznego widzenia opłacałem słabością, że nie wspomnę o krwawieniu z nosa, uszu czy garściach wypadających włosów.


  Nie ma nic darmo.


  Od rana czułem się trochę lepiej, mogłem wiosłować w tempie wystarczającym, aby do zmroku zachować konieczny dystans. Oczywiście pod warunkiem, że bezwietrzna pogoda się utrzyma. Gdyby powiał zachodni wiatr, dopadliby mnie bez trudu.


  Kilka godzin później wiedziałem już, że i tym razem Pani mi sprzyja. Powietrze wciąż zalegało w bezruchu nad szarą wstęgą rzeki.


  Tuż przed zmrokiem wypatrzyłem odpowiednie miejsce na obozowisko: martwe zakole rzeki, oddzielone od głównego nurtu porośniętą rachitycznymi krzewami łachą.


  Dobiłem do brzegu i wyciągnąłem dłubankę na piasek, nie trudząc się jej maskowaniem.


  W pierwszej kolejności postanowiłem przyjrzeć się szerokiemu rozlewisku, które oddzielało łachę od puszczy. Tak naprawdę to nie przypuszczałem, abym natknął się w tym miejscu na utopca; te trzymały się blisko ludzkich osad. Wolałem jednak się upewnić: trzech uzbrojonych facetów na karku to wystarczający kłopot, nawet jak na moje standardy. Poza tym w pobliżu mogły żerować inne potwory lub zwykli drapieżcy.


  Przebadałem dokładnie teren i nie dostrzegłem żadnych niepokojących śladów, przynajmniej na ziemi. Natomiast w przybrzeżnych wodach żyło coś wielkiego; poznałem to po zmarszczkach pojawiających się na powierzchni. Zajęło mi chwilę, nim zorientowałem się, że były to sumy, prawdziwe olbrzymy wielkości rzecznych fok.


  Tylko że foka nie zeżre człowieka, a te bydlaki jak najbardziej.


  Wróciłem do dłubanki, ubrałem się, a potem zacząłem gromadzić gałęzie na opał. Jeszcze nim zapadł zmrok, rozpaliłem ognisko i oprawiłem te kilka ryb, które złowiły się w przymocowaną do burty sieć.


  Zjadłem kolację, zastanawiając się, czy już dojrzeli dym. Nawet jeśli tak było, wątpiłem, aby podpłynęli tu do mnie pogadać. Raczej zjawią się w nocy z zamiarem poderżnięcia mi gardła. Ja bym tak właśnie zrobił.


  Sięgnąłem do jednej z sakw i wyciągnąłem uprząż na broń. Lekka, wygodna, idealna dla skrytobójcy, składała się ze skórzanych pasów i rzemieni, połączonych metalowymi klamrami. Zabrałem ją ze sobą, jak i kilka innych drobiazgów z Torunium tej nocy, gdy zrezygnowałem z klasztornej służby.


  Uśmiechnąłem się na wspomnienie zaskoczenia w oczach mistrza Sylkiana, gdy złożyłem mu wypowiedzenie, na oddech przed tym, nim wypełnił je ból. Łysy sukinsyn czuł, że umiera.


  No, ale przyjemne wspomnienia będę snuł na starość. Najpierw trzeba będzie jej dożyć.


  Sprawdziłem, czy wszystkie uchwyty i zapięcia trzymają, a potem zabrałem się do rozmieszczania broni.


  W sześciu pochwach schodzących od pach w dół umieściłem nowe ostrza do rzucania – „prezent” od kowala z osady. U pasa na lewym biodrze zawiesiłem mój ulubiony nóż o długiej klindze, a drewnianą pochwę z jagathanem przymocowałem u prawego boku.


  Zadowolony z rezultatu wyprostowałem nogi. Strzyknęło mi w kolanach – cóż, latka lecą.


  Na ostatku załadowałem naboje do obrzyna, koronny argument w czekającej mnie rozmowie. Resztę amunicji, również tę na nieludzi, powtykałem w pas na naboje. Całość przykryłem płaszczem.


  Teraz wystarczyło tylko poczekać.


  Wraz z zachodem słońca nad rzeką zebrały się chmary wszelkiego krwiożerczego latającego cholerstwa. Szczęśliwie dym z ogniska je odstraszał.


  Tamci nie mieli takich luksusów. Zapewne przyczaili się gdzieś przy brzegu, czekając na zmierzch. Na myśl, że opędzają się teraz od kąsających małych krwiopijców, poczułem nagły przypływ dobrego humoru.


  Tuż przed zniknięciem za koronami drzew słoneczny dysk przybrał barwę kutej miedzi. Po spokojnej wodzie rozlała się krwawa poświata, zupełnie jakby gdzieś w głębinach zabito wielkie zwierzę. Pół godziny później ciemność narzuciła na puszczę swój płaszcz, a bezchmurne niebo zasypały tysiące gwiazd.


  Dawno temu w Torunium przyjaciel przekonywał mnie, że to takie same słońca jak nasze, tylko tamte są bardzo daleko. Nawet dziś, po latach tułaczki, podczas której widziałem nieprawdopodobne rzeczy, trudno mi jest w to uwierzyć. Z drugiej strony nie wierzyłem też do końca w te wszystkie opowieści o Przeklętych Miastach, w szczątki stojących tam wież, wciąż tak wysokich, że najstarsze drzewa wyglądały przy nich jak zabawki, w kamienne ruiny pokrywające wiele mil czy zamieszkujących je Wyklętych.


  Wszystko to okazało się prawdą. Na własne oczy widziałem przeklęte strefy. Co prawda tylko z daleka, przez lunetę, gdyż jedynie świętokradca, szaleniec lub samobójca złamałby najświętsze z przykazań Bogini.


  Nie byłem żadnym z nich.


  Co do mieszkańców Przeklętych Miast, nie miałem okazji ich zobaczyć, gdyż ożywają tylko w nocy. Przysięgam jednak na cycki Pani, że słyszałem krwiożercze odgłosy towarzyszące prowadzonym przez nich niekończącym się polowaniom. Przymus pożerania się nawzajem był najcięższą z klątw, jakie rzuciła w dniach Zagłady Najświętsza Matka na żyjących tam grzeszników. Tak przynajmniej głosiła Święta Księga.


  Z zamyślenia wyrwał mnie przenikliwy głos puszczyka dochodzący od strony lasu – ktoś lub coś wystraszyło nocnego łowcę.


  Instynkt szeptał mi, że tam są. Obserwują mnie skryci za drzewami po drugiej stronie rozlewiska. Obrzuciłem czujnym spojrzeniem ciemność, choć i tak nic nie mogłem zobaczyć, ściana lasu była oddalona o dobre trzysta kroków.


  Właśnie z tej przyczyny wybrałem to miejsce na obóz. Użycie kuszy czy rusznicy na taki dystans wymaga niezłego oka nawet w dzień. Również od rzeki nie mogli mnie zaskoczyć, no chyba żeby któryś zdecydował się przepłynąć ją wpław z nożem w zębach. Wątpiłem, żebym miał aż takie szczęście, zakładałem, że oni również zauważyli drapieżne sumy.


  Obróciłem się do nich plecami. Zgarnąłem z ogniska nieco sadzy i poczerniłem sobie twarz. Potem ułożyłem się na ziemi, umościłem sobie podgłówek z sakwy na ubrania i przykryłem się derką.


  Tym razem nie próbowałem zapadać w letarg. Pomiędzy jednym a drugim stanem medytacji powinno upłynąć najmniej kilkanaście dni. Inaczej można obudzić się z krwotokiem wewnętrznym i dożywotnim paraliżem.


  Czas upływał leniwie, sącząc się niczym nafta ze skalnej szczeliny – nie przeszkadzało mi to, im zapewne wręcz przeciwnie. A mimo to nie spieszyli się z wizytą. Znalazłem jedno wyjaśnienie: domyślali się, z kim mają do czynienia. Ostatecznie niewielu ludzi posiada taką broń jak ja i potrafi zabić w pojedynkę dwa utopce. To powinno skłaniać do rozwagi, niestety, w tym przypadku chciwość wyraźnie wzięła górę nad rozumem.


  Nie czekali nawet, aż ognisko całkiem zgaśnie.


  Nadeszli zgodnie z moimi przewidywaniami od nasady łachy. Skradali się cicho, jak przystało na ludzi puszczy, nie na tyle jednak, bym ich nie usłyszał. Odniosłem przy tym wrażenie, że współpracują z sobą od dawna.


  Wydostałem się spod derki, wsadziłem pod nią przygotowane wcześniej sakwy – od biedy wyglądało to, jakbym nadal tam spał. Potem, nim zbliżyli się na tyle, by mnie dostrzec, uskoczyłem w mrok.


  Przywarłem do zimnego piasku, trzymając palce na cynglach. Odciągnąłem kciukiem iglicę. Naoliwiony zamek spustowy pyknął cichuteńko.


  Usłyszałem chrzęst piasku zgniatanego przez kilka par butów. Chwilę potem dostrzegłem trzy niewyraźne cienie na tle ciemności. Stanęli w półkolu, na tyle, na ile pozwalała im na to niewielka szerokość łachy.


  Choć leżałem jakieś dwanaście kroków od nich, nie zobaczyli mnie; bezksiężycowa noc i czarny płaszcz czyniły mnie niewidzialnym. Poza tym całą uwagę skupili na wabiku. Środkowy cień poruszył się: brzęknęła cięciwa kuszy i bełt wbił się w kukłę z miękkim plasknięciem.


  Nie sprawdzałem, czy mają wyczulone ucho. Celując w nogi, nacisnąłem po kolei spusty.


  Lufy plunęły ogniem i siekanym żelazem. Huk wystrzału zlał się w jedno z bolesnym wyciem. Odłożyłem obrzyna na piasek i przetoczyłem się poza kłęby prochowego dymu. Podnosząc się, dobyłem płynnymi ruchami jagathan i długi nóż.


  Szybkim spojrzeniem oceniłem sytuację: dwóch łowców oberwało i wiło się z przestrzelonymi nogami na ziemi. Sadząc długie kroki, zaatakowałem trzeciego, wciąż trzymającego się na nogach.


  Był trochę wyższy ode mnie i nieco cięższy, w prawej ręce trzymał krótki, szeroki miecz, a w lewej niewielką tarczę z metalowym umbrem.


  Pchnąłem jagathanem w twarz napastnika. Zasłonił się tarczą, odbijając sztych, i uderzył ostrzem od dołu, celując w moją pachwinę. Zablokowałem cios nożem, odepchnąłem w bok szerokie ostrze miecza i wykorzystując lukę, ciąłem jagathanem w kolano.


  Zachwiał się i troszkę opuścił tarczę. Wykorzystując to, uderzyłem nożem ponad jej krawędzią. W ostatniej chwili zblokował cios, wyprowadził podwójny atak, chcąc przebić mi brzuch mieczem i jednocześnie trafić umbrem w twarz.


  Schyliłem głowę, unikając rozłupania czaszki, choć szorstka krawędź okucia zdarła mi kawał skóry z czoła, zbiłem jagathanem impet krótkiego miecza, zsunąłem klingę do prostego jelca i zraniłem łowcę w przedramię; jednocześnie uderzyłem od dołu nożem, przebijając jego pachwinę. Mężczyzna krzyknął. Cofnąłem się, pozwalając, by opadł na kolana. Z rozerwanej aorty trysnęła fontanna krwi. Już po nim.


  Spojrzałem na jego towarzyszy. W sam czas, gdyż ten po lewej doszedł już do siebie. Oparł się na jednej nodze i wykonał szybki zamach ręką.


  Bezwiednie uchyliłem się, unikając rzuconego we mnie myśliwskiego toporka. Wyprostowałem się i doskoczywszy do najemnika, wbiłem mu sztych w szyję. Trzeci łowca był nieprzytomny.


  Schowałem miecz do pochwy i ukucnąłem przy nim. Ostrożnie upewniłem się, że nie udaje, potem zabrałem mu wszelką broń. Następnie dorzuciłem gałęzi do gasnącego ognia. Gdy blask stał się dostatecznie intensywny, obejrzałem rany. Najemnik poważnie oberwał w obie kończyny i stracił sporo krwi. W tej głuszy równało się to wyrokowi. To nie był jednak mój problem. Chciałem tylko, aby żył, dopóki go nie przesłucham.


  Wstałem z kolan i powróciłem do jego martwych kompanów. Zdarłem z nich ubranie, pociąłem materiał i skóry na paski, po czym zrobiłem z nich opatrunki i obwinąłem poranione nogi trapera. Dla pewności, że nie zrobi nic głupiego po przebudzeniu, skrępowałem mu też ręce na plecach.


  Potem, jako że wciąż był nieprzytomny, zająłem się jego kompanami. Pojedynczo zaciągnąłem zwłoki do wody i wypchnąłem na głębię. Wróciłem do ogniska, położyłem się i wsłuchany w odgłosy walczących o mięso sumów zapadłem w krótką drzemkę.


  Ocknąłem się wraz z brzaskiem i zacząłem pakować rzeczy do sakw.


  Krzątanina ta wybudziła mojego nowego przyjaciela. Jęknął boleśnie, po czym spojrzał na mnie nieprzytomnym wzrokiem. Upłynęła krótka chwila, nim zaczął kojarzyć fakty.


  Szybkim spojrzeniem poszukał wspólników, a potem zerknął na wodę.


  Domyślny łobuz, nie ma co.


  Obserwowałem, jak jego oczy robią się okrągłe i zakrada się w nie strach. Opuścił głowę i długo patrzył na swoje nogi. Zarośniętą twarz wykrzywił grymas. Gdy uniósł oczy, ujrzałem w nich rezygnację.


  – Czego chcesz? – zapytał wprost.


  – Odpowiedzi na parę pytań.


  Pokiwał głową i spojrzał na moje sakwy.


  – Masz wódkę? Strasznie boli.


  Otworzyłem usta, by mu odpowiedzieć, że gówno mnie to obchodzi i szkoda mi gorzałki na takiego parcha, ale coś mnie powstrzymało. Chyba naprawdę robię się miękki, a to nie wróży długiego życia.


  – Mam – odparłem.


  Wyjąłem metalową menażkę i odkręciłem nakrętkę. Przytknął usta do krawędzi z niemal nabożnym szacunkiem, starając się nie rozlać ani kropli. Człowiek w obliczu ostatecznego dostrzega nagle znaczenie małych rzeczy.


  Odczekałem, aż pociągnie kilka solidnych łyków, po czym zabrałem mu menażkę. Potrzebowałem go przytomnego.


  – Kto wam kazał mnie zabić?


  – Llaf Mierlke – odparł bez ociągania. – Ogłosił po osadzie i wszystkich siołach, że ten, kto przyniesie twoją głowę, zachowa wszystko, co masz przy sobie, a on dorzuci jeszcze pięćdziesiąt marek w miedzi i drugie tyle w towarze.


  Uniosłem brew autentycznie zaskoczony.


  Nigdy bym się nie spodziewał po tłustym knurze, że tak bardzo ubodzie go to, że posuwałem jego kobietę. No cóż, nigdy nie wiesz, co siedzi w drugim człowieku, dopóki nie wsadzi ci on noża w plecy.


  – Ilu chętnych się znalazło?


  – Tylko my. Przypłynęliśmy do osady ze skórami następnego dnia po tym, jak zabiłeś tę niewolnicę.


  Poczułem, jak na piersi zaciskają mi się lodowe pazury.


  – Jaką niewolnicę? – zapytałem nie najmądrzej.


  Zrobił zdziwioną minę.


  – No tę, która należała do wójta. Ponoć ruchałeś ją kilka tygodni, a potem zarżnąłeś jak świnię. Ludzie mówili, że w izbie śmierdziało jak w rzeźni.


  Nagle zamilkł. Coś w moich oczach musiało go przerazić, gdyż spuścił wzrok na piasek.


  – Tak ludzie gadali – bąknął pod nosem.


  Żal i gniew, uczucia, które poczułem na wieść o losie Erwy, były zaskoczeniem dla mnie samego. Chyba naprawdę polubiłem tę małą. Pewne rzeczy uświadamiamy sobie zbyt późno.


  Otrząsnąłem się ze smutku i zacząłem gorączkowo rozmyślać. Miałem nieprzyjemne podejrzenie, że wiem, kto zabawił się na moje konto w rzeźnika.


  – Czy w osadzie był wielki mężczyzna? Ponad siedem stóp wzrostu, szerokie czoło, ciemne, skołtunione włosy, odziany jak myśliwy, nosi długą strzelbę na plecach.


  Traper zmarszczył czoło i skinął głową.


  – Był taki. Widziałem go, jak gadał z wójtem, a potem drugi raz na przystani, jak wypływaliśmy.


  Nagle naszło mnie paskudne przeczucie, odruchowo przemknąłem spojrzeniem po nadbrzeżnej puszczy wyłaniającej się z szarówki.


  Czy krył się tam gdzieś w gęstwinie, obserwując, jak załatwiam tych trzech głupców?


  Powiedziałem trzech? No tak, nadeszła ta chwila.


  Dostrzegł decyzję na mojej twarzy, poznałem to po oczach. Postanowiłem dać mu wybór.


  – Chcesz zrobić to sam? – zapytałem.


  Zaprzeczył zdecydowanym ruchem głowy.


  – Najświętsza Pani potępia samobójców, nie chcę trafić do piekła.


  Chciałem już przypomnieć mu, że zabrania również zabijać ludzi, ale co tam. Facet i tak ma przesrane, po co go dobijać.


  – Jak chcesz – odparłem i wziąłem do ręki nóż.


  – Zrób to szybko – poprosił.


  Posłał mi ostatnie spłoszone spojrzenie i obrócił się plecami.


  Nie przedłużałem. Wbiłem ostrze w nasadę czaszki – dobra, szybka śmierć, na jaką nie zasłużył.


  Ale co tam, ludzki ze mnie typ.


  Zaciągnąłem jego ciało do rzeki. Świeża krew szybko zwabiła sumy i zwłoki zniknęły w odmętach.


  I to byłoby na tyle, jeśli chodzi o naszą krótką znajomość.


  Teraz musiałem zastanowić się, co dalej. Od najbliższej osady godnej tego miana dzieliło mnie kilkadziesiąt wiorst, a i tam nie byłbym bezpieczny.


  Wieści o nagrodzie wyznaczonej za moją głowę szybko rozejdą się po całym dorzeczu. Wójt miał u siebie gołębie, za pomocą których kontaktował się z innymi wioskami, a może nawet z Piołunem.


  Dla tutejszych ludzi kilkadziesiąt marek to wielka pokusa, zbyt wielka, by się oprzeć. Każdego można zabić: w walce, z ukrycia czy też za pomocą trucizny. Musiałbym uważać na każdym kroku w dzień, podczas snu i posiłków, a to na dłuższą metę nie jest możliwe.


  Zbyt wielu ludzi uważa zabijanie bliźnich za lepszy sposób na zapewnienie sobie dostatniego życia niż codzienna harówka od świtu do zmierzchu.


  Ale kim ja jestem, by oceniać tych dobrych ludzi?


  Tak naprawdę martwił mnie tajemniczy olbrzym. Coś mi mówiło, że kurwisyn łatwo nie zrezygnuje. Sposób, w jaki zabił Erwę, sugerował, że facet ma do mnie coś osobistego; chce, abym zaczął się bać, poczuł się jak zaszczute zwierzę.


  Ponownie zacząłem przeszukiwać głębiny pamięci, tropiąc jakiekolwiek skojarzenia związane z tym człowiekiem. Podobnie jak za pierwszym razem bez efektu.


  Po namyśle postanowiłem zostawić rzekę i ruszyć na północ, w kierunku wzgórz. Taka wędrówka nigdy nie jest bezpieczna, puszcza jest domem dla wielu nieprzyjemnych stworzeń. Miałem jednak nadzieję, że w bezkresnej głuszy uda mi się zgubić wielkoluda czy innych skuszonych nagrodą łowców.


  Zapakowałem rzeczy do sakw, zamaskowałem ślady swojej obecności i na koniec zepchnąłem dłubankę w nurt. Przez chwilę patrzyłem, jak porywa ją prąd. Westchnąłem ciężko i świadom czekającego mnie wysiłku ruszyłem przez nasadę łachy ku gęstej linii starodrzewia.
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      Pierwsza rzecz, o której musisz pamiętać w lesie, to unikać chodzenia w kółko. Wbrew pozorom nie jest to prosta sprawa, nie można w ogóle wierzyć swoim odczuciom. Bez punktu odniesienia, jakim są słońce czy księżyc, najpewniejszym sposobem na zachowanie linii prostej podczas marszu jest skupienie wzroku na pobliskim drzewie. Trzeba dojść do niego, a następnie wybrać kolejne drzewo i tam się kierować. I tak dalej, i tak dalej.


  Kurewsko żmudna robota.


  Puszcza, którą przemierzałem, była stara i pełna cieni. Rosły tu olbrzymy o grubych pniach i koronach tak rozłożystych, że niemal odcinały światło słoneczne. Gęste listowie szumiało wysoko nad głową, poruszane przez wiatr, jednak tu, na dół, nie docierał najlżejszy powiew.


  Już dawno przestałem ocierać z twarzy spływający ciurkiem pot. Stawiałem długie kroki, zapadając się po kostki w grubym mchu, skupiony na utrzymaniu jednostajnego rytmu marszu. Moje zmysły nieustannie śledziły otoczenie.


  Jeśli tylko mogłem, omijałem najgęstsze skupiska paproci, powalone pnie lub złamane konary – w takich miejscach najchętniej zasadzały się potwory. Kilka razy musiałem przeprawiać się przez bagniste rzeczki, spływające z niedalekich już wzgórz.


  W poszyciu wypatrzyłem tropy i odchody kilku gatunków drapieżców. Na wypadek gdybym miał pecha i spotkał się z którymś, trzymałem prawą dłoń na kolbie obrzyna, gotów do strzału; lewą ręką uzbrojoną w maczetę torowałem sobie drogę przez gęstwinę.


  Zmrok dopadł mnie, gdy teren zaczął się już powoli podnosić. Nie chcąc ryzykować wędrówki nocą, zawczasu rozejrzałem się za noclegiem. Szybko udało mi się wypatrzyć odpowiednie miejsce.


  Był to stary klon, lekko pochylony w kierunku, z którego docierało więcej światła. Gałąź, którą sobie upatrzyłem, spełniała wszelkie warunki dobrego legowiska: była odpowiednio masywna, by wytrzymać mój ciężar, i szeroka u nasady, co dawało nadzieję na w miarę wygodny sen, a przy tym wisiała dobre trzy metry nad ziemią.


  Normalnie luksus.


  Wyjąłem z torby kilka długich konopnych sznurów, obwiązałem nimi sakwy, a ich końcówki podczepiłem do pasa na biodrach. Zbliżyłem się do drzewa, wbiłem w pień dwa noże, jeden nad drugim, i wspiąłem się po nich na moją nową pryczę. Potem za pomocą sznurów wciągnąłem sakwy.


  Jako że lubię wygodę, wyciąłem nożem rosnące tu i tam na gałęzi narośle, aby nie uwierały mnie podczas snu.


  Zanim zapadły ciemności, wyjąłem z sakwy solone mięso, chleb i suszone śliwki – kolejny „dobrowolny” datek od mieszkańców osady. Podjadłem zdrowo, popiłem gorzałką.


  Przed zaśnięciem przywiązałem się do gałęzi pasem. Obrzyna i jagathan umocowałem do nadgarstków na krótkim sznurze.


  Patrząc wstecz, to był naprawdę udany dzień. Złożyłem podziękowania Pani, po czym zapadłem w czujny sen.
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      Zbudził mnie szelest w poszyciu.


  Nim jeszcze dobrze przejrzałem na oczy, już celowałem z obrzyna w miejsce, skąd dochodził niepokojący dźwięk. W ciemności nie potrafiłem określić, jakie stworzenie szło w moim kierunku – szybko, zupełnie nie dbając o zachowanie ciszy. Sądząc po odgłosach, bydlę musiało ważyć najmniej sto kilogramów.


  Zmrużyłem oczy, usiłując cokolwiek wypatrzyć. Zostało mi tylko jedenaście naboi, nie chciałem strzelać, póki nie będę musiał. Wydawało mi się, że dostrzegam zarys masywnej sylwetki, choć nie mogłem być pewien, czy to nie ułuda. Zaraz potem zaleciało mi zwierzęcym odorem. Odgłos stąpających łap umilkł, zastąpiony przez węszenie, i nagle w ciemności błysnęły żółte ślepia wudrułaka.


  Naparłem palcami na cyngle i poczułem drgnięcie iglicy poruszonej przez zamek spustowy.


  Przez krótką chwilę patrzyliśmy na siebie. Potwór i ja. Coś, co ujrzałem w jego ślepiach, sprawiło, że nie strzeliłem.


  Rozległo się krótkie ostrzegawcze warknięcie i dwa światełka zgasły równie niespodziewanie, jak rozbłysły. Drapieżnik znów podjął wędrówkę.


  Nasłuchiwałem cichnących odgłosów towarzyszących jego ucieczce. Bo to, że byłem właśnie świadkiem ucieczki, nie budziło u mnie najmniejszej wątpliwości. Tylko co, do biesa, mogło wystraszyć jednego z najgroźniejszych drapieżców w tej części świata.


  Uświadomiłem sobie, że choć tu na dole wciąż królował mrok, ponad koronami drzew musiało już świtać. Dotarło do mnie również, że wokół panuje nienaturalna cisza, tak głęboka, że odgłos bijącego w mojej piersi serca zdawał mi się równie donośny jak klasztorne dzwony, zupełnie jakby wszystkie zwierzęta ukryły się w najgłębszych norach lub dziuplach. Puszcza zastygła w przerażeniu.


  Znałem tylko jedno stworzenie budzące taki popłoch. Poczułem, jak zimny dreszcz przebiegł mi po plecach.


  Rozpiąłem pas i usiadłem. Obrzyna schowałem do pochwy. W starciu z drapieżcą, o którym myślałem, na nic by się nie zdał. Postanowiłem wziąć przykład z wudrułaka i wziąć nogi za pas.


  W gorączkowym pośpiechu zebrałem rzeczy i zszedłem na ziemię. Wyrwałem noże z pnia i przez chwilę nasłuchiwałem. Nie usłyszałem nic niepokojącego.


  Starając się zachować ciszę, ruszyłem szybkim krokiem w stronę wzgórz. Na najwyższym szczycie w okolicy wznosiła się ku niebu skalna iglica – kierowałem się na nią.


  Wkrótce teren zaczął się wznosić, z początku łagodnie, potem pod coraz większym kątem. Roślinność wokół mnie porzedniała. Liściaste olbrzymy ustąpiły pola mniejszym drzewom, takim jak sosny czy świerki, a przez poszycie przebijały się łaty piasku lub nagiej skały.


  Po dwóch godzinach intensywnego marszu dotarłem do obszernej polany, od południa przechodzącej w naturalny taras widokowy. W końcu po dwóch dniach szarówki mogłem zobaczyć słońce.


  Zbliżyłem się do samej krawędzi i spojrzałem w dół. Sto metrów niżej w jarze płynął wartki potok. Czarna jak sadza woda uderzała z impetem o głazy i wysokie ściany, tworząc wiry i wzbijając pianę.


  Cofnąłem się kilka kroków i wystawiłem twarz do promieni. Ciepły dotyk porannego słońca pieścił moją twarz. Zapowiadał się piękny dzień.


  Pomyślałem, że dobrze będzie to uczcić śniadaniem i kubkiem gorzałki.


  Wróciłem na polanę i rzuciłem sakwy na ziemię. Schowane wewnątrz srebro wydało przyjemny dla ucha brzdęk.


  Czyż życie nie jest piękne?


  Nie, nie jest – możecie mi wierzyć.


  Strzał padł zza linii drzew po zachodniej stronie polany. Pocisk trafił mnie w bark i niczym cios dobrego pięściarza obalił na ziemię. Siła uderzenia zaparła mi dech w piersi, a padając, uderzyłem potylicą o kamień. Ból eksplodował od szyi aż po mostek, paraliżując mięśnie i ścięgna.


  Wielkolud szedł do mnie szybkim, ciężkim krokiem, trzymając w łapie rusznicę – z długiej lufy snuł się czarny dym.


  Rozejrzałem się za obrzynem, leżał niemal na wyciągnięcie ręki, niestety, tej bezwładnej.


  Zacisnąłem zęby i przeturlałem się, opierając ciężar ciała na rannym barku. Ból wgryzł się w moje ciało i rozszarpał je niczym głodne zwierzę, omal nie straciłem przytomności.


  Pozbierałem się wysiłkiem woli, wyciągnąłem palce po dwururkę i… trafiłem na wielki mokasyn.


  Zamrugałem powiekami, spojrzałem w górę, na brodatą, zaciętą twarz. Skąd wziął się tu tak szybko?


  Chyba jednak odpłynąłem na te kilka sekund.


  Ostatnią rzeczą, jaką pamiętam, była zbliżająca się kolba.
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      Ocknąłem się z rwącym bólem pod czaszką, do którego szybko dołączył kolejny, promieniujący, od postrzału. Bark rwał mnie jak diabli, chyba miałem strzaskane kości.


  Zmrużyłem oczy i spojrzałem na słońce, dochodziło południe. Potem rozejrzałem się, poszukując wielkoluda; siedział kilka kroków dalej na pniu, którego tu wcześniej nie było.


  Musiał wiedzieć, że się ocknąłem, ale nie spojrzał na mnie, całkiem skupiony na obróbce kawałka drewna.


  Teraz, w świetle dziennym, mogłem stwierdzić, że był młodszy, niż początkowo osądziłem.


  Ze zdumieniem zorientowałem się, że nawet mnie nie związał, zabrał tylko uprząż z bronią i nóż. Gość był cholernie pewny siebie. Z żalem musiałem przyznać, że nie bez powodu – z bezwładną prawą ręką rzucenie mu wyzwania równało się samobójstwu. Nawet gdyby dał mi szansę stoczenia uczciwej walki, w żaden sposób nie można by nazwać jej uczciwą.


  Zresztą były to bezsensowne rozważania. Nie po to facet strzela do ciebie zza krzaków, aby potem dawać ci szansę na rewanż – nawet jeśli ta szansa jest czysto iluzoryczna.


  W końcu podniósł błękitne oczy i spojrzał na mnie. Przez dłuższą chwilę patrzyliśmy na siebie. O dziwo, pierwszy odwrócił wzrok. Mógł sobie na to pozwolić, to on trzymał nóż w dłoni.


  Powoli odłożył drewienko i ze zdumieniem stwierdziłem, że wystrugał laleczkę, malutką dziecięcą zabawkę. Coś ścisnęło mnie w dołku, bardzo stare, zdawało się, dawno zatarte wspomnienie, i nagle przypomniałem sobie tę twarz: zacięte usta skryte teraz w skołtunionej brodzie i oczy, choć czas zatarł w nich nienawiść, zastępując ją czymś o wiele gorszym: morderczym chłodem.


  Siedmioletni chłopiec skulony w najciemniejszym kącie piwnicy. Ostatni żywy członek rodu Barkasów, jedyny ocalały z rzezi, która zabrała mu rodziców i rodzeństwo. Trzyma na kolanach okrwawione ciałko młodszej siostry. W dłoni dziewczynki tkwi malutka laleczka, niemal taka jak ta, na którą właśnie patrzyłem.


  Dopiero teraz naprawdę zacząłem się bać.


  Zrozumiałem, czemu zabił Erwę i nie załatwił mnie od razu. Zresztą czy mogłem mieć do niego o to pretensje? Darując mu tamtej nocy życie, w pewnym sensie sam go takim stworzyłem.


  Poczułem nagłą gorycz w ustach i splunąłem na ziemię.


  – Mogę usiąść? – zapytałem.


  Skinął głową.


  Zaciskając zęby, usiadłem. Odetchnąłem głęboko, by przegonić rwący ból.


  – Szukałem cię siedemnaście lat – usłyszałem.


  Zmarszczyłem czoło.


  Na cycki Pani, czy tak wiele czasu upłynęło od tamtej nocy? Przez pierwsze kilka lat w snach prześladowały mnie ich spokojne dziecięce buźki. Teraz, choć bardzo się starałem, nie mogłem przywołać ich widoku. Zbyt wiele przelałem krwi. Cóż, z czasem człowiek przywyka. Jedne twarze zastąpiły inne, a te jeszcze kolejne, aż na koniec królową mych koszmarów została złotowłosa kobieta leżąca w kałuży krwi. Choć akurat o niej nigdy nie chciałem zapomnieć. To była moja pokuta.


  – Jak mnie znalazłeś? – nawet w takiej chwili zawodowa ciekawość wzięła we mnie górę.


  Odpowiedziało mi głuche milczenie.


  Kiedy już myślałem, że mnie zignorował, odezwał się.


  – Przypadek, pół roku temu wykonywałem robotę w Tereczynie – wyjaśnił, patrząc mi w oczy. – Tam doszły mnie pogłoski o facecie, który zamówił u zbrojmistrza amunicję do dubeltówki. – Wskazał wzrokiem na obrzyna. – To rzadka broń, używana niemal wyłącznie przez Zaprzysiężonych. Wtedy jeszcze nie wiedziałem, że to ty, ale było mi wszystko jedno. Zabijam każdego klasztornego kundla, jakiego spotkam.


  Sposób, w jaki to powiedział, wywołał we mnie dreszcz. Nie było w tym stwierdzeniu cienia chełpienia się czy dumy, a mówił przecież o zabójcach budzących przerażenie w całym Międzyrzeczu.


  – Ilu już zabiłeś?


  Usta pod brodą wykrzywił okrutny uśmieszek.


  – Trzynastu, w tym wszystkich z komanda, które wymordowało moją rodzinę, ty jesteś ostatni.


  Skinąłem głową, wyrażając podziw, choć wciąż daleko mu było do mojego rekordu.


  Wielkolud pochylił się, sięgnął po mój nóż i nagle zastygł w pół ruchu.


  – Czemu wtedy… – nie dokończył, ale i tak wiedziałem, o co pyta.


  Dlaczego go nie zabiłem?


  Czy to miało jeszcze jakieś znaczenie? Czy mogła interesować go opowieść o obrzydzeniu, które czułem na widok zamordowanych dzieci: jego braci i sióstr; o tym, jak wbiłem sztylet w pierś jego matki, lub o rodzącym się we mnie podnieceniu, kiedy patrzyłem, jak zaprzysiężeni bracia gwałcą najstarszą z sióstr?


  Czy interesowała go historia młodego akolity, dla którego te śmierci były ostatnim elementem inicjacji? Powiedzieć prawdę, że nie chodziło o niego, lecz o mnie, że darując mu życie i okłamując braci, litowałem się nad sobą, nie nad nim. Zresztą czy jakiekolwiek słowa mogą zmyć krew?


  – Nie pamiętam, to było dawno temu – mruknąłem.


  Nie było sensu tłumaczyć mu, że od dawna nie służę klasztorom. Musiał doskonale to wiedzieć. W pewnych kręgach jestem legendą: człowiekiem, który zabił samego Ojca Protektora i wymknął się zemście klasztorów. Teraz zaś zarżnie mnie facet, który właściwie powinien być moim sojusznikiem. Czy to nie ironia?


  Jak to mówią, stare grzechy zawsze ugryzą cię w dupę, gdy się będziesz tego najmniej spodziewał.


  Jego twarz nawet nie drgnęła. Patrzył na mnie dłuższą chwilę, ważąc nóż w ręku, po czym rzucił mi ostrze. Wbiło się w ziemię łokieć od mojej lewej ręki.


  Uniosłem brew i spojrzałem na niego. Wyczytał z mojej twarzy pytanie. Potężne barki poruszyły się góra – dół.


  – Szansa za szansę – odparł krótko, nie zabrzmiało to zbyt szczerze.


  Chwyciłem lewą ręką kościaną rękojeść i wyciągnąłem ostrze. Podparłem się na kolanach i powoli wstałem. Ból w barku zelżał, ale to nie znaczyło, że zdołam użyć prawej ręki do walki. Zmieniłem chwyt na rękojeści noża – teraz trzymałem go ostrzem w górę. Zgiąłem kolana, zaczynając taniec. Krążyliśmy wokół siebie jak stare wilki, czekając, który pierwszy spręży się do skoku.


  Nie szarżowałem, bo to w moim stanie musiało skończyć się tragicznie, czekałem, aż zaatakuje. To jemu zależało na tym, żeby mnie zabić. Wiedziałem, że mam jedną szansę. Co prawda niewielką, lecz to akurat nie była dla mnie żadna nowość.


  Chyba że… odepchnąłem tę myśl. Pewne rzeczy bywają gorsze niż śmierć.


  Uderzył w mgnieniu oka, niemal dałem się zaskoczyć. Ciął od dołu, po linii żeber, tam gdzie miałem niesprawną rękę.


  Dokładnie tak, jak się spodziewałem.


  Napiąłem mięśnie brzucha i zrobiłem płytki unik… na tyle, aby ochronić ważne organy. Ostrze wgryzło się w moje ciało, tnąc skórę, mięśnie, i zahaczyło o żebra na kilka uderzeń serca; tylko tyle i aż tyle.


  Wygiąłem tułów i wyprowadziłem kontratak: ciąłem na ukos, celując w tętnice. Błysnęła stal. Okrzyk tryumfu zamarł w mojej krtani, gdy klinga o włos minęła jego szyję, przecinając powietrze ze złowróżbnym świstem.


  Zdziwienie trwało mgnienie oka. Tyle minęło, nim jego pięść wbiła się w mój żołądek. Straciłem dech i zwaliłem się na ziemię. Niemożliwe, aby człowiek o takiej masie był tak szybki! Zaraz potem dotarło do mnie, że nawet nie użył noża.


  Teraz wiedziałem już, czemu służył postrzał w ramię i ta cała zabawa. Skurwiel wymyślił sobie, że zatłucze mnie na śmierć gołymi rękami. No cóż, nie mogłem go za to winić. Wolałem się nie zastanawiać, co przeżył mały chłopiec z dobrego domu nagle pozbawiony oparcia rodu. Co musiał poświęcić, by stać się tym, kim jest?


  Powinienem go zabić tamtej nocy, wtedy jednak nie rozumiałem, że śmierć może być łaską.


  Wyglądało, że drugiej takiej szansy mieć nie będę.


  Jęknąłem, wsparłem się na dłoni i kolanach, po czym dźwignąłem na nogi, gotów do walki.


  Za drugim razem było gorzej. Nawet nie zdołałem wyprowadzić dobrego ciosu, a już leżałem na ziemi, poczęstowany dodatkowo kopniakiem.


  – Wstawaj, tylko na tyle cię stać? – warknął z pogardą.


  Splunąłem krwią na drobne kamyczki. Nie miałem już siły, krew z rozciętej brwi zalewała mi oczy. Postanowiłem, że następnym razem rzucę się na ten jego cholerny nóż. Lepsze to, niż zostać pobitym na śmierć i dać sukinsynowi satysfakcję.


  Odszukałem palcami nóż i naprężyłem mięśnie, próbując powstać, i nagle cały ból zniknął. Poczułem, jak krew w żyłach zamienia się w ogień, a mięśnie ogarnia gorączka. Przestrzeń wokół mnie wyostrzyła się, kontury rzeczy stały się boleśnie wyraźne, a czas zwolnił.


  Otarłem krew z oczu i uniosłem głowę; posłałem mu okrwawiony uśmiech.


  Zmrużył oczy zaskoczony. Po raz pierwszy zimny błękit skaziła niepewność.


  Nagle kątem oka dostrzegłem w krzakach po lewej ruch. Uniosłem głowę i ujrzałem, że również gałęzie kilku drzew kołyszą się, jakby przysiadło na nich coś ciężkiego. Dotarło do mnie, że wokół nas panuje grobowa cisza – nie słyszałem nawet głosu zasranego świerszcza.


  Spojrzałem na krew kapiącą z mojej ręki.


  Instynkt zaczął krzyczeć we mnie niczym zarzynana świnia, zagłuszając rodzącą się furię.


  Mały chłopiec i jego zemsta stały się naraz najmniejszym z moich problemów.


  Wielkolud dostrzegł przerażenie w moich oczach. Widziałem, jak waha się nieufny, myśląc, że to moja ostatnia sztuczka.


  Przekonał go dopiero przeciągły, mrożący krew w żyłach pisk i trzepot błoniastych skrzydeł. Po szerokim obliczu przemknął lęk. Na krótko. Obrócił się niczym zagoniony w pułapkę odyniec, by ujrzeć, że korony drzew falują, poruszone przez zrywające się do polowania stado.


  Kilkanaście samic uderzało skórzastymi skrzydłami, tak by dopaść zwierzynę z powietrza. Dorównywały wagą indykom i nie latały za dobrze; nie musiały, skacząc z drzewa, potrafiły przelecieć dobre osiemdziesiąt metrów.


  My byliśmy znacznie bliżej.


  Jednocześnie zza krzaków rosnących dookoła polany wypadło kilkadziesiąt nielotnych samców. Te w zasadzie niczym nie różniły się od swych krewniaków żyjących w grodach poza tym, że były wielkości wyrośniętego kota.


  A przy tym o wiele bardziej inteligentne.


  Dlatego właśnie wszystko, co żyje w puszczy, umyka przed wędrownymi szczurami. W pojedynkę czy w kilka sztuk są niczym więcej niż wyrośniętymi szkodnikami, lecz w stadzie potrafią upolować wudrułaka, niedźwiedzia czy żubra.


  Dziś to my dwaj byliśmy przewidziani na obiad.


  Nawołując się, samce zajęły bojowe pozycje i jak na komendę runęły na nas z trzech stron.


  Wielkolud warknął i skoczył po leżący przy pniu myśliwski miecz. Czyn tyleż odważny, co bezcelowy. Dawno już się przekonałem, że wielcy faceci przeważnie przeceniają swoje siły. Ten nie był wyjątkiem od reguły.


  Ja wybrałem łatwiejszą drogę samobójstwa – podniosłem się z ziemi i zacząłem kuśtykać w kierunku urwiska. Po kilkunastu krokach obróciłem głowę, aby spojrzeć na nierówną walkę.


  Szło mu całkiem nieźle, właśnie przeciął mieczem na pół pikującą na niego samicę i zrzucił z siebie cholernie wielkiego samca, nabijając go na nóż.


  To było wszystko, co mógł zrobić, nim zalała go czarna ruchoma masa.


  Przyśpieszyłem, słysząc za sobą tryumfalne piski i zbliżający się chrobot.
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  Od skalnej półki dzieliło mnie tylko pięć kroków, gdy ostre jak sztyleciki ząbki wbiły się w moją łydkę, tuż pod kolanem. Krzyknąłem z bólu i potrząsnąłem gwałtownie nogą, usiłując zrzucić szczura, i wtedy potknąłem się o jakiś kamień – wyrżnąłem na ziemię jak długi.


  Ból sparaliżował mnie na chwilę, wystarczająco długą, aby dopadły mnie inne samce: złaknione mięsa i krwi, rozgrzane polowaniem. Obsiadły mi nogi, pośladki, plecy i barki. Ogarnięte szałem kąsały, próbując przebić się przez płaszcz i ubranie do żywego ciała. W irracjonalnym odruchu zasłoniłem ramieniem oczy i twarz – przecież i tak zamierzałem się zabić.


  Jeden z tych skurwieli dostał się już pod kaftan. Wyciągnąłem dłoń z nożem i wbiłem ostrze w futrzany bok; innemu, który chciał odgryźć mi nos, obciąłem łapę i zgniotłem kark ciosem z łokcia.


  Nagle opadł na mnie cień. Słysząc łopot błoniastych skrzydeł, usiłowałem schować głowę w ramiona. Niewiele to dało. Suka ważyła dobre dwadzieścia kilogramów i miała pazury godne myszołowa.


  Czułem, jak zdziera mi nimi skalp, podczas gdy ostre jak szpikulce kły dziurawią moją szyję tuż przy tętnicy. Jeszcze chwila i zostanę na tej skale na zawsze. Ta myśl obudziła we mnie resztkę sił. W ostatecznym zrywie, krzycząc ile tchu w piersi, rzuciłem się do przodu i na czworakach popędziłem do przepaści.


  Nagle poczułem, że wszystkie gryzonie zeskakują ze mnie w panice, również szczurzyca zatrzepotała skrzydłami.


  Odrzuciłem nóż i chwyciłem ją za szponiastą łapę. Zawsze miałem słabość do ostrych sztuk, a z tą zamierzałem spędzić resztę mojego życia.


  Gdy uderzył w nas wiatr, rozdziawiła zakrwawioną paszczę i zapiszczała w panice. Cóż, nie należałem do mężczyzn, którzy dają sobie włazić na głowę.


  Odbiłem się od krawędzi skały i skoczyłem w pustkę, przyciągając do siebie spanikowane stworzenie.


  Dopóki śmierć nas nie rozłączy.

  




  




· IV ·


  Byłem w niebie.


  Słyszałem słodki kobiecy śpiew, drobne dłonie głaskały moją pierś, delikatne usta ssały skórę na ramieniu.


  Ojcowie Głosiciele nic nie wspominali o takim przyjęciu w królestwie Najświętszej Pani, inaczej wybrałbym się tu wcześniej.


  A może trafiłem do raju wyznawców Allacha, ze wspaniałymi pałacami pełnymi uległych hurys? Ostatecznie przez kilka lat służyłem w zaciężnej gwardii Wielkiego Imama Prisztiny, walcząc pod zielonym sztandarem Szalonego Proroka.


  Być może i po drugiej stronie zdarzają się pomyłki?


  Uchyliłem lekko powieki.


  Ujrzałem nad sobą anioła o błękitnych oczach, małym nosku i wspaniałych ustach.


  Westchnąłem. Podniosłem się na łokcie gotów skosztować słodyczy jej warg i wówczas przeszył mnie potworny ból.


  Oj… coś tu było nie tak.


  Zamrugałem oczami i obraz wyostrzył się. To, co ujrzałem, natychmiast mnie otrzeźwiło, niczym kubeł lodowatej wody wylany na skacowany łeb.


  Piękny anioł zamienił się w ohydną staruchę. Obsypaną brodawkami twarz wykrzywił bezzębny uśmiech.


  – Żyjesz, to dobrze, dobrze – mruknęła. – Inny by się nie wylizał, ale tyś twardy, Umarły Syn.


  A więc to jeszcze nie teraz, pomyślałem, nie odczuwając przy tym specjalnej ulgi.


  Wysiliłem pamięć. Ostatnią rzeczą, jaką zapamiętałem, było uderzenie o lodowatą, spienioną wodę. A jednak wciąż żyłem.


  Ale jak to mówią – kto ma wisieć, nie utonie.


  Nagle uświadomiłem sobie, jak mnie nazwała. Umarły Syn – tym właśnie byłem. Od bardzo dawna nikt tak do mnie nie mówił.


  Uniosłem głowę i spojrzałem w dół. Byłem wychudzony, lecz wszystko miałem na swoim miejscu. Mogłem to dokładnie ocenić, gdyż leżałem całkiem nagi.


  Zerknąłem zdziwiony na staruchę i ujrzałem w jej oczach niepokojący błysk. Brrrr… Wolałem się nie domyślać, co ta paskuda robiła ze mną, gdy byłem nieprzytomny.


  Wyparłem z umysłu straszliwe podejrzenie i skupiłem się na ocenie obrażeń. Wzdłuż prawego boku biegła długa blizna, pamiątka po nożu wielkoluda. Następnie spróbowałem poruszyć owiniętym w płótno barkiem i, o dziwo, udało się. Pocisk chyba jednak nie strzaskał kości. Pozostałe rany nie były godne dłuższej uwagi – większość dobrze się już zagoiła. Musiałem być nieprzytomny przez wiele dni.


  Zerknąłem na znachorkę. Przypatrywała mi się z zainteresowaniem.


  – Długo tu jestem? – zapytałem.


  – Jutro będzie siódmy dzień.


  Nic dziwnego, że byłem tak wychudzony.


  – Jak mnie znalazłaś?


  Odsłoniła bezzębne dziąsła w krzywym uśmiechu.


  – To nie ja, tylko Rudy Andriej. Leżałeś bez ducha na brzegu rzeki. To w jego chutorze gościsz – zatoczyła wzrokiem po izbie – ja tylko byłam u jego córki poród odebrać. Miałeś szczęście, inaczej diabłu byś duszę oddał.


  Wykrzywiłem wargi we wdzięcznym uśmiechu i rozejrzałem się po izbie. Pomieszczenie było niewielkie, wyposażone w proste meble: łóżko, na którym leżałem, stół, dwa stołki i spory kufer ustawiony przy ścianie. Na stole stała misa z kaszą i gliniany dzban.


  Głód ścisnął mój żołądek, przypominając dobitnie, że w większej części jestem człowiekiem.


  Starucha podążyła za moim spojrzeniem.


  – Głodnyś – odgadła. – To dobrze, dobrze – mruknęła pod nosem i zwlokła się z siennika.


  Była niska, chuda i zgarbiona. Pani raczy wiedzieć ile mogła mieć lat, bo ona sama zapewne nie miała bladego pojęcia.


  Liczyłem, że poda mi posiłek, ale się przeliczyłem – ostatnimi czasy dość często mi się to zdarza.


  Szurając po klepisku skórzanymi łapciami, minęła stół i ruszyła do otworu wybitego w ścianie. Zamiast drzwi wisiała w nim płachta z pozszywanych skrawków skór. Odgarnęła zasłonę i wyszła z izby.


  Usłyszałem, jak wydaje komuś polecenia, i po chwili w wejściu stanęła młoda rudowłosa dziewczyna. Z lekko piegowatej twarzy spoglądały na mnie piękne zielone oczy, w których błąkały się psotne iskierki.


  Nagle uświadomiłem sobie, że jestem całkiem nagi. Szybko chwyciłem nakrycie i osłoniłem lędźwie.


  Sądząc po tym, że znachorka określała tutejszego gospodarza rudym, musiała to być jego córka. Miał więc ich co najmniej dwie: rodzącą i tę tutaj.


  Dziewczyna zbliżyła się do stołu, podniosła miskę i podała mi strawę. Nie miałem łyżki, moja została w sakwach na polanie, nowej zaś nie dostałem.


  Nawet się nie zdziwiłem. Widać tutejsi mieszkańcy byli przesądni. W wielu społecznościach łyżka jest traktowana jak przedmiot niezwykle osobisty, można rzec, magiczny – kolejny pogański zwyczaj.


  W klasztorach uczono nas, że po Zagładzie wiara w bożki i czary rozkwitła nadzwyczaj bujnie. Na gruzach cywilizacji i starej wiary wyrastały bałwochwalcze kulty. Część ocalałych ludzi zwróciła się ku, wydawałoby się, dawno zapomnianym bożkom, inni zaś stworzyli sobie całkiem nowych idoli.


  Bracia Głosiciele robili, co tylko mogli, aby nawrócić zbłąkanych na właściwą drogę, nie było to jednak proste. Międzyrzecze szczególnie mocno ucierpiało w czasach Zagłady. Według legend na tych terenach starły się olbrzymie armie i użyto nieprawdopodobnie potężnej broni. Całe miasta i rzeki wyparowywały w przeciągu kilku oddechów.


  Potem nastały wielotygodniowe ciemność i głód.


  Reszty spustoszeń dopełniła zaraza – to przez nią wśród ludzi, zwierząt i roślin zaczęły się tworzyć mutacje.


  Tak mówią legendy. Pełną wiedzę na ten temat posiadają tylko w klasztorach, lecz bracia nie są skłonni dzielić się nią z kimkolwiek. Ja sam, choć spędziłem w ich służbie pół życia, zdobyłem tylko strzępki informacji. Pochodziły one zresztą głównie od brata archiwisty, który lubił sobie golnąć przed snem.


  Wróćmy jednak do kaszy: była zimna i niesłona. Po przymusowym poście było mi jednak wszystko jedno, chciałem napełnić żołądek. Opędzlowałem całą miskę, wydrapując resztki z dna brudnymi paznokciami, a gdy skończyłem, rozejrzałem się za popitką.


  Dziewka podała mi dzban. W środku chlupotała woda. No trudno. Darowanemu koniowi nie zagląda się w zęby. Pociągnąłem kilka tęgich łyków i oddałem jej naczynia. Zabrała je i odstawiła na stół.


  Gdy pochylała się nad blatem, mogłem dobrze przyjrzeć się zgrabnej dupeczce opiętej lnianą sukienką. Podjadłem, popiłem, teraz bym… sami wiecie. No, ale to ostatnie chyba nie spodobałoby się jej tatusiowi.


  A właśnie! Ciekaw byłem poznać tutejszego pana domu i mojego wybawcę.


  Niestety, nim zdążyłem podjąć temat, rudzielec i jej ponętny tyłeczek wymknęły się z izby, zostawiając mnie samego.


  Znacie to powiedzenie o Mahomecie i górze? Zamierzałem wprowadzić je w czyn i samodzielnie poszukać mego dobroczyńcy, a przy okazji sprawdzić, w jakiej jestem formie po ostatnich przejściach.


  Zwlokłem się z siennika i stanąłem na nogach. Wciąż byłem słaby, czułem zawroty głowy, a rany w boku i barku ciągnęły przy każdym ruchu. Co ważniejsze jednak, pomimo tych wszystkich dolegliwości mogłem chodzić o własnych siłach.


  W pierwszej kolejności rozejrzałem się za ubraniem. Leżało zwinięte w węzełek na podłodze przy wezgłowiu. Kolejny przesąd.


  Ponownie przyjrzałem się izbie. Na żadnej ze ścian nie dostrzegłem wizerunku Najświętszej Pani czy choćby krzyża – znaku, że przebywam w domu wyznawcy Chrystusa.


  Zauważyłem natomiast ser i chleb zostawiony w kącie, tuż przy opartej o ścianę miotle. Coś mi mówiło, że tutejszy gospodarz nie oddaje czci żadnemu z członków skłóconej Świętej Rodziny.


  Nic mi jednak do tego, w co kto wierzy i komu składa ofiarę, pod warunkiem oczywiście, że to nie ja będę tą ofiarą.


  Naciągnąłem na siebie ubranie i poszukałem butów. Znalazłem je pod łóżkiem.


  Gdzieś zza ścian dobiegł mnie płacz niemowlęcia; zagłuszyło go beczenie osła dochodzące z dworu. Zaciekawiony wyjrzałem na podwórze. Natrafiłem akurat na odjazd staruchy. Nikt jej nie żegnał.


  Znachorka stała przy przygotowanym do podróży ośle, chyba zastanawiając się, jak ma dosiąść bydlę.


  – Poczekaj, babko, pomogę – zadeklarowałem.


  Wyszedłem z izby i przez ciemną sień wydostałem się na zewnątrz. Przywitał mnie ciepły wietrzyk, przyjemnie chłodząc spoconą skórę.


  Przeczesałem włosy, czując pod palcami świeże blizny – pamiątki po pazurkach namiętnej szczurzycy. Byłem ciekaw, czy miała tyle szczęścia co ja. Cóż, może jestem małostkowy, ale miałem nadzieję, że nie.


  Podszedłem powoli do staruchy. Obrzuciła mnie przeciągłym spojrzeniem.


  – Gdzie chcesz złapać, junaku? – zapytała z błyskiem w oku i roześmiała się ochryple.


  Wykrzywiłem wargi w cierpkim grymasie. Chwyciłem ją w pasie i podsadziłem na grzbiet zwierzęcia. Zabolało, ale mniej, niż myślałem.


  Ważyła tyle co nic, sama skóra i kości.


  Odwdzięczyła mi się za trud uśmiechem – to akurat mogła sobie darować.


  Teraz czekało mnie najtrudniejsze. Od bardzo dawna nikomu tego nie mówiłem.


  – Dziękuję za… – zamilkłem, dłonią pokazałem na bark i bok.


  W bladych źrenicach mignął namysł. Wyciągnęła do mnie szponiastą dłoń i kiwnęła palcem.


  Pochyliłem się ku pomarszczonej twarzy.


  – Wyjedź stąd, Umarły Syn, wyjedź, jeszcze dziś – wyszeptała.


  Uniosłem brew, czekając, aż powie coś więcej. Niestety, to było już wszystko.


  Posłała mi ostatnie, kose spojrzenie, wykrzywiła blade wargi i cmoknęła na osiołka. Kłapouch ruszył opornie, pozostawiając mnie sam na sam z domysłami. Najwyraźniej babka chciała mnie przed czymś ostrzec.


  Nagle wyczułem, że ktoś mi się przygląda. Spojrzałem przez ramię. W drzwiach stał rudowłosy, brodaty mężczyzna, domyśliłem się, że to gospodarz sioła.


  Jego zwalista sylwetka wypełniała niemal cały otwór drzwiowy. Andriej nosił spodnie i długą lnianą koszulę, z przodu wypchaną przez beczkowaty brzuch.


  Jak długo tam stał i czy słyszał słowa staruchy? Czy to przed nim mnie ostrzegała?


  Przez głowę przemknął mi szereg pytań, budząc podejrzliwą stronę mojej natury. Odrzuciłem podobne domysły. Gdyby zamierzał mnie zabić, miał ku temu wystarczająco wiele okazji.


  Uśmiechnąłem się przyjaźnie.


  – Tyś Andriej – upewniłem się.


  Skinął głową.


  – A ty? – zapytał tubalnym głosem.


  Pytanie zaskoczyło mnie, choć przecież powinienem się go spodziewać.


  – Sztejer – odparłem po krótkim wahaniu.


  – Czy ten, kto to zrobił, będzie cię szukał? – Wskazał wzrokiem na ranę po kuli.


  – Nie żyje – odparłem krótko.


  Przez dłuższą chwilę patrzyliśmy sobie w oczy. Chyba oceniał, czy nie łżę.


  Ponownie skinął głową i pogłaskał palcami ognistorudą brodę.


  – Możesz zatem zostać tu, aż wydobrzejesz – oznajmił, po czym zniknął w sieni.


  Uświadomiłem sobie, że nawet nie zdążyłem mu podziękować. Na to miałem jednak dość czasu. Minie wiele dni, nim dojdę do siebie na tyle, aby ruszyć w dalszą drogę. Teraz postanowiłem rozejrzeć się po obejściu.


  Prócz obszernej parterowej chałupy krytej słomianym dachem podwórze otaczały: stodoła, obora z chlewem, niewielka kuźnia oraz szopa, przy której uwiązano dwa kundle. Psy były wielkie, brudne i groźne. Ani na moment nie spuszczały ze mnie żółtych ślepi, powarkując przy tym głucho.


  Pomiędzy zabudowaniami rosły drzewa owocowe.


  Chutor otaczała palisada z grubych bali o zaostrzonych końcach. Prócz tego po samym szczycie ogrodzenia rozciągnięto zasieki z kolczastych pędów jakiejś nieznanej mi rośliny.


  Studnia znajdowała się na prawo od drzwi domostwa, tuż przy niewielkim ogródku.


  Znów poczułem pragnienie.


  Podszedłem do cebra i przykucnąłem, złączyłem dłonie w celu zaczerpnięcia wody, po czym zastygłem w pół ruchu, wpatrzony w swoje odbicie.


  Wyglądałem, jakbym uciekł śmierci spod kosy: zapadnięte policzki, wystające kości policzkowe, niezdrowo błyszczące oczy.


  Nigdy nie byłem specjalnie przystojny, a do tego lata tułaczki naznaczyły moją twarz kilkoma bliznami. Mogłem jednak wciąż szczycić się prostym, nigdy niezłamanym nosem, mocną szczęką, teraz potrzebującą brzytwy, i wysoko sklepionym czołem obramowanym ciemnymi włosami.


  Z zamyślenia wyrwał mnie odgłos towarzyszący otwieraniu drzwi po drugiej stronie podwórka. Spojrzałem w tamtą stronę. Z wnętrza obory wyszła jeszcze jedna rudowłosa dzierlatka, dźwigając wiadro. Nie miałem wątpliwości, że to kolejna córka mego gospodarza.


  Dostrzegłszy mnie, znieruchomiała na moment, a potem wyraźnie spłoszona spuściła oczy.


  Zamknęła oborę i ruszyła w stronę domu.


  Zaczerpnąłem dłońmi wodę, obmyłem twarz i kark. Jednocześnie ukradkiem obserwowałem dziewczynę. Na oko miała może z trzynaście lat. Była wysoka, a jej szczupła figura przybrała już kobiece kształty.


  Wkrótce przyjdzie jej czas zamążpójścia, o ile, rzecz jasna, znajdzie się kandydat. Zacząłem szczerze współczuć Andriejowi. Facet nie miał lekko. Trzy córki, dla każdego to pech, a dla mieszkańca puszczy to już w szczególności. Syn pójdzie na polowanie, pomoże przy ciesielce czy wyrębie, a w razie napaści obroni siebie i kobiety. Dziewki zaś to tylko sam kłopot. Tyle co w domu i przy bydlętach porobią, jagód czy grzybów nazbierają, ale to przecież może robić żona lub niewolnica, jak kogo stać.


  Córeczki zaś trzeba wydać za mąż, wiano wyszykować, a i kandydata niełatwo znaleźć w takiej głuszy. Starsza, ta, co mnie opatrywała, miała już z siedemnaście wiosen, a przecież wciąż tkwiła przy ojcu.


  Resztę dnia spędziłem, siedząc pod gruszą i wygrzewając kości na słońcu. Ostatecznie doliczyłem się pięciu rudowłosych córek w obejściu. Ostatnia z nich, jeszcze dziecko, zjawiła się pod wieczór w bramie ostrokołu, pędząc świnie do chlewu. Zwierzęta te różniły się od tych hodowanych w przyklasztornych farmach. Przypominały nieco umaszczeniem dziki i miały długie nogi oraz owalny tułów, aby lepiej poruszać się w leśnym poszyciu.


  Po kilku godzinach leniuchowania poczułem, że jest mi lepiej. Jeszcze przed zachodem słońca podeszła do mnie najmłodsza z dziewcząt i zaprosiła na wieczerzę.


  Andriej wraz z córkami czekał już na mnie w obszernej, tonącej w cieniach izbie. Jak przystało na gospodarza, siedział u szczytu prostokątnego stołu, twarzą do drzwi. Czułem, jak bada mnie wzrokiem.


  Chyba nie miał żony, lub może opiekowała się córką w połogu. Rodzącą oraz akuszerki uważano za nieczyste przez okres jednego nowiu, kontakt z nimi miał przynosić nieszczęście. Cud, że Andriej zaprosił mnie do swego stołu, przecież widział, jak pomagałem starej dosiąść osła.


  Jedynym źródłem światła była lampa zawieszona nad stołem. Uniosłem oczy i ledwie zdołałem ukryć zdumienie – to była lampa na naftę.


  Kilkaset wiorst stąd na Pogórzu można było spotkać naturalnie bijące źródła oleju skalnego. Tamtejsze miasta i klany zazdrośnie strzegły tego bogactwa. Dzięki czarnemu złotu opływały w dostatki i rosły w potęgę. Jednak tak daleko na północ nafta była już niezwykle droga. Tylko klasztory i bardzo bogatych ludzi było stać na jej używanie.


  A tu proszę, przyświecają sobie do kolacji. Czy ta jawna manifestacja zamożności była rodzajem sprawdzianu? Ale niby czemu miałoby to służyć?


  Dziewczęta, jak nakazywał zwyczaj, poczekały, aż zajmę miejsce naprzeciw gospodarza, i dopiero wówczas same usiadły przy swoich miskach.


  Na środku blatu stał garniec z kaszą i grzybami, a obok leżało sześć łyżek.


  Policzyłem jeszcze raz, by się upewnić – nie chciało wyjść inaczej.


  No, no, żeby tak obcemu przybłędzie zaraz łyżkę dawać? Coś mi tu nie grało. Może na zięcia mnie sobie upatrzył?


  Marny wybór. Ostatniego teścia, którego miałem, zabiłem gołymi rękami. Niezbyt rodzinny ze mnie typ i łatwo wpadam w gniew.


  Spojrzałem podejrzliwie na Andrieja; dostrzegł moje zdziwienie.


  – Częstuj się, Sztejer, co moje, to twoje – wypowiedział stosowną formułkę i jako pierwszy posmakował strawy.


  Jak dają, to bierz, jak biją, to uciekaj – jak to mówią. Nie dałem się prosić dwa razy i poszedłem w jego ślady.


  Jedliśmy, milcząc. Co dziwne, gospodarz nie pytał, skąd jestem i jak znalazłem się w rzece.


  Może przeczuwał, że i tak nie powiem prawdy, lub miał nadzieję, że sam podejmę temat. Nie podjąłem.


  Siedzieliśmy więc przy stole i jedliśmy. Jedynymi dźwiękami, jakie nam towarzyszyły, było mlaskanie i stłumione kwilenie dziecka, dochodzące gdzieś z tyłu domu.


  Kasza była smaczna prócz grzybów kilka razy natrafiłem na kawałki mięsa, chyba sarniny.


  Spod oka obserwowałem rodzinkę rudzielców. Andriej wydawał się ojcem może nieco surowym, lecz troskliwym i zapobiegliwym. Dziewczęta nie głodowały, były dobrze ubrane i miały dach nad głową. Były też ciche i karne.


  Gdy tylko wyskrobaliśmy kaszę aż do dna, wystarczyło jedno spojrzenie ojca, by na stole pojawił się dzban z miodem i dwa kubki.


  Wyjąwszy niezwykły brak ciekawości u gospodarza i lampę nad naszymi głowami wszystko zdawało się jak najbardziej zwyczajne, a jednak podskórnie czułem panujące wśród domowników napięcie.


  Andriej sięgnął po dzban i rozlał miód do kubków.


  – Za twoje zdrowie – przepił do mnie.


  – I za wasze, gospodarzu.


  Pociągnąłem solidnego łyka, czując, jak słodki, mocny trunek spływa po gardle.


  – Dobre – pochwaliłem szczerze – sami robicie, gospodarzu?


  Pokręcił przecząco głową.


  – Nie, kupuję od bartników – odparł i ponownie rozlał miód.


  Znów zapadła cisza. Chciałem być uprzejmy, a jednocześnie nie wścibski. Wybrałem więc najbezpieczniejszy temat.


  – Chłopiec czy dziewczynka? – zapytałem.


  Cisza, która nagle zapadła, uświadomiła mi, że palnąłem jakąś gafę.


  Speszony wlepiłem oczy w blat, podniosłem kubek do ust i zaczerpnąłem trunku.


  – Chłopiec – odparł oschle Andriej.


  Zerknąłem nań znad drewnianej krawędzi naczynia.


  Szeroka, rumiana twarz nie wyrażała żadnych emocji i tylko z zielonych oczu bił chłód.


  Może dzieciak był chory albo z matką było coś źle – jakikolwiek był powód, nie trafiłem w dobry temat. Postanowiłem nie odzywać się więcej pierwszy, a i Andriej nie był skory do rozpoczęcia rozmowy.


  Wypiliśmy jeszcze po kubku i rozeszliśmy się spać.


  Wróciłem do swojej izby, zdjąłem ubranie i położyłem się do łóżka. Leżałem na plecach wpatrzony w ciemności, wsłuchując się w stłumiony płacz niemowlęcia. Kwilenie ucichło przed północą. Dopiero wtedy zasnąłem.
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      Zbudził mnie kobiecy krzyk.


  Odruchowo wyciągnąłem rękę po obrzyna. Moje palce napotkały pustkę.


  To mnie otrzeźwiło. Przypomniałem sobie, gdzie jestem i co stało się z bronią i ekwipunkiem.


  Z podwórza dobiegały rozpaczliwe błagania i kobiecy płacz.


  Spojrzałem w okno, już świtało. Skrzywiony z bólu zwlokłem się z siennika i podszedłem do okna. Stanąłem w taki sposób, by nie można było mnie dostrzec z dworu. Tam zaś działy się ciekawe rzeczy.


  Andriej szykował się właśnie do wyjazdu. Na plecach taszczył bojowy topór o długim stylisku, a w lewej ręce trzymał jakiś pakunek. Tarpan – jeden z tych leśnych, piekielnie wytrzymałych koników – czekał osowiały przy otwartej bramie.


  Pod nogami Andrieja klęczała młoda rudowłosa kobieta, obejmując go za kolana.


  Nie słyszałem dokładnie, co mówiła, ale chyba błagała ojca, by czegoś nie robił.


  W odpowiedzi chwycił ją za włosy i odepchnął brutalnie, a potem ruszył w kierunku konika.


  Kobieta powstała z kolan i rzuciła się na wielkiego mężczyznę, chcąc odebrać mu zawiniątko, które trzymał w ręku. Uderzył ją otwartą dłonią. Zrobił to od niechcenia, a i tak padła na ziemię jak ścięta. Została tam już, szlochając w pyle, gdy Andriej dosiadł tarpana i opuścił chutor. Dopiero wówczas z domu wybiegły pozostałe córki. Podniosły leżącą kobietę i zaprowadziły do chaty. Najmłodsza zamknęła bramę za ojcem.


  Wróciłem do łóżka. Ostatecznie nie była to moja sprawa. Nie potrafiłem już zasnąć. Leżałem wpatrzony w rodzący się za oknem dzień i nasłuchiwałem, czy nie usłyszę płaczu niemowlęcia.


  Na śniadanie znów dostałem kaszę z grzybami i mięsem. Ku mojemu zadowoleniu strawę przyniósł mi ten sam rudzielec o ponętnym tyłeczku co wczoraj. Tym razem usłyszałem, jak nadchodzi, i okryłem swą nagość, by nie peszyć dziewki. Zerknęła na mnie, po czym skromnie spuściła wzrok.


  Odstawiła miskę i dzban na stół, a potem bez słowa zabrała się do wyjścia. Nie zamierzałem po raz drugi dać jej tak uciec.


  – Ojciec na długo wyjechał? – zapytałem.


  Zatrzymała się w progu, spojrzała na mnie przez ramię. Tym razem uchwyciłem jej spojrzenie, w którym iskrzyły się drobinki złota.


  – Wróci jutro przed zmrokiem – odparła z wahaniem.


  Zaskoczyła mnie.


  – Zostawia was tak same?


  Przez jej twarz przemknął nienaturalny grymas, coś między lękiem a pewnością siebie.


  – Sąsiedzi mieszkają daleko i szanują ojca, a myśliwi omijają te tereny. – Nagle zamilkła spłoszona, jakby wyrwało jej się o jedno słowo za dużo.


  Postanowiłem nie drążyć tego tematu. Poza tym interesowały mnie inne sprawy.


  – Daleko stąd jest rzeka, gdzie znalazł mnie wasz ojciec?


  – Pół dnia drogi na północ.


  – Gdzie to dokładnie?


  – Leżeliście przy Czarnym Wodospadzie. Cud to prawdziwy, że przeżyliście taki upadek, a drugi, że ojciec tego dnia pojechał nałowić ryb – stwierdziła.


  Chciałem ją jeszcze podpytać, ale nie dała mi okazji, wymykając się z izby.


  Przez moment wpatrywałem się w falującą skórzaną płachtę, po czym zwlokłem się z łóżka. Podszedłem do stołu i usiadłszy na zydlu, zabrałem się do posiłku. Jadłem powoli, zastanawiając się nad wszystkim, co tu widziałem i słyszałem przez ten jeden dzień. I jakkolwiek bym to wszystko układał, to coś mi tu nie grało.


  Przypomniałem sobie ostrzeżenie wypowiedziane przez staruchę.


  Potem pomyślałem o niemowlęciu, od rana nie słyszałem jego płaczu. Zapewne umarło lub było chore i Andriej postanowił wywieźć je do lasu.


  Powszechnie wierzono, że taka niechrzczona dusza zamienia się po śmierci w złego ducha i powraca, by mordować krewnych. Ludzie poza klasztorami już dawno zatracili dawną wiedzę i we wszystkim doszukiwali się działania czarów.


  A gdy rozum śpi, rodzą się demony.


  To motto wisiało nad wejściem do uniwersyteckiego klasztoru w Torunium, gdzie bracia przygotowywali się do posługi Ojców Głosicieli.


  Wiele lat zajęło mi, nim zrozumiałem sens tych słów.


  Ubrałem się i wyszedłem na dwór. Nikt nie zwracał na mnie uwagi, a i ja nie narzucałem się kobietom ze swoją obecnością. Obserwowałem, jak najmłodszy z rudzielców zaraz po porannym dojeniu wyprowadził zwierzęta za ostrokół na wypas.


  Jako że czułem się o wiele lepiej niż wczoraj, ja również postanowiłem pospacerować po najbliższej okolicy.


  Wyszedłszy przed bramę, stwierdziłem, że chutor stoi na niewielkim pagórku. W okręgu dwustu kroków od palisady stary las został wykarczowany, a jego miejsce zajęła trawa, chwasty i młodnik. Tam wypasano świnie, kozy i bydło.


  W okolicy chyba nie było drapieżników czy potworów, skoro gospodarz pozwalał córkom wypędzać zwierzęta za palisadę. Pomimo to dla bezpieczeństwa postanowiłem nie oddalać się zbytnio od zabudowań.


  Chodziłem sobie po lesie, podjadając napotkane owoce. Jutro czekała mnie długa wędrówka i chciałem sprawdzić, czy moje ciało wytrzyma kilkugodzinny marsz. Było już mocno po południu, gdy za drzewami błysnęła błękitna, gładka tafla wody. Doszedłem do nadbrzeżnych zarośli i ujrzałem niewielkie jeziorko.


  Miałem ochotę na kąpiel, lecz zawodowa podejrzliwość wzięła górę. Co prawda nie podejrzewałem, by Andriej pozwolił grasować utopcowi pod swoim bokiem, ale w stojących wodach żyły jeszcze inne paskudztwa: zębacze, elektryczne węgorze czy jadowite węże, że wymienię pierwsze z brzegu.


  Świadom, że ostatnimi czasy nadwerężyłem swój limit szczęścia, postanowiłem zadowolić się pomoczeniem nóg w płyciźnie. Zabrałem się do ściągania butów, gdy usłyszałem kobiecy śmiech. Cofnąłem się między drzewa i zastygłem w bezruchu. Zza drzew po przeciwnej stronie jeziorka wyłoniły się cztery znane mi dziewczęta.


  Chichocząc, zrzuciły sukienki i nagie wskoczyły do wody. Widać pod nieobecność ojca postanowiły odpocząć od trudów codziennej pracy. Osobiście byłem ostatnim, który miałby coś przeciw temu.


  Z przyjemnością obserwowałem bawiące się w wodzie rudowłose nimfy.


  Wszystkie miały szczupłe sylwetki i drobne piersi, choć najstarsza (ta, która przynosiła mi posiłki) była najzgrabniejsza i najładniejsza z twarzy.


  Gdy już skończyły się pluskać, wyszły na kawałek piaszczystego brzegu – ledwie czterdzieści kroków od miejsca, skąd je podglądałem – i zaczęły wygrzewać się na słońcu.


  Zniosłem i to.


  Po jakichś dwóch godzinach zebrały się do domu.


  Zostałem sam w krzakach z tym charakterystycznym mrowieniem w lędźwiach. Jak tylko upewniłem się, że nie wrócą, zrzuciłem ubranie i zanurzyłem się w nagrzanej wodzie. Zacząłem pływać; ból rozciąganych blizn oraz wysiłek wyparły ze mnie podniecenie. Po godzinie wyszedłem na brzeg i osuszyłem się na tym samym piasku co one.


  Do chutoru wróciłem dopiero przed zmierzchem.


  Pomogłem pastuszce zawrzeć bramę, a przy okazji podpytałem, jak dojść nad Czarny Wodospad. Następnie poszedłem do swej izby.


  Tym razem nie poproszono mnie do wspólnego stołu. Nie wypadało, bym jadał z kobietami pod nieobecność pana domu. Posiłek przyniosła mi ku memu rozczarowaniu najmłodsza z córek.


  Opędzlowałem miskę do dna, popiłem wodą. Syty i zmęczony rzuciłem się na łóżko. Zapadłem w mocny, zdrowy sen, choć około północy jak zwykle zbudził mnie koszmar. Leżałem z przyspieszonym oddechem, próbując przegonić spod powiek obraz zakrwawionej złotowłosej kobiety.


  Już prawie mi się to udało, gdy usłyszałem tupot bosych stóp. Zasłona poruszyła się i weszła Ona, mój zielonooki rudzielec, naga, jak ją stworzyła Bogini.


  Bez słowa wsunęła się pod mój koc i przylgnęła do mnie gładką, chłodną skórą. Nie wiem, co mogła we mnie widzieć. Byłem od niej dwa razy starszy i nie najprzystojniejszy. No ale widać na takim bezrybiu i rak ryba.


  Jak dają, to bierz, jak biją, to… dalej znacie.


  Pocałowałem ją w usta. Poddała się chętnie pieszczocie i szybko przejęła inicjatywę. Jej ruchliwy języczek muskał moje podniebienie, wnętrze ust, błądził po dziąsłach. Sięgnąłem dłonią ku drobnej piersi. Masując kciukiem naprężone brodawki, obróciłem zielonooką na plecy.


  Rozsunąłem smukłe uda i wszedłem w nią jednym mocnym pchnięciem. Nigdy nie byłem wirtuozem gry wstępnej, ale słodkiemu rudzielcowi to chyba nie przeszkadzało. Doszła szybko i wdzięcznie, cichutko pojękując i prężąc pode mną ciało.


  Czując, że i na mnie już pora, uniosłem biodra, by skończyć na jej brzuchu – nie chciałem, by miała kłopoty. Nie pozwoliła na to. Przyciągnęła mnie do siebie, chwytając dłońmi za pośladki, i mocno objęła nogami.


  Opadłem na nią z westchnieniem ulgi, czując, jak przyjemność spływa ze mnie wraz z nasieniem.


  Zasnęliśmy wtuleni w siebie.


  Obudziła mnie, wstając z łóżka, spojrzałem w okno, już świtało. W szarówce obserwowałem, jak wymyka się naga z izby. Uświadomiłem sobie, że nie znam jej imienia.


  Zapytałem.


  Uśmiechnęła się lekko i poprawiła lok opadający na oczy.


  – Natia – szepnęła, a potem zniknęła, pozostawiając po sobie słodki zapach.


  Trochę jeszcze leniuchowałem, ciesząc się miękkim siennikiem. Kolejne noce nie zapowiadały się tak wygodnie.


  Gdy dzień na dobre zagościł za oknem, ubrałem się, zwinąłem w węzełek pled i bez pożegnania opuściłem chutor, kierując się na północ.


  Natia dogoniła mnie na skraju drzew, w dłoniach trzymała niewielki pakunek. Spojrzałem na nią zaskoczony i przywitałem uśmiechem. W porannym słońcu wyglądała młodo i pięknie.


  – Dla ciebie – powiedziała, łapiąc oddech.


  Podała mi zawiniątko, następnie sięgnęła do fartucha i wręczyła nóż.


  Przyjąłem dar.


  Wspięła się na palce i szybko pocałowała mnie w usta.


  – Na szczęście – wyszeptała, nim pobiegła w stronę domu.


  Patrzyłem za nią, aż rude warkocze zniknęły za młodnikiem. Otrząsnąłem się z nostalgii, zajrzałem do zawiniątka, były tam kozi ser i chleb.


  Ukryłem jedzenie w tobołku z koca, po czym obejrzałem długą na cztery kciuki klingę. Jeśli zaatakuje mnie duży drapieżnik, wiele mi nie pomoże, ale z ostrzem za pasem od razu poczułem się lepiej.


  Ostatni raz spojrzałem w stronę chutoru i ruszyłem na północ.

  




  




· V ·


  Dzięki opiece Najświętszej Pani w puszczy nie natrafiłem na nic groźniejszego ode mnie. Raz tylko zadrżało mi serce, gdy wypatrzyłem w poszyciu wilczy trop.


  Wciąż byłem osłabiony i dlatego nad Czarny Wodospad dotarłem późnym popołudniem. Spojrzałem w górę, na postrzępione krawędzie wysokich skał, przez które przelewały się strugi wody w barwie sadzy. Gdzieś tam poza zasięgiem mego wzroku znajdowało się wzgórze i polana, na której zaskoczyły nas szczury.


  Zacząłem przeszukiwać brzeg jeziorka. Wraz z nadejściem pory suchej deszcze były coraz rzadsze i miałem nadzieję, że odkryję miejsce, w którym wypluła mnie woda.


  Szybko znalazłem charakterystyczne wgłębienie w ziemi: odcisk po moim ciele, ślady mokasynów Andrieja, a także gęste tropy roślinożerców i drapieżników.


  Wyglądało na to, że naprawdę miałem szczęście. Równie dobrze zamiast Andrieja mógł mnie znaleźć wilk, czychacz albo wudrułak.


  Ponownie, tym razem dokładniej, obejrzałem sobie skały, po których spływały kaskady wody. W lepszej formie spróbowałbym wspiąć się na górę, a tak z obolałym barkiem i bokiem mogłem jedynie o tym pomarzyć. Rozejrzałem się więc za łagodniejszym podejściem.


  Odkrycie odpowiedniej ścieżki okazało się trudniejsze, niż przypuszczałem. Gdy już straciłem nadzieję, a cienie stawały się coraz dłuższe, natknąłem się na niewielki jar zarośnięty krzewami paproci. W sam czas, gdyż gdzieś blisko rozległo się wycie wilka, zaraz też odpowiedziało mu kilka kolejnych. Coś mignęło w krzakach po lewej. Błyskawicznie chwyciłem nóż, gotów podjąć nierówną walkę.


  Nie musiałem: to była uciekająca sarna.


  Postanowiłem zaryzykować i zanurzyłem się w jar. Przedzierając się przez zieloną gęstwinę, liczyłem na to, że nie natknę się na jadowitego pająka, wija czy żmiję – paskudztwa zwykle mnożące się w takich zacienionych miejscach.


  Po jakichś czterdziestu krokach teren zaczął się wznosić, a po kolejnych dwudziestu dotarłem do zakrętu, za którym zaczynało się osypisko z drobnych kamieni i odłamków skalnych, sięgające skalnej półki.


  Już na pierwszy rzut oka widać było, że nie jest to dzieło natury, choć nie mogłem sobie wyobrazić, ile pudów prochu potrzeba, aby w ten sposób rozkruszyć litą skałę. A jeszcze większą zagadką pozostawało dla mnie, po jaką cholerę ktokolwiek chciałby to robić.


  Wspiąłem się na osuwisko, pomagając sobie zdrową ręką w co bardziej stromych miejscach, i dotarłem do skalnego występu, od którego odchodziła wąska ścieżka. Zapewne była to pozostałość drogi, wiodącej niegdyś z dna wyrobiska na górę.


  Zrobiło się już zbyt ciemno, bym ryzykował dalszą wspinaczkę, a to miejsce było równie dobre na nocleg jak każde inne. Owinąłem się pledem, po czym usiadłem, opierając się plecami o skałę. Jedząc podpłomyk, obserwowałem, jak nad jar nadpływa ciemność, aż do chwili, gdy otulił mnie mrok.


  Tak nisko nie docierał blask księżycowej poświaty, okryty wilgotną czernią słyszałem każdy szelest wywołany przez żyjące tu małe stworzenia. W pewnym momencie wychwyciłem ruch kamieni na osypisku i coś śliskiego otarło się o moją łydkę. Ledwie opanowałem chęć zerwania się na nogi.


  Po tym incydencie dałem sobie spokój. Jeśli Pani mi sprzyja, obudzę się rano, jeśli nie, jad zabije mnie we śnie. Zważywszy inne możliwości, to całkiem dobra śmierć. Zasnąłem z palcami zaciśniętymi na rękojeści noża.


  Obudziło mnie ćwierkanie ptaka. Spojrzałem w górę, tam już gościł dzień, choć na dnie jaru wciąż panowały ciemności. Rozejrzałem się i dostrzegłem gniazdo ulokowane kilkadziesiąt metrów nad moją głową. Z wąskiej szczeliny wyglądał niewielki żółty łepek. Po chwili ptaszek poderwał się do lotu w poszukiwaniu pierwszych obudzonych słońcem owadów.


  Szczęściarz!


  Wstałem i zacząłem rozciągać mięśnie. Pozbywszy się ćmienia w plecach i karku, zwinąłem pled, wsadziłem nóż za pas i podjąłem wspinaczkę.


  Szedłem ostrożnie, badając przed sobą teren, nim zrobiłem kolejny krok. Dopiero z wysoka widać było ślady działalności człowieka wyryte w stromych ścianach, niezatarte przez wiatry i deszcze pomimo upływu stuleci.


  Ludzie w czasach przed Zagładą musieli być naprawdę potężni, skoro potrafili dokonywać takich rzeczy. Sądząc po tym, co nam po sobie pozostawili, gówno im to dało.


  Gdy dotarłem na szczyt, byłem wyczerpany i mokry od potu. Padłem na ziemię i przez kilka chwil cieszyłem się ciepłym wiaterkiem chłodzącym skórę.


  Burczało mi w brzuchu, zjadłem więc resztę prowiantu otrzymanego od Natii, następnie ruszyłem w kierunku rzeki; była gdzieś blisko, słyszałem szum i huk towarzyszące spadaniu wody.


  Po kilku minutach marszu wyszedłem na skalisty brzeg, ledwie kilkaset kroków od krawędzi wodospadu. Nurt rzeczki w tym miejscu rozlewał się szerokim korytem, podczas gdy wąwóz na południu był ledwie wąskim przesmykiem. Wzgórze, z którego skoczyłem, nie mogło być daleko. Uniosłem głowę i rozejrzałem się po szczytach; długo nie musiałem szukać, cel mojej wędrówki wznosił się nad zakrętem wąwozu. Skalnej półki i polany nie widziałem, były po przeciwnej stronie.


  Z początku obawiałem się, że będę musiał znów się wspinać, lecz szybko odkryłem łagodne podejście. Musiałem wprawdzie nadłożyć drogi, lecz miało to dobrą stronę – natknąłem się na ślady wielkoluda sprzed kilku dni, a wkrótce też na swoje. Wreszcie mogłem prześledzić, choć tylko w przybliżeniu, w jaki sposób mnie dopadł.


  Poczułem podziw dla faceta: to było prawdziwe polowanie z nagonką. Przewidział, że po zabiciu tych trzech durni zrezygnuję z dalszego podróżowania rzeką i ruszę w kierunku wzgórz.


  Dlaczego właśnie tam?


  Odpowiedź była banalnie prosta, przez wzgórza wiodła najkrótsza droga do Piołunu. Cywilizacja przyciąga ludzi niczym gówno muchy, a ja nie byłem w tym względzie wyjątkiem. Gdzieś przecież musiałem wydać zarobione srebro lub chociaż je zdeponować.


  Sukinsyn zapewne obserwował, jak załatwiłem łowców nagród. Potem, śledząc mnie, napawał się pewnym zwycięstwem. Ta świadomość musiała być dla niego ważniejsza niż sama potrzeba wyrównania rachunków. Potwierdziła się w tym przypadku stara prawda, którą do znudzenia wpajano kandydatom na Zaprzysiężonych przez całe szkolenie – jeśli masz zabić, to zabij. Wszelkie emocje to luksus, za który płaci się życiem własnym lub towarzyszy. Wielkolud zapomniał o tej zasadzie, honor walczył w nim z nienawiścią, a to nigdy nie jest dobra mieszanka.


  Tak to jest, gdy uczucia biorą górę nad rozumem.


  Wkrótce dotarłem do punktu, gdzie nasze tropy się rozeszły. Podczas gdy ja napawałem się widokiem ze skalnej półki, on zajmował pozycję strzelecką w krzakach. Dalej już wiecie.


  Idąc własnym tropem, dotarłem na skraj polany.


  Wyszedłem na otwartą przestrzeń bez obaw, że natknę się na szczurzą watahę. Szczury wędrowne nigdy nie zatrzymywały się dłużej w jednym miejscu. Przyczyna była prozaiczna: wszystko, co żyło, uciekało przed nimi i wataha musiała nieustannie przemieszczać się w poszukiwaniu zdobyczy.


  Wielkolud, a raczej to, co z niego zostało, leżał tam, gdzie widziałem go po raz ostatni. Nawet jego szkielet był imponujących rozmiarów. Kości, ogołocone z najdrobniejszych kawałeczków mięsa, błyszczały w popołudniowym słońcu. Oczodoły, dwie jamy pod masywnymi łukami brwiowymi, patrzyły na mnie z niemym wyrzutem.


  Dla pewności ukucnąłem i wziąłem w palce czarne szczurze bobki, powąchałem. Odchody pochodziły sprzed wielu dni.


  Podniosłem się, następnie podszedłem do pnia, pod którym leżał mój obrzyn oraz reszta ekwipunku. Z radością stwierdziłem, że tylko jedna sakwa została rozbebeszona przez gryzonie, ta zawierająca prowiant.


  Podniosłem dubeltówkę i czule pogłaskałem lufę. Nawet nie była specjalnie zabrudzona.


  Po drugiej stronie pnia odkryłem bagaż wielkoluda. Zajrzałem tam i odkryłem wcale ciekawe rzeczy. Przede wszystkim kilka map, nie gorszych niż moje, każda opatrzona pieczęcią kartografów klasztornych. Na kilku widać było zatarte plamy krwi.


  Znalazłem również dwadzieścia srebrnych marek i zapalniczkę na naftę. Metalowy pojemniczek na paliwo był niemal pełny. Zwykle takich kosztownych cacuszek używali bogacze, których było stać na zakup tytoniu lub opium.


  Ja oba te nałogi miałem już za sobą.


  Schowałem zapalniczkę do kieszeni z myślą, że przyda mi się do rozpalania ognia. Obejrzałem sobie również rusznicę. Była to nowoczesna broń wyposażona w zamek kapiszonowy. Widziałem już takie egzemplarze podczas moich podróży po krainach Zachodu.


  W tradycyjnych zamkach kurek, opadając na krzesiwo, wydaje ostrzegawczy trzask, nim proch na panewce wystrzeli kulę.


  Zastosowanie kapiszonu wyeliminowało tę niedogodność.


  Już na pierwszy rzut oka znać było doskonałą robotę rusznikarza. Znak cechowy wskazywał, że broń wykonano w Waldsassen, stolicy Hercogatu Bawarii. Rzecz jasna, rusznica, jak wszystkie inne ładowane odprzodowo strzelby, nie mogła równać się z moim obrzynem.


  Umiejętność produkcji broni odtylcowej posiadali tylko klasztorni rusznikarze. I nie chodziło o to, że nikt nie wpadł na ten pomysł, bo kilku wpadło. Problem tkwił w tym, że gdy tylko ktoś zaczynał łamać embargo, klasztory wysyłały Zaprzysiężonych, a ci likwidowali nie tylko winnego, ale i jego rodzinę. Przyznajcie sami: metoda działająca na wyobraźnię i bardzo skuteczna.


  Sama Najświętsza Pani powierzyła klasztorom w dniach po Zagładzie misję zachowania wiary i cywilizacji. Wielokrotnie się przekonałem, że żadna cena nie była zbyt wysoka dla Ojców Protektorów, by osiągnąć ten cel.


  Przez chwilę rozważałem, czy nie powinienem pogrzebać wielkoluda. Szybko zrezygnowałem z tego zamiaru. Byłem wyczerpany, a jemu i tak było już wszystko jedno.


  Schyliłem się, aby odłożyć rusznicę, gdy nagle kątem oka dostrzegłem, jak gałąź jednego z drzew rosnących na skraju polany zakołysała się, jakby przysiadło na niej coś ciężkiego.


  Serce podskoczyło mi do gardła.


  To niemożliwe, nie mogę mieć aż takiego pecha – zapewniałem sam siebie, choć strach szeptał mi, że to muszą być one.


  Z sąsiednich drzew poderwało się kilka ptaków, a z gęstych krzaków wyskoczył wprost na mnie długonos. Niemal podskoczyłem, gdy mrówkojad wpadł na polanę. Był chyba równie zaskoczony. Wrył się pazurami w ziemię na mój widok, obrócił łeb w stronę drzew, po czym wyrwał do przodu, przecinając na ukos polanę ledwie kilka kroków ode mnie.


  Gdybym się nie domyślał, co obserwuje nas ukryte w listowiu, poczułbym się urażony.


  Jak zahipnotyzowany wpatrywałem się w gęstwinę liści, próbując coś wypatrzyć. Jedno było pewne, gdyby to było stado, już by zaatakowały.


  Zatem musiała to być samica, wysłana przez watahę w celu wytropienia zwierzyny. Trzeba było coś zrobić, nim wycofa się i powiadomi resztę.


  Spojrzałem na rusznicę. Była nabita, z lufą zatkaną pakułami dla ochrony prochu przed wilgocią. Wielkolud, jak przystało na zawodowca, dbał o swoją broń.


  Bardzo powoli sięgnąłem do jego sakwy i wyjąłem kapiszon, a potem załadowałem do tulejki.


  Modliłem się, aby broń wystrzeliła.


  Drzewo rosło sześćdziesiąt kroków od miejsca, w którym się znajdowałem. To nie jest duża odległość dla dobrego strzelca – takiego jak ja. Tutaj jednak cel był skryty w listowiu i musiałem polegać na wyczuciu. Pod warunkiem, że broń wystrzeli, oceniałem szanse trafienia pół na pół. Duże ryzyko, ale żaden lepszy pomysł nie przyszedł mi do głowy.


  Gałąź znów poruszyła się lekko.


  Błyskawicznie uniosłem rusznicę do strzału, wstrzymałem oddech i delikatnie pociągnąłem za cyngiel. Metaliczny trzask kurka uderzającego w kapiszon zlał się z hukiem wystrzału, rusznica szarpnęła, wbijając się w ranny bark. Klnąc z bólu, wpadłem w prochową chmurę.


  W listowiu coś się zakotłowało i usłyszałem trzepot skrzydeł; bez namysłu przeskoczyłem pień i pognałem w tamtą stronę. Wdarłem się między krzewy, nie zważając na raniące mnie kolce, i dopadłem do pnia drzewa. Uniosłem głowę, szukając śladu szczurzycy.


  Nie było jej w gałęziach. Musiałem spudłować. Zwiała! Te trzy myśli przemknęły przez moją głowę z obłąkańczym chichotem.


  Nagle w pobliskich krzakach coś się poruszyło. Poczułem uderzenie paniki, zwierzęcy strach, taki, od którego można się posrać.


  Ruszyłem w kierunku chaszczy. Nogi miałem jak z waty, a serce łomotało mi w piersi niczym klasztorny dzwon. Zacisnąłem kurczowo palce na rusznicy i powoli odgarnąłem kolbą giętkie gałęzie.


  Spojrzałem na zakrwawioną ściółkę.


  Pusto – to była ostatnia myśl, nim oślepiło mnie uderzenie skrzydeł, nim ostre jak brzytwa pazury rozorały twarz, a gruby dziób zbliżył się do mojego oka.


  Z okrzykiem wściekłości strąciłem z siebie pierzastego napastnika. Stwór padł na ziemię i natychmiast spróbował się poderwać, lecz przygwoździłem go do ziemi ciosem kolby, a potem uderzałem w szale, aż została z niego krwawa miazga: kości i piór.


  Dopiero wówczas przestałem.


  Łapiąc ciężko powietrze, wpatrywałem się w moją ofiarę.


  To był tylko gargulec. Młody, zaledwie dwuroczny osobnik, inaczej nie skończyłoby się na powierzchownych ranach. Zapewne polował w okolicy.


  Otarłem krew z twarzy i wróciłem na polanę. Najszybciej jak tylko potrafiłem zebrałem ekwipunek i opuściłem przeklęte miejsce.


  Wróciłem po swoich śladach aż do wodospadu. Tam postanowiłem przenocować. Miałem dość wody i ryb, by ugotować sobie kolację w odzyskanym kociołku.


  Noc minęła bez niespodzianek.


  Wstałem o świcie i wziąłem kąpiel w lodowatej wodzie. Potem, siedząc przy ogniu i jedząc śniadanie, rozważałem, co dalej robić.


  Teraz gdy odzyskałem broń i ekwipunek, mogłem bez dalszej zwłoki ruszyć do Piołunu. A jednak wciąż się wahałem. Gdzieś w środku uciskała mnie świadomość, że powinienem odwdzięczyć się Andriejowi za uratowanie życia.


  Nigdy nic nikomu nie byłem winien i chciałem, aby tak pozostało. Postanowiłem wrócić do chutoru.


  Zrezygnowałem z zejścia do jaru. Teraz gdy miałem swoją broń, mogłem sobie pozwolić na poszukanie dłuższej, lecz wygodniejszej trasy. Odnalazłem taką dwie wiorsty od wodospadu.


  Choć przyszło mi nadłożyć drogi, poruszałem się szybciej niż wtedy, gdy szedłem na wzgórze. Palisadę chutoru ujrzałem przez zachodem słońca.


  Po krótkich poszukiwaniach odnalazłem stary dąb z dziuplą i schowałem do wnętrza pnia sakwy ze srebrem, zatrzymując przy sobie tylko dwadzieścia marek należących niegdyś do wielkoluda.


  Gdy przekroczyłem bramę chutoru, przywitały mnie zaskoczone spojrzenia trzech krzątających się w obejściu rudzielców; była wśród nich Natia: klęczała przy studni, piorąc pościel na wielkiej tarze. Dostrzegłem na jej twarzy skrywaną radość.


  Uśmiechnąłem się do niej, lecz w tym momencie zerknęła w bok i opuściła głowę.


  Kątem oka dostrzegłem Andrieja. Stał w progu domostwa i przypatrywał mi się spokojnym, badawczym wzrokiem. Co ciekawe, nie sprawiał wrażenia szczególnie zdziwionego moim powrotem ani tym, że taszczę ze sobą broń i ekwipunek.


  Skinąłem głową na powitanie.


  – Witaj, gospodin.


  – Witaj, Sztejer.


  I to było już wszystko.


  Andriej zniknął w głębi sieni, a ja poczułem się zaproszony na kolejną noc.


  Skierowałem się wprost do mojej izby. Wszystko było tak jak przed moją wycieczką.


  Nie wiedziałem tylko, czy to dziewki nie miały czasu wysprzątać pomieszczenia, czy też Andriej odgadł, że wrócę, i zakazał czegokolwiek ruszać.


  Odłożyłem sakwy pod łóżko, zzułem buty i od razu rzuciłem się na wyro. Całodzienny marsz mocno dał mi w kość – wciąż byłem słabszy, niż chciałem sam przed sobą przyznać.


  Zapadłem w drzemkę.


  Obudziło mnie poczucie zagrożenia.


  Nim jeszcze otworzyłem oczy, chwyciłem wyciągniętą ku mnie rękę i pchnąłem nożem, zatrzymując śmierć cal od twarzy najmłodszej córki Andrieja.


  Dziewczynka zastygła, patrząc jak zahipnotyzowana na sztych wycelowany w jej oko.


  Chrząknąłem, zamrugałem powiekami i puściłem drobną rękę. Odskoczyła ode mnie na dwa kroki, masując przedramię.


  – Ojciec prosi na wieczerzę – wydukała, po czym umknęła niczym spłoszony zajączek.


  Przetarłem wierzchem dłoni zaspane oczy, spojrzałem w okno. Na zewnątrz było ciemno.


  Założyłem buty i wstałem z łóżka. Przed wyjściem wsadziłem pod koszulę dwadzieścia marek dla Andrieja.


  Przyznacie sami, mizerna to kwota, zważywszy na fakt, że uratował mi życie, lecz kierowała mną troska o mego dobroczyńcę. Gospodarz sprawiał wrażenie dobrego człowieka, ale wolałem nie wodzić go na pokuszenie. Czułbym się jakoś niezręcznie, gdybym musiał go zabić. Potem przeszedłem do izby jadalnej.


  Również i ta wieczerza przebiegła wedle znanego mi już schematu, z tą różnicą, że tym razem prócz tradycyjnej formułki nie zamieniliśmy z Andriejem nawet słowa.


  Widać uważał, że milczenie jest złotem.


  Gdy wyskrobaliśmy z miski nieśmiertelną kaszę, Natia postawiła na stole dzban, tym razem z gorzałką, po czym wszystkie córki opuściły izbę.


  Zorientowałem się, że zaraz usłyszę coś ciekawego. Kombinacja: dwóch mężczyzn i wódka przeważnie oznaczała interes.


  Andriej rozlał gorzałkę do głębokich kubków i wzniósł toast.


  – Twoje zdrowie, Sztejer.


  – Zdrowie – odpowiedziałem.


  Przepiliśmy do siebie i znów zapadło milczenie.


  Widać sprawa była poważna i gospodin nie wiedział, jak ma się do niej zabrać.


  Popijaliśmy więc wódkę, a Andriej przeczesywał brodę grubymi palcami i zerkał na mnie z namysłem, ja zaś czekałem cierpliwie, aż znajdzie odpowiednie słowa.


  – Zrobilibyście coś dla mnie? – zapytał przy drugim kubku.


  – To zależy, czego chcecie, gospodarzu.


  – Nic wielkiego dla kogoś takiego ja wy – zapewnił.


  Uniosłem brew, słysząc takie sformułowanie.


  No tak, znachorka musiała ostrzec go, kogo trzyma pod swoim dachem, odgadłem.


  A jednak traktował mnie jak człowieka, zaprosił do swego stołu, nie nalegał, bym wyjechał, kiedy tylko odzyskałem przytomność. Domyśliłem się, że w ten sposób chciał wzbudzić we mnie przekonanie, że jestem mu winny przysługę. Nie musiał. Okazał mi więcej dobroci niż większość ludzi, jakich spotkałem w życiu, i byłem gotów pomóc mu, o ile tylko potrafiłem.


  – W czym rzecz, gospodin? – zapytałem wprost.


  – Chodzi o strzygę. – Łypnął na mnie okiem, by sprawdzić reakcję.


  – Mówcie dalej – zachęciłem, zachowując kamienny wyraz twarzy, choć wiedziałem już, że to, co usłyszę, nie będzie przyjemne.


  – No więc zaczęło się to dwa lata temu, gdy urodziło się pierwsze dziecko. Niemowlę było słabe i pokrzywione, szybko też zmarło. Pochowałem je pod progiem, zgodnie ze zwyczajem, by dołączyło do duchów domowych. Niestety, już na trzecią pełnię zaczęły się kłopoty. Coś w nocy męczyło córki: dusiło, drapało czy gryzło. Potem najstarsza, Tamara, zachorowała ciężko, chudła w oczach i wybladła, jakby co z niej krew wypijało.


  Andriej przerwał, upił łyk gorzałki i ciągnął opowieść.


  – Posłałem po wiedźmę, co cię leczyła. Stara orzekła, że to złych duch dziecka wyczynia szkody. Poradziła, żebym przeniósł szczątki w las, jak najdalej od chutoru. Zrobiłem, jak radziła. Po tygodniu Tamara ozdrowiała na tyle, że mogła pracować w obejściu. Wszystko było dobrze przez kilka następnych miesięcy, aż do następnego połogu. Wtedy znów urodziło się martwe dziecko, a teraz, gdy leżałeś nieprzytomny, jeszcze jedno. Za każdym razem był to syn – oznajmił, a głos mu nawet nie zadrżał, choć przyznawał się do kazirodztwa.


  Nie podobało mi się to, co robił, ale cóż, jestem ostatnim człowiekiem, który ma prawo rzucić w kogoś kamieniem.


  Andriej zamilkł na moment.


  – Wiedźma twierdzi, że tamto pierwsze dziecko zamieniło się po śmierci w strzygę – podjął wywód – i to jej duch zabiera inne w zemście.


  Domyśliłem się już, jakiej przysługi oczekuje.


  – Daleko je pochowaliście? – zapytałem.


  – Dwa dni drogi stąd na zachód.


  – Dlaczego sami tego nie zrobicie?


  – Próbowałem – odparł. Odsunął krzesło i wstał zza stołu. Podciągnął koszulę, pokazując wielkie brzuszysko poprzecinane dużymi paskudnymi bliznami. – To było przy drugim niemowlęciu – wyjaśnił. – Zły duch przybrał już kształt bestii, zaskoczyła mnie przy samym grobie. Tylko cudem udało mi się uciec i dotrzeć do chutoru. Ledwie się wylizałem.


  Zielone oczy spojrzały na mnie z ponurym błyskiem.


  – To było rok temu, teraz musi być większa i silniejsza. Ja nie dam rady, ale ktoś taki jak wy mógłby…


  – Zgoda – rzekłem bez zastanowienia.


  Tak pospieszna deklaracja wyraźnie zbiła go z tropu. Opuścił koszulę i ponownie zasiadł za stołem. Oparł łokcie na blacie i złączył palce.


  – Nie musisz jej zabijać, wystarczy, że odkopiesz jamę i rozrzucisz szczątki, wtedy przekleństwo straci moc.


  Skinąłem głową na znak, że rozumiem.


  – Dam ci za to trzydzieści srebrnych – zadeklarował, nie spuszczając ze mnie badawczego spojrzenia.


  – Nie trzeba, gospodin – zapewniłem go. – To ja jestem wam coś winien za uratowanie życia.


  Sięgnąłem za pazuchę i wyłożyłem trzos ze srebrem.


  – To dla was.


  Obrzucił mnie przenikliwym spojrzeniem. Skrzywił się lekko. Nie wiedziałem, czy to wyraz uznania, czy wręcz przeciwnie, przygana dla mej głupoty. Zagarnął trzos i wrzucił do sakwy, którą nosił na pasku pod brzuszyskiem.


  – Honorowy z was człowiek, Sztejer.


  Pomyślałem o tych wszystkich ludziach, których zabiłem z zasadzki lub we śnie.


  – Wielu by się z wami nie zgodziło w tej sprawie, gospodin.


  W odpowiedzi wzruszył potężnymi ramionami.


  – Czy możecie ruszyć jutro? – zapytał.


  – Mogę.


  – Dam wam prowiant i konia, żebyście nie tracili sił po drodze. Sakwy możecie zostawić w izbie, nikt niczego nie tknie.


  Zaakceptowałem propozycję skinieniem głowy.


  Andriej opisał drogę do grobu, a dodatkowo jeszcze narysował mapę na kawałku jagnięcej skóry. Omówiwszy sprawę, życzyliśmy sobie dobrej nocy.


  Wróciłem do siebie i położyłem się do łóżka. Pomimo zmęczenia i wypitej gorzałki nie mogłem zasnąć. Uświadomiłem sobie, że czekam na Natię, niestety, nie przyszła.


  Gdzieś zza ściany dochodziły do mnie kobiece pojękiwania. Miałem idiotyczną nadzieję, że Andriej nie robi tego właśnie z nią – jakby to coś zmieniało.


  Sen otulił mnie przed północą.

  
  



  




· VI ·

  Wyruszyłem z samego rana, żegnany przez Andrieja i jego córki. W świetle dnia wyglądali jak bogobojna, kochająca się rodzina.


  Próbowałem uchwycić spojrzenie Natii, ale uciekała wzrokiem, jakby zawstydzona. Poczułem, że w gardle rośnie mi gorzka gula. Splunąłem.


  Wsiadłem na konika i wyjechałem z chutoru, nie oglądając się za siebie. Szybko odnalazłem strumień, o którym wspominał Andriej – to wzdłuż niego miałem kierować się przez większość drogi na zachód.


  Koń doskonale radził sobie w lesie, był dobrze ułożony oraz wytrzymały. Wędrowaliśmy w niezłym tempie i już w południe ujrzałem Róg. Była to stalowa iglica wznosząca się na blisko dwadzieścia metrów, niczym bezlistny drzewny olbrzym.


  Zaciekawiony podjechałem bliżej. Metalowy pień był już mocno nadrdzewiały i wróżyłem, że za kilka lat złamie się pod naporem kolejnej wichury.


  Po co postawiono w tym miejscu iglicę, zostanie tajemnicą już na zawsze. Jeszcze jedna zagadka z czasów przed Zagładą.


  Dla mnie był to tylko drogowskaz, wskazówka, że należy opuścić rzeczkę i odbić na północ. Tak też zrobiłem.


  W miarę jak oddalałem się od Rogu, teren zaczął falować, pojawiły się płytkie wąwozy i jary. Od czasu do czasu przez zieleń przebijały fragmenty murów wykonanych z jakiegoś litego materiału. W kilku miejscach dostrzegłem otwory wejściowe prowadzące pod powierzchnię.


  Wyglądało mi to na jakiś podziemny labirynt. Nie zatrzymywałem się jednak, by zajrzeć do wnętrza. Cholera wie co mogło zalęgnąć się w takiej dziurze.


  Pozostałości tych dziwnych starożytnych konstrukcji obejmowały obszar dobrych kilku mil. Ktoś musiał się nieźle natrudzić, aby to wszystko zbudować.


  Konik również nie czuł się najlepiej w tej okolicy. Parskał nerwowo i strzygł uszami. Przestał, dopiero gdy zostawiliśmy za sobą to budzące grozę miejsce.


  I wtedy napotkałem wilcze truchła. Leżały nieopodal gęstej leszczyny i mało brakło, abym ich nie dostrzegł.


  Skierowałem w tamtą stronę konika, lecz bydlę zaparło się wszystkimi nogami i zastygło jak posąg. Klnąc, zsiadłem, wyjąłem obrzyna z kabury i podszedłem do padliny. Wnioskując po wijących się w odpadkach larwach, wilki zginęły jakiś tydzień temu.


  Była to samica i jej trzy młode. Więcej nie mogłem stwierdzić, gdyż ciała były mocno nadżarte przez jakiegoś padlinożercę.


  Sądząc po odciskach stóp na ziemi – dwunożnego.


  Rozejrzałem się czujnie po pobliskich chaszczach. Potwory wywodzące się z gatunku ludzkiego były szczególnie groźne, gdyż została w nich iskra rozumu przynależnego człowiekowi. W przypadku takich rybojebów czy ożywieńców niewielka, ale już ghule łączyły się w stada i potrafiły nawet urządzać zasadzki.


  Poza tym, jak wskazywał przykład zabitych przeze mnie utopców, wciąż występowały nowe mutacje.


  Powróciłem do tarpana i ruszyliśmy w dalszą drogę. Posługując się mapą, późnym popołudniem dotarłem do punktu oznaczonego na mapie krzyżykiem.


  W rzeczywistości był to niewielki pagórek porośnięty rachitycznymi krzewami. Miał zbyt regularny kształt jak na twór natury. Przypominał mi nieco kurhany usypywane przez Dońców ich wodzom, które widywałem na wschodnich stepach.


  Pagórek otaczał brzozowy lasek.


  Zgodnie z opisem Andrieja na południowej stronie stoku natknąłem się na niewielką polankę, pośrodku której wyrastał masywny blok skalny, lekko już pochylony ku ziemi.


  Wciągnąłem w nozdrza powietrze, było chłodne i wilgotne.


  Zeskoczyłem z konika i podszedłem do obelisku. Zatrzymałem się w cieniu olbrzyma: miał jakieś dwa metry wysokości i dwa razy tyle w obwodzie. Na nierównej, zerodowanej powierzchni wypatrzyłem obrys postaci. Miała ludzkie ciało o nieco przydługich rękach i łeb jakiegoś drapieżcy, być może wilka, ale nie byłem pewien: wiatr i deszcze zatarły szczegóły.


  Zdumiony odkryłem, że to, co widzę, to jedynie górny fragment całości. Jak wielki był posąg, pozostawało tajemnicą, musiał jednak ważyć z kilkanaście ton. Nie mieściło mi się w głowie, po co ktokolwiek miałby postawić w tym miejscu coś tak ogromnego.


  Zapewne był to jeden z bożków, których namnożyło się po Zagładzie. Wielu z ocalałych ludzi odwróciło się od starych Kościołów, wybierając na obiekty kultu ponownie odkrytych bogów, bohaterów czy nawet potwory.


  Od tamtych czasów minęły już setki lat i kimkolwiek byli tajemniczy wyznawcy, teraz pozostał po nich tylko ten omszały kamień. Nie rozpoznawałem w tym wizerunku żadnego ze znanych mi idolów, nie dostrzegłem też śladu składania ofiar czy jakichkolwiek obrzędów sakralnych.


  Zapewne jakiś cień dawnych wierzeń musiał przetrwać wśród ludzi zamieszkujących okoliczne puszcze. Inaczej Andriej nie grzebałby tutaj niemowlaka.


  Grób znajdował się dokładnie trzynaście kroków od obelisku, oznaczał go spory głaz. Domyślałem się, że kamień miał uniemożliwić złemu duchowi wydostanie się z grobu.


  Wróciłem do konika po szpadel.


  Zwierzę skubało sobie spokojnie trawę, najlepszy dowód, że w okolicy nie ma strzygi.


  Zbliżyłem się do grobu, odłożyłem obrzyna i jagathan na ziemię i zabrałem się do podważenia głazu. Poszło łatwo, kamień odtoczył się na bok i mogłem zacząć kopać. Już po sześciu sztychach łopaty ziemia zapadła się i ujrzałem jamę, w której błyskały kostki niemowlęcia.


  Ostrzegło mnie parsknięcie tarpana i nerwowe uderzanie kopyt o ściółkę.


  Serce załomotało mi jak szalone. Wbiłem szpadel w ziemię i chwyciłem broń, przesunąłem spojrzeniem po okolicznych krzakach.


  Po chwili wypatrzyłem, co spłoszyło konika.


  Szary wilk, ledwie widoczny na tle lasu, przyglądał mi się z odległości co najmniej stu kroków. Drapieżnik wygiął grzbiet, pochylił łeb i obnażył kły. Dobiegł mnie głuchy warkot.


  Z palcami na cynglach czekałem, aż pojawi się reszta watahy, ale nie… Wilk przestąpił z łapy na łapę, nie spuszczając ze mnie ślepi, po czym obrócił się i zniknął w zieleni niczym leśny duch. Widać uznał, że jestem zbyt ryzykowną zdobyczą.


  Przez kilka chwil wsłuchiwałem się w odgłosy puszczy, obserwując zachowanie tarpana – uspokoił się i powrócił do skubania liści.


  Teraz mogłem w spokoju zająć się zleceniem. Znów chwyciłem za szpadel i jednym ciosem odciąłem czaszkę od reszty szkieletu.


  Andriej wyraził się w tej sprawie jasno, głowa miała być dowodem, że wykonałem robotę. Cóż zrobić, klient nasz pan. Ostatecznie miałem gorsze rzeczy na sumieniu niż profanacja dziecięcego grobu.


  Wyjąłem czaszeczkę tak malutką, że mieściła się w mojej dłoni, i odłożyłem ją na bok, po czym zasypałem jamę bez rozrzucania kości. I bez tego czułem się wystarczająco podle. Na koniec przygniotłem jamę głazem. No i po robocie.


  Och… a gdzie ta strzyga, zapytacie.


  Ano nigdzie.


  Jak tylko dotarłem na polanę, dokładnie obejrzałem sobie ziemię i drzewa – nie dostrzegłem żadnych tropów. A gdybym miał jakieś wątpliwości, wystarczyło wciągnąć powietrze w nozdrza, było świeże i pachniało lasem.


  Smród moczu, którym strzyga zaznacza swoje leże, jest niemożliwy do pomylenia z żadnym innym zapachem. Szczerze mówiąc, od początku podejrzewałem, że tak będzie.


  Ludzie wierzą, że strzyga powstaje z niechrzczonego lub przeklętego dziecka, kaleki czy też dziewicy, co nie zaznała mężczyzny; każda kraina ma swoje przesądy w tej kwestii.


  To oczywiste bzdury.


  Prawda jest taka, że strzyga jest zwykłym odzwierzęcym potworem, złowrogim reliktem z czasów tuż po Zagładzie, gdy zaraza mutacji pleniła się z największą siłą.


  Obecnie te stworzenia występowały rzadko, wytępione prawie ze szczętem przez ludzi i zwykłe drapieżniki, bo choć szybkie i silne, nie odznaczały się inteligencją.


  Strzyga w zasadzie jest wszystkożerna i nie gardzi padliną, dlatego też często widywano ją przy świeżych mogiłach. Oczywiście potwory łatwiej dobierały się do grobów położonych z dala od ludzkich osiedli – tam gdzie grzebano osobników niegodnych spoczywania na wspólnym cmentarzu: odszczepieńców, skazańców, kaleki, niewolników i wszystkich innych odstających od norm obowiązujących w danej społeczności.


  Stąd wśród dobrych ludzi wziął się przesąd, że strzygi to zmarli, którzy mają powody mścić się na żywych.


  Podniosłem miniaturową czaszkę z ziemi i umieściłem ją w sakwie podróżnej. W ten prosty sposób mój dług wobec Andrieja został spłacony. Od razu poczułem się lepiej.


  Spojrzałem w niebo. Słońce opadało łukiem ku horyzontowi.


  Do zmroku mogłem przejechać kilka mil, ale to oznaczałoby nocleg w pobliżu tajemniczych tuneli. Z dwojga złego wolałem już tę polanę.


  Spojrzałem na wizerunek bożka. Przynajmniej będę miał towarzystwo, pocieszyłem sam siebie w przypływie czarnego humoru.


  Oswobodziłem tarpana z ciężaru ekwipunku i zająłem się zbieraniem drewna na ognisko.


  Złożyłem też pod obeliskiem po kawałku sera, chleba i suszonego mięsa oraz podlałem ziemię miodem z bukłaka. Tak na wszelki wypadek, niech Najświętsza Pani mi wybaczy.


  Nim zapadły ciemności, siedziałem już przy buzującym ogniu, zajadając się prowiantem przygotowanym przez Natię.


  Księżyc świecił jasno z niemal bezchmurnego nieba, obsypując polankę srebrzystą poświatą. Cieszyłem się z tego, bo choć moje oczy były lepiej przystosowane do widzenia w ciemności niż zwykłych ludzi, to wciąż nie mogłem równać się w tym względzie z nocnymi mieszkańcami puszczy.


  Siedziałem tak sobie przy ogniu i popijając małymi łyczkami miód, rozmyślałem.


  Wiedziałem już, że historia ze strzygą jest nieprawdziwa. Jednocześnie straszliwe blizny, które pokazał mi Andriej, nie pozostawiały wątpliwości, że coś go napadło i o mało co nie zabiło. Byłem przekonany, że gospodin szczerze wierzył w istnienie potwora, który zrodził się z kazirodczego związku. Zapewne ten twardy mężczyzna gdzieś w głębi serca odczuwał wyrzuty sumienia.


  Zakładałem, że Andriej nigdy nie widział strzygi i mógł pomylić ją z jakąś inną mutacją. A tych nie brakowało.


  Dorzuciłem do ogniska, rozpostarłem derkę i zacząłem przygotowania do drzemki. Odzyskałem już siły na tyle, aby móc bezpiecznie wejść w stan wewnętrznego widzenia, lecz nie chciałem niepotrzebnie obciążać organizmu.


  Większość potworów boi się ognia, bez względu na to, czy wywodzą się od zwierząt, czy też ludzi. Wystarczyło więc budzić się co dziewięćset uderzeń serca i podsycać ognisko. Ten nawyk wpojono mi jeszcze podczas szkolenia w klasztorze.


  Wbrew pozorom obecność olbrzymiego basiora, tego, który przypatrywał mi się wcześniej, uspokoiła mnie. Wilki nie tolerowały na swoim terenie potworów, polowały na wszystkie i zabijały, nie licząc się ze stratami.


  W klasztorach tak właśnie tłumaczono nam rozkwit kultów związanych z tymi zwierzętami, jaki nastąpił po Zagładzie. Zdziesiątkowanym przez wojny i zarazę ludziom, kryjącym się w odizolowanych od siebie osadach, wilki musiały wydawać się obrońcami przed wszechobecnymi wtedy mutacjami. Zresztą po dziś dzień w co bardziej odludnych osadach napotyka się posągi Pani z wilkami u stóp.


  Spojrzałem na obelisk. To musiało być przedstawienie jednego z takich pierwotnych bożków – wytworu ludzkich pragnień i fantazji.


  Gdy w osadzie rodziło się niemowlę noszące ślady mutacji, wynoszono je właśnie w takie miejsce jak to i składano w ofierze wilczemu opiekunowi – a mówiąc wprost, pozostawiano drapieżcom na pożarcie.


  Zapewne w ziemię, na której spałem, wsiąkło wiele krwi.


  Świadomość tego faktu nie zakłócała mojego snu. Wypełniały go inne koszmary, te co zwykle. Znów śniła mi się martwa rudowłosa piękność i ja stojący nad nią z zakrwawionymi rękoma.


  Zbudziłem się. Otworzyłem oczy i wciągając w gardło chłodne, wilgotne powietrze, powoli rozluźniłem naprężone mięśnie. Spojrzałem na dogasające ognisko. Musiałem zasnąć na nieco dłużej. Usiadłem i podrzuciłem do ognia.


  I wtedy polanę wypełniła czyjaś obecność. Moje zmysły nie potrafiły wychwycić nic więcej prócz tego, że jestem obserwowany. Konik również coś wyczuł, postawił uszy i parskając nerwowo, podszedł bliżej ognia. Wyglądał na przerażonego.


  Położyłem palce na cynglach obrzyna. Drugą dłonią wysunąłem z pochwy jagathan.


  Udając, że szukam czegoś w ekwipunku, dyskretnie obserwowałem skraj polany. Po lewej, na granicy pola widzenia, wypatrzyłem jakby zarys postaci, mógłbym przysiąc – dwunoga.


  Za moimi plecami pyknęła zgnieciona gałązka.


  Zimny dreszcz przemknął mi po kręgosłupie. To chyba nie zwierzęta i było ich co najmniej dwoje.


  Opanowałem pokusę, by natychmiast obrócić się w tamtą stronę, i tak nie wypatrzyłbym wiele w mroku, a zdradziłbym, że wiem o ich obecności.


  Przypomniałem sobie odciski stóp przy truchle wilczycy i jej szczeniąt, napotkane kilkanaście wiorst od tego miejsca. Zastanowiłem się, kim mogą być – raczej nie ludzie, na nich konik nie reagowałby takim strachem, nie mogli to być też ożywieńcy, gdyż ci żyją samotnie, pozostawały więc ghule. Te zaś panicznie bały się ognia.


  Tak czy inaczej, dopóki nie podchodzili bliżej, mogli sobie wystawać tam do woli. To wolny las.


  Nagle mrok eksploduje ruchem.


  Coś chudego i bladego wyskakuje z ciemności wprost na mnie. Kątem oka dostrzegam drugą postać atakującą z flanki, trzeciego z napastników nie widzę, lecz wiem, że mam go za plecami, słyszałem, jak odbija się od ziemi. Odruchy przejmują kontrolę nad moim ciałem.


  Przetaczam się przez prawy bark, a w wygrzane przeze mnie miejsce uderza coś ciężkiego.


  Słyszę głuche warknięcie, odwracam się w mgnieniu oka i widzę nagiego, masywnego mężczyznę wspartego na dłoniach i stopach, z wygiętym zwierzęco grzbietem. Biała, żyłkowata, niemal ludzka twarz obraca się w moją stronę i natyka na wycelowanego obrzyna. W podłużnych oczach błyska szczere zaskoczenie.


  Walę z jednej lufy wprost w najeżoną zębiskami gardziel i masakruję bezwłosy łeb.


  Huk wystrzału zlewa się w jeden dźwięk z panicznym kwiczeniem konia.


  Podrywam się na nogi tuż przed szarżującym na mnie chudym brzydalem. Okrutna, uzębiona paszcza śmiga ku mojej twarzy z zawrotną szybkością. Nie mam czasu wycelować. Uderzam kolbą w obnażone kły. Dźwięk, jakbym walił w ścianę. Bezwłosa czaszka odskakuje na oddech, to wystarcza.


  Obracam obrzyna i strzelam w kościstą pierś – siła odrzutu miota białasem na dwa kroki, obalając go na plecy.


  Blada dłoń z długimi pazurami szarpie mnie za ramię. Tak silnie, że zataczam się do tyłu. Bardziej wyczuwam, niż dostrzegam cios. Odruchowo przyjmuję pięść na czoło, jest twarda jak kamień. Tylko fakt, że napastnik zaciskał pazury na moim barku, ratuje mnie przed upadkiem.


  Gęsta ślina pryska mi na twarz, gdy zwierzęce zębiska kłapią cal od mojego nosa.


  Lubię swój nos, jest prosty i nigdy nie był złamany. Wkurwiam się.


  Odrzucam obrzyna i wbijam sztych jagathana na ukos w bok ludojada. Czuję, jak klinga przebija skórę, wchodzi w ciało, ociera się o żebra. Wyje krótko, ale nawet na chwilkę nie zwalnia uścisku. Wolną ręką dobywam nóż z pochwy u pasa i wbijam po nasadę w żyłkowaną szyję, tam gdzie pod skórą biegnie nabrzmiała tętnica.


  Wyrywam ostrze i po ręce spływa mi strumień parzącej krwi, a stwór opada na kolana.


  Pojedyncze cięcie i paskudny łeb toczy się po ściółce.


  Odwracam się z trzepotem płaszcza i podchodzę do chudzielca. Sukinsyn ma w klatce dziurę wielkości pięści, a mimo to jeszcze próbuje wstać. Skaczę całym ciężarem na jego krtań i łamię mu kręgosłup.


  Z przyjemnością patrzę, jak wypływa z niego krwawe gówno.


  Wtedy usłyszałem szelest. Spojrzałem w tamtym kierunku i zobaczyłem ją. Stała za obeliskiem, otulona mgiełką księżycowego blasku.


  W porównaniu z zabitymi przeze mnie samcami była niemal ładna. Smukła i gibka, o małych, wysoko uniesionych piersiach. Nawet nienaturalnie blada barwa skóry i łysa czaszka nie mogły ukryć jej powabów. Te zaś mogłem ocenić w całej pełni, gdyż i ona była całkiem naga.


  Czarne guziki oczu wwiercały się we mnie niczym dwa świderki.


  Widziałem wyraźnie, jak płatki u jej nozdrzy falują w rytm rwanego oddechu. Przestępowała z nogi na nogę, nie odrywając wzroku od zakrwawionej klingi w mych dłoniach, walcząc z rozpierającym ją od środka głodem krwi i świeżego mięsa.


  Stałem tak i patrzyłem na nią, czując, jak to nadciąga. Ludzie nazywają to różnie, amok, krwawy szał czy po prostu obłęd. Dla mnie zawsze oznacza to przelaną krew, żądzę i upojenie.


  Ostentacyjnie rozpościeram ramiona i puszczam ostrza, nie potrzebuję ich. Robię w stronę Wyklętej trzy kroki i staję.


  W jej przymrużonych oczach widzę zaskoczenie, które zaraz zostaje wymiecione przez straszliwe pragnienie. Wyklęta obnaża kły, długie jak u wilka, pochyla się, wyginając grzbiet, i skacze na mnie z rozwartymi ramionami.


  Pierwszy raz w życiu widzę, żeby ktoś lub coś poruszało się tak szybko. Nim zdążę pomyśleć: “O kurwa!”, jest już przy mnie. Jej palce mkną ku moim oczom. Pochylam się, choć nie dość szybko, i pazury zahaczają o policzek, zrywając naskórek.
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  Przebijam się prawą ręką przez jej ramiona i chwytam za krtań, zaciskam palce z siłą imadła. Szarpie ciałem, wyginając szyję, kąsa mnie w przedramię. Warczy z triumfem.


  To ostatnie małe zwycięstwo w jej krwawym życiu.


  Wolną ręką odbijam dłoń Wyklętej i pięścią walę ją w twarz. Chwieje się lekko, chyba zaskoczona siłą ciosu. Walę drugi, trzeci, czwarty raz, poprawiam łokciem i znów piąty, szósty… po siódmym ciosie przestaję liczyć pojedyncze trafienia.


  Próbuje wyrwać się niczym lisica z potrzasku, na próżno. Każdy zadany cios wyzwala we mnie euforię, nie czuję bólu ani strachu, tylko czystą żądzę. Pragnienie krwi.


  Z każdym kolejnym trafieniem słabnie; jej nos zamienia się w miazgę, mocne zęby pękają niczym od uderzenia młota. Widzę, jak w podłużne ślepia zakrada się zrozumienie, a wraz z nim strach. Śmieję się i jeszcze mocniej zaciskam palce na tchawicy, aż pęka z głuchym trzaskiem. Ostatni cichy charkot – to wszystko, polanę okrywa złowroga cisza.


  Patrzę, jak umiera, i czuję ciasnotę w kroku.


  Puszczam jej szyję, pozwalając upaść truchłu do mych stóp.


  Serce tłucze szaleńczo w piersi, krew pulsuje w skroniach, a mięśnie rozpiera potworna siła.


  I nagle się skończyło.


  Zachwiałem się i osunąłem na ziemię. Spróbowałem podnieść się z kolan, uczynić jeszcze jeden wysiłek, lecz omdlałe ciało odmówiło posłuszeństwa. Zapadłem w błogi letarg.


[image: ]


      Gdzieś w ciemności zawył wilk. Jego ton przywodził na myśl przerażenie, to mnie otrzeźwiło. Spojrzałem na okrwawione dłonie, ich widok przypomniał mi, co tu robię.


  Cztery trupy i pośród nich ja, wciąż żywy.


  Umarły Syn.


  Rozejrzałem się za konikiem, nie było go na polanie. Przyjąłem, że uciekł, nie mogłem mieć o to do niego pretensji. Stęknąłem z bólu i podniosłem się z trudem. Przez chwilę myślałem, że nie dam rady i znów upadnę, lecz zawroty głowy zaraz ustąpiły.


  Wciągnąłem haust chłodnego powietrza do płuc i zacząłem gorączkowo zbierać ekwipunek.


  Załatwiłem czterech Wyklętych, ale w okolicy może być ich więcej. Wedle legend mieszkańcy Przeklętych Miast żyli w klanach, które prowadziły między sobą nieustanne bratobójcze walki. Obciążała ich wieczna klątwa rzucona na grzeszników przez Najświętszą Panią, tak przynajmniej brzmiało w tej kwestii oficjalne stanowisko klasztorów, rozgłaszane wśród wiernych ustami Ojców Głosicieli.


  Ponoć w podziemiach klasztoru w Torunium przechowywano księgi opisujące szczegółowo tamte wydarzenia, lecz dostęp do nich mieli tylko Ojcowie z Synodu Wewnętrznego.


  Były jednak inne, mniej oficjalne źródła – głównie heretyckie.


  Za flaszkę śliwowicy bibliotekarz pokazał mi taką starą księgę z czasów tuż po Zagładzie. Był to pamiętnik kapłana Jezusowego, który postanowił opisać widzianą własnymi oczami hekatombę.


  Historia dotyczyła tylko jednego miasta, tego, w którym żył ów zakonnik. Nie sądzę jednak, aby to, co opisał, różniło się od wydarzeń rozgrywających się w innych miejscach.


  Miasto było malutkie, jak na ówczesne warunki. Leżało z dala od głównych dróg, co ocaliło mieszkańców przed niszczycielską bronią zrzucaną przez stalowe ptaki i skażeniem po wielkich wybuchach, a potem, gdy już wszyscy przegrali, przed watahami zdemoralizowanych żołnierzy. Nic nie mogło jednak uchronić ich przed zarazą.


  Ta dotarła do miasteczka wiosną, wraz z falą uciekinierów przybywających z ocalałych po wojnie miast i obozów uchodźców, gdzie epidemia wybuchła kilka miesięcy wcześniej.


  Zaczynało się wszędzie tak samo. Ludzie dostawali gorączki i zapadali w letarg bliski śmierci. Ponad połowa zarażonych umierała, a niemal cała reszta budziła się ze śpiączki owładnięta niepohamowanym szałem krwi i zabijania.


  Ci niezarażeni stawali się pożywieniem dla zarażonych. Potem gdy już zabrakło zdrowych, Wyklęci zaczęli polować na samych siebie.


  W tym momencie pamiętnik się urywa.


  Ostatnie słowa, jakie napisał zakonnik, brzmiały: „Dziś rano zostałem pogryziony przez przeora. Nadchodzi gorączka, wybacz mi, Chryste”.


  Oczywiście ludzkich mutacji powstałych w wyniku zarazy było więcej: ożywieńcy, ghule, utopce i dziesiątki innych lokalnych odmian – żadna jednak nie budziła w ludziach takiego przerażenia jak Wyklęci, ofiary gorączki przeklętych, jak ją zaczęto określać.


  Ugryzienie takiego utopca czy ghula kończyło się dla pokąsanego gorączką i w większości przypadków śmiercią. Mutacja przenoszona przez Wyklętych nie podlegała podobnym ograniczeniom. Przed zarażeniem nie chroniło żadne znane ówcześnie lekarstwo, zresztą nie wymyślono takiego do dziś.


  Jedyny postęp polegał na tym, że kilkaset lat po Zagładzie ludzie w mniejszym lub większym stopniu posiedli wrodzoną odporność na zarazę przenoszoną przez pchły, komary czy pluskwy. Wciąż jednak wystarczyło jedno ugryzienie i człowiek stawał się bestią lub umierał, jeśli miał szczęście, bo łaska śmierci nie była już tak powszechna jak niegdyś – ponura cena nabycia częściowej odporności.


  Ludzie, którzy przetrwali Zagładę, szybko odkryli, że tylko przez całkowitą izolację można uniknąć rozprzestrzeniania się epidemii wśród zdrowych i uciec przed krwawym szałem Wyklętych. Schronili się więc w małych, zamkniętych społecznościach, oddalonych od siebie o wiele dni drogi. Wśród ocalałych zapanowała powszechna nieufność i strach. Widząc nieznajomego człowieka, wpierw strzelano do niego, a dopiero potem zastanawiano się, kim był. Cywilizacja upadła, ale ci, którzy wybrali tę drogę, przetrwali – wszyscy jesteśmy ich potomkami.


  Z kolei Wyklęci oraz ich potomstwo zostali na zawsze uwięzieni w przeklętych strefach, skazani na kanibalizm i toczenie niekończących się walk. Teren wokół Przeklętych Miast obłożono klątwą we wszystkich znanych mi religiach. Nie będziesz zbliżał się do Przeklętych Miast – tak brzmiało pierwsze prawo we wszystkich językach.


  Nigdy nie widziano, aby Wyklęci opuszczali zakazane strefy. Przyczyna tego stanu leżała w ich naturze. Pod osłoną nocy byli nadnaturalnie szybcy i silni, lecz w dzień zapadali w letarg, chroniąc się w mrocznych miejscach przed zabójczymi dla nich promieniami słońca.


  Wprawdzie krążyły legendy o pojedynczych osobnikach, którzy mieli zapuszczać się poza strefy. Ponoć w dzień kryli się w wykopanych jamach, jaskiniach czy dziuplach, a nocą wędrowali w poszukiwaniu żeru.


  Nigdy jednak nie spotkałem nikogo, kto widziałby Wyklętego lub jego truchło. Nawet jeśli było w tych opowieściach ziarno prawdy, to puszcza bezlitośnie zabijała takich osobników. Natura jest mądra i sama izoluje zarazę.


  Gorączka powstała wśród ludzi i tylko na nich się przenosiła, zwierzęta są na nią odporne, co więcej, wszystkie stworzenia, a nawet inne potwory polują zawzięcie na Wyklętych, wykorzystując ich największą słabość – przymus nocnego życia.


  Tyle mówiły legendy.


  Najbliższe zakazane miasto oddalone było o wiele dni drogi. Jak to możliwe, że ci tutaj dotarli tak daleko? I czy ta czwórka to już wszyscy?


  Na myśl, że może być ich więcej, poczułem zimne ostrze strachu wbijające się w podbrzusze.


  Wziąłem się w garść. Jeśli moje podejrzenia były prawdziwe, musiałem się ukryć, i to dobrze.


  Spojrzałem na rękę – otarcia naskórka wyglądały niegroźnie, lecz z ugryzienia sączyła się krew, to komplikowało sprawę. Ponoć Wyklęci potrafili wyczuć jej woń na wiele wiorst. Paniczna ucieczka przed siebie nie miała więc żadnego sensu.


  Pomysł rozbłysnął niczym iskierka i nim zgasł, uchwyciłem się go z rozpaczliwą nadzieją. Podniosłem z ziemi nóż i po kolei, zaczynając od samicy, wypatroszyłem trupy, a potem rozrzuciłem wnętrzności po całej polanie. Gdy skończyłem, chłodne powietrze wypełnił ciężki, mdły zapach rzeźni. Na koniec sam wysmarowałem się krwią, następnie zebrałem ekwipunek i pobiegłem w kierunku drzew.


  Wybrałem stary cis oddalony od skraju polany ledwie o kilkanaście metrów. Wpełzłem pomiędzy grube, wystające nad ziemię korzenie i przywarłem do pnia. Trzęsącymi się rękami wyjąłem siatkę maskującą z sakwy i narzuciłem na siebie.


  Wówczas ich usłyszałem.


  Biegli z nieprawdopodobną szybkością, nie dbając o zachowanie ciszy. Zapowiadał ich trzask łamanych gałęzi i gardłowe chrząkania towarzyszące nawoływaniom. Wpadli na polanę niczym wataha wściekłych, żądnych krwi psów. Noc przeszyło rozdzierające wycie – bardzo ludzka mieszanka wściekłości i rozpaczy.


  Przez lukę między drzewami mogłem obserwować fragment polany oświetlony przez ognisko. Widziałem dwóch nagich mężczyzn: bardzo wysokiego, o szerokiej piersi i drugiego niższego, o sylwetce tancerza; obecności reszty mogłem się domyślać, ich pochylone postacie rzucały rozmigotane cienie na tle dogasającego ognia.


  Ten wysoki dopadł do zabitej przeze mnie kobiety i klęknął. Objął czule jej głowę i wydał z siebie kolejny przejmujący krzyk.


  Prawie się, kurwa, wzruszyłem.


  Uniemożliwiło mi to obrzydliwe mlaskanie i odgłosy przegryzania kości dochodzące zza granicy światła.


  Wysoki nie dołączył do uczty, choć to wyrzeczenie musiało go wiele kosztować. Odłożył delikatnie zwłoki na ziemię, a potem podniósł się nieprawdopodobnie płynnym ruchem. Odwrócił się do swego smukłego towarzysza, którego pierś pracowała niczym miech kowalski. Widać było, że on również ledwie panuje nad sobą.


  Wymienili kilka gardłowych chrząknięć.


  Smukły skinął głową, opadł na czworaka, zaczął węszyć. To musiał być ich tropiciel.


  Poczułem dławiący mnie strach.


  W tym czasie z cieni wychyliły się dwie zgarbione postacie i zbliżyły do zwłok kobiety.


  Dominator obrócił się błyskawicznie w miejscu i warknął przeciągle. Kanibale przypadli do ziemi w pokornej pozie i wycofali się rakiem.


  Ja tymczasem patrzyłem jak zahipnotyzowany na tropiciela. Sukinsyn zataczał niewielkie koła, węsząc, i choć nie natrafił jeszcze na ślad, krok po kroku zbliżał się do linii drzew, za którymi się skryłem. Przypominał mi jednego z tych brytanów używanych przez Jegierów do tropienia zbiegłych niewolników. One zaś ponoć nigdy nie gubiły tropu.


  Nagle pomysł z rozlaniem krwi i rozwłóczeniem wnętrzności po polanie nie wydał mi się tak sprytny jak jeszcze chwilę wcześniej.


  Tropiciel dotarł do pierwszego drzewa i zatrzymał się. Wciąż mnie nie wyczuwał, a przynajmniej nie był pewien. Obserwowałem, jak przywarł do ziemi, tyłem do dogasającego ogniska – zastygły w bezruchu cień. Nie widziałem jego twarzy, miałem jednak bolesne wrażenie, że już wie, gdzie jestem, i tylko bawi się ze mną.


  Uniosłem lekko lufę obrzyna i przechyliłem w jego kierunku. Ze wszystkimi nie miałem żadnej szansy, ale ten tutaj zdechnie przede mną.


  Gdy warknął, o mały włos nie podskoczyłem.


  Tropiciel obrócił się do przywódcy, rzucił kilka chropowatych dźwięków, poruszając przy tym głową w ludzkim geście bezradności. Jego umięśnione ramię uniosło się w górę i zobaczyłem, jak podnosi sznur jelit, które zostawiłem w tamtym miejscu.


  Następnie zajął się pożeraniem zdobyczy.


  Dominator warknął z furią, podniósł ciało kobiety i zniknął w lesie.


  Stado w pośpiechu dokończyło ucztę i ruszyło za przywódcą. Tym razem poruszali się niemal bezszelestnie, jak przystało na dzieci nocy. Tropiciel odszedł ostatni, rozglądając się po otaczających polanę drzewach.


  Dopiero wówczas pozwoliłem sobie na głębszy oddech.


  Nie miałem pewności, na ile w tych stworzeniach wciąż tliła się iskra dawnego rozumu. Być może potrafiły przewidywać i teraz obserwowały polanę, czekając, aż się odsłonię. Wolałem nie ryzykować.


  Do świtu nawet nie pierdnąłem.


  Dopiero gdy słoneczne promienie na dobre oświetliły polanę, wydostałem się z bezpiecznego kokonu. Zwinąłem siatkę i zapakowałem do sakwy. Potem poszedłem ocenić ślady po uczcie.


  Już na pierwszy rzut oka można było stwierdzić, że nie są zbyt wybredni – zeżarli wszystko, do gołej kości.


  Zresztą nie tylko oni nasycili się tej nocy. A ja? Czyż nie zaspokoiłem swej żądzy? Czyż nie wypuściłem na wolność tkwiącej we mnie bestii?


  Spojrzałem na obelisk. Teraz obrys wilczego pyska wydał mi się wyraźniejszy niż wczoraj, jakby nocna danina krwi nakarmiła wizerunek. Zimny dreszcz przemknął mi po kręgosłupie. Odchrząknąłem kwaśną ślinę i splunąłem pod nogi.


  Musiałem się dobrze zastanowić nad dalszym postępowaniem, ale nie na tej polanie. Szybko pozbierałem sakwy i opuściłem przeklęte miejsce. Przeniosłem się na pobliskie łyse wzgórze.


  Rześki wiaterek wiejący na szczycie przegnał spowijający mnie smród rzeźni. Ponadto było to doskonałe miejsce, by rozejrzeć się po okolicy.


  Ze wszystkich stron otaczała mnie puszcza, jedynie na horyzoncie widziałem poszarpaną linię wzgórz, zza których przyszedłem. Zastanowiłem się, co mam robić. Sztuczka z krwią była nie do powtórzenia, pozostawała jeszcze ucieczka; biegnąc z przerwami cały dzień, mogłem oddalić się nawet na kilkadziesiąt wiorst.


  Pytanie tylko, dokąd miałem się udać? Do chutoru Andrieja, a może w kierunku jakiejś innej osady? Co będzie, jeśli Wyklęci będą mnie ścigać i zaprowadzę ich do ludzi? Czy mogłem wziąć tak wielki grzech na swoje sumienie?


  Zwykle nie obchodził mnie los bliźnich. Niech każdy martwi się o siebie – to dobra zasada, trzymałem się jej przez większość życia. A jednak świadomość, że mężczyźni, kobiety i dzieci mogą być zabici, a ich ciała pożarte do kości, utkwiła mi w głowie niczym cierń.


  Pozostawał jeszcze problem z ewentualną zarazą. Ja sam nie miałem się czego bać. Nawet pokąsany nie dostałem gorączki – kolejny dar krwi. Jednak większość ludzi z pewnością nie posiadała stuprocentowej odporności.


  Pamięć jest wszystkim, co zostawiamy po sobie. Lepiej nie istnieć, niż być przeklętym na wieki.


  Miałem przed sobą tylko dwa wyjścia. Odszukać stado i zabić wszystkich, dopóki byli pogrążeni w letargu, lub poczekać tu na nich do nocy i zginąć w walce. Jak się domyślacie, pierwsza możliwość znacznie bardziej przypadła mi do gustu.


  Rozejrzałem się po okolicy, gdzieś w cieniach tego starodrzewu kryła się wataha Wyklętych, a ja musiałem znaleźć ich, nim zapadnie zmrok.


  Zjadłem skromny posiłek, po czym zszedłem ze wzgórza i zabrałem się do poszukiwań.


  Przyjąłem, że legowisko nie może być oddalone od polany więcej niż na kilka wiorst. Liczebność stada oceniałem na kilkanaście osobników, potrzebowali zatem sporo zaciemnionego miejsca. Zapewne gdzieś pod ziemią.


  Zacząłem poszukiwania od polany, bez trudu odnalazłem trop. Na pierwsze zarośnięte wykopy natknąłem się przed południem, przypominały do złudzenia tajemniczy labirynt, taki sam jak ten, przy którym znalazłem wilcze truchła.


  Spod osypisk, mchów i paproci otwierały się głębokie jamy wzmocnione twardą zaprawą. Uświadomiłem sobie, że mam przed sobą fragment większego kompleksu, który przecinał puszczę wielkim łukiem. Kolejny niezrozumiały twór ludzi żyjących na tych ziemiach przed Zagładą.


  Dla jakich celów stworzono ten labirynt, nie miałem pojęcia. Trochę przypominał mi wały ziemne, jakimi Szalony Prorok rozkazał nam otoczyć Saloniki podczas trzyletniego oblężenia miasta. Tam było to tylko kilka kilometrów okopów obsadzonych przez kilkanaście tysięcy wojowników, nie potrafiłem nawet wyobrazić sobie armii dość licznej, aby kontrolować tunele ciągnące się na przestrzeni kilkudziesięciu wiorst. Zresztą czemu by miały służyć?


  Jakakolwiek by była odpowiedź, teraz stały się idealnym miejscem schronienia dla potworów.


  Trop urwał się zaraz za strumieniem, pośród kolonii krzewów mirytu. Stało się to tak nagle, że o mało nie przegapiłem wejścia. Odnalazłem je w niemal zniwelowanym pagórku, przysłonięte drewnianą kłodą.


  Odsunąłem przeszkodę, ukucnąłem i zajrzałem w czarną czeluść szybu. Wyglądało to na fragment większego, zasypanego częściowo przejścia.


  Zadarłem głowę, aby ocenić porę dnia. Minęło południe. Jeśli miałem zejść pod ziemię, nie było na co czekać. Ponownie zerknąłem w mrok. Zostawiłem sakwy przed jamą, zabierając tylko uprząż, broń i parę drobiazgów, które mogły mi się przydać na dole.


  Potem odnalazłem na ziemi odpowiednią gałąź, oskrobałem ją nożem, zdjąłem płaszcz i zakrwawioną koszulę. Podarłem ją na paski i owinąłem materiałem część kija, tworząc prowizoryczną pochodnię.


  Zmówiłem krótką modlitwę do Najświętszej Pani, naciągnąłem na siebie płaszcz i wsunąłem się w ciasny tunel, starając się nie zawadzić głową o niskie nadproże. Wbrew obawom nie musiałem iść na czworakach ani się czołgać. Tuż za włazem znajdowała się niewielka komora, a za nią szyb rozszerzał się na tyle, że mogłem swobodnie się wyprostować. Na krok przede mną mgiełkę światła pożerała nieprzenikniona ciemność.


  Od razu też poczułem ten dziwny, drażniący powonienie zapach. Jego źródło znajdowało się gdzieś niżej, za kurtyną mroku.


  Dotknąłem palcami najbliższej mi ściany, chropowatej i wilgotnej – z pewnością nie była to naturalna skała. Sięgnąłem do kieszeni i wyjąłem zapalniczkę na benzynę – trofeum zdobyte na wielkoludzie. Krzemień uderzył w krzesiwo i iskierka wyzwoliła wątły płomień. Przytknąłem ogień do łuczywa, zajęło się natychmiast.


  Zgasiłem zapalniczkę i wsadziłem do kieszeni płaszcza. Kiedy prowizoryczna żagiew dopali się, będzie dla mnie jedynym źródłem światła.


  Rozmazane cienie migotały na ścianach i suficie szybu, nigdzie nie wypatrzyłem spojeń, założyłem więc, że wszystko wokół zostało odlane z jednego materiału.


  Ruszyłem ostrożnie przed siebie. Droga biegła w dół łagodną pochylnią. Ostry zapach przybierał na sile z każdym postawionym przeze mnie krokiem, uświadomiłem sobie, że znam tę woń.


  Po jakichś stu krokach szyb kończył się wąskim przejściem. Zatrzymałem się na jego skraju, tuż przy wejściu do olbrzymiej krypty. Sufit pomieszczenia był na tyle wysoko, że nie mogłem go dojrzeć, to samo tyczyło się przeciwległych ścian. Po owalu sali, wzdłuż ścian, biegła łagodnie wygięta rampa, niknąc po obu stronach w ciemności; na tyle szeroka, że swobodnie mogły minąć się na niej dwa kupieckie wozy. Doszedłem do wniosku, że okrąża całą kryptę.


  Wpierw jednak chciałem zobaczyć, co jest niżej. Wyszedłem na rampę, przeciąłem ją w poprzek i doszedłem do niskiego murku. Popatrzyłem w dół.


  Ujrzałem nieckę: trochę przypominała chrzcielnicę znajdującą się w głównej nawie świątyni w Torunium; była jednak znacznie od niej większa, tak wielka, że nie widziałem przeciwległego krańca zbiornika.


  Druga różnica polegała na tym, że zamiast święconej wody nieckę wypełniała czarna, gęsta ciecz. Teraz rozumiałem, skąd ten gryzący odór. Przed oczami miałem jezioro nafty. Prawdziwy skarb warty dziesiątki, jeśli nie setki tysięcy marek w srebrze. W tym momencie nie myślałem jednak o całym tym bogactwie.


  Wystarczyła iskra, jeden nadpalony kawałeczek tkaniny i usmażę się w monstrualnym piecu.


  Na mgnienie oka zastygłem sparaliżowany strachem. Otrząsnąłem się i bardzo powoli cofnąłem pod ścianę.


  Więc dlatego ukryli się w tym miejscu. Tu byli bezpieczni, smród nafty skutecznie tłumił ich zapach przed dziennymi drapieżnikami.


  Ruszyłem wzdłuż ściany, mijając co kilkadziesiąt kroków otwory prowadzące do niewielkich komór. Wszystkie wypełniały wielkie beczki: metalowe i przerdzewiałe, wyciekła z nich jakaś gęsta ciecz, ale nie była to nafta. Zaciekawiony podszedłem bliżej i poświeciłem pochodnią.


  Wzdrygnąłem się na widok zatartego rysunku trupiej czaszki z parą piszczeli skrzyżowanych pod spodem. Cokolwiek zawierały te pojemniki, na pewno nie było to dobre dla zdrowia.


  Smrodliwy zaduch drapał w gardle, pobudzając do kaszlu. Zasłoniłem twarz rękawem płaszcza, następnie cofnąłem się na rampę i podjąłem poszukiwania.


  Dwieście kroków dalej natknąłem się na kolejną kryptę, mniejszą, w kształcie prostokąta.


  To było ich legowisko.


  Leżeli rozrzuceni na klepisku, pogrążeni w letargu, jedno przy drugim; łącznie jakieś kilkanaście osobników, w tym kilkoro dzieci.


  Nawet nie drgnęli, gdy wszedłem na trzy kroki do środka.


  W centrum pomieszczenia stały szczątki jakiejś maszyny. Od urządzenia odchodziły fragmenty grubych, pordzewiałych rur, część z nich pięła się w górę ku niewidocznemu sufitowi. Nigdzie nie dostrzegłem śladu drabinki.


  Serce niemal rozsadzało mi pierś, aż dziw, że go nie słyszeli, a z czoła i skroni spływały na szyję strumyki potu. Stałem jednak i patrzyłem, póki nie upewniłem się, że nie ma tu drugiego wyjścia. Dopiero wtedy cofnąłem się na rampę, obróciłem i zadusiłem pochodnię płaszczem.


  Dopiero gdy otuliła mnie ciemność, odetchnąłem z ulgą.


  Nagle czuję czyjąś obecność za plecami. Włoski na karku stają mi dęba, a moje serce znów gwałtownie przyśpiesza. Zginam kolana i zwijam się w ciasnym obrocie, owiewa mnie smrodliwy oddech i masywne szczęki kłapią w powietrzu, kciuk od mojej głowy.


  Sukinsyn sapie zaskoczony – nie spodziewał się chyba takiej szybkości u człowieka.


  Uderzam pochodnią od dołu, trafiając w coś twardego, jednocześnie drugą ręką płynnym ruchem dobywam jagathan i nadziewam poczwarę na stal.


  Puszczam pochodnię, sięgam po nóż i z rozmachem wbijam go w miejsce, gdzie spodziewam się zastać paszczę: długie na łokieć ostrze przeszywa gardło, przebijając się do mózgu. Czuję smród popuszczanego gówna i drgawki rzucające ludojadem. Nawet nie zipnął, nie mówiąc już o ostrzeżeniu pozostałych. Mutacja czy nie, każdy zdycha tak samo. Pcham truchło barkiem, uwalniając po kolei oba ostrza. Ramieniem podtrzymuję bezwładne ciało. Skóra Wyklętego jest gorąca, jakby trawił go nieustanny żar; teraz jestem gotów uwierzyć w stare opowieści mówiące, że wśród ludojadów nie spotyka się starych osobników. Zapewne już po trzydziestu latach ich organizmy, wywodzące się przecież z ludzkich, wypalają się. Prawdopodobnie ten brak starców był źródłem mitu o wiecznej młodości Wyklętych.


  Powoli kładę trupa na podłożu i zastanawiam się, czy ludojad stał na straży, czy może tylko ocknął się przypadkiem z letargu pod wpływem ciepła bijącego z żagwi? Prostuję się i nieruchomieję, nasłuchując.


  Moje serce zwalnia, choć wciąż bije dwa razy szybciej niż u człowieka. Krew zabitego spływa po dłoni, zawisa na koniuszkach palców, odrywa się i kapie na podłoże. Mam nadzieję, że wszechobecny smród nafty zagłuszy woń śmierci, choć nie założyłbym się o to, zwłaszcza że stawką jest moje życie.


  Nagle słyszę szelest towarzyszący ruchowi, szuranie stóp, pierwsze chrząknięcie – budzą się.


  W ciemności nie mam żadnych szans nawet na to, by dobiec do szybu. Sięgam po zapalniczkę i otwieram kciukiem kapturek: cichutki trzask krzesiwa i na knocie tańczy płomień. Blask rozdziera mrok niczym ostrze sztyletu. Teraz ich widzę.


  Kobieta i trzech mężczyzn. Stoją w szerokim na piętnaście kroków przejściu. W zamglonych oczach nie dostrzegam świadomości, emocji czy głodu. Tylko ich nozdrza pracują rytmicznie, wciągając wirujące w powietrzu cząsteczki krwi.


  Za ich plecami zbierają się następni, powolni i ospali. Nigdzie nie widzę przywódcy stada.


  Gdzieś z mroku nad moją głową rozlega się jedno głuche warknięcie i z Wyklętych stojących w przejściu opada cała ospałość, w podłużnych ślepiach rozbłyska iskra świadomości błyskawicznie przysłonięta przez pragnienie.


  Jednym ruchem dobywam obrzyna i jednocześnie ciskam zapalniczkę poza krawędź rampy, wprost w jezioro nafty. Miniaturowa gwiazdka migocze i gaśnie.


  Okrywa mnie mrok.


  Czuję, jak są blisko. Serce skacze mi do gardła.


  Naciskam cyngle, kierując się słuchem i wyczuciem. Dwie następujące po sobie strugi ognia plują z luf wprost w wyszczerzone paszcze.


  Ciemności przeszywa rozdzierające wycie trafionych bestii.


  Coś chwyta mnie za ramię. Uderzam na oślep kolbą, łapię nóż i wbijam go po rękojeść tuż pod kobiece piersi. Ostrze klinuje się pomiędzy żebrami i nim udaje mi się uwolnić klingę, w mój kark wbijają się kły. Zaciskam zęby, wyginam ciało i z półobrotu walę łokciem w tył, trafiając ludojada w mostek. Ucisk zębisk rozluźnia się, więcej mi nie trzeba. Zmieniam uchwyt palców na łożysku obrzyna i rąbię kolbą w pochylony nad moim barkiem łeb. Słyszę trzask pękającej kości i bolesne wycie.


  Wystarcza skręt nadgarstka i nóż w lewej dłoni znów jest wolny. Kolejny obrót w miejscu, zakończony błyskawicznym cięciem tam, gdzie powinno być gardło. Trafiam, na dłoń chlusta wrząca krew.


  Wszystko to trwa nie dłużej niż dziesięć oddechów.


  Wtedy pojawia się pierwszy blask, a kilka sekund później ciemności rozprasza migotliwe światło. Otaczają mnie setki ruchomych cieni.


  I co najważniejsze. Wciąż żyję.


  Wyczułem swoją szansę i nie zamierzam uciekać. Przed momentem załatwiłem czworo Wyklętych, i to pomimo całkowitej ciemności. Jestem dobry, ale nie aż tak.


  Odpowiedź mogła być tylko jedna: ci tutaj byli otępiali i nawet w połowie nie tak szybcy jak tamci, którzy napadli mnie w nocy. Widać dzienny letarg rzeczywiście im nie służył.


  Ignorując ból karku i krew ściekającą po plecach, wyjmuję z kieszeni płaszcza pociski.


  W blasku płomieni dostrzegam kolejne postacie, wybiegające z wnętrza mniejszej krypty. Zostało ich jeszcze z tuzin, dla mnie to jak splunąć.


  Czuję, że się uśmiecham.


  Trzymając obrzyna w jednej, a jagathan w drugiej dłoni, rzucam się na nich niczym jastrząb na stado kuropatw.


  Umierali od kul i ostrza. Kroczyłem w ogniu i zabijałem, jakbym był samym aniołem śmierci, który zstąpił do piekieł. Zresztą tak właśnie się czułem.


  Temperatura powietrza rosła z każdą minutą, powietrze drżało, a huczące płomienie zagłuszały przedśmiertne krzyki szlachtowanych kobiet, mężczyzn i dzieci. Gdy ostatni z Wyklętych padł pod moim ostrzem, rozejrzałem się.


  Kilkanaście kroków ode mnie płonęło jezioro. Czarny, gryzący dym zasłaniał widoczność i zatykał oddech. Nie było już na co czekać. Wkrótce to miejsce zamieni się we wnętrze hutniczego pieca. Zacząłem cofać się do szybu.


  Ryk przeszywa powietrze, przebija się przez kurtynę dymu i huk płomieni. Podrywam głowę i widzę ich przywódcę: stoi kilkanaście metrów wyżej, na niewielkim występie, czymś, co niegdyś musiało być rodzajem tarasu. Wielka, masywna postać okryta płaszczem smolistego dymu. Sukinsyn stał tam i patrzył, jak wyrzynam jego stado. Czekał!


  Zostały mi jeszcze trzy naboje. Dwa w komorze i jeden w kieszeni płaszcza. Wystarczy.


  Skacze w dół i ląduje na rampie, z wygiętym grzbietem, podpierając się na stopach i dłoniach. Wybija się z miejsca i rusza na mnie, niemal niewidoczny w czarnym dymie.


  Jednak to ja mam broń. Celuję, czekając, aż się zbliży… Dwadzieścia, piętnaście, dziesięć kroków… Pociągam za cyngle.


  I wtedy wszystko się wali.


  Eksplozja wyrywa mi podłoże spod stóp, ciskając mną niczym szmacianą lalką. Walę głową o mur i drugi wybuch, tym razem pod czaszką, paraliżuje mnie na trzy oddechy.


  Czuję, że rękojeść jagathanu wysuwa się z moich palców.


  Przez mgłę widzę, jak Wyklęty podrywa się z ziemi i leci na mnie. Unoszę obrzyna, palę z obu luf bez celowania… i pudłuję. Uderza we mnie całym impetem swych stu kilkunastu kilogramów, przygważdżając do ściany i szczerząc rekinie zębiska.


  Grzmocę go z czoła wprost w szeroki nos, poprawiając mu relief na płaskim ryju. Chwieje się, a wrząca krew ochlapuje mi twarz.


  Korzystam z okazji, aby wsadzić mu nóż pod żebra.


  Jest czujny. Olbrzymia łapa zaciska się na moim nadgarstku, a druga zamknięta w pięść trafia w żołądek, wybijając mi z gardła powietrze.


  Przy kolejnym trafieniu czuję, jak niemal puszczają mi zwieracze. Puszczam nóż.


  Na więcej mu nie pozwalam. Choć jest silny niczym byk, nie uczył się walki w klasztorach.


  Wciskam prawą nogę między jego łydki, podcinam, wytrącając go z równowagi. Rzucam obrzyna i wbijam odmieńcowi zgięty łokieć pod brodę, odpycham się plecami od ściany i odrzucam parszywca. Teraz jego waga działa przeciw niemu – pada na plecy jak wielki żuk.


  Doskakuję i opuszczam stopę, chcąc zmiażdżyć mu krocze.


  Przekręca się na bok, przyjmując cios na biodro, i teraz on podcina mi nogę. Padam i przetaczam się bliżej murku, za którym szaleje ogniowa burza, byle jak najdalej od wyciągniętych łap. Napinam brzuch i wybijam się na zgięte nogi. Nie mam czasu ich wyprostować, bo znów jest przy mnie. Kopie mnie w twarz z siłą muła.


  Blokuję cios ramieniem, czując, że coś mi chrupie w barku. Przewracam się. Skacze na mnie, celując rozwartą paszczą.


  Podkurczam nogę i wbijam stopę w twardy brzuch. Wykorzystując masę i impet Wyklętego, wypycham go w górę i za siebie. Przelatuje nade mną bezwładnie, niczym worek kartofli, i uderza łbem o barierkę.


  Obracam się przez bark, aby ocenić efekt. Choć to nieprawdopodobne, zderzenie nie łamie mu karku. Ogłuszony potrząsa bezwłosą głową, powarkując coś niezbyt przytomnie.


  Podnoszę się i skaczę mu na plecy. Przygważdżam do podłoża, wbijając kolana pod łopatki, a potem chwytam dłońmi za masywną szczękę. Miota się, chcąc mnie zrzucić, ale trzymam mocno; moje palce są jak obcęgi, ciągnę łeb w górę, cal po calu pokonując opór potężnych mięśni żuchwy i karku. Czuję, jak żar przypala mi włosy i brwi, parzy twarz, mimo to nie przestaję. Pragnę śmierci potwora, choćbym miał spłonąć żywcem.


  Słyszę pierwsze chrupnięcia wyłamywanych kręgów w byczym karku, koncentruję resztki sił, naprężam ramiona, aż rozlega się upragniony trzask pękającego rdzenia.


  Patrzyłem w gasnące oczy, wytrzeszczone z bólu, odbijające świadomość porażki. Gdy już było po wszystkim, wypuściłem bezwładny łeb i stoczyłem się z podrygującego w konwulsjach ciała.


  Gdzieś blisko kolejna eksplozja wyrzuciła w górę smoczy oddech. Żar stawał się nie do wytrzymania, palił gardło, wysysał powietrze z płuc. Dławiąc się dymem, zebrałem broń, wstałem i pobiegłem w stronę wyjścia. Z łzawiącymi oczami parłem naprzód przez kłęby ciężkiej, gryzącej sadzy, trzymając się owalu ściany, ignorując zawroty głowy wywołane brakiem powietrza.


  Zatrzymał mnie strumień ognia wijący się w poprzek rampy. Zasłoniłem rękawem twarz i skoczyłem przez ognistą kurtynę, ciągnąc za sobą języki płomieni. Cudem udało mi się nie skręcić karku i przetoczyłem się kilka razy, by ugasić palący się płaszcz. Chciałem się podnieść, ale już nie potrafiłem. To koniec pieśni.


  Uniosłem głowę i przez drżący miraż ujrzałem wylot szybu – ledwie kilka kroków ode mnie. Wola przetrwania pchnęła mnie naprzód.


  Wczołgałem się do środka szybu. Spieczoną twarz musnęło chłodne letnie powietrze. Zaczerpnąłem je do płuc, myśląc, że tak smakuje życie.


  Zebrałem siły, na drżących nogach podniosłem się przy ścianie, po czym nie oglądając się za siebie, ruszyłem ku słabej plamce światła na końcu tunelu.


  Za plecami słyszałem wycie ognia: miotał się jak uwięziona w klatce bestia, szukał drogi ucieczki, chcąc wyrwać się na wolność, nim w krypcie skończy się tlen. Sondował wszystkie możliwości tysiącami płomiennych macek i wkrótce, byłem tego pewien, odnajdzie ten szyb: nie chciałem być tam wówczas.


  Kolejne zlewające się ze sobą eksplozje wstrząsnęły ziemią, na moją głowę posypały się drobne odłamki skały. Parłem przed siebie, nie ocierając już krwi spływającej na oczy z rozciętego czoła. Byłem tak blisko włazu, że wystarczyło wyciągnąć rękę.


  Nagle poczułem ruch powietrza i wszystko zastygło: bestia wciągnęła oddech.


  Wiem, że nie powinienem, ale nie potrafiłem się powstrzymać – spojrzałem za siebie. W wylocie tunelu pojawił się błysk i w moją stronę wystrzeliła kula ognia.


  Podskoczyłem, wyrzucając w górę ręce, wczepiłem się palcami w krawędź skały, naprężyłem omdlałe ramiona. Podciągnąłem się, choć miałem wrażenie, że trwa to wieczność. Za plecami słyszałem ryk ognistego podmuchu, który spali mnie od pasa w dół. Przerażenie dodało mi sił. Rozpaczliwie podrzuciłem biodra i wydostałem się na zewnątrz. Przetoczyłem się na plecy, patrząc na strzelający z włazu słup ognia.


  Powietrze wypełnił tryumfalny ryk uwolnionej bestii.


  I nagle wszystko umilkło jak nożem uciął. Usłyszałem ostatnie głośne pyknięcie i płomienie cofnęły się w głąb szybu.


  Bestia zgubiła ślad, a może znalazła dogodniejszą drogę ucieczki. Kto wie? Jeśli to drugie, musiałem uciekać. Głupio byłoby spłonąć w środku lasu.


  Zaśmiałem się chrapliwie i zaraz zakrztusiłem się gęstą śliną.


  Spróbowałem się podnieść, ale odkryłem, że moje ciało waży tony. Wraz z opadaniem adrenaliny pojawił się ból od poparzeń. Zaraz miały utworzyć się bąble.


  Musiałem szybko dostać się do wody.


  Od strumienia dzieliło mnie nie więcej niż osiemdziesiąt kroków. Dowlokłem się do brzegu ostatkiem sił i stoczyłem po pochyłości w płytką wodę. Chłodny nurt obmył moją skórę niczym najlepszy kojący balsam.


  Czułem, jak świadomość cofa się, ustępując instynktowi. Potrzebowałem snu.


  Ciemność zamknęła w objęciach moją głowę.
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      Otworzyłem oczy i zrozumiałem, że twarz mam pod wodą. Podrzuciłem głowę, krztusząc się i kaszląc, zaczerpnąłem łyk powietrza. Kiedy już odzyskałem oddech, wyczołgałem się częściowo na brzeg.


  Oparłem plecy o stromiznę i spojrzałem w niebo: było czyste, bez śladu dymu.


  Ile czasu upłynęło? Kilka godzin, a może dzień?


  Napiąłem pogryziony kark i uniosłem lekko głowę, aby ocenić mój stan. Widok nie był budujący. Ubranie miałem nadpalone i całe we krwi, a na poranionym ciele ucztowały pijawki. Były wszędzie: na twarzy, dłoniach, wpełzały pod spodnie i płaszcz.


  Na szczęście, większość oparzeń nie zamieniła się w pęcherze.


  Wyglądało na to, że i tym razem wywinąłem się śmierci.


  Wystarczało mi to, nie chciałem nic więcej. Przynajmniej na razie. Opadłem bezwładnie na wilgotną ziemię. Leżałem na wznak z szeroko rozrzuconymi rękami, wsłuchany w szmer płynącej wody. Dopiero gdy niebo zszarzało, zebrałem siły i wstałem. Chwiejnym krokiem wróciłem do włazu. Sakwy leżały tam, gdzie je zostawiłem.


  Z wnętrza szybu snuły się leniwie pasma tłustego dymu. Ostatnie tchnienie dogorywającego pod ziemią żywiołu.


  Nazbierałem gałęzi, a potem, używając krzesiwa, rozpaliłem małe ognisko. Trzy kroki od wejścia do tunelu.


  Załadowałem do obrzyna ostatni pocisk, następnie położyłem w zasięgu ręki jagathan i nóż.


  Otuliłem się pledem i wygrzewając kości przy wątłym ogniu, czekałem.


  Jeśli którykolwiek z członków hordy przeżył piekło na dole, to wyjdzie nocą przez ten właz.


  Oczywiście było to mało prawdopodobne. Tych, których nie zabiłem osobiście, powinien uśmiercić żar. Musiałem mieć jednak pewność.


  Księżyc rozpoczął swą niespieszną wspinaczkę po nieboskłonie, oświetlając puszczę mdłą poświatą. Czekałem, lecz wraz z upływem nocy w osłabiony organizm zakradło się zmęczenie. Powieki stały się ciężkie, a sen kusił mnie błogim szeptem.


  Nie wiem, kiedy dokładnie zasnąłem.
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      Wypełzł z dna piekła, gnany cierpieniem i pragnieniem krwi. Wpierw wyłoniły się pokryte pęcherzami ręce. Palce zakończone grubymi czarnymi pazurami przeorały warstwę ziemi, sięgając betonowego podłoża.


  Następnie wychyliła się głowa: łysa i osmalona, a w ślad za nią potężne barki, pierś, masywne kolumny nóg.


  Wyklęty napiął mięśnie i zastygł. Podłużne oczy, osadzone w płaskiej, spalonej twarzy, wpiły się w siedzącego nieruchomo człowieka.


  Warknął bezgłośnie, nie chcąc przedwcześnie ostrzec zdobyczy.


  Rozwarł paszczę: żuchwy cofnęły się w tył czaszki, odsłaniając kły i ostre siekacze.


  Z popękanych dziąseł spłynęła gęsta strużka krwawej śliny.


  Wyprężył grzbiet i skoczył.


[image: ]


      Obudził mnie trzask gałęzi.


  Przestraszony poderwałem się z ziemi i wycelowałem obrzyna w miejsce, skąd dochodził dźwięk.


  Młody daniel zastygł na mój widok, chyba nie mniej zdziwiony ode mnie, i jednym skokiem czmychnął za krzewy mirytu.


  Zamrugałem powiekami – było już całkiem jasno.


  Serce tłukło się w piersi jak oszalałe. Wziąłem głęboki oddech i spojrzałem na właz szybu: ciemny i cichy.


  Sen, to tylko sen.


  Pozwoliłem sobie na chwilę ulgi, a potem zacząłem się zbierać.


  Ignorując ból, załadowałem na siebie ekwipunek i bez pośpiechu skierowałem się na północ.


  Do chutoru dotarłem rankiem po dwóch dniach marszu.


  Mój tarpan już tam był, pasł się na trawie rosnącej tuż pod ostrokołem. Poczułem ulgę, widząc go całego. Konik chyba odczuł to samo, gdyż zarżał cicho na mój widok.


  Wyjąłem obrzyna z kabury i umieściłem w ładownicy ostatni pocisk – zamierzałem go dobrze wykorzystać.


  Wkroczyłem na podwórze przez uchyloną bramę. Przywitało mnie głuche warczenie psów, tłumione przez metaliczne odgłosy rozbrzmiewające z kuźni.


  Obejście było niemal opustoszałe, tylko w rozwartych wrotach stodoły stała najstarsza córka Andrieja, ta, którą uderzył, gdy wywoził niemowlę. Na mój widok wytrzeszczyła oczy, jakby ujrzała ducha. Jej wzrok opadł na obrzyna w mojej dłoni.


  Jeden z kundli zaszczekał nerwowo. To ją otrzeźwiło. Podeszła do psów i uciszyła je, kładąc dłonie na wielkich łbach. Przez dłuższą chwilę patrzyliśmy na siebie, po czym kobieta obróciła głowę i spojrzała na wejście do kuźni.


  Ruszyłem w tamtą stronę. Przekroczyłem próg.


  Andrieja zastałem przy kowadle, pracował nad grotem do włóczni.


  Usłyszał mnie. Powoli obrócił się w moją stronę, przez jego szeroką twarz przemknęło zaskoczenie. Przez moment patrzyliśmy na siebie, zrozumiał, że nie zapytam.


  Zielone oczy opadły na wycelowane weń lufy. Powoli odłożył szczypce, w których trzymał rozżarzony grot. Wyprostował się.


  Wypaliłem prosto w serce.


  Impet pocisku cisnął nim na stos drewna. Chwilę patrzyłem, jak dogorywa, następnie wyszedłem na podwórze. Jego córka wciąż stała przy psach, trzymając dłonie na ich łbach. Być może zamierzała mnie poszczuć – nikt do końca nie zrozumie kobiet.


  Wsunąłem obrzyna do kabury i położyłem dłoń na rękojeści jagathana.


  Chyba pojęła. Odsunęła się od kundli, które zaczęły skomleć żałośnie, i ruszyła do kuźni. Minęła mnie, jakbym nie istniał, i zatrzymała się w progu. Potem weszła do mrocznego wnętrza.


  Usłyszałem skrzypnięcie drzwi chaty. Obróciłem głowę i ujrzałem Natię.


  Stała w progu nieruchoma jak posąg i wpatrywała się we mnie. Bez wahania zbliżyłem się do niej.


  Dotknąłem dłonią wilgotnego policzka, nie opierała się.


  Tę noc spędziliśmy razem.


  Opuściłem ją przed świtem, ciepłą, rozluźnioną i śpiącą, nim pokusa pozostania stała się zbyt silna.


  Na stole zostawiłem sakwę ze srebrem – sto marek.


  Wyszedłem w świt.


  Czekał na mnie Piołun.

  





  






 


      Piołun


      · I ·


      [image: ]Mówiono później, że nadszedłem do miasta od północy, prowadząc za uzdę siwą klacz, uzbrojony w dwa miecze skrzyżowane na plecach.


  Jeden z moich ulubionych Ojców Preceptorów w Torunium zwykł mówić o ludzkim gadaniu, że rzadko jest w nim prawda, częściej zaś półprawda i gówno prawda.


  I z tą klaczą to akurat gówno prawda.


  Do Piołunu przybyłem rzeką na łodzi arabskiego kupca, którego spotkałem kilka dni wcześniej w jednym z małych fortów należących do piołuńczyków, a wszedłem zwyczajnie, przez Bramę Powroźników prowadzącą z przystani. Jeśli chodzi o miecze, to miałem przy sobie tylko mój jagathan i nóż zawieszony u pasa, podczas gdy obrzyn tkwił schowany w sakwie, aby nie przyciągać ciekawskich spojrzeń. Zresztą i tak w razie kłopotów na nic by mi się nie przydał, przecież ostatni pocisk wpakowałem w chytrego Andrieja.


  Tak czy inaczej, ledwie dwanaście dni po opuszczeniu jego osieroconych córek w końcu poczułem, że jestem w mieście.


  I zapewniam was, nie jest to tylko przenośnia stylistyczna. Piołun w porze suchej ma niepowtarzalną atmosferę: mieszankę odoru z gotujących się na upale kloak i potu parującego z ciał dziesiątków tysięcy ludzi i trzymanych w mieście zwierząt.


  Tak pachnie cywilizacja i klnę się na Najświętszą Panią – brakowało mi tego przez ostatnie miesiące.


  Zderzywszy się z tą ścianą smrodu, można było zrobić tylko jedno: wziąć głęboki oddech i zabrać się do wydawania ciężko zarobionego srebra. Tego nie miałem zaś za wiele, gdyż sto marek zostawiłem słodkiemu rudzielcowi i jego siostrom.


  No, ale wróćmy do tu i teraz.


  Zaraz po przekroczeniu bramy ogarnął mnie spocony tłum przechodniów i porwał niczym potężny nurt rzeki w stronę głównego placu. Nie bez przyczyny nazywają Piołun najwspanialszym miastem na świecie, choć to lekka przesada: taka Tuluza na przykład, stolica Kalifatu, jest o wiele większa i ludniejsza, a i na ziemiach Saksonów spotyka się zamożne grody, a do tego otoczone potężnymi kamiennymi murami. Jednak tu, na wschód od Wrzącej, Piołun nie ma konkurencji, tak jeśli chodzi o liczbę zamieszkujących go ludzi, jak i zajmowany obszar.


  Miasto składa się z siedmiu dzielnic, zwanych kotłami. Nazwa ta, jak mi kiedyś tłumaczono, wywodzi się z czasów tuż po Zagładzie, gdy na pustkowie, gdzie teraz jest gród, schroniły się niedobitki z różnych plemion. Słuchając języka, jakim posługiwano się w Piołunie, łatwo było uwierzyć w tę historię. Moje wyczulone w podróżach ucho wychwytywało w piołuńskim ślady narzeczy ludów zamieszkałych od Morza Niewolniczego aż po ziemie koczowniczych Egrów, żyjących na południe od grani Wielkiego Sierpu.


  W tym jednym miejscu wszystkie te języki wymieszały się niczym składniki w kotle zupy, tworząc już nie tylko samą mowę, lecz i język pisany. A pisać umiał tu niemal każdy, nawet najbiedniejszy, rzecz niespotykana na ziemiach rządzonych przez klasztory, gdzie umiejętność tę zarezerwowano tylko dla wyświęconych Ojców.


  Ja osobiście nauczyłem się pisać i czytać w obcych mowach dopiero po ucieczce z Torunium, gdy zaciągnąłem się pod sztandar Szalonego Proroka. Miałem na to dość czasu, kiedy przez trzy lata staliśmy pod murami Salonik, obrzucani gównem przez podstępnych Greków. Ale to już całkiem inna opowieść.


  Gdy snułem wspomnienia, gęstniejący tłum przepchał mnie powoli w stronę wielkiego rynku, przy którym znajdował się Pałac Oligarchów oraz plac wieców.


  Podczas tej wędrówki co jakiś czas patrzyłem na północ, gdzie nad spadzistymi dachami dzielnicy świątynnej wznosiły się trzy wysokie, potężne obeliski.


  Nawet z tej odległości wydawały się monstrualnie wielkie, przypominały mi trochę pnące się ku niebu wieże, które widziałem przez lunetę w Przeklętych Miastach.


  Właśnie te starożytne budowle pochodzące jeszcze z czasów sprzed Zagłady, a nie wielkość czy liczba mieszkańców, czyniły z Piołunu niepowtarzalne miejsce na ziemi, co najlepiej widać nocą.


  Przy okazji były doskonałym punktem orientacyjnym, dzięki nim wiedziałem, kiedy zmienić kierunek marszruty. Gdy tłum zaniósł mnie w pobliże dzielnicy rzemieślników, zacząłem torować sobie drogę, używając przy tym łokci, kolan, butów, a raz nawet czoła, które spotkało się z nosem jakiegoś mało gramotnego jegomościa; minąłem uliczkę złotników, potem rymarzy i cieśli, by ostatecznie za zaułkiem kotlarzy znaleźć się w kwartale zasiedlonym przez zbrojmistrzów.


  Jeśli gdzieś w świecie wymyślono jakiś przedmiot służący do zabijania, to tu, w tych ciasnych uliczkach wypełnionych dymem z kuźni i stukotem kształtujących stal młotów, można go było znaleźć. Oczywiście z wyjątkiem klasztornych obrzynów, gdyż embargo na ich wytwarzanie obowiązywało nawet w tej potężnej i niezależnej od klasztorów republice.


  Łowiąc wzrokiem co wspanialsze egzemplarze kolczug i ostrzy wystawione przed sklepami, doszedłem do najbardziej oddalonego zakątka dzielnicy. Uliczka była cicha, wtłoczona między murowane piętrowe domki o grubych ścianach, wyglądające trochę jak miniaturowe warownie. Przechodniów kręciło się tu niewielu, ale ci, których miałem okazję zobaczyć, z pewnością nie należeli do najbiedniejszych, bo i też towar, jakim tu handlowano, nie był dla każdego.


  Na samym krańcu kwartału, blisko pół wiorsty od najbliższych zabudowań, stał olbrzymi młyn z dachem przypominającym pagodę.


  Wielkie skrzydła wiatraka obracały się z równomiernym skrzypieniem, doskonale słyszalnym w panującej tu ciszy, choć przez cały dzień nie powiał najlżejszy wiaterek.


  To tam właśnie zmierzałem.


  Grzecznie zapukałem do furty umieszczonej w wysokiej, pozbawionej okien ścianie i odczekałem, aż pokaże się strażnik.


  Nie minęło dużo czasu, a na półpiętrze, sążeń nad moją głową, otworzył się sprytnie ukryty lufcik, z którego wychylił się ciemny łeb.


  – Ciego chce – zapytał Kitajec z tradycyjną wschodnią gościnnością.


  Wygrzmocić twoją siostrę, pomyślałem zirytowany, jednak uśmiechałem się szeroko, jakby ktoś łaskotał mnie piórkiem po jajach.


  – Kupić naboje – wyjaśniłem i dla większego efektu potrząsnąłem sakiewką ze srebrem.


  Skośnooki pokręcił głową.


  – Tiejaz nie można, zamnkięte. Przyidzie jutio – zaseplenił.


  Poczułem, że zaczyna się we mnie gotować, ale nic… Spróbuję jeszcze raz, ostatecznie cierpliwy ze mnie człowiek, zrównoważony, nie to, co niektórzy.


  Uważnie przyjrzałem się płaskiej twarzy, lecz za Chiny nie rozpoznawałem tego człowieka. Z drugiej strony spróbuj tu, bracie, odróżnić jednego takiego konusa od drugiego.


  – Czy możesz przekazać wielmożnemu Liu, że mam pozdrowienia od brata Gotfryda? – spróbowałem z innej beczki.


  Znów łypnął na mnie skośnymi szparkami i potrząsnął głową, bardziej niecierpliwie niż za pierwszym razem.


  – Wielmoźny Liu bajdzo zajenti – wydukał, wyraźnie zadowolony ze swych osiągnięć lingwistycznych, i posłał mi uśmiech, dodając na zachętę: – Przyidzie jutio, jutio.


  – Dam ci, kurwa, jutio, tfu… jutro – wycedziłem mściwie i nim zdążyłem pomyśleć, uderzyłem ze złością w drzwi.


  W klasztorach uczą wiernych, że gniew i zapalczywość nie rozwiązują problemów, tylko stwarzają nowe, i coś w tym całym gadaniu musi być, gdyż Kitajec zniknął, a ja usłyszałem jeszcze coś jakby: „…ci w dupie, białassie”.


  Westchnąłem cierpiętniczo. A mówią, że po Zagładzie kolor skóry przestał mieć jakiekolwiek znaczenie.


  Udając, że nie zrozumiałem zniewagi, chwyciłem kołatkę i z determinacją zacząłem walić w furtę. Duma dumą, lecz tylko tu mogłem nabyć amunicję do obrzyna bez ryzyka, że ktoś doniesie klasztorom o mej wizycie w Piołunie.


  Waliłem tak dobre kilka minut, nim z wnętrza domu doszły mnie pokrzykiwania, a potem podejrzany dźwięk, coś jakby odgłos towarzyszący ostrzeniu tasaka.


  Furta otworzyła się powoli, a ja cofnąłem się o krok, gotów skopać tyłek każdemu, kto przekroczy próg, wymachując ostrymi narzędziami.


  Ku mojej wielkiej uldze zamiast rozsierdzonych konusów z nożami do patroszenia ryb z ciemnej sieni wysunął się filigranowy mężczyzna, odziany w długą jedwabną szatę.


  Natychmiast rozpoznałem Pana Denga, noszącego zaszczytny tytuł Pierwszego Miecza w triadach Vietthaiów.


  Ten miły starszy pan to prawdziwa legenda w światku zabójców od Morza Niewolniczego po góry na południu. Powiadają, że podczas swej długiej, prawie czterdziestoletniej kariery zabił więcej ludzi niż czarna ospa, co oczywiście jest przesadą, choć z tego co wiem – niewielką.


  Wykonałem głęboki, pełen szacunku ukłon, choć zwykle cierpię na nieuleczalną sztywność karku.


  – Cieszę się, że widzę cię w zdrowiu, wielmożny – rzekłem z czcią należną takiemu mistrzowi.


  Pan Deng odwzajemnił ukłon, nie wyjmując dłoni z rękawów, i posłał mi ciepły uśmiech dziadka, który ujrzał dawno niewidzianego wnuka, po czym dał mi znak, bym podążył za nim.


  Gdy wkroczyłem do mrocznej sieni, poczułem się nieco niepewnie, gdyż pod ścianami stało kilkunastu uzbrojonych po zęby tajpingów.


  Wszyscy jak jeden mąż wykonali w moim kierunku ukłon i schowali broń, co jednak w żaden sposób nie przytępiło mej czujności.


  Może i jestem nadmiernie nieufny, lecz doświadczenie mówiło mi, że z Kitajcami nigdy nic nie wiadomo. Uśmiecha się taki, kłania po piętnaście razy i mruczy coś tam po swojemu, a jak tylko na moment się odwrócisz, to zaraz wbije ci nóż w plecy. I zupa gotowa. Brrrr…


  Trzymając się krok za Panem Dengiem, przeszedłem przez sień bez dodatkowej, niepotrzebnej mi dziury w ciele i znalazłem się na dolnych poziomach młyna.


  Było tam ciemno jak w samej dupie i podobnie śmierdziało, nie zauważyłem też ani jednej lampy, naftowej, olejnej czy innego rodzaju, co zważywszy na to, gdzie się znajdowaliśmy, było wielce rozsądne. Z dołu, spod podłogi, dochodził trzask bicza, skrzypienie obracających się łożysk i jęki uwięzionych tam na zawsze nieszczęśników. Nie musiałem zaglądać przez szpary między deskami, by wiedzieć, że pracują tam niewolnicy Pana Mao, przykuci do wielkiego kieratu napędzającego żarna prochowego młyna.


  Ale i o wilku mowa – jak mówi piołuńskie przysłowie – gdyż po wyjściu z plątaniny podziemnych korytarzy miałem zaszczyt stanąć przed obliczem samego Wielkiego Tonga.


  Wielmożny Mao przyjął mnie w kuchni, siedział za prostym drewnianym stołem i własnoręcznie obierał z macek różową kałamarnicę. Mówią, że nie należy oceniać człowieka po wyglądzie, i w przypadku Pana Mao było to trafienie w samo sedno.


  Gdybym nie wiedział, kim jest ten zasuszony staruszek, wziąłbym go co najwyżej za leciwego sługę, dożywającego swych dni blisko ciepłego pieca, a nie za człowieka, który wyprowadził niedobitki plemion Vietthaiów z ogarniętego rzezią Sichanu, pokonując pieszo tysiące wiorst przez lodowe pustkowia na Wschodzie. To się dopiero nazywa Wielki Marsz!


  Wielmożny Mao przywitał mnie ciepłym uśmiechem, co, rzecz jasna, nic nie znaczyło w tych okolicznościach, gdyż z tego, co słyszałem, z tym samym prostodusznym wyrazem twarzy potrafił wykastrować człowieka, by potem zmusić go do zjedzenia własnych jaj.


  Zapewniam was, nie jest to przyjemny widok.


  Szczerze przyznam, zdziwiła mnie ta niespodziewana prywatna audiencja, ostatecznie byłem tylko jednym ze zwykłych klientów, no, może nie takim znów zwyczajnym, ale jednak detalistą. Młyny i odlewnie pracujące dla Wielkiego Tonga produkowały tysiące pudów prochu i kul, a towar przez nie wytwarzany znajdował nabywców w całym cywilizowanym świecie.


  Doszedłem do wniosku, że za tym zaproszeniem kryje się coś więcej, może nawet propozycja zatrudnienia? Właściwie to nawet potrzebowałem roboty, bo niemal całe srebro miało pójść na zakup amunicji.


  Trzy lata temu miałem już okazję pracować dla Pana Mao, co należało traktować jako zaszczyt, zwykle bowiem nie wynajmuje nikogo spoza triad. Tamta sprawa była niezwykle delikatnej natury, gdyż w grę wchodził zatarg z klasztorami, a ja i tak mam u nich przechlapane.


  Ciemne, błyszczące jak onyks oczy Wielkiego Tonga spoczęły na dłuższą chwilę na mojej osobie, po czym staruszek przyjaznym gestem dłoni wskazał mi wolny stołek.


  – Cieszę się, że widzę cię w dobrym zdrowiu, Sztejer – użył mojego prawdziwego nazwiska; przed nim nie miałem tajemnic, no, prawie.


  Usiadłem i mimowolnie zapatrzyłem się na błyskawiczny ruch noża, którym ta mumia rozprawiła się z ostatnią macką biednego bezkręgowca.


  – Dawno nie byłeś u nas – zagaił, odkładając nóż i kałamarnicę na blat, po czym wytarł dłonie o kaftan.


  – Podróżowało się trochę tu i tam – odparłem wymijająco.


  Pokiwał siwą głową.


  – Tak, Sztejer, słyszałem co nieco, wieści niosą się nad wodą daleko – odparł zagadkowo.


  Nie zapytałem, co ma na myśli, zechce – sam powie.


  Wielmożny Mao nie spieszył się, tacy jak on nie muszą tego robić, świdrował mnie tylko przenikliwie oczami, aż czułem, jak po karku przechodzą mi ciarki.


  – A co cię sprowadza do Piołunu? – zmienił swoim zwyczajem temat.


  – Skończyły mi się kule, no i może rozejrzę się za jakimś zajęciem – rzuciłem haczyk, ciekaw, czy stary sum chwyci przynętę.


  Tong poskubał rzadką brodę i uśmiechnął się szerzej, odsłaniając pieńki zębów, po czym zbliżył swoją twarz do mojej.


  – Może będę miał coś dla ciebie – stwierdził, a ja poczułem się, jakby pierdnął mi w twarz nażarty fasolą kozioł. Tylko dyscyplina nabyta podczas szkolenia w klasztorach powstrzymała mnie przed cofnięciem twarzy, co bez wątpienia uraziłoby szlachetnego Mao.


  – Co to za robota? – spytałem, wstrzymując oddech, nie do końca pewny, czy za drugim razem nie omdleję; z tego, co słyszałem, zdarzało się to co wrażliwszym kochankom Wielkiego Tonga.


  Pan Mao zmarszczył z frasunkiem twarz i przez chwilę wyglądał jak jeden z tych maleńkich piesków trzymanych przez nałożnice z haremu Wielkiego Imama Prisztiny.


  Niemal uśmiechnąłem się na wspomnienie jego czterdziestu żon i nałożnic, jakie miałem przyjemność poznać podczas służby w gwardii pałacowej – określenie „dogłębnie” będzie tu jak najbardziej na miejscu.


  – Ktoś zabija moich ludzi, jak dotychczas dwudziestu trzech – wyznał Pan Mao i te słowa otrzeźwiły mnie skuteczniej niż kubeł lodowatej wody.


  Wytrzeszczyłem oczy i nagle coś zaczęło mi świtać w tym moim zakutym łbie: cuchnący młyn, przebranie Pana Mao, obecność milczącego Denga i jego tajpingów; jeśli połączyć to wszystko razem, można było dojść do absurdalnego wniosku, że Wielki Tong ukrywa się tu przed kimś, a być może nawet obawia się o własne życie. Czyżby aż tak się zmieniło w Piołunie od mojej ostatniej tu wizyty?


  Ciekawe, jaki idiota zechciał zadrzeć z tym przerażającym staruszkiem? – pomyślałem zdumiony i zaraz sobie uświadomiłem, że istnieje tylko jedna możliwa odpowiedź.


  Pan Mao musiał trafnie odczytać obawę z mojej twarzy, gdyż pokręcił siwiuteńką głową.


  – Nie, Sztejer, tym razem to nie klasztory, wierz mi, zbadałem to dokładnie.


  – Więc kto? – zapytałem, całkiem już ogłupiały.


  I choć myślałem, że to niemożliwe, na zasuszonym obliczu Wielkiego Tonga pojawiła się bezradność.


  – Nie wiem, nie wiem, dlatego rozejrzyj się, powęsz, może coś odkryjesz. Musisz wiedzieć coś jeszcze – Pan Mao sprawiał wrażenie zawstydzonego – w ciągu miesiąca dokonano na mnie już dwóch zamachów, ostatnia próba miała miejsce w moim własnym pałacu i o mało co się nie powiodła – wyznał nieswoim głosem.


  Wyglądało na to, że stary nie bez powodu ukrył się w tej norze.


  – Macie jakieś poszlaki? – zapytałem bez większej nadziei, bo gdyby mieli, to nie gawędzilibyśmy tak tu sobie jak przyjaciele.


  – Żadnych, ale… – Tong urwał, jakby słowa nie chciały mu przejść przez gardło – to chyba jest jedna osoba.


  Zamrugałem oczami, nie kryjąc niedowierzania. Nawet w legendach kung-fu nie występują takie chojraki.


  No, ale dość tego zamartwiania się, czas na bardziej przyjemną melodię.


  – Jaka płaca? – zapytałem ciekaw, na ile to wycenił swoją chudą dupę.


  – Tysiąc marek i tyle amunicji, ile ci będzie potrzeba.


  Hojna propozycja, nie ma co, lecz takie są najbardziej zwodnicze. Z drugiej strony tysiąc marek to ładny grosz, a żyć trzeba.


  – Zgoda – odparłem krótko, w naszym fachu kwieciste zdania nie są w cenie.


  – Gdzie się zatrzymasz, Sztejer?


  – Tam gdzie zawsze.


  Wielmożny Mao skinął głową z aprobatą, po czym dał znak Panu Dengowi, który przez cały czas był obecny przy rozmowie, aby odprowadził mnie do drzwi. Już na korytarzu Pierwszy Miecz przywołał do siebie czekającego pod drzwiami tajpinga, wytłumaczył mu coś w tym ich koszmarnym narzeczu i nie zaszczycając mnie słowem, powrócił do Pana Mao. Zapewne czuł się urażony, nie miałem o to pretensji, sam bym się czuł paskudnie na jego miejscu.


  Tak trafiłem do zbrojowni Pana Liu, najlepszego specjalisty od łączenia stopów na wschód od Wrzącej.


  Wytworzenie pocisku, za pomocą którego można uśmiercić potwora, nie jest bynajmniej proste; nie wystarczy stopić złotej czy srebrnej monety, odlać kuli, jak to czynią w większości ludwisarni, i liczyć, że jakoś to będzie.


  Na każdą mutację potrzebny jest inny rodzaj stopu; krótko mówiąc, jeden lepiej uśmierca utopca, inny zaś ghula, a jeszcze inny, dajmy na to, wudrułaka. Najlepsze efekty osiągają od wieków klasztorni metalurdzy. Zabobonni głupcy twierdzą, że braciszkowie czynią to mocą modlitw odmawianych podczas wytopu. To moja ulubiona bzdura.


  Tymczasem cały sekret kryje się w proporcjach i użyciu dodatkowych składników, które stanowią jedną z najbardziej strzeżonych tajemnic.


  Pobratymcy Pana Mao doszli do podobnych rozwiązań, jeszcze w swojej starej ojczyźnie, i po przybyciu do Międzymorza, czterdzieści lat temu, złamali monopol klasztorów.


  Właśnie ta konkurencja leży u podstaw nienawiści Ojców Synodu do wygnańców z Sichanu.


  Zgodnie z życzeniem Wielkiego Tonga Pan Liu przekazał mi spory zapas amunicji, po czym ten sam tajping odprowadził mnie do furty prowadzącej na zewnątrz.


  Gdy już przekraczałem próg, z mroku sieni wyłoniła się, bezgłośnie jak sama śmierć, sylwetka Pana Denga.


  Czułem, jak cierpnie mi skóra, chwilkę wcześniej musiałem przejść tuż obok sukinkota.


  Oj, niedobrze, robię się nieuważny.


  – Vincent… uważaj na siebie – usłyszałem szept i nim pomyślałem nad odpowiedzią, Pierwszy Miecz zniknął w mroku.


  Furta zatrzasnęła się, a ja zostałem sam na środku dziwnie wyludnionej uliczki, wpatrując się w słońce opadające ku horyzontowi. Miało barwę kutej miedzi, przez co miałem wrażenie, jakby Piołun na moment utonął we krwi. Cholerny omen.


  Nie jestem zanadto przesądny, ale natychmiast odmówiłem krótką modlitwę do Najświętszej Pani i dodatkowo splunąłem przez ramię na ochronę przeciw urokowi, tak na wszelki wypadek.


  Postanowiłem jak najszybciej zatroszczyć się o nocleg i odpowiednią miejscówkę z widokiem na miasto. Niedługo zapadnie zmrok i za nic nie chciałem przegapić najwspanialszego widowiska świata.
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      Siedziałem na tarasie tawerny pod wiele mówiącą nazwą Rozwarta Przystań, usytuowanej na niewielkim pagórku na skraju dzielnicy świątynnej, niedaleko Złotego Rogu – najlepszej części miasta, zamieszkałej przez Oligarchów i bogatych kupców.


  Było to doskonałe miejsce, aby dobrze zjeść, wypić i pobrykać, jeśli wiecie, o co mi idzie.


  Zaliczka od Pana Mao zasiliła mój depozyt w piołuńskiej filii banku braci Zurichów. Znów byłem bogaty i powiem szczerze, nie przeszkadzało mi to.


  Siedziałem więc sobie na ławeczce, trawiąc znakomitą baraninę podlaną sosem czosnkowym, i czekałem, aż miasto ogarną ciemności.


  Upływający leniwie czas umilała mi obserwacja krążących między stołami niewolnic i zniewieściałych chłopców z mocno obnażonymi pośladkami.


  Jako gość specjalny, miałem pierwszeństwo w wyborze towaru, z czego skorzystałem bez wahania. Upatrzyłem dla siebie filigranową brunetkę o ciemnej karnacji i tyłeczku, który mógł skusić niejednego świątobliwego męża, a cóż dopiero takiego zatwardziałego grzesznika jak ja.


  Przywołałem ją, aby dolała mi wina. Gdy pochyliła się nad stołem, zapuściłem żurawia w dekolt wypełniony kształtnymi piersiami, między którymi widniał tatuaż ze znakiem handlowym Daniła Tierjepaski, najbogatszego Oligarchy w Piołunie, właściciela lokalu i wszystkich pracujących w nim ludzi.


  Dziewczyna obdarzyła mnie uprzejmym, profesjonalnym uśmiechem i wróciła na swoje miejsce przy szynkwasie.


  Odprowadziłem wzrokiem kołyszącą się dupkę, ciesząc się przy tym jak szczeniak, że tej nocy poznam ją bliżej.


  Z tego rozmarzenia omal przegapiłem moment, gdy ostatni skrawek słońca zniknął za horyzontem i nad miastem rozlały się ciemności. Przez chwilę nad ulicami, placami i domami rozległa się wszechobecne brzęczenie, jakby nad Piołun nadleciał rój szerszeni olbrzymów. Dźwięk urwał się równie nagle, jak się objawił, i rozpoczął się cud.


  Pierwsze latarnie rozbłysły drżącym blaskiem w dzielnicy świątyń i Złotym Rogu, wpierw słabo, a potem coraz mocniej, aż ich żółte światła przestały migotać, co sprawiło, że Piołun stał się ziemskim odbiciem rozgwieżdżonego nieba.


  Piękno tego widowiska zaparło mi dech w piersi – teraz już wiecie, czemu wybrałem ten taras.


  Choć przecież już to widziałem, siedziałem nieruchomo i gapiłem się z rozwartą gębą; nigdzie indziej na całym świecie nie można już zobaczyć czegoś takiego.


  Piołuńczycy nazywają to prądem i słyszałem tylko niejasne pogłoski na temat tego zjawiska.


  Właściwie tylko jedno jest pewne: moc zdolna oświetlić to wielkie miasto pochodzi z trzech starożytnych obelisków.


  Stamtąd płynie w jakiś nieznany mi sposób siecią kabli rozpiętych nad Piołunem, docierając do latarń i co bardziej zamożnych domów. Również Rozwarta Przystań miała kilka takich lamp, w tym jedną na tarasie.


  Co zastanawiające, trzy starożytne budowle tonęły w nieprzeniknionym mroku. Gdy kiedyś zapytałem o przyczynę tego zjawiska, odpowiedziano mi, że tak stanowi prawo ustanowione przez Ołowiane Maski, jak nazywano kapłanów opiekujących się świętymi obeliskami.


  Siedziałem więc sobie, popijając wino i ciesząc się piękną panoramą, chłodem wieczoru i perspektywą mile zapowiadającej się nocy, gdy nagle wyczułem, że jestem obserwowany.
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      Zacząłem rozglądać się dyskretnie po tarasie i otwartej na niego sali, lecz nie wyłowiłem w tłumie gości nikogo podejrzanego.


  Sukinsyn jest dobry, niechybnie zawodowiec, pomyślałem zaniepokojony. Trzeba będzie grać z wyczuciem.


  Dopiłem czwartą tego wieczoru kwartę wina, sięgnąłem po sakwę i podniosłem się ociężale zza stołu, po czym lekko nie trzymając pionu, ruszyłem do schodów, zszedłem na parter i skierowałem się do wychodka, ulokowanego na tyłach podwórza.


  Ten jakże ważny przybytek mieścił się w obszernej drewnianej szopie. Wszedłem do środka, rozejrzałem się po wnętrzu oświetlonym przez słaby blask elektrycznej lampy. Potem ukryłem się w głębokich cieniach, zostawiając niedomknięte drzwi, tak na zachętę. Jeśli tajemniczy obserwator chciał mnie wykończyć, dawałem mu ku temu doskonałą okazję.


  W sakwie nosiłem jagathan i obrzyna, mój zestaw obowiązkowy. Zdecydowałem się wyciągnąć tylko dwururkę; już dawno przekonałem się, że widok przepastnych luf bardziej pobudza moich rozmówców do mówienia niż klinga.


  Czekałem tak równo siedemset uderzeń serca, lecz ku mojemu rozczarowaniu nikt nie wszedł do środka.


  Po tym czasie postanowiłem opuścić szopę, dłuższe przebywanie w tym miejscu stawało się zbyt podejrzane. Ukryłem obrzyna w sakwie i wyszedłem na podwórko z miną człowieka, który postawił przed chwilą dobrego klocka. Przez moment zatrzymałem się na granicy światła rzucanego przez jedną z latarń, zerknąłem na taras. Do mojej czarnowłosej niewolnicy dobierał się właśnie jakiś spasiony kupczyk. I tyle, jeśli chodzi o udany wieczór, pies to jebał.


  Przeciąłem podwórze i przez bramę wyszedłem na szeroką, zatłoczoną ulicę. Piołun dzięki elektryczności nigdy nie zasypia, co tylko pogłębia wrażenie niezwykłości tego miejsca.


  Po przejściu kilkuset kroków skręciłem z głównej ulicy i już wkrótce zostawiłem za sobą luksus Złotego Rogu. Rezydencje i wytworne sklepy zostały zastąpione domami należącymi do rzemieślników, handlarzy drobnicą czy też zwykłymi czynszówkami, w których gnieździli się ubodzy członkowie cechów. Po z rzadka oświetlonych ulicach kręciło się nieco ludzi, choć nie tyle, co w lepszych, bardziej bezpiecznych dzielnicach, zbyt blisko było stąd do kotła Zgryzota. Tam właśnie zmierzałem.


  Granice między dwiema dzielnicami wyznaczała szeroka droga, przy której stało kilkanaście wyszynków i jedna jedyna elektryczna latarnia, pod którą wystawały dziwki.


  Upewniwszy się, że szpicel nie zrezygnował, skręciłem w zaułek i zanurzyłem się w wąskie, smrodliwe uliczki Zgryzoty.


  Nie zwalniając kroku, wyciągnąłem jagathan i wsunąłem go w pętlę przy pasie, chciałem bowiem, by ostrze było dobrze widoczne, natomiast lewą rękę wsadziłem do sakwy, obwiązałem nadgarstek sznurkiem; w ten sposób mogłem trzymać w dłoni ukrytego pod drelichem obrzyna.


  Wszystkie te środki ostrożności podjąłem nie bez przyczyny. Większość Zgryzoty kontrolowały gangi zajmujące się hazardem, narkotykami i prostytucją. Twarze mijanych po drodze ludzi wyrażały gniew, strach, biedę i amoralność. Przed każdym lokalem stały dziwki, również męskie, a siedzący nieopodal mężczyźni o szerokich karkach przyglądali mi się wzrokiem wilków witających jagnię. Rewanżowałem im się tym samym i z niezdrową satysfakcją obserwowałem, jak tracili zainteresowanie moją osobą.


  W odgrywaniu największego łobuza we wsi jestem nieoceniony. Z drugiej strony nie jest to znów takie trudne; mało kto zadrze z pokrytym bliznami, wysokim, barczystym facetem, poruszającym się z gracją polującej pumy, do tego uzbrojonym w miecz, a jeśli już ktoś miałby się zdecydować, to na pewno nie bez powodu. Drapieżniki, również te w ludzkiej skórze, nie są głupie, wolą polować na słabą zwierzynę, a bestię taką jak ja, jeśli tylko mogą, omijają szerokim łukiem.


  Kroczyłem więc tak tymi ulicami nędzy, obserwując ukradkiem śledzącego mnie faceta. Szczupły, przeciętnego wzrostu nie rzucał się w oczy na tle wysiadujących na ulicach zakapiorów, a jednak ani razu nikt go nie zaczepił, tak jakby nosił niewidzialną osłonę.


  Zacząłem się domyślać, co to za jeden, i powiem szczerze, poczułem się nieswojo. Musiałem się upewnić, więc ruszyłem do jednej ze znanych mi w tej okolicy mordowni. Gdy dotarłem do celu, minąłem obojętnie główne drzwi, strzeżone przez mężczyzn o grubych, wytatuowanych ramionach, i skręciłem za róg, tam zatrzymałem się w ciemnej wnęce, kilka kroków od bocznego wyjścia z lokalu.


  Odłożyłem broń na ziemię, by mnie nie kusiła; ostatecznie trup nie był mi potrzebny, przynajmniej nie od razu.


  Mój drugi cień pojawił się po chwili. Z ukrycia obserwowałem, jak jego szczupła, lekko zgarbiona sylwetka sunie bezgłośnie przez cuchnący moczem zaułek w stronę drzwi.


  Facet przystanął i rozejrzał się, nie był pewny, czy wszedłem do środka. Wiedziałem, że zechce się upewnić.


  Ruszył w moją stronę, bezgłośnie stawiając stopy, a ja wstrzymałem oddech i przywarłem plecami do ściany, wyobrażając sobie – tak jak uczono mnie tego w klasztorach – że jestem jej częścią. Możecie mi wierzyć lub nie, ta sztuczka z wyobraźnią działa niemal za każdym razem. No właśnie niemal, ten sukinsyn był wyjątkowo spostrzegawczy.


  Instynktownie uniknął ciosu wymierzonego w potylicę i dźgnął wyciągniętym z rękawa sztyletem, celując pod moje żebra, jednocześnie jego nieuzbrojona ręka wystrzeliła ku mojej twarzy, zasłaniając mi widok nadlatującego ostrza.


  Podwójnym uderzeniem zbiłem oba ciosy i gdy mijał mnie pchany siłą własnego ataku, uderzyłem go w skroń. Trafiłem, mimo że zrobił błyskawiczny unik. Zwiotczał, a ja chwyciłem za dłoń trzymającą nóż, wykręciłem rękę, aż coś trzasnęło w łokciu. Gdy sztylet wyślizgnął się z mocnych palców, odkopnąłem go pod ścianę.


  Potem przygniotłem faceta do ziemi, tak że wylądował na kolanach.


  To podziałało na niego niczym rozżarzony pręt wsadzony w tyłek. Choć półprzytomny i w bardzo niekorzystnej pozycji, uderzył bardzo boleśnie… domyślacie się gdzie.


  Czując, jak płoną mi jaja, warknąłem wściekle i trzasnąłem go kantami dłoni w szyję. To ostatecznie załatwiło drania: zwiotczał, wywrócił oczami i padł pod moje nogi jak wymięta ścierka.


  Pokonując ból podbrzusza, pochyliłem się ku szpiclowi i sprawdziłem, czy żyje. Wbrew obawom wyczułem puls. Potem rozdarłem jego koszulę na barku i wsadziłem dłoń pod materiał, by upewnić się co do słuszności moich podejrzeń. Blizny w kształcie gwiazdy, które wyczułem, nie pozostawiały już wątpliwości, z kim miałem do czynienia.


  Wypuściłem z sykiem powietrze z płuc, poluźniłem chwyt i powoli odstąpiłem. Mężczyzna zaczął już dochodzić do siebie i nie spuszczając ze mnie wzroku, wycofał się na dupie pod ścianę.


  – Pracuję dla Pawła Fiodorowicza – wycharczał, trzymając się za uszkodzony łokieć. Informował mnie tym samym, że nie powinienem go zabijać, choć klnę się na Najświętszą Panią, miałem na to ochotę.


  Pomyślałem o czarnowłosej niewolnicy, która teraz pewnie robiła lodzika kupczykowi, i warknąłem wściekle:


  – Czemu mnie obserwowałeś?


  Mężczyzna spojrzał na mnie zupełnie bez strachu i wzruszył ramionami.


  – Taki rozkaz – wycharczał szeptem.


  Zacząłem przetrząsać pamięć, czy aby w którymś momencie podczas uprzedniej wizyty w Piołunie nie obraziłem czymś Pawła Fiodorowicza, a wierzcie mi, za nic na świecie nie chciałbym tego zrobić. Wyszło mi, że nie.


  Zdecydowałem się wyjaśnić nieporozumienie, najlepiej od razu.


  – Idziemy, chcę pogadać z szefem – rzuciłem do szpicla.


  Mężczyzna spojrzał na mnie tak, jak zwykle patrzy się na nieboszczyków.


  – Teraz? – zdziwił się.


  – Nie, kurwa, za rok – warknąłem, ledwie się hamując.


  Powstrzymałem gniew, bo jak uczono mnie w klasztorach, zabijać należy tylko na zimno, a już niech Najświętsza Pani broni mieszać pracę z przyjemnością. Poza tym mój nowo poznany znajomy nie był byle bandziorem, tylko przestępcą wysokiej rangi. Po tutejszemu: bojarem, a takich nie tłucze się bezkarnie, no chyba że chce się skończyć na dnie rzeki z kotwicą u szyi.


  – Zbieraj się, idziemy – rzuciłem.


  Podniosłem sakwę leżącą pod ścianą i poczekałem, aż pozbiera się z ziemi, po czym ruszyliśmy w stronę rzeki.
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      Najkrótsza droga prowadziła przez dzielnicę świątynną, z jej zadbanymi ulicami i wspaniałymi chramami stu bogów, nad którymi niepodzielnie górowała strzelista wieża Opactwa Najświętszej Pani.


  Zdziwieni? Tak jak i ja, gdy wiele lat temu pierwszy raz zawitałem do miasta świateł. Piołun to jedyne znane mi państwo, gdzie w praktyce obowiązuje nieskrępowana wolność wyznania. Wszędzie indziej panuje zasada: czyja władza, taka religia, a tu proszę, możesz modlić się, do kogo chcesz, byleś tylko płacił podatki, zresztą nieduże, i nie wchodził innym w paradę.


  Dokładnie tak jak lubię.


  Tuż przed opuszczeniem dzielnicy natknęliśmy się na wznoszony właśnie chram jakiegoś bożka z rybią mordą i skrzelami, którego posąg stał już na niewielkim placu przed schodami prowadzącymi do świątyni. Nie poznałem paskudy, ale to akurat nic nie znaczyło, bo ostatnimi czasy znów namnożyło się kultów jak grzybów po deszczu.


  Oj, coś mi mówiło, że klasztory będą musiały już wkrótce zabrać się do wycinania duchowej gangreny trapiącej ludzkość, jak zwykł mawiać jeszcze w Torunium nieoceniony ojciec Tedeusz.


  Ale nie było czasu na wspominki, gdyż ujrzeliśmy światła rzecznego portu, gdzie cumowały setki szkut i galeasów, a zaraz potem naszym oczom ukazał się kolejny z cudów Piołunu, wielki most łączący położoną na wyspie Swobodę z resztą grodu.


  Potężna drewniana konstrukcja tonęła w żółtym blasku elektrycznych lamp, umocowanych w równych odstępach na wysokich poręczach przeprawy.


  Zeszliśmy z alei nadbrzeżnej i nasze buty zadudniły o mocne dębowe deski. Nawet o tak późnej porze panował tu wzmożony ruch, gdyż w Swobodzie przez całą dobę toczyło się intensywne życie. Poruszaliśmy się jednak bez przeszkód, przejazd był na tyle szeroki, aby mogły swobodnie minąć się dwa wozy, i jeszcze zostawało dość miejsca dla pieszych.


  Mostu i ruchu na nim pilnowało aż pół setki Dońców, choć zwykle było ich na przeprawie co najwyżej kilkunastu.


  Widząc w ich rękach łuki refleksyjne z nałożonymi na łęczysko cięciwami, pozbyłem się resztek wątpliwości: w mieście działo się coś niedobrego, nie potrzebowałbym na to lepszego dowodu.


  Zwolniłem nieco, chcąc przypatrzyć się tym najemnikom, wynajętym przez Oligarchów do pilnowania porządku w mieście, a przynajmniej w jego zamożniejszych dzielnicach.


  Dońcy władają bezkresnymi stepami nad Morzem Burz i dalej na wschód, aż do wielkich gór Kaukazu. Są doskonałymi jeźdźcami i łucznikami i żyją głównie z napadów na sąsiednie ludy, choć ostatnio poszli po rozum do głowy i wzięli się do pośrednictwa w handlu niewolnikami między Jegierami a wiecznie spragnionym tego towaru imperium Szachinszachów.


  Ci tutaj nie odbiegali wyglądem, ubiorem czy uzbrojeniem od swych pobratymców ze stepów. Niscy, barczyści, o pałąkowatych nogach, na pierwszy rzut oka wyglądali nieporadnie bez tych swoich koników.


  Nic bardziej mylnego. Komu jak komu, ale mnie możecie wierzyć, gdyż walczyłem z kurwisynami nad Sinymi Wodami i o mały włos nie zostałem tam na zawsze, jak tysiące innych żołnierzy z armii Jednodzierżcy.


  Gdy mijaliśmy posterunek, dowódca, ogolony na łyso facet z osełedcem owiniętym wokół ucha, przypatrzył nam się dokładniej, ale była to tylko rutyna.


  Po opuszczeniu mostu znaleźliśmy się jakby w innym mieście: drewnianym, pozbawionym światła elektrycznych lamp, z ulicami, na których piętrzyły się sterty drewna opałowego i siana dla zwierząt.


  Niemal wszyscy mężczyźni na ulicach, a nawet niektóre kobiety, nosili jawnie broń, co było o tyle uzasadnione, że na tę stronę Piany Dońcy ze straży raczej się nie zapuszczali.


  Swoboda miała bowiem własne prawa i nikt, nawet Oligarchowie, nie śmiał tego zmieniać.


  Budynek, do którego dotarliśmy, wyglądał niczym forteczka, parter oraz pierwsze piętro pozbawione były okien; te umieszczono dopiero na wyższych kondygnacjach i przypominały otwory strzelnicze.


  Dałem znak bojarowi, aby podszedł do drzwi, i przytknąłem do jego kręgosłupa lufę obrzyna tkwiącego w sakwie. Po drgnięciu mięśni poznałem, że facet domyślił się, co mu grozi, jeśli będzie coś kombinował. Grzecznie chwycił kołatkę w kształcie głowy wilka, po czym wystukał nią kod.


  Klapka wizjera odsunęła się niemal natychmiast, błysnęło w niej oko. Czujne spojrzenie omiotło wpierw mojego towarzysza, potem mnie, a w końcu powędrowało dalej, badając okoliczny teren.


  Kątem oka dostrzegłem kilka luf wymierzonych w moją skromną osobę z okienek na piętrze. Poczułem się naprawdę nieswojo, jeśli chcieli mnie załatwić, sprezentowałem im doskonałą okazję.


  Moje obawy rozwiał szczęk odsuwanych metalowych rygli i furta otworzyła się do połowy. Potraktowałem to jako zaproszenie, choć zwykle bywali tu dla mnie bardziej gościnni.


  W sieni, wysokiej i przestronnej, natknąłem się na Stiopę, dowódcę ochrony Pawła Fiodorowicza, stojącego w otoczeniu kilku zakapiorów.


  Sam Stiopa również wyglądał na tęgiego zabijakę: wyższy ode mnie o głowę i cięższy o jakieś dwadzieścia kilo, zwykle budził strach u większości mężczyzn. Szczęśliwie nie należałem do tej grupy, poza tym kiedyś byliśmy przyjaciółmi. Taki drobiazg wprawdzie nie gwarantował mi zbyt wiele, gdyż w tych niepewnych czasach nawet rodzony brat mógł ci wbić nóż w plecy.


  O, żeby nie szukać daleko przykładów, to przecież sam Stiopa zadźgał nożem swego młodszego braciszka, który zdradził Pawła Fiodorowicza.


  Ale i ja nie byłem przecież niewiniątkiem, miałem na rękach krew żony, teścia oraz najlepszego przyjaciela, któremu klasztory zleciły wykonanie na mnie wyroku.


  Tak, w dzisiejszych czasach nikomu nie można ufać i Stiopa doskonale przyswoił tę prawdę.


  Przez kilka oddechów wpatrywał się we mnie tymi swoimi wielkimi chabrowymi oczami, jakby chciał wydrzeć z mojej duszy całą prawdę, ale to było niemożliwe, bo dusza moja czarna jak sama czeluść. I naraz uśmiechnął się szeroko, odsłaniając złote zęby, po czym chwycił mnie w ramiona.


  Zrobiliśmy tradycyjnego misia, a gdy już wyzwoliłem się z uścisku, jak należy zapytałem o zdrowie Pawła Fiodorowicza.


  – A, zdrowie ma doskonałe – zadudnił Stiopa wprost z wielkiej, beczkowatej piersi, choć minę miał przy tym nieszczególną, jakby coś go trapiło.


  Nic więcej nie powiedział, a i ja nie pytałem, wykazywanie zainteresowania wewnętrznymi sprawami bojarów jeszcze nikomu nie wyszło na dobre.


  Od razu przeszedłem do sedna.


  – Muszę pogadać z szefem – oznajmiłem, patrząc szczerze w chabrowe oczy.


  Stiopa nawet nie mrugnął.


  – Zapytam Pawła Fiodorowicza – powiedział i pokazał, abym szedł za nim.


  Przemierzając wąskie korytarze, mijaliśmy licznych uzbrojonych mężczyzn o zaciętych twarzach i nieufnych spojrzeniach. Większość miała tatuaże typowe dla uprawianych przez nich mrocznych zawodów. Liczyłem w myślach napotkane oblicza i wyszło mi, że tylko w tej części budynku stacjonowało przynajmniej parę Talii. To zaś mogło znaczyć tylko jedno: znów wpadłem w niezły smród.
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      Dotarliśmy do niewielkiego saloniku, przez który wchodziło się – i nie zawsze wychodziło – do apartamentów Pawła Fiodorowicza. Tam Stiopa kazał mi zaczekać w towarzystwie dwóch potężnych, smutnych byczków stróżujących przy drzwiach, a sam zniknął w prywatnych pokojach szefa.


  Szczerze mówiąc, wcale nie byłem pewien, czy nie przeholowałem z tą niezapowiedzianą wizytą. Ostatecznie Paweł Fiodorowicz był carem dla niemal wszystkich przestępców działających na terenie Piołunu.


  W zasadzie nie podlegały mu tylko triady wielmożnego Mao, ten jednak wedle niepisanej umowy mógł prowadzić lewe interesy tylko w Kitajgrodzie oraz na terenie Swobody, gdzie wszystko jest dozwolone.


  Paweł Fiodorowicz rozpoczął karierę jakieś trzydzieści lat temu, jako zwykła szóstka w Talii ówczesnego cara Nikity Susłowa, zwanego Żelaznym.


  Bystry, przebiegły młodzieniec, absolutnie bezwzględny, gdy trzeba, a przy tym obdarzony fartem, szybko piął się po szczeblach w Talii Żelaznego, aż dochrapał się rangi bojara i dowódcy straży przybocznej Susłowa.


  Kilka lat po awansie w jego życiu zdarzyła się niesamowita okazja.


  Wtedy to część Oligarchów, prawdopodobnie za podszeptem rezydenta klasztorów, postanowiła pozbyć się z Piołunu pogańskich Vietthaiów, którzy okazali się zbyt zaradni i zaczęli zagrażać interesom wielu wpływowych osób. Przeprowadzenie operacji zlecono Nikicie Żelaznemu, człowiekowi, który już nie raz głosił potrzebę pozbycia się z miasta tej żółtej zarazy – jak określał uciekinierów z Sichanu.


  W noc wstąpienia Najświętszej Pani w całym Piołunie zaczęło się polowanie na Vietthaiów, podburzona tłuszcza, prowadzona przez prowodyrów z Talii Żelaznego, grabiła domy i warsztaty, gwałciła i mordowała. W przeciągu trzech dni w pogromach zginęło parę tysięcy Azjatów.


  Ci, co przeżyli, uciekli na pokładach łodzi za martwą odnogę rzeki, gdzie teraz jest Kitajgród. Jak głosi stugębna plotka, ewakuacja była możliwa, gdyż niektórzy z Oligarchów byli już wówczas cichymi wspólnikami Pana Mao.


  Jakakolwiek by była prawda, na odpowiedź Wielkiego Tonga nie przyszło długo czekać. Już drugiego ranka od rozpoczęcia zamieszek pojawiły się pierwsze obcięte głowy bojarów przewodzących rozruchom i ich najbardziej zbrodniczych pomocników. Potem co dzień, każdego ranka, na ulicach i placach znajdowano po kilkanaście głów. Jak głosiła plotka, wszystkich osobiście miał załatwić Pan Deng.


  Po miesiącu takiej jatki straty ponoszone przez ludzi Nikity Susłowa stawały się coraz bardziej dotkliwe: zyski z haraczów, dziwek i opium nikły niczym pożółkły śnieg przed karczmą na wiosnę.


  W Taliach zaczęto szeptać przeciw Żelaznemu, obarczając go winą za cały ten syf, on zaś odpowiedział w jedyny znany mu sposób – represjami.


  Wtedy to Paweł Fiodorowicz zrozumiał, że nadszedł czas na zmianę, i własnoręcznie zadźgał w łaźni człowieka, którego miał chronić. Potem przejął władzę nad wykrwawionymi gangami bojarów i zakończył wojnę z Vietthaiami. Podczas osobistego spotkania z Panem Mao podzielono strefy wpływów i ustalono zasady rozstrzygania sporów. Od tego czasu wszyscy byli zadowoleni.


  Z rozmyślań wyrwał mnie odgłos poruszonej klamki, wrócił Stiopa.


  – Szef cię przyjmie – oznajmił – teraz oddaj broń.


  Nie protestowałem, i tak nie miałbym szans na ucieczkę z tego miejsca. Grzecznie wręczyłem Stiopie jagathan i sakwę z obrzynem, a ten uprzejmie otworzył szerzej drzwi.


  Paweł Fiodorowicz przyjął mnie, stojąc, co, przyznam, połechtało moją próżność. Ubrany był w jedwabny szlafrok, pod którym nie dostrzegłem broni. Zresztą nie musiał jej mieć, wystarczyło, że posiadał ją Stiopa.


  Wielki szef objął mnie przyjaźnie i poklepał po plecach.


  – Vincent, kopę lat – rzekł głosem, w którym ciężko było doszukać się okazywanej właśnie sympatii.


  – Trochę minęło, Pawle Fiodorowiczu – przyznałem. – A co u was, po dobremu? – zapytałem, bezczelnie udając głupiego.


  Uśmiechnął się oszczędnie i wskazał mi jeden z dwóch foteli stojących przy niewielkim stoliku, ten zwrócony tyłem do drzwi.


  Poczułem lekki dyskomfort na myśl, że nie będę mógł mieć Stiopy na oku, ale cóż, odmówić nie śmiałem.


  – Siadaj, Vincent – ponaglił gospodarz, zajmując fotel naprzeciw.


  Odrzucając podejrzliwość, zagłębiłem się w miękkie siedzisko, pamiętałem też, aby moja głowa nie wystawała nad wysoki zagłówek. Tak na wszelki wypadek, gdyby Stiopa zapragnął nagle użyć paskudnego garłacza noszonego przy pasie.


  Z tego samego powodu nie spuszczałem oczu z Pawła Fiodorowicza, śledząc każde drgnienie mięśni na szczupłej twarzy tutejszego cara zbrodni.


  Jednocześnie kątem oka rejestrowałem wszelkie przedmioty będące w moim zasięgu, które mogą posłużyć za broń.


  Wierzcie mi, na świecie jest całe mnóstwo rzeczy, za pomocą których można zrobić krzywdę bliźniemu. O, choćby ta napoczęta butelka z winem, z ciemnego, grubego szkła, stojąca na blacie biurka po lewej. Czyż nie byłby z niej doskonały tulipan, idealny do poderżnięcia gardła? Albo pióro z metalową stalówką leżące na grubym zeszycie, doskonale przebiłoby miękką tkankę.


  Nie żebym od razu miał zamiar korzystać z tych rozwiązań, ale i tak poczułem się lepiej. Choć tylko troszeczkę.


  – Szkoda, Vincent, że nie pamiętasz o starych znajomych – zwrócił się do mnie car z doskonale udawanym zmartwieniem.


  – Ależ pamiętałem, Pawle Fiodorowiczu, tylko że dopiero dziś przypłynąłem do miasta i sami wiecie, jak to jest, czasu brak.


  – Żeby pogadać z Mao, miałeś go dość? – nagle w głosie Pawła Fiodorowicza powiało chłodem.


  Zajęło mi kilka uderzeń serca, nim pojąłem, że właśnie przyznał mi się, iż ma szpicla w otoczeniu Wielkiego Tonga.


  Kurwa… nie podobała mi się ta szczerość, tak się nie gada z obcymi, chyba że zaliczają się już do kategorii chodzących trupów.


  Wszystkie moje mięśnie napięły się w oczekiwaniu na metaliczny trzask towarzyszący odciąganiu kurka w garłaczu. Postanowiłem nie bawić się w szukanie broni, tylko wbić carowi palce w delikatną tkankę pod brodą i wyrwać mu grdykę. Choć wątpiłem, czy zdążę – Stiopa naprawdę nieźle strzelał. Potem wystarczyło załatwić jeszcze wielkoluda, no i oczywiście uciec z budynku. Dla mnie pestka.


  Zerknąłem w okna wychodzące na wewnętrzny, jasno oświetlony dziedziniec i doszedłem do wniosku, że od zbyt dużej ilości zaliczonych ciosów zupełnie już popierdoliło mi się w głowie.


  Paweł Fiodorowicz tymczasem świdrował mnie wzrokiem, a potem przelotnie spojrzał nad moim ramieniem. Jego jasne oczy mówiły do Stiopy: „Może później, ale jeszcze nie teraz”.


  Co za kurewska ulga.


  – Miałbym dla ciebie robotę, Vincent – powiedział z namysłem.


  Przywołałem na twarz wyraz szczerego zainteresowania, trapiony przeczuciem, że jeśli nie wykażę stosownego entuzjazmu, to Stiopa nafaszeruje mnie ołowiem, niszcząc wygodne oparcie fotela.


  – Co to za zajęcie? – zapytałem.


  Car potarł dłonią siwy zarost na brodzie, w oczach wciąż miał nieufność.


  – Ktoś morduje moich ludzi – wyrzucił z siebie, twardo artykułując głoski, a ja przypomniałem sobie, że już dziś słyszałem podobną rewelację z ust wielmożnego Mao.


  Poczułem uderzenie paniki na samą myśl, że ci dwaj na starość zgłupieli i wzięli się za łby; jeśli tak było, to znalazłem się między młotem a kowadłem.


  Postanowiłem zniechęcić go do pomysłu wynajęcia mojej skromnej osoby. Przyjąłem już zaliczkę od Pana Mao – to raz. Praca dla dwóch konkurujących i najpewniej podejrzewających się wzajemnie gangów to pewna przepustka na cmentarz – to dwa. No i za grosz nie ufałem temu zimnokrwistemu sukinsynowi – to trzy.


  – Wybacz, Pawle Fiodorowiczu, ale wam potrzeba zawodowego łowcy nagród, a najlepiej całej ich grupy.


  – Już tego próbowałem – odparł spokojnie, rujnując mi niezgrabnie uknutą intrygę.


  – Z jakim rezultatem? – zapytałem żałośnie.


  – Opłakanym, Vincent, doprawdy opłakanym – mruknął.


  – Ale co ja mogę, Pawle Fiodorowiczu, nie byłem tu wiele lat, tu trzeba kogoś obeznanego.


  Zbył te wątpliwości lekceważącym ruchem ręki.


  – Liczę na twój instynkt, Vincent, ostatecznie to twój fach.


  – Mój fach to zabijanie potworów, Pawle Fiodorowiczu – przypomniałem mu grzecznie.


  Uśmiechnął się, ale jego oczy pozostały nieruchome i złe.


  – A kto ci powiedział, że zabija człowiek?


  Wyprostowałem się w fotelu pod wrażeniem wiadomości i rozdziawiłem gębę.


  – Więc co? – zapytałem, pochylając się do rozmówcy.


  – Nie wiem – odparł szczerze i wyjaśnił: – Jeden z moich ludzi przeżył atak, przynajmniej dopóki go nie przesłuchałem. Twierdził, że to coś przypominało człowieka, lecz poruszało się z nadnaturalną prędkością oraz było niezwykle silne. Gdy nadbiegł patrol Dońców, zwabiony odgłosami walki, zobaczyli jeszcze cień wspinający się po ścianie. Zaczęli szyć do niego z łuków, a sam wiesz, jak oni strzelają. Wtedy to coś przeskoczyło na sąsiedni dach, niemal nie biorąc rozbiegu. Kazałem zmierzyć odległość, wynosiła ponad pięć sążni. Znasz człowieka, który by tak potrafił?


  W gardle utkwiła mi lepka grudka śluzu.


  Owszem, znam jednego, właśnie siedzi przed tobą, pomyślałem, czując, jak panika wciska mi się w rowek i gryzie w dupę wielkimi zębiskami.


  Był tylko jeden niewielki szkopuł. Mógłbym to zrobić pod warunkiem, że kierowałby mną krwawy szał. A czy wówczas na pewno byłbym jeszcze człowiekiem?


  To pytanie postanowiłem odłożyć na inną okazję.


  Zdecydowałem przyjąć to zlecenie. W tej sytuacji taki drobiazg jak praca dla dwóch rywalizujących gangów, które zaraz być może rzucą się sobie do gardeł, była paradoksalnie sporym udogodnieniem. Dla obu cesarzy zbrodni pracowały setki informatorów, mogłem więc śmiało liczyć, że czerpiąc z dwóch samodzielnych źródeł, znacznie zwiększę szanse na sukces. Oczywiście pod warunkiem, że któraś ze stron się nie pokapuje, lub co gorsza – obie. Bo wówczas będzie jak w tej bajce o króliku, którego chciały wydymać charty.


  Normalnie masakra.


  Tym bardziej należało zabezpieczyć się na wypadek nagłej ucieczki z Piołunu i zgarnąć jak najwięcej srebra.


  – Biorę to – rzekłem, odzyskując głos – za tysiąc marek.


  Paweł Fiodorowicz skinął poważnie głową i po raz pierwszy od chwili, gdy objął mnie na powitanie, jego uśmiech stał się choć odrobinę szczery.


  – Masz jeszcze jakieś życzenia, Vincent?


  Całe mnóstwo, pomyślałem, lecz zacząłem od rzeczy dla mnie najistotniejszej, to jest od mojej obolałej moszny.


  – Trzymacie tu gdzieś lód?
 
  




  




· II ·


  Po zimnym okładzie ból minął jak ręką odjął, choć składałem to raczej na karb właściwej mi odporności. Tak czy inaczej, dla wzmocnienia efektu postanowiłem dodatkowo się znieczulić.


  Pod tym względem Swoboda oferowała nieprzebrane możliwości. Jeśli gdzieś na terenie Międzymorza wymyślono jakąś używkę, to mogłeś być pewny, że prędzej czy później trafi ona do tutejszych tawern i gospód. Tych było zaś na wyspie prawdziwe zatrzęsienie, właściwie gdziekolwiek byś wstąpił, tam znalazłeś posiłek, łóżko, a często jeszcze kobietę lub chłopca dla rozrywki.


  Taka to swoboda.


  Na wyspie zatrzymuje się większość przybyłych do Piołunu kupców i najemników oraz ludzi luźnych wszelkiej maści, szukających zajęcia, niekoniecznie zgodnego z prawem czy przykazaniami Najświętszej Pani. Nie na darmo powiadają, że Złoty Róg, gdzie mieszczą się rezydencje Oligarchów, to głowa Piołunu, świątynie to wiecznie głodny brzuch, a Swoboda to serce pompujące życiodajny strumień złota do organizmu miasta. Na mój rozum to szczera prawda.


  Wybrałem karczmę Pod Roześmianym Kogutem, który to lokal pomimo dziwacznej nazwy uchodził za jeden z najlepszych w południowej części wyspy.


  Przekroczyłem próg, czując, że nabita sakiewka – Paweł Fiodorowicz nie poskąpił zaliczki – przyjemnie obciąża mi troczki u pasa, i rozejrzałem się po licznie zgromadzonej klienteli.


  Ta zaś była tak różnorodna, jak różnorodny jest świat wokół Piołunu. Prócz zbieraniny z całego Międzyrzecza wyłowiłem jasnowłosych Rusów zza Dniepru, grupkę Dońców – ochroniarzy jakiegoś kupca, a nawet kilku Jegierów z ognistymi brodami zaplecionymi w warkoczyki. A jednak mężczyzna, dla którego tu przyszedłem, wyróżniał się w tym wieloplemiennym tłumie niczym granat w koszu cytryn.


  Powód był prosty – Mustafa był Murzynem, a w naszych stronach, nawet w światowym przecież Piołunie, nie jest to widok częsty.


  Pamiętacie kupca, tego, co podrzucił mnie łodzią do portu? Nazywał się Nadir i był handlarzem niewolników. Tak w ogóle to bardzo miły, przyjazny człowiek, choć borykający się ze sporą nadwagą. To właśnie on zatrudnia mojego przyjaciela Mustafę w charakterze ochroniarza i szefa nadzorców niewolników.


  Mustafie nie przeszkadzało nowe zajęcie: było dobrze płatne, w miarę spokojne i jeszcze mógł do woli posuwać zakupiony przez szlachetnego Nadira towar. Czego więcej można chcieć od pracodawcy w dzisiejszych czasach? Poza tym wiedziałem jeszcze z dawnych lat, że Mustafa uważał niewolnictwo za zdrowy fundament cywilizowanego społeczeństwa.


  – Bo widzisz, bracie – tłumaczył mi kiedyś pod murami Salonik, gdy po kolejnym nieudanym szturmie lizaliśmy rany – ja sam byłem kiedyś niewolnikiem i bardzo sobie to chwalę. Musisz bowiem wiedzieć, że jako dziecko nosiłem imię Barak i urodziłem się w malutkiej wiosce na południe od wielkiej pustyni zwanej przez was Sehelem. W naszym plemieniu mój ród od pokoleń zajmował się zbieraniem nawozu hipopotamów i przerabianiem go na święty napój, bardzo popularny w naszych stronach.


  Mustafa alias Barak mówił te słowa z kamienną twarzą i tylko jego oczy błyszczały chytrze w świetle płonącego ogniska, co powodowało, że nigdy nie byłem pewny, czy tymi historyjkami nie robi sobie ze mnie żartów.


  Ale jakkolwiek by było, jedno jest pewne, potrafił opowiadać.


  – I ja zapewne poszedłbym w ich ślady – ciągnął z poważną miną. – Tak jak mój ojciec i jego ojciec oraz ojciec ojca mego ojca – zakończył pospiesznie tę sztafetę pokoleń, dostrzegając ruch mojej dłoni w kierunku kindżału – i został zbieraczem hipopotamiego gówna, gdybym nie został porwany przez handlarzy niewolników. Sudańczycy przetransportowali mnie wraz z innymi uprowadzonymi chłopcami przez wielką pustynię do morskiego portu, gdzie sprzedano nas kupcowi z Krety.


  Mustafa zapatrzył się w przeszłość.


  – Już na wyspie podzielono towar wedle dalszego przeznaczenia: silnych i zwinnych sprzedano do szkół miecza, a wątłych lub ładniutkich do haremów utrzymywanych przez bogatych Kreteńczyków. W szkole gladiatorów nauczono nas walczyć z bronią i bez broni, a potem zaokrętowano na galerę i przewieziono na wyspę Telos, gdzie jest największy targ niewolników na świecie. Tam kupił nas całym oddziałem Hasan Pasza. – Spojrzał w stronę wielkiego namiotu, gdzie na czas oblężenia zamieszkał nasz tysiącznik, wschodząca gwiazda armii Szalonego Proroka. – Dalej już wiesz. Przyjąłem Świętą Wiarę, odznaczyłem się w walce i szlachetny Hasan Pasza, niech jego żony dają mu ciągłe zadowolenie, ofiarował mi wolność wraz z szarżą setnika.


  – I naprawdę nie żałujesz utraty rodziny, tamtego życia? – zapytałem z niedowierzaniem, zwyczajnym dla kogoś, kto nie wie, co znaczy mieć ojca i matkę.


  Mustafa popatrzył na mnie przeciągle z tym swoim nieprzeniknionym wyrazem twarzy i odpowiedział:


  – Nie wiesz, jak cuchnie gówno hipopotama.


  Właśnie takim go zapamiętałem.


  To niespodziewane spotkanie wydaje mi się zrządzeniem Najświętszej Pani lub Allacha, jak woli Mustafa. Ktokolwiek by maczał w tym swoje paluchy, jestem mu wdzięczny. Stęskniłem się za starym draniem.


  Patrzyłem, jak szczera, czarna jak węgiel twarz Mustafy wtula się w olbrzymie cycki siedzącej mu na kolanach dziwki, która zaśmiewając się perliście, głaskała wielkoluda po głowie.


  Babka była prawdziwą olbrzymką. Patrzyłem onieśmielony na jej odsłonięte grube uda, szerokie biodra i obszerny zadek, sprawiający wrażenie, jakby mógł zaspokoić wszystkich obecnych w tej sali mężczyzn, a potem prosić o więcej. Poczułem, jak miękną mi kolana. Zupełnie jak wtedy, kiedy miałem dwanaście lat i traciłem dziewictwo z… tłustą, wymalowaną dziwką Angelą, która rozprawiczała każdego młodego adepta wstępującego do Zaprzysiężonych.


  Kurwa, mówię wam, to zostawia traumę na całe życie.


  Jednak Mustafa, który lubił kobiety takich rozmiarów, wyglądał na przeszczęśliwego, miętosząc te cyce, wielkie jak melony. Mój przyjaciel zwykł mówić, błyskając tym swoim białym uśmiechem, że kobieta gruba to kobieta zdrowa, a on z chorymi się nie zadaje. Coś w tym jest.


  Zresztą te upodobania wychodziły mojemu przyjacielowi nieodmiennie na dobre, a już szczególnie podczas plądrowania zdobytych przez nas miast. No bo wyobraźcie sobie, jaka tworzy się wówczas kolejka do szczupłych, zgrabnych i ładnych, podczas gdy w tych przy kości można wybierać jak w ulęgałkach.


  Chytry łeb z tego Mustafy.


  Widząc mnie, zrzucił dziwkę z kolan i wpadliśmy sobie w objęcia. Gdy już obściskaliśmy się jak stare cioty, Mustafa zamówił dodatkowy garniec trunku i zasiedliśmy przy stole. Mój przyjaciel bardzo rygorystycznie przestrzega przykazań Pierwszego Proroka, który zabraniał prawowiernym pić wina, dlatego też jako dobry mahometanin łoił tylko piwo lub gorzałę.


  Po paru szybkich kolejkach zebrało nam się na wspominki.


  A było co wspominać. Oj… nazwiedzaliśmy się razem trochę świata. Walczyliśmy w Siedmiu Grodach, ukrytych między górami Wielkiego Sierpu, wygrzewaliśmy kości na Złotych Piaskach po pokonaniu cara Bułgarów, a Grecję to już przeszliśmy tam i nazad, to złupiło się Larisę, to sfajczyło Teby.


  Normalnie, jak to mówią, robota paliła nam się w rękach.


  Na koniec zaś tradycyjnie doszliśmy do zajścia, jakie miało miejsce podczas oblężenia Koryntu.


  – Pamiętasz tę dziwkę? – mówił do mnie Mustafa, wydymając czarne policzki.


  Nie dałem mu się sprowokować, choć korciło mnie jak cholera, by zapytać, ale udałem, że nic a nic mnie tamta historia już nie obchodzi, i dla podkreślenia tego zacząłem wpatrywać się w facetów przy sąsiednim stole: dwóch potężnie zbudowanych Jegierów grało w karty z jakimś tutejszym cwaniaczkiem, a trzech innych przyglądało się leniwie rozgrywce. Wyglądali przy tym jak zaspane lwy zaczynające powoli rozglądać się za przekąską.


  Ich wielgachne topory bojowe i lśniące od polerowania muszkiety stoją oparte o krzyżaki ław, a hełmy z zakrzywionymi do wewnątrz rogami leżą na blacie, tuż obok ładownic z prochem.


  Te rogate nakrycia głowy są przedmiotem żartów w całym Międzymorzu. Znacie ten dowcip, jak Jegier przypływa do domu z wyprawy łupieskiej, wchodzi do chaty, siada przy stole i mówi do swojej baby, że jest głodny.


  A ona mu na to, łapiąc się pod boki, żeby przy żarciu ściągnął z łba ten swój rogaty hełm.


  Na co on zdziwiony maca się po głowie i mówi:


  – Kurwa… przecież zostawiłem go w łodzi.


  Ha, rozumiecie, zostawił go w łodzi. Uwielbiam ten żart. Cholernie życiowy.


  Pewnie dlatego nie ożeniłem się ponownie.


  Mustafy nie zraża moja obojętność, wie, że w rzeczywistości zżera mnie ciekawość.


  – Wiesz, tą, o którą zawsze pytasz? – nęci z podstępnym uśmieszkiem. Jest cierpliwy, zdaje sobie sprawę, że podejmę temat. Zawsze się na to łapię.


  Od lat chcę się dowiedzieć, czemu wtedy pod Koryntem dostał chodakiem po głowie od tej grubej kurwy. Powiadam wam, to był widok: naga, tłusta, wysmarowana oliwą olbrzymka waliła go po łbie, a on leżał tylko na ziemi i rechotał, trzymając się za brzuch, choć krew ściekała ciurkiem z jego twarzy. I powiem wam, że ta wściekła gorylica zabiłaby Mustafę jak amen w pacierzu, gdyby nie odciągnęło jej trzech ludzi.


  Chciałem zapytać, o co poszło, lecz jeden z naszych wbił jej miecz w kręgosłup.


  Żarty żartami, ale nikt nie mógł bezkarnie podnosić ręki na wojownika Szalonego Proroka.


  Od tego czasu dręczy mnie ciekawość, co też musiał jej powiedzieć, że wpadła w taki szał.


  Sukinsyn wie o tym. Patrzy na mnie z tym swoim wrednym uśmieszkiem i wabi cholerną tajemnicą śmierci grubej dziwki.


  – Wiesz, Vincent, zdradzę ci coś – mówi nagle, a ja czuję, że moje oczy mimowolnie zezują w jego stronę. – To nie była dziwka.
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  – Nie była dziwką? – poddaję się i odwracam głowę, a Mustafa znów uśmiecha się tajemniczo niczym sfinks. Wie, że ma mnie na haczyku. – Więc kim? – nie wytrzymuję.


  – Tak naprawdę była kapłanką bogini obfitości – odpowiada z niewinną miną.


  Wydymam nozdrza jak drapieżnik czujący krew, pochylam się ku niemu.


  – Powiesz mi w końcu, do cholery, czemu tak waliła cię po głowie?


  Przez moment niemal wierzę, że dowiem się prawdy, ale nic z tego. Mustafa odchyla się w tył, z rozmarzonym wyrazem na twarzy.


  – Pamiętasz dupojebów? – spytał nagle.


  – Trudno zapomnieć – mruknąłem rozczarowany, a moje myśli jednym skokiem cofają się o kilkanaście lat.


  To był dwunasty rok świętej wojny, a dla mnie piąty spędzony w szeregach Szalonego Proroka. Po wymuszeniu okupu z Koryntu ruszyliśmy na południe w stronę doliny zamieszkałej przez Spartian. Abyście lepiej zrozumieli w czym rzecz, muszę nieco dokładniej opowiedzieć wam, kim są owi niebezpieczni dziwacy.


  Sama nazwa Spartia, jak słyszałem od pewnego uczonego niewolnika jeszcze w Prisztinie, została zaczerpnięta z jakiejś obrazkowej książki z czasów sprzed Zagłady, przechowywanej obecnie na uniwersytecie w Kydoni.


  Mężczyźni ci tworzą coś w rodzaju zakonu, trochę podobnego do tego z Torunium, tylko że ich patronem nie jest żaden z członków skłóconej Świętej Rodziny, tylko jakiś odkryty na nowo po Zagładzie bożek wojny, jeden z tych, których kulty plenią się w greckich miastach niczym wszy pod tuniką taniej dziwki.


  Zakon został utworzony przez niejakiego Sokratesa z Krety, uczonego i filozofa, twierdzącego, że jedynie miłość między mężczyznami jest godna tej nazwy.


  Celem istnienia tych Spartian jest prowadzenie wojen w obronie honoru Greków – dość ryzykowne pojęcie, gdyż ci, jak udowadniały to od lat wojska Szalonego Proroka, nie najlepiej radzili sobie w tym względzie, zwykle kryjąc się za murami ufortyfikowanych miast.


  O dziwo, eksperyment zakończył się sukcesem, o czym wkrótce mieliśmy się przekonać na naszych własnych tyłkach.


  Ale po kolei.


  Po kilku dniach marszu dotarliśmy do doliny zamieszkałej przez tychże Spartian. Tak na oko, ładny kawałek ziemi, z gajami palmowymi i oliwnymi uprawianymi przez niewolników. Było zatem po co się wysilać, a łup wydawał się pewny i łatwy, bowiem reguła religijna zabraniała Spartianom otaczać miasto murem.


  I rzeczywiście ta banda gnojków (jak określaliśmy ich wówczas, a było to najłagodniejsze z używanych przez nas słów) zagrodziła nam drogę w wąwozie kilka mil od tego ich miasteczka.


  Patrzyliśmy z niedowierzaniem na garstkę samobójców tarasujących przejście dnem parowu. Po szybkim podliczeniu wyszło, że jest ich nie więcej niż trzystu, dość żałośnie wobec naszych trzech tysięcy.


  Pamiętam jednak, że stojąc w pierwszym szeregu, odczułem niepokój, widząc ich rozłożyste ramiona i widoczne pod błyszczącą od oliwy skórą mięśnie brzucha mocne niczym żeglarskie węzły.


  Ci Spartianie to osobliwy kult, według praw obowiązujących w zakonie żyją ze sobą jak mąż z żoną, a w szyku bojowym zajmują miejsce obok siebie, tak aby chronić nawzajem swoje cenne dupska.


  No więc wychodzi z tego szeregu pięknisiów ich dowódca, pokonuje kilkadziesiąt kroków, staje przed naszym murem z tarcz i krzyczy:


  – Tu jest Spartia!… Jakbyśmy, kurwa, nie wiedzieli, dokąd dymaliśmy w spiekocie taki kawał drogi.


  Potem odwraca się na pięcie i jakby nigdy nic odmaszerowuje do swoich. Powiem wam szczerze, już wtedy zacząłem mieć złe przeczucia, z szaleńcami nigdy nic nie wiadomo.


  No ale nas, starych psów wojny, niełatwo było przestraszyć, pośmialiśmy się zdrowo, po czym uformowaliśmy klin i miarowym krokiem ruszyliśmy zabić tych dzielnych ludzi.


  No i się zaczęło. To była prawdziwa jatka, poszatkowane kończyny fruwały jak konfetti podczas karnawału w Camorze.


  Dwie godziny potem, po raz pierwszy od ogłoszenia świętej wojny przez Szalonego Proroka, jego wojska wycofały się z pola bitwy – jak to ujął post factum opłacony przez Imama kronikarz – na z góry upatrzone pozycje.


  W rzeczywistości zaś zwiewaliśmy ile pary w nogach, a ci cholerni Spartianie dźgali nas włóczniami w tyłki aż do samych Termopil, gdzie zrezygnowali z pościgu.


  Oj… wstyd był na cały cywilizowany świat. Od Tuluzy po Kabul zaśmiewano się z nas po bazarach i palarniach opium: święty dżihad powstrzymany przez garstkę odmieńców, przyznacie sami, to nie brzmi najlepiej.


  Prorok na wieść o klęsce dostał kolejnego z coraz częstszych napadów szału, padły oskarżenia o zdradę i nieudolność, poleciały głowy tak winnych, jak i niewinnych; sam Hasan Pasza, choć był ulubieńcem władcy, ledwie uszedł z życiem. Gniew Tego, Który Niesie Zagładę Niewiernym nie gasł przez wiele długich dni, aż plac Męstwa w Prisztinie utonął w krwi naszych braci.


  Wówczas właśnie postanowiliśmy pozbyć się tego szaleńca. Należało tylko znaleźć osobę, która będzie mieć na tyle odwagi, aby dokonać zamachu. Zadania podjął się Bawar, Klaus Stauffenberg, pułkownik ciężkiej piechoty zaciężnej. W służbie Proroka spędził ponad dwanaście lat, a jego ciało stało się prawdziwą mapą stoczonych w tym czasie bitew: nad Dunajem stracił prawą rękę, przy szturmie Salonik mały i serdeczny palec lewej ręki, lewe oko pod Mostarem, a w drobniejszych potyczkach odłamki uszkodziły mu kolano, ucho i prawe oko.


  Nazywaliśmy go Kuloodporny, gdyż jak sam się przechwalał jeszcze w rodzinnej Bawarii, został postawiony przed plutonem egzekucyjnym i przeżył. Podobno sam Hercog był pod wrażeniem pokazanych mu kul wyjętych ze skazańca i zamienił karę śmierci na dożywotnią banicję.


  Nikt z naszych braci nie miał wątpliwości, że jeśli ktokolwiek może zabić szalonego sukinsyna, którego napady obłędu zagrażały nam wszystkim, to właśnie nasz nieoceniony Kuloodporny Klaus.
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      Do teraźniejszości przywrócił mnie odgłos wywracanej ławy i towarzyszący temu wściekły wrzask w północnym narzeczu.


  Spojrzałem na Jegierów, którzy już nie grali w karty, tylko kopali buciorami skulonego na podłodze cwaniaczka, wyraźnie mającego już dość nowej znajomości.


  Dwóch na jednego, te fiuty nigdy nie grały uczciwie.


  Nie wiedziałem, o co poszło, i wcale mnie to nie obchodziło. Może cwaniaczek oszukiwał, a może chłopaki chcieli rozprostować kości. Niestety, Mustafa lubił zabawić się w dobrego samarytanina i nim zdołałem go powstrzymać, powiedział dobrotliwym tonem:


  – Eeee, wy tam, zostawcie go, ma już dosyć.


  Większy z Jegierów powoli obrócił ku nam wściekłą twarz, naprężył szerokie bary i ryknął, parskając mojemu przyjacielowi w twarz:


  – Pilnuj dupy, śmierdzący czarnuchu…


  Uuuuu… głupio zrobił, oj, głupio. Mustafa, musicie wiedzieć, jest bardzo wrażliwy na punkcie czystości, szoruje fiuta po każdym stosunku, nie je dłonią, którą się przed chwilą podtarł, i w ogóle przestrzega zaleceń zawartych w tej jego Świętej Księdze, dzięki której mahometanie to teraz najbardziej cywilizowani ludzie na świecie.


  Nie to co te rude cwele z Północy.


  Trzech pozostałych Jegierów podniosło się nagle z ławek, jakby te ugryzły ich w tyłki, i dołączyło do krewkich kompanów, tworząc wokół nas półkole. Cała piątka ściskała już w paluszkach grube styliska toporów.


  Również my targnęliśmy w górę nasze zadki, wysuwając przy tym bojowo szczęki. Mustafa położył dłoń na tulwarze, a ja na jagathanie.


  Nie ma co, zawoniało krwią, do kart i wódy to dodatek obowiązkowy.


  I wtedy w grobowej ciszy padły dwa słowa:


  – Plac Sprawiedliwości.


  Cała nasza siódemka spojrzała z niedowierzaniem na grubą dziwkę (tę samą, której cyce tarmosił Mustafa, gdy wszedłem do gospody), zapominając na chwilkę o dzielących nas animozjach. Herod-baba nie wydawała się ani trochę przestraszona skupioną na sobie uwagą dyszących żądzą mordu zakapiorów.


  Rozkraczona na dwóch potężnych nogach, z rękami opartymi na biodrach, patrzyła na nas karcącym wzrokiem, jak matka zamierzająca natrzeć uszu niesfornym łobuzom.


  – Niech ten zatarg rozstrzygnie Plac, tak nakazuje prawo – powiedziała twardo, potrząsając przy tym wojowniczo imponującym podbródkiem.


  A to przebiegła zdzira, pomyślałem z uznaniem, rozglądając się po otaczających nas twarzach i zastanawiając, czy uda nam się z Mustafą wymknąć po cichutku z gospody.


  Wokół nas rozległy się głosy poparcia, wpierw pojedyncze, szybko jednak publiczność złapała się na haczyk rzucony przez dziwkę. A przynętą byliśmy my.


  Jegierom też zaczęło coś świtać pod tymi rogami, bo spojrzeli po sobie niepewnie, i tylko Mustafa zaniósł się beztroskim rechotem, jakby właśnie usłyszał doskonały żart.


  Za to mnie, kurwa, do śmiechu nie było. Wiedziałem, że już się nie wywiniemy.


  Musicie bowiem wiedzieć, że porządku w Swobodzie i pozostałych kotłach pilnują sami ich mieszkańcy. Nazywają się pospolitniakami i tworzą pułki, a ci ze Swobody są z nich wszystkich najbardziej wredni.


  To zawzięte kmioty, może nie tak bitni i wyszkoleni jak najemnicy odwiedzający wyspę, ale za to o wiele liczniejsi. W razie rozróby w ciągu kilku chwil potrafią zebrać się po kilkuset i skopać dupska wszystkim, którzy łamią prawa na dzielnicy. Kiedyś byłem świadkiem, jak kilka tysięcy pospolitniaków wyrżnęło dwustu jegierskich najemników, a rannych, co przeżyli, potopili potem w rzece.


  To znana historia i sądząc po minach malujących się na twarzach wojów zakapiorów z Północy, musieli ją słyszeć.


  I tak znaleźliśmy się na Placu Sprawiedliwości, oddalonym od karczmy o jakieś ćwierć wiorsty. Po drodze tłumek kibiców za naszymi plecami urósł do całkiem sporych rozmiarów. Przy okazji pilnowali, abyśmy nie dali nogi.


  Pod szumną nazwą kryła się arena otoczona drewnianymi trybunami. Gdy przybyliśmy na miejsce, na widowni jak spod ziemi wyrośli bukmacherzy, sprzedawcy kiełbasek i dziwki, normalnie festyn na Świętego Józefa w Torunium. Zasady starcia są tylko trzy, proste jak konstrukcja cepa.


  Zabronione jest używanie łuków, kusz czy samopałów – reszta wedle uznania, to raz.


  Jeden staje przeciw jednemu, to dwa.


  Wygrywa ten, kto schodzi o własnych siłach, to trzy.


  Jeśli chodzi o niezależnego sędziego, to jest zawsze dostępny na miejscu, oczywiście za niewygórowaną opłatą. Właśnie tak w Swobodzie rozstrzygało się spory między przybyszami, a nie demolując gospody i dorzynając się nad miskami. Cywilizacja pełną gębą.


  Mustafa i rudowłosy Jegier, ten, który dopuścił się obrazy, wyszli na Plac witani owacją publiczności. Obaj byli tak potężni, że arena sprawiała wrażenie jakby nagle mniejszej.


  Najemnik z Północy ściskał w owłosionych łapskach bojowy topór o długim stylisku i szerokim ostrzu, z kolcem umieszczonym w miejscu obucha, zdolnym przebić każdą zbroję.


  Była to paskudna broń, używana przez paskudnych ludzi, za jakich słusznie reszta świata miała Jegierów.


  Mustafa zaufał swojemu smukłemu tulwarowi.


  Zapowiadała się ciekawa walka, choć prawdę mówiąc, obawiałem się nieco o wynik. Jegier sprawiał wrażenie doświadczonego wojownika, Mustafa zaś już od lat prowadził wygodne życie w służbie szlachetnego Nadira.


  Rozległ się dźwięk uderzenia w tarczę z brązu rozpoczynający walkę i wszystko było już w rękach Pani.


  Jegier ustawił się bokiem do Mustafy, lekko pochylony, z prawą ręką umieszczoną na końcu styliska, lewą zacisnął tuż pod pierwszym pierścieniem okucia wzmacniającego drzewce topora. Od razu poznałem, że ma duże doświadczenie w Holmagu, jak nazywają takie starcia na Północy. Tam to niemal sport narodowy.


  Rudowłosy wielkolud nie szarżował, stał, kołysząc się lekko na ugiętych nogach, chcąc wykorzystać przewagę długiego styliska, lecz gdy już zaatakował, uczynił to błyskawicznie. Mustafa umknął przed rozdzierającym powietrze toporem i pchnął ostrzem w bok przeciwnika.


  Drań był jednak szybki jak kot, wykonał skręt tułowiem, zbił ostrzem klingę tulwaru i pchnął kolcem, o mało co nie dziurawiąc boku mojego przyjaciela, po czym natarł, zadając potężne ciosy, z których każdy mógłby powalić byka. Mustafa wciąż był w formie i niełatwo było go zabić. Uchylił się przed dwoma pierwszymi zamachami, a trzeci przyjął na tulwar, po czym wyprowadził błyskawiczny kontratak na tułów Jegiera; smukłe ostrze błysnęło w świetle pochodni niczym iskra i przecinając kaftan, zagłębiło się w ciało.


  I już po ptakach, rudobrody pada na kolana, kwicząc jak zarzynana świnia. Tak to powinno wyglądać, ale nie wygląda, gdyż zamiast krwi i flaków na arenę poleciały metalowe kółka.


  O, w dupę… facet miał na sobie bajdarę. Te sukinsyny z Północy nigdy nie grają uczciwie.


  Obecność kolczej koszulki zaskoczyła również Mustafę. Jegier wykorzystał to z bezwzględnością zawodowego mordercy, wykonał obrót, uderzając styliskiem od dołu, podbił tulwar i uderzył przeciwnika w mostek.


  Mustafa zachwiał się i padł na ziemię.


  Publiczność krzyknęła, ja zaś niemal wskoczyłem na arenę, niepomny tego, że jeśli to zrobię, będę miał przejebane.


  Mustafa już miał.


  Jegier nadepnął buciorem na klingę tulwaru, zawył z triumfem, po czym walnął z zamachu w pierś powalonego przeciwnika.


  Mustafa zrobił to, co należy, puścił broń i wijąc się jak piskorz, o cal uniknął śmierci. Nim wielkolud wyszarpnął z ziemi szerokie ostrze, czarnoskóry wojownik poderwał się już na nogi, zaciskając wielkie jak bochenki pięści.


  Jegier sapnął rozjuszony, potrząsnął wściekle głową i unosząc topór, natarł młyńcem na bezbronnego Murzyna, o mały włos nie pozbawiając go fryzury.


  Mój przyjaciel uchylił się, unikając ciosu, jednocześnie wyrzucając przed siebie rozwarte dłonie.


  Dwie strugi piasku uderzyły w twarz Jegiera niczym pustynne żmije. Facet odruchowo zasłonił oczy przedramieniem, zmieniając ustawienie topora, co i tak nie uchroniło go w pełni przed oślepieniem.


  Mustafa wykorzystał chwilę wahania u przeciwnika i rzucił się na niego, chwytając ręką stylisko, drugą uderzając pod gęstą rudą brodę.


  Jegier wierzgnął jak piętnowany byk, ale nie wypuścił topora z dłoni. Przez kilka uderzeń serca wydawało się, że obaj przewrócą się na ziemię, walcząc o broń.


  Jednak Mustafa odstąpił nagle od przeciwnika, a w absolutnej ciszy, jaka zapadła wokół areny, wszyscy usłyszeliśmy zgrzyt ostrza trącego o szczękę. I nagle spod rudej brody chlusnął czerwony strumień, zalewając szeroką pierś.


  No tak, zapomniałem wam powiedzieć, że Mustafa zawsze nosi kindżał w rękawie, tak na… czarną godzinę.


  Ta zaś, przyznajcie to sami, była równie czarna jak jego własna dupa.


  Jegier nie padł od razu, znak, że jego niewielki mózg nie połapał się jeszcze, że następne dymanko będzie już w Walhalli.


  Wybałuszył gały, zachwiał się, zrobił ostatni krok ku Mustafie. Bezwładne palce wypuściły stylisko topora, po czym rozcapierzone jak odnóża ptasznika oskarżycielsko wyciągnęły się do czarnej poważnej twarzy, i to było wszystko, na co pozwoliła Jegierowi resztka woli, nim runął jak wielki napełniony wodą wór.


  Jak mówiłem, zasady są proste, jeden na jednego, broń dowolna, prawo nie określa jej ilości. Pozostali czterej Jegierzy chcieli chyba wnieść zdanie odrębne w tej sprawie, gdyż wpadli hurmem na Plac z żądzą mordu wypisaną na twarzach. Zatrzymał ich bełt z kuszy wbity w piasek tuż przy bucie najbardziej popędliwego cepa z Północy.


  To ich otrzeźwiło, rozejrzeli się niczym wilki zagonione w zasadzkę i dostrzegli to, co ja widziałem już wcześniej: sześciu facetów z kuszami na najwyższej z trybun.


  Dlatego nawet nie drgnąłem.


  Walczyłem tu kilka razy i znam pospolitniaków. To wredne sukinsyny.


  Ich dowódca, starszy facet o brzydkiej twarzy, stał z rozładowaną kuszą u nogi i patrzył wyzywająco na Jegierów. W Piołunie tak w ogóle nie przepadają za Północnymi, gdyż ci są dla tutejszych konkurencją w handlu z Kalifatem Szachinów.


  Ku mojemu rozczarowaniu ci tutaj okazali się bystrzejsi, niż liczyłem. Klnąc po swojemu, schowali broń, zabrali trupa z piasku i opuścili Plac, żegnani wyzwiskami, śmiechem oraz buczeniem publiczności.


  Szkoda, bo po tym, jak na odchodnym patrzyli na mnie i Mustafę, poznałem, że jeszcze się spotkamy. Najlepiej byłoby iść teraz za nimi i załatwić drani od razu, a potem wrzucić ciała do rzeki, ale odpuściłem, miałem już dość wrażeń jak na jeden dzień.


  My również postanowiliśmy jak najszybciej ulotnić się z tego miejsca. Zresztą publika straciła już zainteresowanie czarnoskórym wojownikiem, gdyż pojawili się nowi chętni do mordobicia.


  Mój przyjaciel poszedł obmyć się w beczce z wodą, ja zaś dla zabicia czasu przyjrzałem się przybyłym zawodnikom. Tym razem mieli sobie coś do wyjaśnienia starszy, śniady góral i wielki chojrak, chyba miejscowy, wnioskując po ilości towarzyszących mu przydupasów.


  Obejrzawszy sobie przelotnie tubylca, skupiłem uwagę na mężczyźnie z Kaukazu. Facet był niskiego wzrostu, żylasty, czego nie mogła ukryć luźna, dopięta pod szyją koszula.


  Właśnie ten wysoki kołnierzyk przyciągnął mój wzrok, a konkretnie – fragmencik tatuażu widocznego nad materiałem.


  Zawinąłem się jak fryga i popędziłem do stolika z zakładami, gdzie postawiłem sto marek na starego. Mustafa, który akurat wrócił po obmyciu się, spojrzał na mnie z zaciekawieniem, po czym o nic nie pytając, wysupłał zza pasa dziesięć złotych dinarów i obstawił tak jak ja.


  Stawka wynosiła pięć do jednego na korzyść osiłka. Wyglądało na to, że tylko my obstawialiśmy zwycięstwo starszego jegomościa, ale tuż przed zamknięciem zakładów przy stoliku sędziego wyrósł smagły młodzieniec, również noszący wysoko dopięty kołnierzyk, i rzucił na blat nabity mieszek.


  Sędzia obrzucił go podejrzliwym wzrokiem, ale zakład przyjął, tu, w Piołunie, pieniądz rzecz święta, dokładnie jak w starym, dobrym Torunium.


  Publiki zwaliło się tyle, że ledwie znaleźliśmy sobie miejsce. Niemal wszyscy dopingowali młodego byczka.


  Ten pozbył się już koszuli i trzeba przyznać, wyglądał imponująco: blisko sześć stóp stalowych mięśni, kark, że tylko pozazdrościć, za to łeb tak mały i wciśnięty w wielkie bary, że trudno w niego trafić. Z siekierą bojową, ulubionym orężem pospolitniaków, wkroczył na arenę z pewnością siebie stałego bywalca.


  Jego przeciwnik wybrał tylko dwa długie kaukaskie noże. Nie przejmując się buczeniem na trybunach, stanął przed osiłkiem i wykonał lekki ukłon głową.


  Chojrak parsknął pogardliwie i nim zdążył przebrzmieć metaliczny dźwięk gongu, uderzył od góry siekierą. Zrobił to tak błyskawicznie, że nawet ja byłem zaskoczony.


  Na myśl o postawionym srebrze ścisnęły mi się z żalu zwieracze.


  Ostrze siekiery błysnęło w blasku pochodni, przecięło z wizgiem powietrze, zmierzając w stronę barku górala, tyle że tego już tam nie było; stary zanurkował pod długim styliskiem i uderzył oboma nożami jednocześnie: lewym ciął w biceps osiłka, tam gdzie znajduje się splot nerwów, a prawe ostrze wepchnął w pachwinę, rozcinając tętnicę. Następnie wykonał obrót i znalazł się za plecami zdziwionego pospolitniaka, obserwując obojętnie, jak ten z łoskotem wali się na zakrwawiony piach.


  Wymieniając z Mustafą spojrzenia, uśmiechnęliśmy się do siebie, to były najszybciej zarobione pieniądze w naszym życiu. Uradowani jak chłopcy popędziliśmy odebrać sporą wygraną.


  Gdy chowaliśmy zarobione srebro do sakiewek, znów doznałem uczucia, że jestem obserwowany. Niby w takim tłumie to normalka, zawsze ktoś się gapi, a już zwłaszcza na takich dwóch jak my, ale to było coś groźniejszego, jakby za moimi plecami czaił się grzechotnik.


  Rozejrzałem się dyskretnie i po chwili zobaczyłem interesujące mnie oczy: ciemne i bezlitosne, należały do smagłego młodzika, tego, który również postawił na zwycięstwo starego.


  Gdy spojrzałem na niego, odwrócił obojętnie wzrok, zbyt obojętnie.


  Nagle przestało mi być do śmiechu. Pomyślałem, że najwyższy już czas opuścić to miejsce i nie kusić losu, Najświętsza Pani i tak była tego dnia wyjątkowo łaskawa.


  Tymczasem w moim przyjacielu odezwała się dawna żyłka gladiatora i wyraźnie szukał okazji do nowej rozróby, a gdy zorientowałem się, że patrzy na starszego górala, poczułem, jak cierpnie mi skóra.


  Niemal na siłę wyprowadziłem Mustafę za bramę Placu Sprawiedliwości, nie wspominając jednak o moich podejrzeniach.


  Chyba obraził się na mnie i przez kilka przecznic nie odezwał się słowem, ja zaś byłem zbyt zajęty sprawdzaniem, czy nie ciągniemy za sobą ogona, aby przejmować się jego nastrojami. Zresztą mój przyjaciel wkrótce odzyskał humor, w czym pomógł mu zakupiony po drodze dzban piwa.


  Gdy wróciliśmy do gospody, w której Mustafa zatrzymał się wraz ze szlachetnym Nadirem, zamówiliśmy następną kolejkę, a potem jeszcze jedną.


  W którymś momencie między kolejnymi wlewanymi w siebie litrami piwska Mustafa nie wytrzymał.


  Odstawił wielki jak wiaderko kufel od ust i zmierzył mnie przeciągłym spojrzeniem naprutego gościa, który myśli, że jest cholernie cwany.


  – Skąd wiedziałeś, że góral wygra? – zapytał przymilnie, mrużąc przekrwione oczka.


  Patrzyłem długo w jego czarną gębę, myśląc o tej dziwce z Koryntu. Uśmiechnąłem się mściwie.


  – Nie wiedziałem – odparłem pogodnym tonem.


  Mustafa wyprostował się chwiejnie, a ja mogłem z przyjemnością obserwować, jak rozdziawia usta i wytrzeszcza oczy.


  – Ty podstępny bastardzie – wysapał, uderzając kuflem o blat i wyrzucając z niego gejzer piany. Spróbował też wstać, lecz ciężar zadka okazał się przeszkodą nie do pokonania.


  Popatrzyłem na niego ironicznie (tak mi się przynajmniej zdawało), a potem odchyliłem głowę, zanosząc się ochrypłym rechotem… Nagle zachwiałem się na ławeczce i lecąc w tył, z grzmotem walnąłem plecami o podłogę.


  Gdzieś nad sobą słyszałem odległy, grzmiący śmiech Mustafy.


  Spróbowałem skupić wzrok na suficie, lecz ten złośliwie zaczął wirować mi przed oczami.


  Oj… chyba nawaliłem się jak szpadel, pomyślałem wesoło.


  I powiem wam coś – wcale, ale to wcale mi to nie przeszkadzało, no, może troszkę, bo chwilę potem rzygnąłem.

  




  




· III ·


  Do Rozwartej Przystani wróciłem dopiero bladym świtem i od razu walnąłem się na łóżko, pamiętając jeszcze, aby postawić obok solidny kubeł.


  Chwalić Najświętszą Panią, mój żołądek szybko przestał wywijać fikołki i zasnąłem jak dziecko.


  Obudziłem się, dopiero gdy zacząłem śnić o tych, których zabiłem, a to cholernie długi korowód. Podniosłem się z przepoconej pościeli i usiadłem na krawędzi łóżka, z ciężkim westchnieniem opuszczając nogi na dywan. Zastygłem tak, patrząc tępym wzrokiem w okno, zastanawiając się, co zrobić z wrednym skurwielem szalejącym z młotem wewnątrz mojej czaszki. Po chwili już wiedziałem: utopię gnoja.


  Wstałem, ubrałem się, wyszedłem na korytarz i zamykając drzwi na klucz, nawykowo przykleiłem jedwabną nić do framugi.


  Potem poczłapałem na dół do jadalni. Szczęśliwie trafiłem na obiad. Zamówiłem dwa kufle zimnego piwa i porcję przysmaku dnia, tak na próbę, po czym zabrałem się do pałaszowania.


  Nagle zorientowałem się, że ktoś zatrzymał się przy moim stoliku. Uniosłem głowę znad talerza, obrzucając impertynenta wrogim spojrzeniem.


  Stał przede mną szczupły facet o czarnych, zaczesanych do tyłu włosach i pociągłym obliczu, wydłużonym jeszcze bardziej przez zadbaną siwiejącą bródkę. Co gorsza, nie wydawał się ani na jotę speszony ani wystraszony wyrazem mojej przepitej, naznaczonej bliznami twarzy. Idiota czy samobójca? – nie potrafiłem jeszcze zdecydować, lecz on ułatwił mi sprawę.


  – Pan Sztejer? – zapytał spokojnym, rzeczowym głosem buchaltera.


  Samobójca – nie było już cienia wątpliwości, sięgnąłem dyskretnie po nóż. Nim jednak zabiję dupka, muszę dowiedzieć się, w jaki sposób ten palant poznał moje prawdziwe nazwisko.


  – To jakaś pomyłka, nie znam nikogo takiego – wychrypiałem przepitym głosem.


  W ciemnych oczach ujrzałem kpiący błysk, niemniej nie upierał się co do szczegółów mej tożsamości.


  – Można? – Wskazał wolne krzesło po przeciwnej stronie stołu.


  – Proszę – zgodziłem się, choć palce aż mnie świerzbiły, by wbić mu nóż pod żebra. Nieznajomy usiadł, przywarł plecami do oparcia, jakby spodziewał się, że w każdej chwili mogę spróbować poderżnąć mu gardło.


  Prawdziwy bystrzak, nie ma co.


  – Nawet nie wie pan, jak się cieszę, że mogę pana poznać – zadeklarował z sarkastycznym uśmiechem.


  Odsunąłem talerz z niedokończonym przysmakiem dnia i otarłem usta palcami.


  – Jak na razie nie podzielam pańskiego zadowolenia, panie…?


  – Brat Yorg – odrzekł swobodnie – ale ty możesz zwracać się do mnie zwyczajnie Yorg.


  Nóż sam wskakuje mi w dłoń, a mięśnie napinają się pod ubraniem; skurwiel drgnie i już po nim.


  Rozglądam się ukradkiem za resztą Zaprzysiężonych, ale w sali jest niewielu klientów, w żadnym z nich nie rozpoznaję klasztornych zabójców. Pewnie zostali na zewnątrz.


  To daje mi złudną nadzieję, choć czuję, jak mój sfatygowany popijawą żołądek kurczy się ze strachu, a serce wali jak oszalałe.


  Pochylam się ku niemu i cedzę przez zaciśnięte zęby:


  – Wiesz, do kogo należy ten lokal, piesku? – Choć przecież musi wiedzieć, inaczej zwaliłby mi się tu z całą armią.


  Brat Yorg nie wygląda na urażonego, choć u takich jak my nic to nie znaczy.


  – Chciałem tylko pogadać – mówi, składając ręce na piersi.


  Jakoś nie ufam tym zapewnieniom i zastanawiam się, w którym rękawie trzyma sztylety – może w obu?


  Niedobrze, ja mam przy sobie tylko ten nóż, jestem tak skacowany, że resztę broni nieopatrznie zostawiłem w pokoju.


  Słusznie mawiają, że alkohol jest zgubą człowieka.


  – O czym chcesz gadać? – pytam, nie siląc się na przyjacielski ton głosu.


  – Proponuję ci rozejm, rzecz jasna, czasowy.


  Tego się, w mordę, nie spodziewałem.


  – Co mam w zamian zrobić, zabić twojego przełożonego i zapewnić ci awans? – zapytałem z cierpką kpiną.


  Parsknął śmiechem, znów mnie zaskakując.


  – Już to zrobiłeś, trzy lata temu. Ojciec Ivo, mój poprzednik, pamiętasz?


  Wzruszyłem ramionami, co miałem nie pamiętać.


  Ojciec Ivo, rezydent klasztorów w Piołunie, był, jak by to powiedzieć, zbyt pryncypialny w kwestii wyższości kultu Najświętszej Pani nad innymi świątyniami. Podburzał wiernych, kazaniami wzniecał tumulty i w ogóle zachowywał się, jakby był u siebie za Wrzącą.


  Miarka przebrała się, gdy podburzony przez ojczulka motłoch obrabował i podpalił świątynię Isztir, przy okazji gwałcąc święte prostytutki służące wschodniej bogince.


  Czyn ten wzbudził słuszny gniew tutejszych obywateli, którzy choć w większości są dobrymi Marianami, to jednak licznie odwiedzali świątynię Isztir, by odebrać nauki od jej wygimnastykowanych kapłanek.


  Wiem, co mówię, bo sam tam często bywałem, więc ten zbrodniczy czyn ojca Ivo odebrałem jako osobistą zniewagę. Dlatego gdy wielmożny Mao zaproponował mi, abym usunął zapalczywego ojczulka, który tkwił niczym cierń w tyłku Oligarchów, zgodziłem się bez wahania.


  Świątobliwy Ivo, jak teraz mówią o nim w Torunium, gdzie po śmierci otrzymał własne kapliczki, zginął zasztyletowany z mojej ręki w swym własnym łóżku, gdy posuwał młodziutkiego chłopca, wnioskując z melodyjnych pojękiwań, chórzystę.


  Tak więc brat Yorg w pewnym sensie rzeczywiście zawdzięczał mi swój awans na Ojca Rezydenta.


  Ale czy można liczyć na ludzką wdzięczność? – pomyślałem, obracając w dłoni rękojeść noża, gotując się do zadania ciosu.


  Pokusa była duża. Dawno nie zabiłem nikogo na tak wysokim stanowisku. To jednak mogło się szybko zmienić, zwłaszcza jeśli ten wyluzowany dupek nie zacznie wyjaśniać mi, o co chodzi.


  Musiał to wyczuć, bo w końcu przeszedł do sprawy:


  – Mamy tu w Piołunie problem, Vincent. Pozwolisz, że będę ci mówił po imieniu?


  Łaskawie skinąłem głową, nie spuszczając go z oczu.


  – A co ja mam do tego?


  – Wynajęły cię dwa gangi, którym ktoś mocno dobiera się do skóry i które prawdopodobnie zaraz rzucą się sobie do gardeł. – Brat Yorg uniósł brew w udawanej dezaprobacie. – To raczej nieetyczne, nie sądzisz?


  Wyglądało na to, że w tym cholernym mieście wszyscy wszystkich szpiegują. Ukradkiem rozejrzałem się po sali, upewniając się, że nikt postronny nie słyszy naszej rozmowy, po czym warknąłem:


  – Od kiedy wy, klasztorne kundle, macie prawo pouczać innych w tym względzie?


  Uśmiech Yorga stał się bardziej wstrzemięźliwy.


  – Od zawsze, Sztejer, od zawsze. Czyż nie sama Najświętsza Pani dała nam to prawo?


  W jego głosie wyczułem kpinę i powiem wam, że dopiero teraz zacząłem naprawdę obawiać się sukinsyna. Znałem ten typ, są niebezpieczniejsi od fanatyków, bardziej nieprzewidywalni.


  – Czego chcesz? – zapytałem, zastanawiając się, w które z tych roześmianych oczu wbiję ostrze.


  Brat Yorg spoważniał, zerknął w sufit, jakby szukał tam natchnienia, po czym powoli pochylił się ku mnie, opuszczając ręce na blat, tak abym przez cały czas miał je na widoku.


  – W mieście trwa cicha wojna, Vincent. Zginęło już trzech członków Rady Oligarchów, a czwarty przypomina roślinę, po tym jak ktoś zrzucił go z balkonu.


  – Chcesz mi powiedzieć, że któryś z tych spryciarzy próbuje przejąć władzę w mieście, mordując konkurentów? – prychnąłem lekceważąco. – Normalka, ostatecznie mają tu demokrację.


  – Nie, Vincent, to nie jest zwykła walka o wpływy – zapewnił mnie z pełnym przekonaniem – za sznurki pociąga ktoś z zewnątrz.


  Naszło mnie paskudne podejrzenie.


  Yorg doskonale odczytał moją mimikę, pokręcił głową.


  – To nie nasza robota, byłoby miło, ale nie tym razem. I właśnie to mnie martwi.


  – Wasze zmartwienia to moje radości – rzekłem wesoło.


  Jego wzrok nagle zgęstniał, a ze szczupłej twarzy odpłynęła cała ironia, teraz miałem przed sobą klasztornego zabójcę.


  – Pamiętasz, Vincent, co ojciec Verdius mówił nam o Ołowianych Maskach?


  Zaskoczony pytaniem, zmarszczyłem czoło.


  W Torunium odebraliśmy gruntowną edukację, choć może nieco zawężoną tematycznie. Ojciec Verdius wykładał adeptom Zaprzysiężonych magię i religię, zgodnie z zasadą, że trzeba poznać swojego wroga, bo wówczas łatwiej go zabić.


  Kult Ołowianych Masek był przedmiotem jednego z takich wykładów.


  Przypomniawszy sobie fragmenty prelekcji, wytrzeszczyłem oczy na siedzącego przede mną zakonnika.


  – Tak, Vincent, jeśli coś pójdzie nie tak, to Piołun stanie się olbrzymim masowym grobem, a tego żaden z nas nie chce, prawda?


  – Chyba w to nie wierzysz? To tylko cholerna legenda.


  – Doprawdy? A energia oświetlająca miasto też jest nieprawdziwa?


  No tak, punkt dla niego, mimo to nie ustępowałem.


  – Nie o to mi chodzi, po prostu nie wierzę, aby zniszczyli swoje miasto.


  Mój rozmówca westchnął cierpiętniczo.


  – Obijałeś się na wykładach, Vincent – rzekł z przekąsem. – To nie jest ich miasto, ono tylko powstało obok obelisków, jakby przy okazji. Ołowiane Maski były tu o wiele wcześniej, być może jeszcze przed Zagładą. Zadałeś sobie kiedyś pytanie, czemu w Piołunie wciąż wykorzystuje się do pracy niewolników i zwierzęta, skoro energia, która oświetla miasto, mogłaby z powodzeniem napędzać maszyny?


  Wpatrywałem się w niego jak sroka w gnat. Tu mnie miał.


  – Czemu?


  – Bo Ołowiane Maski na to nie pozwalają. Za dostarczaną energię otrzymują od Oligarchów żywność i resztę potrzebnych do życia rzeczy, lecz nigdy nie zgodzą się na więcej. Wierz mi na słowo, Oligarchowie próbowali przekupić ich setki razy, bez skutku. Prawda jest taka, że Ołowiane Maski mają chronić zawartą w obeliskach energię przed tymi, którzy chcieliby wykorzystać ją do celów niezgodnych z zasadami ich kultu, czyli niemal do wszystkiego.


  – I chcesz mi powiedzieć, że w imię tego zabiją siebie i dziesiątki tysięcy niewinnych piołuńczyków? – zapytałem.


  Yorg znów pokazał mi swoje równe, wybielone zęby.


  – Siebie nie, Ołowiane Maski w jakiś sposób uodporniły się na chorobę ukrytą wewnątrz obelisków. A reszta, cóż – wzruszył ramionami – zacznie się od oparzeń i martwicy tkanek, po kilkudziesięciu godzinach nastąpi utrata przytomności i śmierć. Ci nieliczni, którzy przeżyją, będą narażeni na choroby, przyspieszone starzenie, bezpłodność czy ślepotę.


  Poczułem, jak cierpnie mi skóra. Wedle heretyckich apokryfów dokładnie to samo działo się z ludźmi żyjącymi w dorzeczu Wrzącej podczas wielkich wojen z czasów Zagłady. Oczywiście z tymi, którzy mieli pecha i nie spłonęli żywcem w ognistym piekle.


  – No dobra, nie brzmi to za wesoło, ale co ja mam do tego, Yorg?


  – Chcę, żebyś mi pomógł – odparł wcale nie zrażony.


  Spojrzałem na niego z niedowierzaniem.


  – Czy was wszystkich posrało? Najpierw Mao, potem bojarzy, a teraz ty. Czy w tym mieście nie ma już innych najemników?


  – Takich jak ty nie.


  Zmełłem w ustach przekleństwo.


  – Dlaczego nie zajmiecie się tym sami?


  – Pomyśl, przecież byłeś jednym z nas.


  Dawno, w poprzednim życiu, ale wiedziałem, co ma na myśli.


  – Pakt w Brodach – powiedziałem bardziej do siebie niż do niego.


  Przytaknął głową.


  – Owszem, Vincent. My nie wpieprzamy się w sprawy Piołunu, a oni w nasze, przynajmniej nie jawnie, z brudnymi buciorami.


  – To wciąż nie wyjaśnia, czemu jestem ci potrzebny. Z pewnością masz własnych zabójców.


  – Ja i moi ludzie jesteśmy obserwowani, podczas gdy ty, mając ciche poparcie Oligarchów stojących za gangami, możesz poruszać się swobodnie.


  Skinąłem głową, jakbym łyknął tę zgrabniutką półprawdę. Uśmiechnąłem się naprawdę szeroko.


  – Wiesz co, Yorg, pierdol się! Na całym świecie nie ma tyle srebra, abym znów zaczął dla was pracować.


  Dłonie ojca zadrżały, jakby w ostatnim momencie zapanował nad odruchem.


  Doprawdy szkoda, ale co tam, spróbuję wkurzyć go jeszcze raz. Jestem w tym naprawdę dobry.


  – A kto mówi o forsie, Vincent, mamy coś, co zainteresuje cię o wiele bardziej.


  Mimowolnie nadstawiłem uszu. Cholera, niezły był w te gierki, nie ma co, ale ostatecznie co się dziwić, rezydentem nie zostaje się za szlachetność charakteru.


  – Co takiego? Głowy Ojców Synodu? – zaszarżowałem, by ukryć zaskoczenie.


  Yorg nie zareagował złością, wydawał się nawet rozbawiony moją impertynencją.


  – Nefrytową Lisicę – rzekł swobodnym tonem.


  Nie musiał mówić nic więcej, obaj odebraliśmy solidne klasztorne wykształcenie. Znów popatrzyłem na niego z niedowierzaniem.


  – Chcesz mi powiedzieć, że w mieście grasuje potwór z legend?


  – Żyjemy w czasach, gdy ciężko odróżnić legendę od rzeczywistości, ale ty przecież wiesz to najlepiej. Prawda?


  – Dlaczego mam ci wierzyć?


  Yorg wykrzywił wargi, jakby chciał splunąć.


  – Bo tak się składa, że ta suka chce również mojej śmierci.


  Spojrzałem nań pytająco.


  – Już spróbowała – wyjaśnił z miną, jakby bolał go ząb. – Przedwczoraj w naszym opactwie.


  No, no, ktoś tu działa z rozmachem, pomyślałem, ani przez moment nie wierząc w tę jego bajeczkę o Nefrytowej Lisicy. I nagle zaczęło mi świtać, czemu tak nagle zapragnął mojej pomocy.


  – Dużo straciłeś ludzi? – zapytałem od niechcenia.


  Zawahał się na moment, ale odpowiedział:


  – Zginęło trzech Zaprzysiężonych, a jednego czeka dłuższe leczenie.


  Z najwyższym trudem zapanowałem nad niepokojem. To nie była dobra wiadomość, można nawet powiedzieć, że kurewsko zła. Ktoś, kto potrafił tego dokonać, musi być cholernie dobry w zabijaniu. Hmmm… co tu kryć, niemal tak dobry jak ja.


  Przez króciutką chwilę zacząłem brać pod uwagę, że Yorg nie robi mnie w wała z tą Lisicą, ale zaraz odrzuciłem tę myśl, była zbyt absurdalna. Możecie mi wierzyć, nie ma takiego potwora, a znam się na tym jak mało kto.


  Mimo to udałem, że chwytam przynętę, musiałem dowiedzieć się, w jakim celu opowiedział mi tę bajeczkę.


  – Co proponujesz, bracie Yorg? – zapytałem z przekąsem.


  Przez kilka oddechów nie odpowiadał, po czym odsłonił zęby w paskudnym uśmiechu i rzekł:


  – Urządzimy polowanie w klasztornym stylu. Z przynętą.


  – Ty i ja – upewniłem się.


  – Tak, Sztejer, my obaj i jeszcze kilku moich Zaprzysiężonych. Wtedy mamy szansę zabić tę sucz.


  Facet albo naprawdę wierzył, że chciała ukatrupić go Nefrytowa Lisica, albo był niezłym komediantem. Stawiałem na to drugie, wśród Ojców to dość powszechny talent.


  – Kiedy zapolujemy? – zapytałem, udając, że uwierzyłem w bajeczkę.


  – Dam ci znać – odparł enigmatycznie. Widząc nieufność w moich oczach, dodał: – Skoro to ja mam być przynętą, muszę się przygotować.


  Skinąłem głową na znak, że zgadzam się na taki układ, choć nie ufałem mu jak wściekłemu psu.


  – Jak mnie powiadomisz?


  Po jego wargach znów przemknął irytujący uśmieszek.


  – O to się nie martw, znajdę cię.


  Było dla mnie jasne, że klasztorni będą mnie śledzić, zresztą nie tylko oni, lecz po tym, co usłyszałem, nie zamierzałem wymykać się z Piołunu.


  Yorg pochylił się ku mnie powoli, świadom, że ostrze w mojej dłoni znalazło się tuż pod krawędzią blatu.


  – Zapytaj Mao o Nefrytową Lisicę, on wie – poradził.


  Cholera, ten jego upór zaczął działać mi na nerwy. Ale nic, jak już wspomniałem, cierpliwy ze mnie człowiek.


  Zerknąłem znacząco na przyglądających nam się ludzi.


  – Co mam mu powiedzieć, gdy zapyta, o czym rozmawialiśmy?


  – Prawdę, Sztejer, że o zabijaniu – tym razem to on ciął sarkazmem. – My, klasztorni, jesteśmy w tym dobrzy. Co?


  Wstał od stołu. Nie podaliśmy sobie dłoni, to byłaby już przesada.


  Odprowadziłem go wzrokiem, a gdy tylko zniknął mi z oczu, popędziłem po schodach do mojej kwatery.


  Nić jedwabiu nadal była na swoim miejscu, a to znaczyło, że nie weszli przez drzwi.


  Wysunąłem nóż z pochwy, przekręciłem klucz i otworzyłem drzwi, gotów zarżnąć każdego klasztornego zbira, który nawinie mi się pod ostrze.


  Nikogo tam nie było. Obszukałem dokładnie sypialnię i umywalnię, szukając śladów wskazujących, że ktoś tam myszkował. Bez skutku, broń leżała na swoim miejscu, okno było uchylone tak, jak je zostawiłem, a na parapecie i okiennicach nie dostrzegłem żadnych śladów.


  Wyglądało na to, że Yorg nic nie kombinował, przynajmniej na razie.


  Znów zaczęła boleć mnie głowa, usiadłem na łóżku i zacząłem zastanawiać się nad propozycją klasztornego rezydenta.


  Mogła to być pułapka, ale są prostsze sposoby zabicia mnie, no chyba że w grę wchodziło porwanie. Taki pokazowy proces dobrze by zrobił reputacji klasztorów po ostatnim buncie ludności w Białogradzie, gdzie jak chodzą słuchy, gwardziści klasztorni puścili z dymem pół miasta, nim opanowali rozruchy. Zresztą, jak mówią kupcy przybyli zza Wrzącej, dym nad tym portowym grodem unosił się jeszcze wiele dni, tyle że później pochodził ze stosów rozpalonych pod buntownikami.


  Klasztory lubiły wypalać problemy, dzięki czemu rzadko pojawiały się dwa razy w tym samym miejscu.


  Moje spojrzenie spoczęło na srebrze rozsypanym na stole: wczorajszej wygranej z Placu Sprawiedliwości. Widok ten przypomniał mi o dwóch napotkanych tam przybyszach z Kaukazu. I w tej sprawie jestem winien wam wyjaśnienie.


  To byli pazdarowie.


  Podpowiedziały mi to wersety wytatuowane na szyi starszego z górali, te kilka zawijasów wystających spod kołnierzyka kaftana.


  W ten sposób tatuują swoje ciała uświęceni strażnicy tronu Szachinszacha, króla królów, władcy czterech stron świata… pierdu, pierdu… jak brzmi oficjalny tytuł tego krwiożerczego sukinsyna.


  Z początku pomyślałem, że to weteran, dorabiający jako strażnik karawan. Potem gdy pojawił się jego młody towarzysz, być może syn – zacząłem podejrzewać, że są zbiegami; wielu poddanych Szachina ma dość rządów tego zbrodniczego tyrana. Teraz jednak, pod wpływem rewelacji przekazanych mi przez Yorga, owładnęły mną złe przeczucia. Pazdarowie uchodzili za doskonałych żołnierzy i skrytobójców. Wiele miast i królestw wpadło w łapska Szachinów dzięki sabotażowi. Słyszałem od kupców przybyłych z Czarnych Miast, że w ten sposób upadła ostatnia stolica Gruzinów. Obecnie północna granica Imperium zatrzymała się na górach Kaukazu. To mogło zmienić się w każdej chwili, jeśli tylko władca zasiadający na Pawim Tronie w Karbali postanowiłby podbić nowe ludy na północy.


  Piołun zaś nie posiada regularnej armii. Kilkuset Dońców chroni głównie Złoty Róg i dzielnicę świątynną, a prywatne oddziały utrzymywane przez Oligarchów zajmują się przede wszystkim ochroną faktorii i ściąganiem danin od dzikich plemion podległych republice. Do tego dochodzą pospolitniacy z kotłów oraz gromady najemników zawsze kręcących się w Swobodzie.


  A jednak Piołun nie jest tak bezbronny, jak się to może wydawać. Ojciec Tedeusz wpajał nam starą prawdę, że do prowadzenia polityki potrzebne są trzy rzeczy: pieniądze, pieniądze i jeszcze raz pieniądze. Republika zaś nie narzeka na brak srebra w miejskim skarbcu.


  Właśnie na srebrze oraz wytwarzanym w młynach wielmożnego Mao prochu i kulach opiera się sojusz Rady Oligarchów z Dońcami ze stepów. Co roku wiosną płynie Dnieprem wielka flota, transportując na pokładach rusznice, cetnary prochu i dziesiątki głów srebra przeznaczonych dla Hetmana i jego dzielnych atamanów.


  To dzięki tym podarunkom stepowi wojownicy kilka lat temu rozgromili pod Sinymi Wodami armię Jednodzierżcy i jak do tej pory powstrzymują skutecznie apetyt Szachina, by przenieść świętą wojnę za granice Kaukazu.


  Również samo położenie Piołunu zniechęca do dokonywania zbrojnej agresji. Miasto chronione jest ze wszystkich stron przez bezkresne moczary, puszcze i uroczyska, gdzie lepiej się nie zapuszczać, jeśli nie chce się zostać pożartym. Jedynym sposobem, aby przetransportować armię pod miasto, jest skorzystanie z rzeki. Na tę okoliczność Oligarchowie utrzymują sporą flotyllę. Nic więc dziwnego, że nikt jeszcze nie próbował ukraść dla siebie tego złotego jabłka.


  Jak to zwykli mówić Ojcowie Synodu o zakusach Nowego Rzymu wobec Torunium – rączki za krótkie.


  Ale widać ktoś wpadł na mniej ryzykowny pomysł, jak dostać się do tego miodu i nie zostać przy tym pożądlonym przez pszczoły. I znów moje myśli powróciły do tematu Nefrytowej Lisicy. Ci, co ją niby widzieli, opowiadają, że to piękna kobieta żywiąca się ludzką krwią i pożerająca dusze ofiar, dzięki czemu jest nieśmiertelna. Piękniejsza, bardziej ludzka wersja Wyklętych, w sam raz dla starszych panów lubiących młodziutkie, gibkie panienki. Większej bzdury, jak żyję, nie słyszałem.


  Mógłbym napisać encyklopedię o potworach oraz ich zwyczajach godowych i powiem wam jedno: równie prawdziwe są gadające złote smoki strzegące skarbów i zadające zagadki po hebrajsku.


  W ogóle ludzie to leniwy gatunek, przeważnie nie trudzą się, aby wymyślać nowe nazwy dla znanych im mutacji. Jeśli jakaś w przybliżeniu odpowiada wzorcowi wyglądu lub zachowań mitycznego stwora, nadaje jej się nazwę z legend. W ten sposób powstały nazwy dla utopców, ghuli, strzyg i całej masy innych potworów. Często te określenia pochodzą z czasów sprzed Zagłady i nikt już nie wie, jak naprawdę wyglądały tamte stwory i czy w ogóle istniały.


  Uświadomiłem sobie nagle, że taka legenda to doskonały kamuflaż dla działających w mieście skrytobójców. Tylko grupa zawodowców była w stanie załatwić czterech Oligarchów oraz próbować wyeliminować wielmożnego Mao, Pawła Fiodorowicza i Yorga. Inne wytłumaczenia można było między bajki włożyć.


  Dlatego też musiałem się dowiedzieć, w co tak naprawdę gra Yorg. Może jestem zbytnio nieufny, lecz facet wyglądał mi na takiego, co wspina się do kariery po trupach, i nie chciałem, aby mój był dla niego kolejnym stopniem. Po zastanowieniu uznałem, że potrzebuję pomocy. Zebrałem manele i postanowiłem poszukać Mustafy – tylko jemu tak naprawdę ufałem w tym mieście.


  Po wyjściu na ulicę już po chwili dostrzegłem, że mam ogon, i to nie jeden, tylko od razu trzy.


  Sukinkoty mało na siebie nie powpadali.


  Udając, że ich nie dostrzegłem, skierowałem się na wielki bazar, sąsiadujący z dzielnicą świątynną. Już dawno zauważyłem prawidłowość, że religia i interesy doskonale się uzupełniają. W Piołunie idea ta była żywa jak nigdzie indziej.


  Zanurzyłem się w labirynt setek uliczek wytyczonych pomiędzy budami i straganami handlarzy, pozwalając, aby ogarnął mnie spocony tłum. Idąc bez pośpiechu, obserwowałem, jak brzęczące monety przechodzą z rąk do rąk przy akompaniamencie setek języków i dialektów.


  Bazar w Piołunie należał do największych w tej części Międzymorza i ustępował jedynie temu w Mieście Kopuł, stolicy imperium Jednodzierżcy.


  Nad całym tym bałwochwalstwem górowały dachy, wieże i iglice świątyń, oddzielonych od wielkiego bazaru szeroką aleją Dusz. Aby nie zgubić się w tym koszmarnym labiryncie, skierowałem się do alei i stamtąd już prostą drogą dotarłem do głównego placu, gdzie mieścił się targ niewolników.


  Tam tłum zgęstniał jeszcze bardziej. Ludzie ciągnęli w to miejsce niczym pszczoły do miodu. Nawet ci, którzy nie mieli srebra, czy też nie potrzebowali akurat kupić niewolnika, przychodzili tam, aby popatrzeć sobie na te wszystkie wystawione na sprzedaż nagie ciała.


  Plac miał kształt prostokąta, pośrodku którego stała należąca do miasta przestronna platforma do wystawiania niewolników, z tyłu postawiono szopy, w których towar oczekiwał na swoją kolej. Pozostałą część rynku zajmowały mniejsze podesty dzierżawione przez detalistów.


  Wbrew moim obawom nie musiałem długo szukać Mustafy. Mój przyjaciel tkwił bowiem na centralnej platformie, tuż obok swego szefa.


  Przepchałem się w tamtą stronę, obdarzany złymi spojrzeniami i rzucanymi pod nosem obelgami, aż dotarłem pod samo zejście z miejsca licytacji.


  Do sprzedaży wystawiono właśnie partię niewolników z Północy: silnych jasnowłosych mężczyzn i urodziwe kobiety o pełnych piersiach i szerokich biodrach.


  Wystarczył rzut oka na szlachetnego Nadira, aby upewnić się, że kochał tę robotę i oddawał jej się z całą energią zawartą w obłym ciałku. Wiadomo, w kwestii zakupu koni, kobiet i młodych chłopców Arabowie to pasjonaci.


  Tego dnia jednak szlachetnemu Nadirowi, jak to mówią, nie szła karta. Jego konkurent w licytacji, wysoki, łysiejący Albańczyk, dorzucał po dziesięć dinarów do każdej opcji proponowanej przez pracodawcę Mustafy i przechwytywał towar, bezwstydnie przy tym przepłacając.


  Rozpoznałem go natychmiast, choć był bardziej zgarbiony i miał mniej włosów. Nazywał się Ismail Hodża i już kilkanaście lat temu był głównym dostarczycielem niewolników dla wielmożów z Prisztiny. Również niemal wszystkie nałożnice z haremu Szalonego Proroka oraz jego następcy na tronie, Hasana Paszy, które miałem przyjemność poznać podczas mej służby w gwardii pałacowej, przeszły przez ręce tego człowieka.


  Odruchowo skuliłem ramiona i głowę, aby mniej rzucać się w oczy tyczkowatemu Albańczykowi.


  Wprawdzie od mojej pospiesznej ucieczki z Prisztiny upłynęło już wiele czasu, a ten, jak wiadomo, leczy rany, lecz jakoś nie chciało mi się wierzyć, że maksyma ta sprawdzała się w przypadku Hasana Paszy.


  Emir z pewnością wciąż pragnął widzieć, jak zdycham w męczarniach na palu ustawionym przed jego pałacem.


  Z drugiej strony czy mogłem go za to winić?


  Kiedy człowiek dowiaduje się, że został rogaczem czterdzieści razy, ma prawo się zdenerwować.


  Ismail z pewnością doniesie Hasanowi Paszy o mojej obecności w Piołunie. Do tego czasu minie jednak kilka miesięcy, wówczas dawno będę gdzie indziej.


  Ismail obrzucił mnie niedbałym spojrzeniem: jego oczy pozostały obojętne, a na kościstym obliczu nie drgnął najmniejszy mięsień. Stary łotr był sprytny, zapewne obawiał się, że zechcę złożyć mu nocną wizytę, jeśli nabiorę podejrzeń, że zostałem rozpoznany.


  A może sam zamierzał skorzystać z niespodziewanej okazji i zgarnąć sporą sumkę za moją głowę? O ile dobrze pamiętałem, Hasan Pasza wyznaczył za nią dwa tysiące dinarów, a drugie tyle za dostarczenie mnie żywego. I to wszystko w dobrze bitej monecie!


  Taka kwota mogła skusić nawet tak ostrożnego człowieka jak Ismail Hodża. Zwłaszcza że albańskiemu handlarzowi żywym towarem towarzyszyły dwa tuziny zbrojnych, dowodzonych przez barczystego weterana. Po przyjrzeniu się dokładniej posiwiałemu mężczyźnie rozpoznałem w nim dawnego podoficera z gwardii Szalonego Proroka.


  Facet złowił moje spojrzenie, niemal niedostrzegalnie skinął mi głową, po czym ostentacyjnie odwrócił wzrok.


  Nieco uspokojony skupiłem uwagę na osobie szlachetnego, acz rozwścieczonego Nadira. Pyzate, spocone policzki kupca drżały z najświętszego oburzenia, gdy kolejny muskularny Rus przemknął mu koło nosa, podkupiony przez szastającego złotem Ismaila Hodżę.


  Prawdziwa batalia rozegrała się jednak o ostatnią niewolnicę z tej partii. Młodziutka jasnowłosa piękność z Północy mogła być z powodzeniem ozdobą haremu Szachinszacha. Widząc tę perłę, wielmożni Nadir i Ismail napięli się niczym tokujące indory.


  Licytator dał znak dziewczynie, aby ściągnęła z siebie workowatą sukienkę. Niewolnica posłała mu wystraszone spojrzenie, lecz posłusznie zrzuciła ubranie.


  Przez tłum przebiegł pełen zachwytu szmer. I słusznie.


  Rusinka miała figurę boginki: długie nogi, szczupłą kibić, a przy tym biodra i piersi, do których aż się rwały dłonie. Stała nieruchomo, ze spuszczonym wzrokiem i pozbawionym nadziei wyrazem twarzy, podczas gdy obok niej rozpętała się prawdziwa wojna pomiędzy szlachetnym Nadirem i Ismailem Hodżą.


  Cena za piękność podskoczyła momentalnie do pięciuset marek, po czym zaczęła piąć się w górę. Obaj handlarze przebijali kolejne oferty, targając się za brody, włosy, udając, że drą kosztowne szaty, i wykrzykując do siebie nawzajem obelgi.


  Prawdziwy cyrk dla zgromadzonej gawiedzi.


  Mustafa przypatrywał się temu wszystkiemu znudzonym wzrokiem człowieka, któremu dłuży się czas w robocie.


  Pomachałem mu dłonią i gdy tylko mnie dostrzegł, jego czarną twarz rozpromienił uśmiech. Dał mi znak, abym podszedł do schodków prowadzących na platformę.


  Tam mogliśmy chwilę porozmawiać i umówić się na jutrzejszy wieczór w gospodzie Pod Roześmianym Kogutem. Na więcej nie mieliśmy czasu, gdyż Mustafa musiał pędzić do swego szefa, który właśnie rzucił się na Albańczyka, zadając mu serię szturchnięć w korpus, a ten w rewanżu zaczął szarpać za rzadkie kępki włosów porastające głowę grubaska.


  Ochroniarz Ismaila również skoczył na pomoc swemu pracodawcy, szybko jednak okazało się, że byli towarzysze broni nie są skłonni do jakichkolwiek bijatyk między sobą. Obaj jednocześnie złapali swych pryncypałów pod pachy i odciągnęli na bok krewkich handlowców.


  Nie czekając na zakończenie przerwanej na czas zajścia licytacji, spojrzałem ostatni raz na nagą niewolnicę, po czym skierowałem się w stronę Stadionu.


  Nie zdołałem ujść nawet dwustu kroków, gdy zorientowałem się, że tłum przede mną zaczął nagle falować i rzednąć, a ludzie pośpiesznie wciskali się w luki między straganami bądź uciekali w boczne zaułki.


  Dokładnie tak, jakby z naprzeciwka zmierzało coś cholernie groźnego.


  I tak właśnie było.


  Wpierw ujrzałem szpiczasty kaptur, kołyszący się w rytm kroków, a po chwili zobaczyłem wysoką postać nadchodzącego kapłana.


  Człowiek ten był bardzo wysoki, jego sylwetkę okrywał obszerny szkarłatny habit sięgający ziemi, okrywający każdy fragment ciała. Pod kapturem zamiast twarzy kryła się maska przedstawiająca ludzką twarz wykrzywioną w przedśmiertnej agonii.


  Imitacja ołowiu odznaczała się upiorną doskonałością: odnosiło się wrażenie, jakby odcisk naprawdę zdjęto z oblicza człowieka kończącego życie w straszliwych mękach. Widywałem już innych Szkarłatnych Kapłanów i wiem, że każdy z nich nosi twarz innego człowieka. Wielu ludzi zastanawia się, co kryje się pod tymi straszliwymi przebraniami, słyszy się pewne pogłoski, lecz tak naprawdę nikt nie wie nic pewnego.


  Szkarłatny demon zbliżał się, a tłum rozstępował się przed nim niczym Wrząca przed Najświętszą Panią (jak to pięknie przedstawiają opłacani przez klasztory malarze).


  Kapłana otaczało czterech masywnych, pozbawionych owłosienia eunuchów. Każdy z tych trzebieńców trzymał w dłoni długi metalowy pręt o drewnianej rękojeści.


  To właśnie przed tymi niepozornymi kawałkami metalu uciekali przechodnie. Niegdyś byłem świadkiem, jak jeden z eunuchów powalił takim prętem wielkiego Rusa, który nie dość szybko ustąpił drogi kapłanowi w szkarłacie. Facet, choć miał na sobie kolczugę, padł jak ścięty od ledwie dotknięcia stalowej końcówki, z której przeskoczyła miniaturowa błyskawica.


  Pośpiesznie zszedłem z drogi niebezpiecznym rzezańcom, wciskając się w lukę między straganami z odzieżą.


  Kapłan niewątpliwie wybrał się na zakupy, gdyż eunuch kroczący za jego plecami prowadził na postronku młodziutkiego, nagiego niewolnika. Chłopak dreptał ze spuszczoną głową, mimo to dostrzegłem malującą się na jego obliczu rozpacz.


  Tu i ówdzie w ciżbie rozległy się współczujące komentarze wobec niewolnika lub ciche przekleństwa pod adresem Ołowianych Masek, bo choć opiekunowie obelisków zapewniali miastu energię, mało kto w Piołunie darzył sympatią tych ponurych sukinsynów. Niechęć pogłębiały dodatkowo pogłoski o okrucieństwach, jakich mieli dopuszczać się Szkarłatni Kapłani na wydanych im przez Oligarchów przestępcach czy zakupionych niewolnikach, takich jak ten młodzik.


  Oczywiście były to wyłącznie niepotwierdzone plotki, jak zawsze, gdy chodziło o ten tajemniczy kult, lecz było i prawdą, że ci, którzy dostali się w łapy strażników Obelisków, nigdy potem nie byli widywani w mieście ani nigdzie indziej.


  Kapłan sunął dostojnie opustoszałą uliczką, nie zwracając uwagi na niechętny mu tłum. Jeśli w Torunium mieli rację, to mieszkańcy Piołunu byli dla niego niczym więcej niż tolerowanymi pasożytami, z którymi strażnicy obelisków nauczyli się żyć w symbiozie.


  Korzystając z okazji, przyjrzałem się bliżej rysom upiornej maski, zastanawiając się, co za chory sukinsyn mógł włożyć na siebie coś takiego.


  I wtedy kapłan obrócił twarz w moją stronę, a skryte w ciemnych szparach oczy spojrzały na mnie ze złowieszczym błyskiem. Wrażenie to trwało krócej niż oddech, lecz wystarczyło w zupełności, aby włoski na karku stanęły mi dęba.


  Szkarłatny dupek odwrócił głowę i obojętny na resztę gapiów poszedł w swoją stronę.


  Przez dłuższą chwilę stałem nieruchomo, z walącym w piersi sercem, zastanawiając się, czy zrobiłem cokolwiek, co mogło zwrócić na mnie uwagę strażników obelisków.


  Choć tak po prawdzie były to tylko puste rozważania, bo kto mógł wiedzieć, co przyciąga uwagę tych tajemniczych ludzi.


  Po przejściu Szkarłatnego Kapłana tłum wokół mnie powrócił do swego normalnego rytmu. Otrząsnąwszy się z ponurych rozważań, ponownie zanurzyłem się w ludzki potok, żeglując w kierunku Stadionu.


  Najpopularniejszy plac gry w czaszkę na terenie miasta znajdował się na błoniach Piany, niedaleko wielkiego mostu. Olbrzymia budowla miała owalny kształt i przypominała areny, na których walczyli gladiatorzy.


  Zasady tej gry są proste.


  Naprzeciw siebie stają dwie Dłonie, czyli drużyna składająca się z pięciorga zawodników: czterech obrońców oraz jeden łapacz, i to on ma najbardziej przejebane. Po przechwyceniu czaszki łapacz ma za zadanie dotrzeć wszelkimi sposobami do bramki przeciwnej drużyny i przejść z czaszką między dwoma palikami.


  A wierzcie mi, nie jest to prosta sprawa, jeśli obrońcy przeciwnika wywijają obwiązanymi bawełną kosturami i łańcuchami.


  Na trybunach był tego dnia komplet kibiców. Kilka tysięcy ludzi, głównie młodych mężczyzn, darło mordy, rzucało wyzwiska i śpiewało sprośne przyśpiewki obrażające kibiców drużyny przeciwnej. Ubaw po pachy.


  Od razu skierowałem się na trybunę honorową, gdzie mieli swe loże Oligarchowie i najbogatsi ludzie w mieście, w tym oczywiście Paweł Fiodorowicz.


  Zazwyczaj trybuna dla grubych ryb była oblegana, gdyż każdy szanujący się Oligarcha utrzymuje swoją drużynę. Tym razem poza Pawłem Fiodorowiczem nie było tam nikogo ważnego, co samo w sobie wiele mówiło o atmosferze nieufności, jaka zapanowała na szczytach władzy kupieckiej republiki.


  Wdrapałem się po schodach do miejsca, gdzie stali ochroniarze cara, i jak to mówią, zaanonsowałem swe przybycie.


  Trzech osiłków wysłuchało mnie w milczeniu, poważnie kiwając głowami, po czym jeden z nich wolnym krokiem odszedł powiadomić Stiopę, jak zwykle stojącego za plecami swego szefa. Bojar spojrzał w moją stronę, skinął głową, że mogę przejść, i wyszedł mi naprzeciw.


  Uścisnęliśmy sobie dłonie na przywitanie i spojrzałem na boisko.


  Tego dnia grały ze sobą drużyny Zielonych Daniła Tierjepaski i Niebieskich, należących obecnie do Arkadia Arbanowicza, który kilka lat wcześniej przeniósł się z imperium Jednodzierżcy do bardziej bezpiecznego dlań Piołunu.


  Obu Oligarchów od jakiegoś czasu nie widywano już w mieście, a wiadomo, gdy kota nie ma, szczury harcują.


  – Kto dziś wygra? – zapytałem, czując pismo nosem.


  – Zieloni, trzy do jednego, to będzie sensacja – szepnął Stiopa i znacząco zerknął w stronę lady bukmachera, za którą siedział facet, nie wiem czemu kojarzący mi się z fryzjerem.


  Podziękowałem skinieniem głowy za cynk i podszedłem do loży zajmowanej przez Pawła Fiodorowicza. Wielki Szef przywitał mnie skinieniem głowy. Nie odstawiając trzymanego w dłoni kielicha, wskazał wolne miejsce na ławeczce obok.


  Spocząłem na miękkim obiciu z atłasu, prostując nogi pod stolikiem, na którym stała butelka z winem.


  W duchu liczyłem na poczęstunek, lecz musiałem obejść się smakiem.


  Przez chwilę milczeliśmy, przyglądając się zmaganiom na boisku. Zawodnicy obu drużyn poruszali się ospale po placu gry, jakby oni również znali już wynik meczu, ot, zwykła ligowa szarzyzna.


  – Dowiedziałeś się czegoś? – odezwał się nagle Fiodorowicz. Jego bezlitosne oczy patrzyły na mnie niepokojąco i pytająco.


  – Jeszcze nic – odparłem zgodnie z prawdą, czując mrowienie na karku.


  Poobserwowawszy mnie trochę, Paweł Fiodorowicz obrócił głowę i spojrzał na boisko, gdzie jeden z obrońców Niebieskich właśnie brutalnie faulował łapacza Zielonych.


  – Mam coś dla ciebie, Vincent – usłyszałem, kiedy już car upewnił się, że łapacz jest w stanie grać dalej. – Wczoraj przed zamknięciem bram do przystani przypłynęło pięciu mężczyzn w przebraniach kupców zza Wrzącej.


  – Zaprzysiężeni – odgadłem.


  Paweł Fiodorowicz ponownie obdarzył mnie niepokojącym spojrzeniem.


  – Ciekawy zbieg okoliczności, nie uważasz?


  Tylko westchnąłem. Wyglądało na to, że Yorg nie był ze mną do końca szczery.


  W ramach rewanżu wyjawiłem swe podejrzenia wobec poznanych na arenie górali. Gdy wspomniałem o tatuażu pazdarów, Paweł Fiodorowicz popatrzył na mnie jakoś tak dziwnie. Uniósł kielich do ust i upił solidny łyk, odezwał się, dopiero gdy odstawił naczynie.


  – To ważna informacja, Vincent – powiedział i dostrzegając pytanie w moich oczach, wyjaśnił: – Wojny wygrywa się na wiele sposobów. Niekoniecznie trzeba od razu wyprowadzać w pole armię.


  – Nie rozumiem, co ma to wspólnego z Piołunem – przyznałem szczerze.


  – Być może tu wcale nie chodzi o Piołun, no, przynajmniej nie bezpośrednio i nie na teraz.


  – A o co? – zdumiałem się.


  – O Dońców – rzekł, zbijając mnie kompletnie z tropu. – Bo widzisz, Vincent, gdybym to ja planował wojnę z koczownikami, zacząłbym od rozbicia sojuszu łączącego ich z Piołunem. Bez rusznic, prochu i kul dostarczanych im przez Oligarchów Dońcy nie mają wielkich szans w starciu z armią Szachinów.


  Zastanowiłem się i uznałem, że to, co mówił, miało sens.


  – Jeśli za morderstwami stoją pazdarowie, w mieście musi działać przynajmniej jedno komando, a przypuszczalnie dwa – zasugerowałem. – To tuzin ludzi. Jeśli śniadzi mogli gdzieś się przyczaić niezauważeni, to tylko w Swobodzie.


  Wielki Szef wykrzywił usta w wilczym uśmiechu.


  – Jeśli tak, to znajdę ich, choćby ukryli się u diabła w dupie – zapewnił mnie tonem jednoznacznie sugerującym, że pazdarowie czy nie, wkrótce będą mieli przejebane.


  Z tym się rozstaliśmy.


  Po dotarciu do Rozwartej Przystani zamknąłem za sobą dokładnie drzwi i z przyzwyczajenia rozejrzałem się, by sprawdzić, czy nikt nie myszkował. Wszystko było na swoim miejscu.


  Postanowiłem trochę się zdrzemnąć, gdyż tej nocy planowałem rozejrzeć się nieco po dachach, którymi to zwykle przemieszczają się w Piołunie skrytobójcy. Nim rzuciłem się na łóżko, postanowiłem jeszcze pozbyć się lepkiego od potu ubrania i wziąć gorącą kąpiel. Rozwarta Przystań była gospodą wysokiej klasy, z własnym szambem i mechanicznym systemem doprowadzania wody do apartamentów takich jak mój, toteż nie musiałem schodzić do łaźni czy choćby zamawiać u majordomusa tragarzy z wiadrami do napełnienia balii.


  Wystarczyło przejść do umywalni i odkręcić złote kurki umieszczone w ścianie nad wielką balią, by rurami popłynęła ciepła lub zimna woda, wedle życzenia.


  U Daniła Tierjepaski wszystko musiało być najlepsze, taki szyk.


  Zanurzyłem się w parującej kąpieli, od czasu do czasu szorując skórę namydloną skrobaczką.


  Rozkoszując się gorącą wodą, pomyślałem o zamówieniu u majordomusa jednej z niewolnic, aby wymyła mi plecy, a potem zaspokoiła kilka innych pragnień.


  Ze snucia przyjemnych planów wyrwał mnie odgłos pukania do drzwi. Odruchowo sięgnąłem po obrzyna postawionego przy wannie.


  Wyszedłem z wody, obwiązałem ręcznik na biodrach i z bronią w dłoni poszedłem zobaczyć, kto zacz. Możecie, rzecz jasna, uznać, że cierpię na manię prześladowczą, ale dawno temu, jeszcze na klasztornej służbie, zdarzyło mi się załatwić faceta, gdy ten wyszedł nieuzbrojony z kąpieli i otworzył drzwi, myśląc, że puka zamówiona do pokoju dziwka.


  W moim fachu człowiek powinien uczyć się na cudzych błędach, bo na własnych może to być nauka jednorazowa.


  Trzymając palce na cynglu, uchyliłem ostrożnie drzwi i osłupiałem. Po drugiej stronie progu stała orientalna piękność. Nos miała prosty, oczy wielkie, szeroko rozstawione, lekko skośne, skórę barwy złocistego brązu, zaś jej ciało rysujące się pod białą tuniką było bliskie doskonałości.


  Obrzuciłem ją pytającym wzrokiem.


  – Przysyła mnie wielmożny Mao – oznajmiła aksamitnym głosem po piołuńsku, bez śladu obcego akcentu.


  Ukryłem obrzyna za plecami, otworzyłem szerzej drzwi i gestem dłoni zaprosiłem gościa do wnętrza, po czym wyjrzałem na korytarz – był pusty. Zamknąłem zasuwę i dopiero wówczas zadałem pierwsze pytanie:


  – Po co cię przysłał?


  Dziewczyna spłonęła rumieńcem i spuściła oczy. Zrobiła to w tak naturalny sposób, że niemal uwierzyłem w jej zawstydzenie.


  – Nazywam się Jiang. Polecono mi, abym służyła ci we wszystkim, czego zapragniesz, panie.


  Mhmm… brzmiało zachęcająco.


  Ponownie przesunąłem wzrokiem po krągłościach odznaczających się pod tuniką, zatrzymując się dłużej na sutkach napierających na cienką jedwabną szatę. Taka piękność nie mogła być zwykłą niewolnicą, prawdopodobnie wchodziła w poczet osobistych nałożnic Wielkiego Tonga. Staremu najwyraźniej bardzo zależało na mojej pomocy.


  – Jesteś sama?


  – Pod gospodą czeka na mnie dwóch tajpingów, na wypadek gdybym miała zostać do zmroku – odparła i wdzięcznym ruchem rozpięła złotą zapinkę, pozwalając, by jedwab spłynął z miękkim szelestem, układając się niczym kwiat wokół zgrabnych kostek nóg.


  Przez chwilę cieszyłem oczy widokiem sprężystego, zabójczo zgrabnego ciała, obdarzając większą uwagą wytatuowany między sterczącymi piersiami wizerunek spętanego żurawia: potwierdzenie, że ta wschodnia piękność jest własnością Pana Mao.


  Dopiero wówczas pozwoliłem sobie na zdjęcie palca z cyngla.


  Jiang nie wykazała najmniejszego zdziwienia obecnością obrzyna. Gdy tylko odłożyłem broń, zbliżyła się do mnie z gracją kotki i niespiesznie ściągnęła z moich bioder ręcznik, uwalniając bestię prężącą się pod materiałem.


  Z satysfakcją odnotowałem błysk uznania w jej oczach. Cóż, taki rozmiar musi budzić szacunek.


  Jiang była pojętna i wyuczona, od razu opadła na kolana, pozwalając, by mój członek głęboko wniknął w jej usta. Z niewolnicami jest taka wygoda, że człowiek nie musi zabiegać o ich względy, zastanawiać się, czy tak jest dobrze, czy nie, po prostu bierze taką jak swoją i cieszy się chwilą. A ta była akurat bardzo długa i przyjemna.


  [image: ]


  Od razu można było poznać, że Jiang jest specjalistką najwyższej klasy, taką, co to potrafi doprowadzić mężczyznę na szczyt, nie przekraczając przy tym granicy, za którą rozkosz zmienia się w lawinę niemożliwą do opanowania.


  Przez te kilka godzin, jakie spędziliśmy ze sobą, była uległa i pomysłowa, a jednocześnie potrafiła zadbać o rozkosz dla siebie. Gdy skończyliśmy czwarty raz, opadliśmy oboje w wilgotną pościel, ciężko oddychając. Objąłem ją ramieniem, a ona obróciła się na bok tak, że duże, ciemne brodawki muskały moją pierś.


  Spętany żuraw w dołku pomiędzy sprężystymi piersiami spoglądał na mnie ze smutkiem. Dopiero teraz zauważyłem, że wizerunek ptaka różni się w kilku szczegółach od tych, jakie miałem okazję widywać u innych niewolnic wielmożnego Mao.


  Chciałem o to zapytać, lecz wyprzedziła mnie w rozpoczęciu rozmowy.


  – Dawno żaden mężczyzna nie wzbudził we mnie takiego pragnienia – powiedziała nagle, patrząc mi prosto w oczy.


  Zaśmiałem się cicho.


  – Mów mi tak dalej, a może odkupię cię od Mao.


  Uśmiechnęła się tajemniczo.


  – Nie stać cię, panie, jestem jego ulubienicą.


  – Z pewnością – mruknąłem, obserwując, jak podnosi się z pościeli i siada na skraju łóżka.


  – Muszę już iść – oznajmiła nagle.


  Wyciągnąłem ręce, aby ją do siebie przyciągnąć, lecz Jiang zwinnie wydostała się z moich objęć, wpijając we mnie ostre, przenikliwe spojrzenie.


  – Muszę już iść – powtórzyła grzecznie, acz stanowczo, a w zarysie jej gościnnych ust pojawiła się niewidoczna wcześniej nieustępliwość.


  Nie oponowałem drugi raz, widocznie wielmożny Mao wydał jej takie polecenie.


  Cofnąłem dłoń, pozwalając, by wstała z łóżka.


  Jiang nałożyła na siebie tunikę, ukłoniła mi się i bez słowa wymknęła na korytarz.


  Znów zostałem sam.


  Przez moment wpatrywałem się w drzwi, pocierając dłonią ślady głębokich miłosnych ukąszeń pozostawionych przez jej drobne ząbki.


  Naprawdę musiało być jej dobrze, a i w mojej klasyfikacji było to rżnięcie z pierwszej piątki, no ale wszystko, co dobre, kiedyś się kończy. Zawsze za szybko.


  Spojrzałem w okno, na dworze zapadły już ciemności.


  Przez chwilę zastanawiałem się, jak to wpłynie na moje plany. Postanowiłem ich nie zmieniać, wiedziałem, że nawet krótki sen postawi mnie na nogi.


  Zwlokłem się z łóżka, zamknąłem zasuwę w drzwiach, po czym powróciłem na posłanie, ułożyłem się w pachnącej kobiecym zapachem pościeli i niemal natychmiast zasnąłem jak dziecko.

  




  




· IV ·

  Obudził mnie grzmot.


  Zaspany spojrzałem w okno z myślą, że nad miasto zwaliła się burza, zjawisko raczej niezwykłe o tej porze roku. Uświadomiłem sobie, że nie słyszę deszczu uderzającego w ołowiany parapet. Znów huknęło, i to tak, jakby ktoś w pobliżu zaczął wcześniej obchodzić vietthaiski Nowy Rok.


  Poderwałem się z pościeli, podszedłem do okna i uchyliłem zasłonkę.


  Z drugiego piętra tawerny miałem doskonały widok na zachodnią część Piołunu. Tamtejszy kocioł tonął w ciemnościach, wyjąwszy olbrzymie ognisko płonące na skraju miasta.


  Wpatrywałem się w ten upiorny spektakl, a mój zaspany umysł nie był jeszcze w stanie ogarnąć tego, co widzę. Pomogła mi w tym kolejna eksplozja, wyrzucająca w granatowe niebo jęzory ognia.


  Nagle uświadomiłem sobie, że wiem, gdzie się pali.


  Zakląłem szpetnie. Szybko naciągnąłem ubranie, pod którym ukryłem mój zestaw obowiązkowy: obrzyna, jagathan i nóż.


  Zamknąłem drzwi, przyklejając jak zwykle jedwabną nić, i wypadłem na ulicę, gdzie zbierali się już zaniepokojeni mieszkańcy. Zacząłem biec, tak jak nauczono mnie w klasztorach, jednostajnym tempem, utrzymując miarowy oddech, dzięki czemu, gdy trzeba było, potrafiłem dziennie pokonać biegiem bez utraty wszystkich sił dystans trzydziestu wiorst. Tu jednak nie potrzebowałem aż tak się wysilać. Po kilku minutach znalazłem się w zaciemnionej części miasta. Wkraczając w mrok, czułem, jak moje źrenice przystosowują się do nowych warunków.


  W zachodnim kotle mieszkali zamożni ludzie z klasy średniej, głównie rzemieślnicy, handlarze i drobniejsi kupcy. Przemierzałem niemal opustoszałe ulice i place wytyczone między solidnymi, zadbanymi domami, przy których zbierały się powoli grupki podejrzanie wyglądających mężczyzn i kobiet.


  Wygląd tych ludzi jednoznacznie wskazywał, że nie byli to tutejsi. Nagły mrok przywabił już pierwszych drapieżników i padlinożerców z pobliskiej Zgryzoty.


  Te wciąż nieliczne watahy żądnej krwi i łupów czerni przemykały opustoszałymi ulicami, szukając okazji do rabunku. W ciemnościach słyszałem odgłosy tłuczonych szyb, krzyki kobiet i przekleństwa mężczyzn.


  Gdzieś rozległ się wystrzał z rusznicy.


  Tymczasem nie dostrzegłem nad dachami łun mogących wskazywać, że rozpoczęły się podpalenia. Zresztą pomyślałem, że może do tego nie dojdzie, jeśli Dońcy zjawią się wystarczająco szybko.


  Na razie jednak nie widziałem żadnego z nich, co niewątpliwie rozzuchwalało zbierającą się w zaułkach tłuszczę. Jedna z takich gromadek weszła mi w drogę tuż przy uliczce kotlarzy. Niemal wyczuwałem bijącą od nich frustrację, chyba spodziewali się w tej dzielnicy lepszej okazji do zarobku.


  Nie miałem czasu na szukanie przejścia bocznymi uliczkami, więc tylko zszedłem na środek jezdni, licząc, że nie zainteresują się uzbrojonym mężczyzną przemierzającym bez obawy ciemność.


  Niestety, ich zasyfione mózgi nie działały dość sprawnie.


  Szepnęli coś do siebie i hurmem ruszyli w moją stronę, rozpraszając się w wachlarz. W łapskach trzymali noże, siekiery i nabite gwoździami pałki, a herszt miał nawet skałkowy pistolet.


  Obróciłem się do nadbiegających i lewą ręką sięgnąłem pod płaszcz, wyciągając płynnym ruchem obrzyna. To ich zastopowało, jakby nagle zobaczyli w środku miasta wudrułaka. Tyle że było już za późno.


  Świat wokół mnie wyostrza się w znanym mi uczuciu przyspieszenia. Palę w pierś tego ze skałkowcem, nim zdążył wycelować, i od razu w pakiecie częstuję z drugiej lufy ćwoka obok, uzbrojonego w kord.


  Nim reszta watahy otrząśnie się z szoku, skaczę w powstałą lukę; kończąc piruet, umieszczam dwururkę w kaburze, jednocześnie dobywam jagathan i wbijam stal pod pachę obracającego się do mnie zbira.


  Nim pojął, że już po nim, wyszarpuję ostrze, uchylam się przed ciosem nadlatującej z boku pałki i zadaję krótkie cięcie z nadgarstka. Długa klinga miecza trafia wprost w wytatuowane przedramię, przecinając bez trudu mięśnie i kości. Zaciśnięta na pałce dłoń upada pod moje nogi, poruszając się groteskowo.


  Nie mam czasu się przyglądać. Robię zwód przed rozpędzoną siekierą i wpadam wprost pod obuch obsługiwany przez łysego grubasa. Zastawiam gardę mieczem i sunę klingą po długim stylisku, chlaszcząc spaślaka po brzuchu. Sukinsyn chlapie krwią i tłuszczem, krzycząc przy tym jak zarzynany knur, a mimo to udaje mu się chwycić mój płaszcz.


  Przekręcam w dłoni rękojeść jagathana i wyprowadzam pchnięcie, celując za siebie, tam gdzie spodziewam się faceta z siekierą. Ostrze z przyjemnym plaśnięciem wnika w miękkie ciało, a potem sunie w górę, przebijając drgający mięsień, serce. Uchylam głowę, o włos unikając opadającej bezwładnie siekiery, która uderza w mój bark. Szczęśliwie tylcem, ale i tak drętwieje mi ramię, a rozszalały grubas wciąż ma mnie w garści i bierze zamach trzymanym w drugiej łapie obuchem.


  Chwytam go za biceps opadającej z ciosem ręki i walę czołem w twarz. Raz, dwa… czuję, jak za każdym ciosem odskakuje mu łeb i pękają zęby, lecz twardziel wciąż trzyma się na nogach i odpłaca mi pięknym za nadobne. Jego wielka piącha wbija się pod moje żebra, aż zginam się w bok, i teraz to on wali mnie ze łba.


  Mam, kurwa, dość.


  Nowy ból przełamuje stary, mogę w końcu poruszać barkiem. Unoszę jagathan i wbijam ostrze pod obwisły podbródek. Klinga zgrzyta o kości szczęki, zagłębiając się do samego mózgu. Tłuściochowi wychodzą na wierzch gały, a z ust wycieka obfita strużka śliny i krwi; gdy puszcza obuch, wyciągam stal i pozwalam opaść zwłokom na ziemię.


  Czas wrócił na normalne tory, a ja poczułem, że serce niemal rozsadza mi pierś.


  Dopiero wtedy mogłem naprawdę ocenić spustoszenie, jakie poczyniłem. Wokół mnie leżało pięć trupów i jednoręki zbir wpatrujący się w bezkrwawy kikut. Efekt szoku.


  Wzniosłem jagathan i wbiłem w złączenie barku i szyi; gdy facet zwiotczał, kopnięciem w pierś oswobodziłem klingę.


  Na koniec przyjrzałem się jeszcze grubasowi, sukinsyn był dobry, za dobry jak na zwykłego ulicznego zbira. Zacząłem mieć niedobre przeczucia.


  Pochyliłem się, aby przeszukać jego łachy, gdy nagle usłyszałem ostrzeżenie wypowiedziane z charakterystycznym akcentem znad cichego Donu:


  – Stij, bo wbju!


  Z zaułka wyłoniło się pięciu czy sześciu Dońców; zastygłem jak głaz.


  W życiu jest kilka prostych zasad, których przestrzeganie gwarantuje, że ostrożny człowiek (choćby taki ja) może przetrwać w tych niewdzięcznych czasach. Jedną z nich jest stara prawda, że choćbyś był nie wiadomo jak szybki, zawsze będziesz wolniejszy od strzały, bełtu czy kuli. I nie ma to tamto.


  Klnę się na cycki Pani, zwykle staram się trzymać tej złotej maksymy.


  Tylko że wtedy trochę mi się spieszyło, a wyjaśnianie, co robię w nocy między trupami sześciu zaszlachtowanych mężczyzn, mogło być nieco kłopotliwe. Tymczasem Dońcy rozdzielili się i podeszli bliżej, na szczęście skupieni na celowaniu z łuków nie zobaczyli jeszcze ciał, a przynajmniej nie wszystkie.


  Wiedziałem, że gdy odkryją prawdę, mogą stać się nerwowi. Nie czekałem na to.


  Przetoczyłem się przez bark, słysząc brzęk zwalnianych cięciw, i niczym wystrzelony z balisty skoczyłem w wąski prześwit między budynkami, popędziłem ile sił w nogach i po trzydziestu krokach wpadłem na szeroką ulicę. Po przeciwnej stronie jezdni dostrzegłem wóz wyładowany belami słomy. Nie zastanawiając się długo, kilkoma susami dopadłem go, wskoczyłem na szczyt ładunku, odbiłem się i chwyciłem dłońmi wystający ze ściany pal podporowy.


  Podciągnąłem się na ramionach i już byłem na górze.


  W sam czas, gdyż Dońcy wypadli z zaułka. Znów usłyszałem odgłos zwalnianych cięciw i świst mknących w mroku strzał. Szczęśliwie dranie niemal nie widzieli w tej ciemnicy. Wykorzystałem to i odbiłem się od pala, przeskoczyłem na wiszącą trzy sążnie dalej platformę do podnoszenia towarów. Podczepione na sznurach byle jak zbite deski zachybotały się pod moim ciężarem, na moment straciłem równowagę i padłem na kolana.


  Z fartem, bo strzała uderzyła w mur, tam gdzie przed oddechem była moja głowa.


  To zmusiło mnie do pośpiechu, podniosłem się, rozpędziłem i przeskoczyłem na sąsiednią szopę, pomknąłem po spadzistym dachu za róg budynku.


  Słyszę w dole gniewne okrzyki i tupot nóg. Nie odpuszczali.


  Dobiegłem do krawędzi, odbiłem się i wylądowałem na parapecie zakratowanego okna. Zacisnąłem palce na żelaznych prętach i zerknąłem przez niedokładnie zaciągniętą zasłonkę. Zobaczyłem kościstego starucha posuwającego od tyłu młodziutką jasnowłosą dziewczynę. Zaskoczeni kochankowie popatrzyli w moją stronę, ale już mnie tam nie było; przeskoczyłem na kolejną przyporę, a potem na sąsiadujący z nią balkon.


  Wdrapałem się na drewnianą barierkę, chwyciłem gzymsu i znów znalazłem się na dachu.


  Tam mogłem chwilę odetchnąć. Wykorzystując osłonę, jaką zapewniał mi komin, obserwowałem, jak poniżej Dońcy pędzą niczym sfora rozjuszonych psów, które straciły trop lisa.


  Odczekałem, aż zniknęli w plątaninie zaułków, i dopiero wówczas ruszyłem w stronę widocznej nad dachami ognistej łuny. W powietrzu czuć było gryzący dym, którego tłuste pasma snuły się na tle nadgryzionego księżyca.


  Aby zobaczyć więcej, wspiąłem się na najwyższy dom w sąsiedztwie, dzięki czemu mogłem podziwiać nocną panoramę miasta. Od miejsca eksplozji wciąż dzieliło mnie kilkadziesiąt splątanych ulic, po których krążyły grupy ludzi z pochodniami. Uznałem, że bezpieczniej będzie poruszać się dachami.


  Ruszyłem w stronę pożogi. Przeskakiwałem z dachu na dach, korzystając z przypór, dźwigów towarowych, balkonów i gzymsów. W bezgłośnym pędzie mijałem ciemne pnie kominów, niemych strażników tajemniczego świata położonego między niebem a ziemią.


  Nagle w ciemności dostrzegłem poruszający się kształt – ludzką sylwetkę. Przywarłem do wysmołowanej powierzchni pod stopami i przetoczyłem się za najbliższy komin.


  Postać zmierzała w moim kierunku, lecz nagle zatrzymała się na skraju dachu i spojrzała w dół.


  Młyn był już blisko i gdy okolicą wstrząsnęła kolejna eksplozja, wyrzucająca w niebo gejzer ognia, przez chwilkę mogłem przypatrzyć się ciut lepiej tajemniczemu człowiekowi.


  Był to mężczyzna, niski, szczupły, odziany w czarny strój skrytobójcy, w rękach trzymał niewielką kuszę, a znad barku wystawała mu rękojeść miecza.


  Nie miałem wątpliwości, cholerny tajping. Postanowiłem poobserwować go przed podjęciem decyzji, co dalej robić.


  I dobrze zrobiłem, gdyż nagle ciemności przeszył gwizd piszczałki. Tajping zareagował błyskawicznie, przywarł do dachu i wycelował z kuszy w kierunku przenikliwego dźwięku.


  Momentalnie na sąsiednich dachach pojawiły się kolejne sylwetki tajpingów, przemykały chyłkiem niczym wataha polujących wilków. Zaraz potem dostrzegłem zwierzynę: okryty w kaptur człowiek biegł nisko pochylony, co raz zmieniając ułożenie ciała, aby uniknąć świszczących w mroku bełtów. Uciekinier na pełnej prędkości pokonał przestrzeń dzielącą go od krawędzi dachu i przeskoczył na budynek, na którym się znajdowałem. Przykucnął na sekundę, unikając ostatnich pocisków, po czym biegiem ruszył dalej, nie oglądając się nawet za zostawionymi po drugiej stronie prześladowcami.


  Oszołomiony mrugam powiekami, między budynkami jest dobre pięć sążni, nie mam jednak czasu na zdumienie, gdyż akrobata zmierza wprost na przyczajonego na dachu tajpinga. Gdy zbliża się na odległość pewnego strzału, cięciwa kuszy gra złowieszczo. Rozlega się okrzyk bólu i uciekinier pada na dach, jakby zderzył się z niewidzialną ścianą.


  Człowiek Denga odkłada kuszę, wyciąga miecz i ostrożnie podchodzi do leżącej nieruchomo postaci, niespodziewanie rozlega się krótki metaliczny świst i coś błyszczącego oplata nogi tajpinga, powalając go na plecy.


  W jednej sekundzie zwierzyna zmienia się w myśliwego. Zakapturzona postać podrywa się na nogi, następnie pochyla nad mężczyzną i gryzie go w szyję z wilgotnym mlaśnięciem.


  Czuję, że kiszki wykręca mi strach. Nefrytowa Lisica istnieje naprawdę, co więcej, pożywia się kilkadziesiąt kroków ode mnie.


  Sięgam po obrzyna, bezgłośnie odciągam kciukiem iglicę. Skoro coś żyje, to z pewnością można to również zabić i, na cycki Pani, zamierzam tego dowieść.


  Ruszam pędem w jej stronę. Patrzy na mnie, wyraźnie waha się, ale nim zdążę podejść do granicy pewnego strzału, uskakuje w ciemność, wypuszczając Vietthaia.


  Przeskakuję nad martwym Kitajcem i schowawszy obrzyna do kabury, rzucam się w pogoń za wampirzycą.


  Ta zaś mknie przez dachy niczym zjawa.


  Pędzę, skaczę, padam, z każdym krokiem ryzykuję życie, a mimo to nie jestem w stanie skrócić dzielącego nas dystansu.


  Wprawdzie sucz nie może definitywnie zostawić mnie w tyle, lecz to dość gówniane pocieszenie, zważywszy na fakt, że nieuchronnie tracę siły. Mięśnie nóg palą żywym ogniem, a w żyłach zamiast krwi krąży rozpuszczony ług, chwieję się przy wyskokach i omal nie skręcam karku, spadając na jakiś taras.


  Pomimo to gnam dalej, w ślad za umykającą mi odpowiedzią. Ta zaś zmierza wyraźnie w stronę Złotego Rogu.


  Czyżby tam miała kryjówkę?


  Tę niepokojącą myśl odkładam na później, gdyż właśnie przeskakuję na kolejny dach, z przewrotką przez bark, podrywam się na nogi i pędzę dalej, nie mogąc pozwolić, aby zwiększyła dzielącą nas odległość.


  Jest coraz trudniej, bo wraz ze zbliżaniem się do Złotego Rogu poruszanie się dachami staje się coraz bardziej ryzykowne. Domy są tu wyższe, rozstawione rzadziej, chronione przez prywatne straże bogaczy.


  W tej sytuacji przeskoki między dachami stają się niekiedy wręcz niemożliwe; gdy ulica w dole jest zbyt szeroka, trzeba szukać okrężnego przejścia po murach chroniących wielkopańskie rezydencje i ogrody.


  Strzelają z kusz, a nawet z rusznicy.


  Szczęśliwie Najświętsza Pani ma mnie w opiece.


  Zresztą moja przeciwniczka również ma dosyć, zaczyna zwalniać, a jej ruchy stają się mniej płynne. Wyczuwając szansę, sięgam po ostatek sił.


  Zbliżam się do niej na dziesięć kroków.


  Czując mój oddech na plecach, ogląda się, zerkjąc spod głębokiego kaptura. Nagle skręca i przeskakuje na taras sąsiedniego, niższego o piętro budynku, po czym zaczyna wspinaczkę po dobudowanej na dachu dodatkowej kondygnacji.


  Przyspieszam, choć nogi wchodzą mi w dupę, i odbijam się z całych sił od krawędzi dachu… dopiero w locie pojmuję, że źle oceniłem odległość między budynkami, i to o jakieś ćwierć sążnia.


  Wyprężam się jak struna, wyciągając przed siebie ręce, końcami palców chwytam gzyms i walę o szorstki mur całym ciałem.


  Wisząc trzy piętra nad ziemią, czuję się, jakby ktoś wyłamywał mi paluchy obcęgami, próbuję znaleźć oparcie dla stóp w jakiejś szczelinie, niestety, murarz, który postawił tę ścianę, był dobrym fachowcem.


  Napinam mięśnie ramion, sapiąc z bólu, podciągam się, w końcu opieram kolano o dach i znów jestem w grze.


  Truchtam w ślad za wampirzycą do nadbudówki i tak jak ona wspinam się na płaski dach. Sądząc po sporym włazie na jego środku (obecnie szczelnie zamkniętym) i masywnym dźwigu, którego ramię wystaje nad ulicę, jest to jakiś magazyn.


  O dziwo, wciąż tam stoi: przy przeciwnej krawędzi dachu, wpatrując się w budynek po drugiej stronie ulicy.


  Nie ma dokąd uciekać. Magazyn stoi z dala od sąsiednich budynków.


  Alleluja.


  Słyszy mnie, spogląda w tył i ponownie w dół, jakby nie potrafiła podjąć decyzji.


  Ja nie mam z tym kłopotu. Sięgam po jagathan i obrzyna, czując, że moje usta mimowolnie wykrzywia uśmiech.


  Naprawdę zawzięty ze mnie gość.


  Wampirzyca nie czeka, aż jej to udowodnię, skacze na dźwigar, wspina się na jego szczyt i rusza po długim ramieniu niczym wytrawny linoskoczek.


  Podbiegam do krawędzi dachu i widzę na ulicy dwa tuziny zaciekawionych akrobatką Dońców i sporą grupę strażników z sąsiednich rezydencji.


  Na razie jeszcze nie strzelają, ale wnioskując po nałożonych na cięciwy strzałach i wycelowanych w górę rusznicach, niewiele brakuje, żeby podjęli tę jedynie słuszną decyzję.


  Cofam się, aby nie kusić łuczników, i celuję w plecy wampirzycy, porusza się jednak zbyt szybko, bym mógł oddać pewny strzał.


  Zresztą nigdzie nie może mi uciec.


  Myśl nie zdążyła na dobre zagościć w mej głowie, bo Nefrytowa Lisica rzuca się w pustkę nieprawdopodobnie długim skokiem i przedostaje na ścianę rezydencji po drugiej stronie ulicy. Wczepia się w ceglany mur niczym pieprzona wiewiórka i nim z Dońców opada zdumienie, dociera do tarasu na najwyższym piętrze, przeskakuje balustradę i znika w otwartych drzwiach prowadzących do komnaty.


  Nie wierzę własnym oczom. Przesadziła jakieś sześć sążni, i to niemal bez rozbiegu!!!


  Jeśli walczy tak, jak skacze, to powinienem tylko cieszyć się, że nie podjęła ze mną walki. Zamiast tego odczuwam rozczarowanie. Tak, wiem, porąbany ze mnie sukinsyn.


  Wyjrzałem, zobaczyłem, że Dońcy rozbiegają się niczym spuszczona ze smyczy sfora myśliwskich psów. Musiałem się zbierać, nim dachy zaroją się od strażników.


  Chyłkiem wycofałem się na skraj zadaszenia, wybierając zejście od strony wewnętrznego podwórza, gdzie spodziewałem się znaleźć łatwiejszą drogę prowadzącą w dół. I rzeczywiście, gdy wychyliłem głowę za krawędź dachówek, dostrzegłem dwa metry poniżej szeroki taras.


  Zszedłem nań po rynnie i zatrzymałem się na chwilkę, aby ostatecznie wybrać dalszą trasę.


  Niestety, jak zwykle najprostsza droga była równocześnie najbardziej ryzykowna, gdyż w razie wykrycia zamknięty dziedziniec stałby się dla mnie śmiertelną pułapką. Moją uwagę zwróciła oficyna granicząca z murem otaczającym posesję, na której dachu umieszczono gołębnik. Jednak aby tam się dostać, należało wpierw przejść jakieś dziesięć sążni po cieniutkim gzymsie podokiennym, biegnącym pod wszystkimi oknami najwyższej kondygnacji, wystawiając się na strzał. Parszywa perspektywa, ale nie było na to rady.


  Nagle zmroził mnie odgłos odciąganej zasuwki w drzwiach wychodzących na taras.


  Momentalnie przesadziłem drewnianą balustradę i chwytając się drążków, zawisłem na zewnątrz. Usłyszałem skrzypnięcie zawiasów i metaliczny szmer wydawany przez poruszające się ogniwa kolczugi. Po odgłosie kroków zorientowałem się, że to tylko jeden strażnik.


  Nad moją głową zrobiło się jaśniej, gdy blask lampy przepłynął po podłodze, muskając barierkę, której się uczepiłem.


  Puściłem prawą rękę, sięgając po nóż, na wypadek gdyby strażnik zechciał spojrzeć w dół.


  Przez kilka pełnych napięcia oddechów byłem pewny, że tak właśnie uczyni. Na szczęście facet nie wykazał się gorliwością w robocie.


  Usłyszałem coś jakby odgłos drapania się po tyłku, potem ziewnięcie, a na ostatek soczyste charknięcie, po którym nad moją głową przemknęła wysokim łukiem plwocina.


  Uczyniwszy zadość wymogom służby, strażnik podreptał ospale tam, skąd przyszedł.


  Umieściłem nóż w pochwie i odczekawszy jeszcze chwilę, wdrapałem się na poręcz balustrady, po czym opuściłem nogi i stanąłem butami na gzymsie.


  Wczepiając się w ścianę, drobnymi kroczkami dotarłem w końcu na dach.


  Dopiero wówczas pozwoliłem sobie na pewne rozluźnienie. Jak się okazało, zbyt wcześnie.


  Ostrzegło mnie światło pełzające po ścianie. Ktoś wspinał się po schodach od strony dziedzińca. Ukryłem się za gołębnikiem, licząc, że mnie nie dostrzegą.


  Na czele, niosąc lampę naftową, kroczył starszy mężczyzna uzbrojony w szablę. Towarzyszył mu bardzo młody i wystraszony kusznik.


  Przylgnąłem plecami do drewnianej ściany, licząc, że okażą się równie leniwi jak strażnik z tarasu. Niestety, zwabiło ich nerwowe gruchanie i trzepot skrzydeł dochodzące z gołębnika.


  Podeszli do mojej kryjówki, nie rozdzielając się.


  Odruchowo położyłem dłoń na kolbie obrzyna, lecz ostatecznie wybrałem nóż: wystrzał sprowadziłby mi na kark pozostałych strażników, a ci tutaj nie sprawiali wrażenia groźnych.


  Bezszelestnie okrążyłem gołębnik, zakradając się za ich plecy. W ostatnim momencie rezygnując z użycia ostrza, uderzyłem kantem dłoni w potylicę młodzika. Nie musiałem poprawiać; gdy chłopak zwiotczał, chwyciłem go jedną ręką i zasłoniłem się nim jak tarczą przed spodziewanym ciosem.


  Strażnik niosący lampę obrócił się z uniesioną szablą, lecz wygięta klinga znieruchomiała w powietrzu, jakby zatrzymana ręką niewidzialnego demona.


  Teraz miałem okazję wyraźniej się przyjrzeć, jak ci dwaj są do siebie podobni.


  Stary wpił wzrok w nóż, który trzymałem przy gardle jego syna, po czym spojrzał na mnie błagalnym wzrokiem.


  Przez kilka oddechów patrzyliśmy sobie w oczy. Zaufałem intuicji.


  Przyłożyłem palec do ust, na co on skinął głową i powoli odłożył broń.


  Pchnąłem nieprzytomnego chłopaka w jego stronę i natychmiast wycofałem się w mrok.


  Wiem, powinienem zabić ich obu, ale podjąłem inną decyzję.


  Nie pytajcie czemu.


  Bez trudu dostałem się na mur, rozejrzałem się po biegnącym w dole zaułku: był opustoszały i zaciemniony. Zsunąłem się za krawędź ogrodzenia i zeskoczyłem na ziemię, lądując obcasem w czymś miękkim i kleistym.


  Pociągnąłem nosem, charakterystyczna woń nie pozostawiała wątpliwości.


  Jakiś zakichany pisarczyk nazwałby to metaforą, lecz dla mnie było to zwykłe gówno.
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      Powróciłem do Rozwartej Przystani wraz ze świtem, mając szczery zamiar odespania zarwanej nocy.


  Nic z tego.


  Już pod drzwiami do gospody drogę zastąpił mi jakiś Kitajec. Kłaniając się co rusz w pas, przedstawił się jako Ju-an i poprosił mnie, abym udał się z nim do Pana Mao. Na moje pytanie, dokąd ma mnie zaprowadzić, odparł, że do Kitajgrodu. Klnąc w duchu, wyraziłem zgodę burknięciem i pokazałem konusowi, aby szedł przodem, tak na wszelki wypadek.


  Do dzielnicy Vietthaiów można było dostać się z głównego miasta na dwa sposoby: łodzią lub pieszo przez Swobodę, graniczącą z gettem przez martwą odnogę Piany. Gdy ujrzałem latarnię portową, wiedziałem już, że nie będę musiał wysilać nóg.


  Na przystani czekała łódka z czterema wioślarzami, dzięki którym szybko dobiliśmy do kitajgrodzkiego nabrzeża. Pomimo wczesnej pory na ulicach kwitły interesy, a miedź, srebro i złoto przechodziły z rąk do rąk w ilościach, które mogły wzbudzić zazdrość samych braci Zurichów.


  Przemierzaliśmy szybkim marszem wąskie, zatłoczone uliczki, po których niscy mężczyźni ciągnęli riksze, a wokół nas snuły się zapachy gotowanych ryb i orientalnej kuchni.


  Nad rozpalonymi kuchniami wędziły się szczury, piekły się białe, tłuste pędraki i wielkie karaluchy, a z mijanych przez nas knajpek dochodziły pełne zadowolenia siorbanie i mlaskanie. Bez wątpienia Kitajgród był najczystszym miejscem w całym Piołunie, nawet w pałacach Złotego Rogu gryzonie i robactwo nie było czymś niezwykłym, a tu proszę, nic się nie marnuje.


  Nic dziwnego, że w całym Międzymorzu szczerze nienawidzono Vietthaiów, tak innych od nas, trzymających się razem, a do tego niezwykle pracowitych i zaradnych. Musieli mieszkać w gettach, odseparowani od reszty ludności czy to z własnego wyboru, jak tu, w Piołunie, czy też z nakazu, jak to miało miejsce w grodach rządzonych przez klasztory i Hercogów; jedynie na terenach rządzonych przez muzułmanów cieszyli się większą swobodą.


  Gdy minęliśmy pagodę Litościwego Buddy, skręciliśmy w jakiś zaułek i daliśmy nura w cuchnący prześwit, za którym otoczyły nas bezładnie postawione chatki, zapełniające najuboższą część Kitajgrodu. Zamieszkiwali je głównie rybacy, ubodzy dzierżawcy i niewolnicy pracujący dla Wielkiego Tonga.


  Ju-an zaprowadził mnie do krytej słomą lepianki, różniącej się tym od innych, że kręciło się przy niej kilkunastu nerwowych uzbrojonych Kitajców.


  Gdy tylko przecisnąłem się przez wąziutkie drzwi, znalazłem się w śmierdzącej rybami izdebce. Wielki Tong siedział na zwykłej słomianej macie tuż przy rozpalonym palenisku, nieruchomo wpatrując się w niespiesznie pełgające płomienie. Przez chwilę wydawało się, że nie zauważył mojej obecności. W końcu spojrzał na mnie i bez słowa wskazał dłonią, bym się przysiadł.


  Uczyniłem to z wielką niechęcią, gdyż pod słomą znajdowało się tylko twarde klepisko. Gdy już usadowiłem moje wygodne białe dupsko, wielmożny Mao zaskoczył mnie niewesołą nowiną.


  – Deng nie żyje – oznajmił głosem, w którym zabrzmiał zgrzyt wysuwanego z pochwy miecza.


  Na myśl, że ktoś lub coś było w stanie załatwić starego drania, poczułem w żołądku ucisk lęku. Przychodził mi do głowy tylko jeden, bardzo ponury domysł.


  – Kim jest Nefrytowa Lisica? – zapytałem wprost.


  Pan Mao popatrzył mi w oczy w taki sposób, że poczułem, jak kurczy mi się moszna.


  – To mutacja – odparł i oblizał wyschniętą dolną wargę.


  Pochyliłem się ku niemu. Byłem tak skupiony, że przestał mi nawet przeszkadzać odór zepsutych zębów.


  – Jakiego rodzaju? – zapytałem.


  – To zaczęło się w czasach mojej młodości – odparł. – Podczas rzezi w Sichanie. Mój ojciec wyjawił mi, że w klasztorach mnichów postanowiono połączyć ludzką kobietę z Wyklętym.


  Wytrzeszczyłem oczy, brzmiało to cholernie znajomo, lecz Pan Mao odczytał moje zdumienie po swojemu.


  – Tak, wiem, złamali Pierwsze Prawo, jak wy to nazywacie, ale nie mogę ich winić. Mój lud stał na krawędzi zagłady. Wyobraź sobie, Sztejer, pięć milionów ludzi rozszarpanych, zabitych lub też zmienionych w krwiożercze bestie. To każdego mogło doprowadzić na skraj szaleństwa.


  Słuchałem zafascynowany. Po raz pierwszy usłyszałem coś pewnego o losie Sichanu, coś, co nie było niesprawdzoną pogłoską.


  – Co tam się wówczas wydarzyło?


  Przez chwilę Mao wydawał się nieobecny duchem, jakby znów znalazł się na Wschodzie, za lodowymi pustkowiami.


  – Wybuch wulkanu, to nas zabiło – rzekł w końcu grobowym głosem. – Musisz wiedzieć, że Sichan leżał w rozległej kotlinie, otoczony przez masywy górskie i pustynie. W czasach przed Zagładą musiały to być bardzo odludne tereny, gdyż w promieniu setek wiorst znajdowało się tylko jedno Przeklęte Miasto. Nic dziwnego, że nasi przodkowie wybrali to miejsce na schronienie w latach Zagłady. Przez wieki doprowadzili tamtejsze oazy i miasta do rozkwitu. Wszystko zmieniło się po wybuchu wulkanu. Wyrzucany w niebo pył zalegał nad kotliną, odcinając dostęp słonecznego światła, tak że nieraz na wiele dni zapadał półmrok. To wystarczyło, by w naszych nadgranicznych osadach pojawili się Hu-si, po waszemu Wyklęci. Nie mogły powstrzymać ich mury czy stal, zabijaliśmy te bestie tysiącami, lecz byli zbyt liczni, a z naszych zarażonych wciąż powstawali nowi. Tej wojny nie można było wygrać. Wulkan z przerwami dymił siedem lat, aż Wyklęci dotarli do naszych ostatnich miast i klasztorów na północy kotliny. Wówczas ojciec wezwał mnie do siebie i kazał wyprowadzić tych, którzy przetrwali, za stepy i dalej, za lodowe pustkowia.


  Mao zamilkł, wyraźnie zmagając się ze wzruszeniem, a ja czekałem cierpliwie, aż dokończy opowieść. Nie zawiodłem się.


  – Nie wiem, co się stało z ojcem i wojownikami, którzy z nim zostali. Może słońce w końcu zaświeciło na stałe, a może… Nigdy nie odważyłem się sprawdzić.


  – Co stało się z pomiotem Wyklętych?


  Pan Mao uciekł wzrokiem w bok.


  – Mnichom udało się wyhodować tylko jedną samicę, więcej nie zdążyli. Zabraliśmy ją ze sobą przez pola lodowe na zachód. Przez cały czas wieźliśmy ją na wozie, a potem, już tutaj, trzymaliśmy w odosobnieniu. Tkwiła tam zamknięta do czasu pogromu w Dzień Wstąpienia waszej Najświętszej Matki.


  Spojrzał mi w oczy i pojąłem, co chce mi powiedzieć.


  – Uciekła wam? – odgadłem.


  Potrząsnął głową, a jego oblicze zmarszczyło się jeszcze bardziej.


  – Sam ją wypuściłem, Sztejer – wyznał straszliwym głosem. – Tamtej nocy, gdy rozszalały motłoch wdarł się do mojego domu i zabił mi córkę i syna, gwałcąc ich oboje. Wtedy przez kilka godzin, gdy mordowano nas na ulicach i we własnych domach, myślałem, że mój lud jest zgubiony, i postanowiłem zemścić się na tym mieście.


  Poczułem, jak coś zatyka mi krtań, nie wiedziałem tylko, czy to gniew, czy też współczucie.


  – Więc ci ludzie z odrąbanymi głowami to jej sprawka.


  Mao skinął powoli głową.


  – W większej części, reszta to robota Denga.


  – Jak skłoniłeś ją do walki po twojej stronie?


  – Nie musiałem nic robić Luu, tak ją wtedy nazywaliśmy, widziała zwłoki mojej córki. Obie przyjaźniły się od dziecka, jeszcze od czasów wielkiej wędrówki.


  Mao wpił we mnie wzrok.


  – Musisz zrozumieć, Sztejer, to nie jest potwór. To istota, która potrafi kochać tak jak człowiek i tak jak my nienawidzić.


  Gdy to mówił, czułem, jak w brzuchu przesuwają mi się kolczaste węzły. Gdyby tylko wiedział, do kogo to mówi.


  – Wiesz, co się potem z nią stało? – zapytałem lekko drżącym głosem.


  – Nie, tamtej nocy widziałem Luu ostatni raz. Potem próbowałem odszukać ją i zabić, ale moi ludzie zawsze natykali się tylko na wystygły trop i trupy. Równie dobrze mogliby ścigać cień. Po kilku latach sami zaczęli ginąć, zaprzestałem więc poszukiwań, licząc, że nigdy tu nie powróci.


  – Ale wróciła.


  – Wróciła, Sztejer, i chce mojej śmierci, zresztą czy mogę się jej dziwić?


  Potraktowałem to jako pytanie retoryczne, przeszedłem do istotniejszych szczegółów:


  – Jak można ją zabić?


  Mao, nim odpowiedział, potarł palcami spocone czoło.


  – Nie wiem. Z wyglądu przypomina człowieka. Może też funkcjonować za dnia, choć wówczas jest o wiele słabsza. Posiada niemal ludzkie organy, choć jej szkielet jest bardziej wytrzymały i giętki. Już jako dziecko była niesamowicie szybka, do tego teraz nauczyła się walczyć. Nie wiem, czy ktokolwiek jest zdolny stawić jej czoła.


  Obdarzyłem staruszka długim, pełnym namysłu spojrzeniem, teraz nie wydawał mi się już taki straszliwy.


  – Jak zginął Deng?


  – Ze swoimi tajpingami osłaniał moją ucieczkę tunelami w kierunku rzeki. Dopadła go jako ostatniego już na brzegu. Odpływając, widziałem, jak walczyli. Nim go zabiła, zdołał ją chyba zranić.


  Odwrócił wzrok i wyraźnie wziął się w garść.


  – Co tam się w ogóle wydarzyło?


  – Chcieliśmy zwabić ją w pułapkę, rozpuściłem pogłoski, że ukrywam się w młynie. W rzeczywistości byłem w tunelach, którymi zwykle przemycamy kontrabandę z Kitajgrodu, by ominąć cła nakładane na nasze towary przez Radę Oligarchów.


  Bez trudu domyśliłem się reszty.


  – Chcieliście wysadzić ją razem z młynem?


  – Wydawał się to być najbardziej pewny sposób – przyznał. – Wielkie bum… i problem rozwiązany.


  Pomyślałem o tych wszystkich martwych ludziach, o wolnych najmitach i niewolnikach przykutych do olbrzymiego kieratu poruszającego prochowe żarna. Nie wątpiłem bowiem, że stary sukinsyn zadbał, by w prochowym młynie wszystko toczyło się zwykłym torem.


  Spojrzałem w tę pomarszczoną gębę i całe współczucie, jakie dla niego miałem, odpłynęło. Ten chwilowo zaszczuty, zrozpaczony starzec był zwykłym tyranem i mordercą. Przez moment pożałowałem, że wampirzyca nie zdołała go załatwić.


  No ale kto wówczas wypłaciłby mi resztę honorarium?


  Tak… w znajdowaniu usprawiedliwień dla własnej podłości jestem niemal tak dobry jak w zabijaniu. Nauczyłem się z tym żyć i jakby się nad tym dobrze zastanowić, nie jest to znów takie trudne.


  – Co poszło nie tak?


  Wzruszył chudymi ramionami.


  – Nie wiem, ale w jakiś sposób wyczuła zasadzkę, po czym dopadła nas w tunelach.


  Pochylił się do mnie, zerkając na boki jak szaleniec.


  – Myślę, że ma szpiega tu, w moim otoczeniu – wyszeptał z obłędem w oczach.


  Przezornie wstrzymałem oddech, kiwając poważnie głową. Jeśli mu odbiło, bezpieczniej będzie przytakiwać.


  Szczęśliwie obłęd szybko odpłynął gdzieś w głąb umysłu, a jego miejsce w skośnych oczach zajęło stare, dobrze znane mi okrucieństwo.


  Od razu poczułem się lepiej.


  – Odnajdź ją i zabij – zwrócił się do mnie swoim zwykłym, wypranym z emocji głosem. – Przynieś mi jej głowę, a zapłacę ci dziesięć tysięcy marek.


  Przyznam szczerze, aż wstrzymałem oddech. Z taką kupą forsy mógłbym się przeprowadzić na jedną z wysepek należących do Kreteńczyków i do końca życia wylegiwać do góry brzuchem w jakiejś błękitnej lagunie, posuwając młode niewolnice i paląc haszysz.


  – Da się zrobić – rzekłem krótko.


  Pewność odpowiedzi wzbudziła w nim nadzieję.


  – Jak ją zamierzasz odnaleźć? – zapytał.


  Pomyślałem o planie, który przedstawił mi Yorg, i o nieudanej zasadzce zorganizowanej przez Pierwszy Miecz. W mojej głowie zaczął krystalizować się szaleńczy plan. Takie są najlepsze.


  – Na to jeszcze nie wpadłem – skłamałem staremu prosto w jego podejrzliwe oczy.


  Na pomarszczonym obliczu odbiły się rozczarowanie i nieufność. Wyraźnie chciał o coś jeszcze zapytać, lecz nie dałem mu okazji. Podniosłem się z maty, ukłoniłem i ruszyłem do wyjścia.


  I nagle coś sobie przypomniałem.


  – Ach… dziękuję za prezent.


  Spojrzał na mnie nierozumnym wzrokiem.


  – O czym ty mówisz, Sztejer?


  – O niewolnicy, którą przysłałeś do Rozwartej Przystani. Czarnowłosa piękność z tatuażem spętanego żurawia, już dawno sobie tak nie… – i nagle zamilkłem, gdyż to, co ujrzałem w jego twarzy, odebrało mi mowę.


  Staruszek wyciągnął z rękawa sztylet i wyciął w klepisku znak. Gdy to robił, jego ręka wyraźnie drżała.


  – Czy to był taki tatuaż? – zapytał, wpatrując się w moją twarz z wyczekiwaniem.


  Zbliżyłem się do niego o krok, spojrzałem na wyciętą podobiznę ptaka.


  – Taki sam.


  Wielmożny Mao popatrzył na mnie dziwnie, a gdy otworzył usta, jego głos brzmiał, jakby starzec rozgryzał żwir.


  – To była ona, Sztejer – w skośnych oczach błysnęła nieufność – i tylko Budda wie czemu jeszcze żyjesz.

  




  




· V ·


  Z Kitajgrodu odwiozła mnie ta sama łódź, którą przypłynąłem.


  Przez całą drogę układałem sobie w myślach uzyskane informacje, próbując sklecić je w jakąś logiczną całość. Tylko że im więcej o tym myślałem, tym mniej wszystko trzymało się kupy.


  Mogłem bez trudu zrozumieć, że Jiang (tak postanowiłem ją nazywać) chciała śmierci Mao, lecz po co w takim razie zabijała Oligarchów oraz próbowała wyeliminować Pawła Fiodorowicza i rezydenta klasztorów?


  Może więc Yorg miał rację, twierdząc, że pod powierzchnią zdarzeń kryje się brudna polityka. Ktoś miał chrapkę na Piołun i znalazł sposób, aby wykorzystać dla swych celów Nefrytową Lisicę.


  Uświadomiłem sobie również, że w gruncie rzeczy nie obchodziły mnie motywy kierujące Jiang, dobro czy zło, prawda czy kłamstwo.


  Dla mnie była tylko zleceniem, kolejnym potworem do zabicia. I to pomimo faktu, że przez te kilka godzin było mi z nią cholernie dobrze, a może właśnie dlatego. Wolałem się nad tym nie zastanawiać. Liczyło się wyłącznie jedno: skoro Nefrytowa Lisica jest żyjącą istotą, to można ją uśmiercić, tak jak wszystko inne na tym świecie.


  Kazałem wysadzić się Kitajcom niedaleko Wielkiego Mostu. Tam wziąłem rikszę do kwatery. Chłopak ciągnący wózek miał silne nogi, dzięki czemu szybko dotarliśmy na miejsce i mogłem w końcu wyciągnąć się w łóżku.


  Nie na długo, niestety.


  Około południa wybudziło mnie pukanie do drzwi.


  Rozdrażniony podniosłem się z pościeli, wyjąłem z kabury obrzyna i podszedłem do drzwi ze szczerym zamiarem skopania dupy natrętowi.


  Musiałem jednak powściągnąć złe emocje, niezapowiedzianym gościem okazał się sam brat Yorg, mój obecny sojusznik.


  Przywitałem go, tak jak wypada, czyli nieuprzejmym burknięciem, i poradziłem mu, aby siadał, gdzie chce.


  Yorg wybrał jedno z krzeseł przy stole, a ja w tym czasie podszedłem do okna i rozsunąłem zasłony. Na zewnątrz panował upał.


  – Miałeś ciężką noc, Sztejer? – zapytał, świdrując mnie wzrokiem.


  Potarłem palcami zaspane oczy, następnie spojrzałem na drania wilkiem, nie miałem nastroju na te jego gierki.


  – Gadaj, czego chcesz, i spadaj – warknąłem.


  Yorg uniósł otwarte dłonie, co miało oznaczać: już dobrze, dobrze, po czym bezzwłocznie przystąpił do rzeczy:


  – Za dwa dni w Opactwie odbędzie się tajna rada, na którą przybędą najbardziej znaczące postacie w mieście.


  Zmarszczyłem brwi.


  – Wybacz mi sceptycyzm, Yorg, ale jakoś trudno mi uwierzyć, że oni wszyscy wylezą ze swoich kryjówek dla ciebie – rzekłem z kpiną.


  Przez wargi Yorga przemknął uśmieszek.


  – Obiecałem im, że na miejscu dowiedzą się, kim jest polujący na nich morderca.


  Domyśliłem się już, do czego zmierza: na bestie najlepiej pluje się na żywca – to dobra zasada, której sam przestrzegałem. Pokiwałem głową, okazując zrozumienie.


  – Liczysz, że Nefrytowa Lisica nie przepuści takiej okazji?


  – A ty byś przepuścił? Albo ja? – zapytał śmiertelnie poważnie.


  Popatrzyłem mu w oczy. Gdyby się dobrze nad tym zastanowić, były podobne do moich. Oczy mordercy.


  – A co z zaufaniem, przecież równie dobrze z ich punktu widzenia to ty możesz być zleceniodawcą? – zapytałem wciąż nieprzekonany.


  – Ja tylko udostępniam refektarz. Tak naprawdę radę i jej ochronę organizują Ołowiane Maski, na całym świecie nie ma lepszej gwarancji bezstronności.


  – Co? Jak? Przecież twierdziłeś, że los Piołunu ich nie obchodzi?


  Brat Yorg spojrzał na mnie chytrze.


  – Los miasta nie, ale ich własny owszem. Przedwczoraj załatwiono jednego ze Szkarłatnych Kapłanów oraz ochraniających go eunuchów. I to gdzie, w wewnętrznych sektorach obelisków – oznajmił z tajemniczym wyrazem twarzy.


  Spojrzałem nań bystrzej.


  – A ty skąd to wiesz?


  – To moja robota, Vincent – odparł wymijająco i zmienił temat.


  – Na zewnątrz Opactwa będą czuwać ludzie Pawła Fiodorowicza. Wszyscy Oligarchowie korzystają z usług podległych mu gangów, więc tu nie będzie żadnych problemów. Trzeci, ostatni krąg będą tworzyli Dońcy.


  Rezydent zamilkł, uderzając miarowo palcami o poręcz krzesła, a pociągłą twarz przyoblekło skupienie. Po krótkiej pauzie podjął:


  – Każdy z zaproszonych gości będzie mógł zabrać ze sobą tylko jednego strażnika.


  – I to będę ja – domyśliłem się.


  Yorg uśmiechnął się cierpko.


  – Nie, Sztejer, ze mną pójdzie mój najlepszy Zaprzysiężony. Ty dostaniesz się do Opactwa na własną rękę. Będziesz, że się tak wyrażę, naszym nożem w rękawie.


  Od razu pojąłem, co ma na myśli. Cwany sukinsyn, nie ma co.


  – A więc wciąż nie wiecie, jak mi się wtedy udało? – stwierdziłem nie bez dumy.


  Yorg wzruszył ramionami.


  – Teraz to i tak już bez znaczenia, skoro jesteśmy po tej samej stronie.


  Odpowiedziałem mu krzywym uśmiechem i przeszliśmy do omówienia ogólnych zarysów planu.


  Nie było tego wiele. W polowaniu nie sposób przewidzieć zawczasu wszystkiego, trzeba reagować na bieżąco. Obaj byliśmy świadomi tego faktu, toteż nim upłynął kwadrans, Yorg pożegnał się. Znów mogłem wrócić do łóżka.


  Długo nie mogłem zasnąć, a gdy w końcu mi się udało, zamiast snów przyszły koszmary.
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      Rozwartą Przystań opuściłem dopiero pod wieczór, gdy zelżał upał. Skierowałem się okrężną drogą do dzielnicy świątynnej, po drodze zahaczając o ulicę Rzeźników. Tam nabyłem parę pojemnych świńskich pęcherzy i zadowolony z zakupu poszedłem do zaułka Wróżbitów.


  Uliczka zajmowana przez członków tej szlachetnej profesji była równie kręta i cienista, jak ich przepowiednie. Na szczęście o tej porze świeciła już pustkami. Szedłem powoli, czując śledzące mnie oczy skrytych w mroku wnętrz bud wróżbitów, czarownic i magów.


  Chatka, do której zmierzałem, znajdowała się na końcu zaułka. Pozbawiony okien budynek stał wsparty o mur otaczający świątynię Pani Snów.


  Wszedłem do wnętrza bez pukania. W zagraconej izbie cuchnęło, jakby wszystkie kąty obszczała strzyga. Odór bez wątpienia pochodził z kociołka zawieszonego nad paleniskiem. W zaśniedziałym naczynku bulgotała brązowa maź, o której pochodzeniu nie chciałem nic wiedzieć. Zresztą nie narzekałem, gdyby nie ogień, byłoby tam ciemno, choć oko wykol.


  Rozejrzałem się po zagraconej izbie, rejestrując słoje z jakimiś paskudztwami i wiszące pod powałą siatkowe woreczki, których zawartość dziwnie przypominała mi ludzkie płody.


  Nigdzie jednak nie dostrzegłem właścicielki tego dobrostanu.


  Miałem już ruszyć w stronę płachty oddzielającej tylną część domostwa, gdy materiał drgnął i z mroku wyłoniła się kobieta w tunice.


  Cienki materiał opinał bujne piersi, płaski brzuch i odrobinę zbyt szerokie biodra.


  Kobieta zamarła, słyszalnie pociągnęła nosem i uniosła głowę, jednocześnie poprawiając dłonią długie czarne włosy.


  Wielkie, całkowicie pokryte bielmem oczy zwróciły się w moją stronę.


  – A, to ty, rozgość się – rzekła tonem, jakbyśmy dopiero co się widzieli, a przecież minęły trzy lata.


  Skrzywiłem się w podzięce i usiadłem na zydlu, jak najdalej od smrodliwego kociołka.


  Agsara zajęła drugi zydel, tuż przy palenisku. Przez chwilę milczała, mieszając breję w kociołku drewnianą łychą, po czym, o zgrozo, spróbowała wywaru, kiwając głową z ukontentowaniem.


  Ja tymczasem bezczelnie wlepiałem wzrok w napierające na tunikę wspaniałe cycki.


  – Już się napatrzyłeś? – zapytała cierpko, przerywając mi błogą kontemplację.


  Uniosłem głowę i spojrzałem w białe jak śnieg oczy.


  Wszystkie mniszki służące Pani Snów mają ten przerażający defekt. W rodzinach naznaczonych darem dziewczynki oślepia się specjalnie, a potem sprzedaje do świątyni snów w nadziei, że te, które przeżyją inicjację, zostaną kapłankami. Wieczna ciemność i ból są ceną, jaką płacą za dar wieszczenia.


  Niektórzy rodzice całkiem nieźle z tego żyją.


  Agsara, póki nie spotkała mnie na swej drodze, również była mniszką w sąsiadującym z jej chatą monastyrze, ale musiała zmienić lokum, gdyż Pani Snów mogą służyć wyłącznie dziewice.


  Przyznaję, moja wina, pchałem się gdzie nie trzeba, ale kto zdrowy oparłby się takim cyckom i dupci.


  – Jeśli chodzi o ciebie, to nigdy nie mam dosyć, właściwie chętnie bym podotykał – zadeklarowałem szczerze.


  Prychnęła ze złością, co tylko dodało jej uroku.


  – To miło, Vincent, ale nie mam nastroju na macanki, a już na pewno nie z tobą. Czego chcesz?


  – Tego samego co trzy lata temu – odparłem, spoglądając na przejście wiodące na zaplecze domu.


  Białe oczy złowiły mój wzrok. Przez chwilkę byłem pewien, że Agsara badawczo mi się przygląda, to wrażenie jednak szybko umknęło.


  – To będzie kosztować – ostrzegła mnie.


  – Ile?


  – Trzysta marek, na moje nazwisko w kantorze Daniła Tierjepaski.


  Zmarszczyłem czoło, gdyż suma była horrendalnie wysoka, ale nie targowałem się.


  Wyjąłem z worka dwa świńskie pęcherze i położyłem je na ławce.


  – Przechowaj je dla mnie. Zjawię się tu pojutrze z jeszcze jednym człowiekiem – oznajmiłem, myśląc o Mustafie, a widząc grymas sprzeciwu na jej obliczu, dodałem: – Będzie miał zawiązane oczy.


  Niechętnie wyraziła zgodę.


  Była o wiele mądrzejsza niż jej matka. Ostatecznie to na jej życzenie zabiłem tę starą, wredną jędzę.


  Są długi, których nie sposób spłacić. To był jeden z nich.


  Moja mała wróżbitka doskonale o tym wiedziała.
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      Gdy opuściłem zaułek Wróżbitów, zapadł już zmierzch, a Miasto Świateł okryło się iskrzącym kobiercem. Przeciąłem dzielnicę świątynną, następnie przez most dostałem się do Swobody.


  Od razu dostrzegłem, że na wyspie coś się zmieniło. Niby wszystko było tak samo: tłumy na ulicach, gwar wylewający się z gospód, krążący z rąk do rąk pieniądz, a jednak wyczuwałem w powietrzu nerwowość i napięcie.


  Po chwili zrozumiałem, skąd to wrażenie. Twarze mijanych ludzi miały zacięty, czujny wyraz, dostrzegłem też więcej broni niż zazwyczaj.


  Coś się szykowało.


  Mustafa zgodnie z naszą umową czekał na mnie Pod Roześmianym Kogutem, siorbiąc coś z niewielkiego kubeczka.


  Tym razem zajął stolik w rogu sali i niedaleko okna, tak aby mieć widok na drzwi i w razie czego szybko wydostać się z budynku.


  Dostrzegłem też, że pod telabę włożył lekką, lecz wytrzymałą arabską kolczugę, zaś pod stołem spoczywała naładowana kusza.


  Zwaliłem dupsko na ławę i zerknąwszy w kubek, z obrzydzeniem stwierdziłem, że Mustafa pije wodę.


  Pokazałem gestem kelnerce, aby przyniosła dzban piwa, i dopiero wówczas spojrzałem dłużej na Mustafę.


  – Co się dzieje?


  – Nie wiem, Vincent, ale Nadir chce jak najszybciej wypłynąć z miasta, choć nie mamy kompletu w ładowniach. Tej nocy będziemy ładować na barki kontrabandę. – Potarł szeroki nos. – Wierz mi, Vincent, może i Nadir wygląda niepozornie, ale skurczybyk potrafi wyczuć zbliżające się kłopoty niczym pies cieczkę.


  Wskazałem na kolczugę i broń.


  – Więc po to to wszystko?


  – Między innymi – mruknął. – Jest też jeszcze coś, co może cię zainteresować zawodowo.


  Nadstawiłem uszu, a Mustafa przysunął się bliżej.


  – Trzy dni temu w przystani wyłowiono z rzeki zmasakrowane zwłoki rybaka, ponoć całkiem opróżnione z krwi. Wypłynął na nocny połów i nie wrócił do domu. Nikt nie zwrócił na to uwagi, sam wiesz najlepiej, w rzece żyją różne paskudztwa i niekiedy polują na ludzi. Jednak następnego ranka znaleziono kolejnego trupa, tym razem w głębi Swobody. Coś zagryzło uzbrojonego mężczyznę, a potem wypiło z niego całą krew, tak mówią ludzie, co widzieli te zwłoki na własne oczy.


  Mustafa zawiesił głos, ja zaś zrozumiałem nareszcie, skąd ta nerwowość na ulicach.


  – To samo, Vincent, powtórzyło się ostatniej nocy, kilka przecznic stąd, przy targu. Tym razem był to jakiś Jegier. Faceta chyba przypiliło i chciał się wysrać w zaułku, ale źle trafił, gdy to coś go dopadło, nie zdążył nawet naciągnąć gaci. – Mustafa zamilkł i przepłukał gardło resztą wody z kubka.


  Mnie również zaschło w gardle, na szczęście pojawiła się kelnerka z piwem.


  Odczekałem, aż zrobi swoje i odejdzie, nim zapytałem:


  – Ktoś widział, co to za stwór?


  – Nie, ale podobno wynajęto już kilku łowców, choć na pewno nie są tak dobrzy jak ty.


  – Mam inną robotę – przyznałem.


  W ciemnych oczach ujrzałem znany błysk.


  Przyszedłem prosić Mustafę o pomoc, lecz nagle zrozumiałem, że nie zrobię tego. Nie dlatego, że by odmówił, wręcz przeciwnie, zgodziłby się bez wahania, bez względu na ryzyko. Powód był inny: ten czarny sukinsyn był przyjacielem, być może ostatnim, jaki mi pozostał. Nie chciałem, aby został zagryziony przez obłąkaną, żądną krwi wampirzycę.


  Sam wpakowałem się w to gówno i sam muszę je posprzątać.


  Wychyliłem na raz pół kufla i zapytałem:


  – Kiedy wypływacie?


  Przez oblicze Mustafy przemknął jakby cień rozczarowania.


  – Pojutrze o świcie, do tego czasu Nadir powinien pozamykać sprawy w mieście.


  – Znajdzie się dla mnie jakieś miejsce?


  Mustafa błysnął zębami.


  – Oczywiście, jeszcze się pytasz?


  Potem przez parę godzin sączyliśmy piwo, niewiele mówiąc, trochę tak jak za dawnych czasów, gdy siedzieliśmy przy ognisku, czekając na wschód słońca, który przyniesie ze sobą bitwę. Mustafa wyczuwał tę atmosferę i co jakiś czas posyłał mi badawcze spojrzenie.


  Dopiero gdy przyszło do pożegnania, zapytał:


  – Czy chcesz mi coś powiedzieć, Vincent?


  – Wszystko gra, stary, o świcie będę w porcie – odparłem z fałszywą pewnością w głosie.


  Uścisnęliśmy sobie dłonie i ruszyłem do wyjścia, przez cały czas czując na karku jego zamyślone spojrzenie.


  Za drzwiami powitała mnie ciepła, pogodna noc. Nie czułem się senny, pomyślałem więc, że mógłbym rozejrzeć się w miejscu, gdzie zagryziono Jegiera, o którym wspominał Mustafa.


  Nie byłem pewien, czy odezwał się we mnie instynkt łowcy, czy też zwyczajnie nie chciałem wracać do pustego łóżka. Przez jakiś czas krążyłem bocznymi uliczkami wokół placu targowego, licząc na łut szczęścia. Zdarłszy tylko podeszwy, uznałem, że czas wracać do Rozwartej Przystani.


  I wówczas usłyszałem przestraszony pisk. Spojrzałem w wylot sąsiedniego zaułka, z którego wybiegła wprost na mnie gromada szczurów. Sądząc po tym, jak gryzonie pędziły na złamanie karku, to, co je wypłoszyło, musiało być dużo groźniejsze niż ja.


  Popatrzyłem dłużej w ciemny prześwit, wydało mi się, że dostrzegam cień wspinający się po ścianie, choć mogła to być tylko gra księżycowego światła.


  Gotów do dobycia broni, wkroczyłem w zaułek i ruszyłem nim w stronę równoległej ulicy. Wprost w zasadzkę.


  Zaskoczyli mnie, może dlatego, że nie spodziewałem się ludzi.


  Gdy usłyszałem furkot powietrza towarzyszący opadaniu sieci, było już za późno, by próbować uników czy piruetów, tylko bym się bardziej zaplątał. Błyskawicznie kucnąłem przy ziemi, wyciągając broń, i zastygłem z pochyloną głową, tak by sieć okryła mnie równomiernie.


  Przez gęste oczka nie sposób było wiele wypatrzyć, lecz słyszałem, jak zbliżają się z różnych stron: dwóch zeszło z dachów, a trzeci wyłonił się z mroku na wprost mnie.


  Gdy podeszli bliżej, mogłem rozpoznać barczyste, ozdobione rogami sylwetki Jegierów. Nie ma to jak spotkać starych znajomych.


  Cała trójka celowała we mnie z muszkietów, prawdopodobnie nabitych srebrem. Na Placu Sprawiedliwości, gdy wynosili zwłoki kompana zabitego przez Mustafę, było ich o jednego więcej.


  Zastanowiłem się, gdzie jest ostatni dupek. Nagle zaświtała mi myśl, że to ich kompan miał pecha i został ostatnią przekąską bestii, dlatego ci tutaj zasadzili się po nocy. No, chyba że robili to dla nagrody, a wówczas czwarty skurczybyk zapewne celował mi w plecy, leżąc wygodnie na dachu.


  Ja też miałem jeden atut, krępująca mnie sieć sprawiała, że żaden z tych tłumoków nie widział wycelowanego w nich obrzyna.


  Nie mając pewności co do istnienia czwartego strzelca, postanowiłem wstrzymać się z gwałtownymi działaniami. Wiedziałem już, że nie zabiją mnie od razu, chodziło im o dobrą zabawę.


  Podeszli ostrożnie, otoczyli mnie półkolem, co rusz zerkając po sobie dla dodania pewności.


  Nie tego się spodziewali. Zwykle człowiek uwięziony w sieci miota się, próbując się wyplątać, rozerwać czy przeciąć linki.


  – Co mu jest? – zapytał ochrypłym głosem ten po prawej.


  – Pewnie zesrał się ze strachu – podpowiedział mu kompan i cała gromadka zaniosła się śmiechem, krótkim i nerwowym.


  Najpotężniejszy z Jegierów, stojący na lewo ode mnie, powstrzymał sztuczną wesołość uniesieniem dłoni.


  – Poznajesz nas, śmieciu? – zapytał w dość dobrym piołuńskim.


  – Ciężko zapomnieć takich trzech cuchnących dupojebów – odezwałem się niemal wesoło, chcąc sprowokować ich, aby spuścili mi solidne manto.


  Udało mi się aż za dobrze.


  Rogaty łeb pochylił się i usłyszałem nienawistny głos.


  – Skoro tak to widzisz, to najpierw stłuczemy cię do nieprzytomności, a potem wyruchamy, a gdy będziesz miał już dość, zaprowadzisz nas do czarnucha – zakończył złowróżbnie.


  Ach, ta nordycka krew.


  Jak na rozkaz, trzej kochasie obrócili muszkiety kolbami w moją stronę. Na coś takiego właśnie czekałem.


  Walę z obu luf w parkę po prawej, giną na miejscu, jednocześnie dźgam jagathanem wielkoluda po lewej. Ostra jak brzytwa klinga rozrywa sieć, przebija ogniwa kolczugi i wchodzi głęboko w brzuch, przekręcam miecz w ranie, masakrując facetowi narządy wewnętrzne.


  Jegier cofa się zdumiony, wypuszcza muszkiet i pada z jękiem na kolana. Przez chwilkę patrzy otępiały na własne flaki, po czym unosi głowę. Jego twarz wykrzywia makabryczny uśmiech człowieka, który wie, że jest już trupem, i zamierza zabrać mnie ze sobą do piekła.


  Nie wybieram się tam. Zachowując spokój, zaczynam ciąć krępującą mnie siatkę. Na początek tyle, by móc swobodnie operować ramieniem. Jegier również nie próżnuje, wielką łapą wpycha sobie wnętrzności do środka, a drugą sięga po przewieszony przez plecy topór.


  Wyłuskuję naboje umieszczone na pasie przecinającym skosem moją pierś i napieram na rygiel komory nabojowej, ani drgnie. Próbuję raz i drugi, nic nie pomaga. Któryś z poprzednich pocisków musiał być felerny. Dobrze chociaż, że przy wystrzale nie rozsadził lufy.


  Patrzę w górę, obserwując z przerażeniem, jak długie stylisko topora wysuwa się zza potężnych barków, a za nim półkoliste ostrze. Jegier sapie, wbija koniec styliska w ziemię i podpierając się jedną ręką, podnosi się z kolan.


  W innej sytuacji mógłbym go nawet podziwiać.


  Tymczasem mnie nie idzie najlepiej, sieć okazuje się kurewsko mocna i udaje mi się uwolnić ledwie głowę i tułów, żałośnie niewiele w stosunku do czekającego mnie wyzwania.


  Tymczasem Jegier wznosi się nade mną niczym góra, brocząc przekleństwami, śliną i krwią. Próbuje unieść topór jedną ręką, lecz nie daje rady. Mruczy coś, kiwa rogatym łbem i puszcza brzuch, a flaki wyciekają na zewnątrz. Chwyta stylisko obiema dłońmi i jednym szarpnięciem podrywa topór nad głowę.


  Próbuję dosięgnąć go mieczem, lecz stoi za daleko. Wtem zauważam muszkiety upuszczone przez odstrzelonych Jegierów. Czemu nie pomyślałem o tym wcześniej!!!?


  Przekręcając ciało, na ile pozwalała sieć, wyciągam ramię po najbliżej leżący muszkiet i… zamieram, słysząc drapanie pazurów i długi syk gdzieś za plecami.


  Oo… mamy widownię.


  Jegier waha się, patrzy w kierunku, z którego dochodzą dźwięki, i klnie szpetnie; na tyle starcza mu czasu, bo wielki, cuchnący ściemnik uderza weń z impetem, zwalając z nóg.


  Przez ciało mojego niedoszłego zabójcy przebiega seria krótkich konwulsji, gdy potwór jednym kłapnięciem paszczy niemal odgryza mu głowę.


  Z zajmowanego miejsca mogłem obserwować, jak spomiędzy szczęk poczwary wysuwa się żuwaczka do wysysania krwi. Po chwili zaułek wypełnił odgłos siorbania.


  Skarciłem się w duchu. Gdybym nie był tak pochłonięty sprawą Nefrytowej Lisicy, od razu bym się domyślił, że na wyspie grasuje ściemnik.


  Mógł dostać się do Swobody wpław lub co bardziej prawdopodobne, skorzystał z podwózki przyczepiony pazurami do burty szkuty lub spławianych rzeką pni. Wbrew pozorom takie wizyty potworów w miastach to dość częste zjawisko, jeszcze w Torunium zabijaliśmy kilkadziesiąt poczwar rocznie. Dla niektórych mutacji ludzkie osiedla stają się naturalnym środowiskiem bytowania, jak to ma na przykład miejsce wśród niektórych gatunków bazyliszków.


  Ten osobnik był dorosłą samicą, ważącą jakieś osiemdziesiąt kilo i chyba brzemienną, na co wskazywały nadęte boki i apetyt, z jakim zajadała się na moich oczach.


  Tkwiąc w niemal całkowitym bezruchu, czekałem cierpliwie, aż się pożywi. Syte ściemniki zwykle nie traciły energii na bezmyślny atak. Jeśli się dobrze nażre, miałem szansę wyjść z tego spotkania cało.


  Oczywiście o ile ten egzemplarz nie będzie szczególnie żarłoczny. Na wszelki wypadek cal po calu przesunąłem dłoń w stronę muszkietu, chwyciłem kolbę i powolutku podniosłem broń z ziemi. Potwór nie dostrzegł tego ruchu, zajęty posiłkiem, do czasu gdy nieopatrznie poruszyłem lufą kamyk. Na ten dźwięk masywny łeb obrócił się do mnie, a z przerażającej gardzieli wydobył się ostrzegawczy syk oznaczający: wara od mojego posiłku.


  Chwyciłem pewnie muszkiet i wycelowałem w maszkarę, licząc, że Jegier nabił lufę srebrem.


  Bestia zeskoczyła z ciała i opadła na cztery łapy, pochyliła łeb i wpatrzyła się we mnie martwymi oczami. Czułem, że się waha, kalkuluje jakąś częścią swego na poły gadziego umysłu. Wiedziałem, skąd ta zwłoka. Suka widziała przed sobą człowieka, lecz instynkt podpowiadał jej co innego, wyczuwał drapieżcę, i to takiego, z którym lepiej nie zadzierać.
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  Mimo to rozgrzana krwią czuła pokusę, by spróbować. Poznałem to po sposobie, w jaki stroszyła kolce na grzbiecie. Wahanie bestii przerwał krzyk nawołujących się ludzi w uliczce obok i towarzyszący mu tupot dziesiątek par nóg. Samica zerknęła w kierunku, z którego dobiegał hałas, po czym sprężyła się i bezgłośnie dała susa w mrok.


  Czasem remis nie jest takim złym wynikiem.


  Ja również postanowiłem ulotnić się z tej rzeźni. Teraz gdy nie wisiał mi topór nad głową, uwolnienie się z sieci poszło mi łatwiej. Nim zza zakrętu wypadli pierwsi ludzie, poderwałem się z ziemi, pobiegłem do najbliższego zaułka i przedostałem się nim na równoległą ulicę. Tam wmieszałem się w podekscytowany odgłosami wystrzałów tłum i ruszyłem szybkim krokiem w stronę Wielkiego Mostu, z gorącym postanowieniem, że przy najbliższej okazji złożę w ofierze Pani dorodnego cielaka.
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      Pierwszą rzeczą, jaką zrobiłem po obudzeniu, było odnalezienie zatrudnionego w gospodzie posłańca i wręczenie mu liściku z poleceniem, aby zaniósł go do siedziby Pawła Fiodorowicza.


  Posłaniec wrócił, gdy po sutym posiłku dopijałem kawę. Wręczyłem mu srebrną markę za fatygę i gdy zostałem sam, złamałem pieczęć.


  Po odczytaniu krótkiej wiadomości spaliłem kartkę.


  Resztę dnia spędziłem w swoim apartamencie, przygotowując broń i medytując.


  Około piątej ubrałem się w czarny strój, na który narzuciłem mój wysłużony płaszcz, i opuściłem Rozwartą Przystań, potem przez jakąś godzinę krążyłem po mieście, gubiąc szpicli Mao i Yorga. Gdy upewniłem się, że nie ciągnę za sobą ogona, złapałem rikszę i kazałem wieźć się do Swobody.


  Przed siedzibę Pawła Fiodorowicza dotarłem kilka minut przed czasem, obszedłem więc kilka sąsiednich zaułków, ponownie upewniając się, że nie jestem śledzony.


  O wyznaczonej porze zapukałem do tylnego wejścia. Czekał tam na mnie Stiopa. Po drodze do gabinetu szefa wymieniliśmy kilka niezobowiązujących zdań.


  Paweł Fiodorowicz przyjął mnie, siedząc za masywnym dębowym biurkiem, trzymając w dłoniach opasły wolumin w czarnej oprawie.


  Prócz wielkiego szefa w pomieszczeniu znajdowało się jeszcze dwóch ochroniarzy warujących przy drzwiach. Musiałem oddać im całą broń, a i tak Stiopa zrewidował mnie potem dokładnie, odnajdując ukryty w kołnierzu lancet.


  Nieufny sukinsyn rzucił mi pełne urazy spojrzenie. Zbyłem je wzruszeniem ramion.


  Gdy formalnościom stało się zadość, car schował księgę do szuflady i wskazał mi wolne krzesło czekające naprzeciw biurka.


  Przez chwilę mierzyliśmy się wzrokiem.


  – Co masz dla mnie, Vincent?


  – Dzisiejsze spotkanie w Opactwie to pułapka, Pawle Fiodorowiczu – oznajmiłem. – Myślę, że to Yorg stoi za ostatnimi morderstwami. Aby mieć czyste ręce, wykorzystuje do tego istotę, którą Vietthaie nazywają Nefrytową Lisicą. W naszej kulturze nazwalibyśmy ją po prostu wampirzycą.


  Fiodorowicz oparł łokcie na blacie, pochylając się ku mnie.


  – Taką jak z legend? Pije krew i te sprawy? – zapytał lekko kpiącym głosem.


  Ten jego swobodny ton nieco mnie rozeźlił, ale nic to, jak już wspominałem, cierpliwy ze mnie człowiek.


  – Widziałem ją tylko raz, gdy wysadziła młyn prochowy. O ile mi wiadomo, tamtej nocy zabiła również Denga. – Popatrzyłem na mojego rozmówcę wymownie. – To potwór w ludzkiej skórze, Pawle Fiodorowiczu, piekielnie szybki, silny i krwiożerczy, może też chodzić za dnia, choć wówczas jest słabsza. Podejrzewam, że Yorg wprowadzi ją na spotkanie w Opactwie – zakończyłem.


  Znów milczeliśmy.


  – Dobra robota, Vincent – rzekł i odchylił się na oparcie fotela, patrząc gdzieś za moje plecy.


  Złowiłem to spojrzenie i ujrzałem w nim wyrok.


  Instynktownie rzuciłem się na ziemię, by uniknąć kuli lub ostrza, lecz na iskrzący pręt, który trzymał Stiopa, nie byłem przygotowany.


  Miniaturowe błyskawice przeszyły moje ciało ognistymi łukami, paraliżując i kurcząc mięśnie, zatrzymując oddech, powodując potworny ból, jakby w moich żyłach zagotowała się krew.


  Potem zapadłem w ciemność.
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      Obudziło mnie metaliczne postukiwanie. Uchyliłem powieki, wodząc wzrokiem po oświetlonym lampą suficie, po czym opuściłem głowę. Zorientowałem się, że dźwięk wydają łańcuchy, którymi byłem przykuty do ściany; uderzały o kamienną podłogę, gdy odzyskiwałem przytomność.


  Żeby pozbyć się bólu w skurczonych mięśniach, zastosowałem kilka ćwiczeń oddechowych, po czym rozejrzałem się, by ocenić, jak głęboko utkwiłem w szambie. Wystarczył rzut oka: powyżej czubka głowy.


  Pomieszczenie, w którym się ocknąłem, wyglądało mi na loch. Byli tam: Stiopa, stojący przy drzwiach, i Paweł Fiodorowicz, zwrócony do mnie plecami.


  Charknąłem od serca, splunąłem na podłogę i zapytałem, zwracając się do samego szefa:


  – Powiesz mi, o co w tym wszystkim chodzi?


  Paweł Fiodorowicz odwrócił się i obdarzył mnie spojrzeniem, jakim zwykle ogląda się gówno przylepione do obcasa.


  – O władzę, Sztejer, zawsze chodzi o władzę – odpowiedział tonem człowieka, który wie, że jest górą.


  I nagle spłynęło na mnie olśnienie, otworzyłem szerzej oczy – więc to on!


  – Na cycki Pani, to ty stoisz za Nefrytową Lisicą – wykrztusiłem przez zaciśniętą krtań.


  Paweł Fiodorowicz uśmiechnął się szerzej, wyraźnie kontent z mojej głupawej miny.


  – Zamierzacie zabić lub uwięzić Oligarchów, którzy przyjdą do Opactwa – to było dla mnie jasne. – Tylko co potem? Wszyscy oni mają synów czy krewniaków, często przebywających w majątkach poza miastem. Nie minie tydzień, a pod Piołunem stanie armia. Nikt cię nie poprze. Dla kupców, cechów i kapłanów jesteś tylko parszywym bandytą.


  Fiodorowicz przybrał minę chytrego dżina.


  – Oprę się na motłochu, Vincent. W tym bajecznie bogatym mieście istnieją całe kotły niewyobrażalnej nędzy. Nieliczni mają tu wszystko, gdy tymczasem tysiące nie posiadają więcej niż koszulę na grzbiecie i parę zdartych chodaków. To jest siła, dzięki której zdobędę i utrzymam miasto, tępa i brutalna, ale wiem, jak ją okiełznać. Jeśli bogacze i świątynie nie zechcą zgiąć przede mną karku, poślę przeciw nim czerń, by rabowała, paliła i gwałciła. Moi ludzie już rozdają na ulicach darmową wódkę i podburzają biedotę. Jeszcze przed północą nad miastem zapłoną pierwsze pożary – stwierdził chełpliwie.


  – A co, jeśli Oligarchowie spełnią twoje warunki? Czym zaspokoisz żądzę krwi motłochu? – zapytałem i nagle uświadomiłem sobie, że znam odpowiedź.


  – Kitajgrodem – potwierdził moje najgorsze przypuszczenia spokojnym głosem. – Vietthaie tak czy inaczej zostaną wyplenieni stąd na zawsze. Ci, którzy nie zginą, będą sprzedani w niewolę, a cały ich majątek przejdzie na własność prawowiernych. Za jednym posunięciem rozwiążę dwa największe problemy Piołunu, czy to nie genialne?


  Potrząsnąłem głową, nie mogąc ogarnąć skali mającej się dokonać zbrodni. Z drugiej strony ciemna strona mojej natury czuła podziw dla tego planu: podobna masowa zbrodnia zwiąże piołunian z nowym wodzem mocniej niż jakiekolwiek normalne więzy lojalności.


  Taka już jest gówniana natura ludzka. Coś na ten temat wiedziałem.


  W całym tym z pozoru doskonałym planie tkwił jeden szkopuł, którego ten zadufany w sobie dupek zdawał się nie dostrzegać.


  Postanowiłem zatem go oświecić.


  – A co z Ołowianymi Maskami? – zapytałem. – Jeśli uznają, że coś zagraża obeliskom, wszyscy mieszkańcy Piołunu zginą w straszliwych mękach. To nie są żadne bajdy.


  Paweł Fiodorowicz przybrał zamyślony wyraz twarzy, jakby nagle dotarła doń straszliwa prawda, lecz gdy spojrzał na mnie, dostrzegłem w jego oczach kpiące iskierki.


  – Ja również wierzę w te opowieści, Vincent. Przez dwadzieścia lat powolutku zbierałem informacje o tym kulcie i wiem lepiej od ciebie, kim są i do czego są zdolni Szkarłatni Kapłani. Dlatego przygotowałem odpowiednie zabezpieczenie, na wypadek gdybyśmy nie doszli do porozumienia.


  Potrząsnąłem głową z niedowierzaniem.


  – Kompletnie ci odbiło.


  Nie wyglądał na przejętego moją opinią.


  – Skoro jest ci lżej umierać z tą myślą, Vincent.


  Nagle drzwi za jego plecami otworzyły się. Odwróciłem głowę i zobaczyłem, że Stiopa wyjrzał na korytarz i wymienił z kimś parę słów.


  Fiodorowicz również spojrzał w tamtą stronę.


  – O co chodzi?


  – Ona chce z panem mówić.


  Paweł Fiodorowicz popatrzył na mnie i zadecydował:


  – Wpuść ją.


  Jiang wsunęła się do pomieszczenia z gracją polującej pantery, ubrana w obcisły czarny strój z opuszczonym na ramiona kapturem. Krucze włosy spięła dużą srebrną spinką w kształcie dysku. Być może to tylko gra cieni, ale przysiągłbym, że miała krew w kącikach ust.


  Usiłowałem złowić jej wzrok, ale nawet nie raczyła na mnie spojrzeć.


  Trochę zabolało.


  Jiang zbliżyła się do siwiejącego mężczyzny i wpiła w jego usta długim, soczystym pocałunkiem. Jak to zwykł mawiać prywatnie ojciec Tedeusz: Władza to najlepszy afrodyzjak.


  – Wszystko przygotowane? – zapytał Fiodorowicz, jak tylko odzyskał swobodę mówienia.


  – Wszyscy są już na swoich miejscach – potwierdziła.


  – Więc na nas też już czas – stwierdził Paweł Fiodorowicz i obrócił się ku wyjściu.


  O mnie chyba już wszyscy zapomnieli!


  Przełknąłem ślinę i zapytałem:


  – A co ze mną?


  Fiodorowicz spojrzał na mnie obojętnie.


  – A co ma być, Vincent? Ty już nie żyjesz.


  Szarpnąłem się w łańcuchach, lecz była to oczywista strata energii.


  – Zabiję cię, przysięgam na Najświętszą Panią – wycedziłem mściwie.


  Fiodorowicz uśmiechnął się po swojemu, machnął niedbale ręką i wyminął mnie.


  – Jest twój – zwrócił się do Jiang, po czym nie oglądając się za siebie, opuścił piwnicę, zabierając ze sobą Stiopę.


  Wampirzyca odczekała, aż drzwi zatrzasną się za jej mocodawcą. Zbliżyła się do mnie, ukucnęła, a ja mimowolnie zerknąłem, jak spodnie opinają się na zgrabnych udach. Musiałem przyznać, że w tym skórzanym wdzianku wygląda jak milion dinarów.


  Nawet w takich chwilach myślę fiutem, i to się już chyba nie zmieni do śmierci. Skarciłem się w duchu i spojrzałem w czarne, lekko skośne oczy.


  Był w nich głód i coś, czego jeszcze nie byłem pewien.


  Przywarłem plecami do pala, czekając, aż piękność zamieni się w bestię.


  – Wiesz, kim jestem? – zapytała.


  Zdumiony chwilę zastanawiałem się na odpowiedzią.


  – Mao mi wszystko opowiedział – przyznałem.


  Jiang utkwiła we mnie swoje przenikliwe spojrzenie.


  – Vincent – po raz pierwszy zwróciła się do mnie po imieniu.


  – Tak?


  – Ile jest prawdy w tym, co o tobie mówią?


  – Wystarczająco, bym mógł zrozumieć, co czujesz – chyba nie była to najlepsza odpowiedź.


  Czarne źrenice Jiang zwęziły się niczym u nocnego drapieżcy. Szybkim ruchem dłoni unieruchomiła mi krtań, zaciskając na niej palce z siłą imadła.


  Przysunęła bliżej twarz, rozwierając wargi, jej oddech zatańczył na mojej skórze, a w nozdrzach zawirował zapach włosów. Naszła mnie absurdalna myśl, że wcale nie ma wielkich kłów. Ostatecznie nie była to taka zła śmierć, w moim fachu mogłem trafić gorzej. Choć było to raczej chujowe pocieszenie.


  – Jeśli tak, to jesteś jedyny – szepnęła i złożyła na moich wargach miękki pocałunek.


  To była okazja, na którą czekałem, mogłem chwycić ją za szyję i jednym szarpnięciem ramion spróbować złamać jej kark. A jednak tkwiłem nieruchomy, potężny i spętany.


  Kobieca dłoń odnalazła moją zaciśniętą pięść i wsunęła w nią coś twardego.


  Gdy Jiang się odsunęła, przekonałem się, że to wytrych.


  – Jak tylko wyjdę, rozkażę strażnikom, aby zabrali stąd twoje zwłoki – oznajmiła. – Twoja broń jest w gabinecie.


  Przymrużyłem oczy, całkiem zdumiony jej zachowaniem.


  – Czemu to robisz?


  – Powody są dobre dla ludzi, a my oboje… – nie musiała kończyć. Taka odpowiedź była równie dobra jak każda inna.


  Odwróciła się i ruszyła ku drzwiom. Przez chwilę zdawało mi się, że wyjdzie bez słowa, ale zatrzymała się, spojrzała na mnie.


  – Żegnaj, Vincent, obyśmy się więcej nie spotkali.
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      Zgodnie ze słowami Jiang w niespełna kwadrans po jej wyjściu przez drzwi do lochu weszło dwóch osiłków, aby mnie posprzątać.


  Pierwszego, trzymającego wiadro i szczotkę, kopnąłem w mostek, a gdy facet zgiął się jak scyzoryk, poprawiłem, waląc go w kark, a potem doskoczyłem do chudzielca stojącego z tyłu. Gość był szybki jak gronostaj, sięgnął za plecy i wyciągnął nóż. Zaatakował, tnąc w sekwencji: szyja, serce, brzuch – pchnięcie w jaja. Zrobiłem unik, kopnąłem go w kolano i walnąłem w szczękę; padł na ziemię, lecz nim zdołałem to wykorzystać, ciął zygzakiem, celując w kostkę i kolano. Odskoczyłem, dając mu czas na podniesienie się.


  Ruszył na mnie bez wahania, wyprowadzając parę pozorowanych ataków, by ostatecznie wycelować pod żebra. Zbiłem cios przedramieniem, blokując dłonią nadgarstek uzbrojonej ręki, ale sukinsyn wymknął mi się z uchwytu i dźgnął mnie klingą w pachwinę. Odbiłem kantem dłoni jego ramię, chwyciłem łokieć i wykonałem dźwignię. Przy wtórze chrupotu pękającego stawu facet zwiotczał z bólu, przejąłem nóż z bezwładnej dłoni i wbiłem w mostek.


  Potem wróciłem do pierwszego z klientów, facet sięgał właśnie po pistolet zatknięty za pasem, bez wahania wbiłem mu obcas w krtań.


  Załatwiwszy co trzeba, zabrałem nieboszczykom broń i wyszedłem na korytarz poszukać schodów; odnalazłem je za najbliższym rogiem. Wszedłem na górę i już na parterze przywarłem do muru, nasłuchując. W domu panowała cisza, jakby wszystkich wymiotło. Przyjąłem, że większość Talii udała się z szefem do Opactwa lub podburzała biedotę na ulicach. Ktoś jednak musiał zostać, choćby po to, aby chronić siedzibę przed splądrowaniem. Motłoch łatwo podburzyć, trudniej nad nim zapanować. Wkrótce piołunianie mieli przekonać się o tej prawdzie na własnej skórze.


  Zachowując ostrożność, przemknąłem pustymi korytarzami pod gabinet Pawła Fiodorowicza.


  Drzwi zgodnie z moimi nadziejami były tylko przymknięte. Wszedłem do środka i rozejrzałem się za bronią. Jagathan, noże i uprząż leżały sobie na stole, lecz obrzyna nigdzie nie widziałem. Mając jeszcze nikłą nadzieję, przetrząsnąłem gabinet, ale gnata nie znalazłem. Domyśliłem się, że zabrali go na akcję.


  Nie ma lekko.


  Nałożyłem uprząż z jagathanem i sięgnąłem po noże do rzucania, bezwiednie zważyłem je w dłoniach i wsadziłem do pochew umieszczonych na pasie bandoletu.


  Odzyskawszy swoją własność, wymknąłem się na korytarz i skierowałem ku tylnemu wyjściu, w którym przed godziną przywitał mnie Stiopa.


  Poruszałem się jak polujący tygrys, szybko, cicho, bezgłośnie… i gówno mi to dało.


  Już przy drugim przecięciu korytarzy znieruchomiałem, wyczuwając, że mam kogoś za plecami. Usłyszałem zimny trzask opadającego kurka. Błyskawicznie przykucnąłem, jednocześnie obracając się i wyciągając noże z pochew – kula świsnęła cal nad moją głową. Nie dając gościowi czasu na otrzeźwienie, cisnąłem nóż. Odzyskałem ostrze z jego piersi i popędziłem ku wyjściu, do celu dotarłem bez większych przygód – tylko raz strzelano do mnie zza rogu. Odpuściłem, nie miałem czasu ścigać chujka po korytarzach.


  Zakładając, że przy furcie stoją strażnicy, przygotowałem się na walkę, lecz warujący tam gość wykazał się większym rozumem niż jego kompani: na sam mój widok uciekł na zewnątrz.


  Na dworze przywitał mnie nadchodzący zmierzch.


  Biegiem ruszyłem w kierunku Głównego Miasta, przedzierając się przez podekscytowany tłum zbierający się na ulicach, by chlać darmową gorzałę i słuchać gadania prowokatorów. Przemknąłem po moście, na którym nie było ani jednego Dońca, i popędziłem dalej, nie zważając na kłucie w żebrach, odczuwane przy każdym oddechu.


  Do dzielnicy świątynnej wpadłem w chwili, gdy na ulicach rozbłysły pierwsze latarnie, przez moment bezwiednie zwolniłem, obserwując rozbłyski ulicznych świateł, po czym znów przyspieszyłem, nie tracąc tempa aż do samego zaułka Wróżbitów.
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      Agsara w żaden sposób nie skomentowała faktu, że przyszedłem sam. Gdy ponownie znalazłem się wewnątrz domu, już znacznie mniej tam cuchnęło, za to było o wiele ciemniej, tak że nawet moje oczy przestały radzić sobie w głębokim mroku.


  Pomyślałem, że gdyby chciała się pozbyć mnie na zawsze ze swojego życia, miała do tego wyborną okazję.


  Coś metalicznie zgrzytnęło. Nadstawiłem uszu, próbując odgadnąć następny ruch wróżbitki, odnajdując jednocześnie dłońmi jagathan.


  Rozluźniłem się dopiero, słysząc odgłos towarzyszący zapalaniu zapałki. Chwilkę potem wątły płomyk zatańczył pod kloszem lampy naftowej.


  Agsara poprowadziła mnie za zakryte tkaniną przejście do wewnętrznego sanktuarium.


  Głównym elementem wystroju obszernej kapliczki był wysoki na dwa łokcie posążek Pani Snów. Przedstawiał młodą niewiastę z pustymi jamami oczu. Wedle klasztornych teologów kobieta ta żyła naprawdę. Rzecz jasna, za życia nie była boginką, tylko zwykłą wróżbitką, której w ciemnych czasach tuż po Zagładzie żywcem wydłubano oczy.


  Znałem miejsca nie tak cywilizowane jak Piołun, gdzie młodym akolitom oddawanym do świątyń snów w taki właśnie sposób odbierano wzrok.


  Z tą myślą zerknąłem na Agsarę, jej przynajmniej zostawiono oczy, choć to raczej marna pociecha.


  Pośrodku pomieszczenia połyskiwała czarna tafla wody, podeszliśmy do ławeczki stojącej na brzegu sadzawki. To tu, „patrząc” w tę nieprzeniknioną czerń, Agsara miała swe wizje. Znałem gorsze sposoby zarabiania na życie.


  Ale dość o wróżbach, nie dla nich tu przyszedłem.


  Zrzuciłem z siebie płaszcz i migiem rozebrałem się do naga, ubranie i broń zapakowałem w wodoodporny pęcherz. Przez cały czas czułem na sobie skupioną uwagę wróżbitki. Znów naszła mnie irracjonalna myśl, czy Agsara jest aby na pewno niewidoma.


  Bez wahania wkroczyłem do zbiornika, woda była lodowata niczym w górskim potoku. Agsara nie życzyła mi powodzenia, z jej punktu widzenia popełniałem świętokradztwo. Gdyby spojrzeć na moje życie szerzej, chyba weszło mi to w krew.


  W najgłębszym miejscu woda zaczęła obmywać mi brodę, wtedy zanurkowałem, nie musiałem się przy tym zanadto wysilać, gdyż kanał odpływowy znajdował się metr pod powierzchnią.


  Pływałem jak ryba, więc pokonanie dwudziestu sążni nie zabrało mi wiele czasu.


  Gdy znów wynurzyłem się na powierzchnię, byłem już po drugiej stronie muru, przy którym stała chatka Agsari. – w piwnicach świątyni Pani Snów.


  Po omacku dotarłem do brzegu sadzawki, po czym wypełzłem na kamienne płyty. Od razu wykonałem kilka ćwiczeń, by rozgrzać przemarznięte mięśnie, i zabrałem się do rozpakowywania rzeczy ukrytych w pęcherzu.


  Zacząłem od naftowej zapalniczki, za pomocą której zapaliłem niewielką lampę, potem naciągnąłem na wilgotne ciało ubranie, uprząż z bronią i płaszcz. Gdy poczułem na sobie znajomy ciężar, od razu poprawił mi się humor.


  Następnie podniosłem z ziemi lampę i rozejrzałem się po krypcie. Przez ostatnie trzy lata nic się tu nie zmieniło, śmierdziało stęchlizną i szczurzym gównem. Wyglądało na to, że przez cały ten czas nikt tu nie zaglądał.


  Nie zdziwiło mnie to. Sadzawka, z której się wynurzyłem, była niemal bliźniaczo podobna do tej w chacie Agsari lecz jak twierdziła jej matka – nim ją zabiłem – od dziesiątek lat kapłanki nie korzystały z niej, gdyż na skutek dokonanej kiedyś profanacji przekłamywała wizje.


  Ja uważałem, że zwyczajnie nie chciało im się schodzić do tych śmierdzących katakumb. Każdy kult z czasem obrasta w tłuszcz i staje się wygodny. Taka już ludzka natura.


  Z krypty prowadziły trzy wyjścia, wybrałem środkowe.


  Dalej ciągnął się tunel, wnioskując po braku śladów łączenia na ścianach, wykuto go jeszcze przed Zagładą albo tuż po niej. Szło się nim niezbyt wygodnie, gdyż przewidziano go dla dużo niższych ludzi niż ja, miał jednak tę zaletę, że nie odchodziło od niego zbyt wiele odnóg. Przemordowałem się jakieś dwieście kroków, nim dotarłem do następnej krypty i znów mogłem się wyprostować.


  To pomieszczenie było o wiele większe. Sufit wznosił się wysoko, podparty kamiennymi słupami o szerokich podstawach, a we wszystkich ścianach wyżłobiono jamy. W każdym z otworów spoczywały ludzkie szczątki, nawet po parę sztuk.


  W dawnych czasach ludzi masowo chowano w takich miejscach, aby ich ciała nie stały się żerem dla potworów. W ten sposób zabezpieczano się również, na wypadek gdyby któryś ze „zmarłych” okazał się po przebudzeniu z letargu umarlakiem lub co gorsza – Wyklętym.


  Jam było setki, lecz ja szukałem tylko jednej. Kierując się pamięcią, obejrzałem kilka kolumn w rogu krypty (wydawało mi się, że właściwym), aż ostatecznie odnalazłem pozostawiony tu trzy lata temu znak. Wyryta nożem strzałka wskazywała grobowiec po lewej.


  Mój znajomy nieboszczyk leżał sobie tak, jak go zostawiłem, na boku. Wyjąłem całkiem dobrze zachowaną mumię i odłożyłem na podłogę.


  Następnie wsadziłem ręce w jamę, odnalazłem kamienną płytę ściany grobowca, chwyciłem ją i kilka razy poruszyłem, aż usłyszałem szurgot.


  Odłożyłem granit na ziemię, po czym wsunąłem się w otwór i wyjrzałem na drugą stronę. Tam również biegł korytarz, niczym nieróżniący się od tego, którym dotarłem do katakumb. Przecisnąłem się przez wąski otwór, opuszczając posesję świątyni snów i przechodząc na teren graniczącego z nią Opactwa, a ściślej rzecz ujmując – do jego przepastnych podziemi.


  Za to właśnie kochałem Piołun z jego dzielnicą świątynną. W Torunium takie podejście pod siedzibę Ojca Protektora byłoby nie do pomyślenia. Klasztor, Opactwo i wszelkie budynki służące braciom były odizolowane od miasta i chronione dodatkowo dwiema liniami murów, wszelkie zaś podziemia pozalepiane niczym w ulu. Wszystko na wypadek gdyby mieszkańcy Torunium zechcieli zrezygnować z opieki swych dobroczyńców.


  W tej części podziemi korytarze były gęstsze i bardziej splątane, zajęło mi trochę czasu, nim odnalazłem się w tym labiryncie. Ostatecznie minęły trzy lata, odkąd byłem tu ostatni raz – w noc, gdy załatwiłem świątobliwego Ivo.


  Szedłem ostrożnie, co chwila przystając i nasłuchując: byłem niemal pewny, że Yorg rozstawił gdzieś tu swoich ludzi. Kilka razy wydało mi się, że coś usłyszałem, ale były to tylko omamy. Po jakimś czasie zapach gówna uświadomił mi, że dotarłem na miejsce. Skręciłem w prześwit po lewej, na końcu którego znajdował się wąski otwór. Odór, który stamtąd walił, mógłby ogłuszyć skunksa.


  Wstrzymałem oddech i wyjrzałem przez otwór, zerkając w górę. Na szczęście nie ujrzałem niczyich wypiętych pośladków, potem spojrzałem w dół, na pomarszczoną maź zastygłą ledwie parę łokci pode mną.


  Od czasu gdy byłem tu ostatnio, bracia nieźle nasrali, jeszcze rok lub dwa i to przejście będzie o wiele mniej komfortowe.


  No ale żyj dniem dzisiejszym – jak to mówią. Teraz czekało mnie najtrudniejsze zadanie. Musiałem dostać się na górę i nie wpaść przy tym do szamba. Zgasiłem płomień w lampie, odstawiłem ją i przygotowałem się do wspinaczki z nadzieją, że żadnego z braciszków akurat nie przyprze.


  Gdy byłem już gotów, wychyliłem się z otworu, wymacałem dłonią wyrwę w cegłach powyżej, zawiesiłem się na niej, jednocześnie szukając uchwytu dla drugiej dłoni. Znalazłem odpowiednią szczelinę, podciągnąłem się i odnalazłem oparcie dla stopy. I tak to mniej więcej wyglądało, aż dotarłem do krawędzi szybu przykrytego przez drewnianą konstrukcję z otworami na dupska. Na szczęście nie musiałem się przeciskać przez te wąskie, zachlapane gównem dziury, gdyż platforma nie wypełniała w całości wylotu szybu i bliżej ścian było dość miejsca, by przecisnął się ktoś nawet mojej postury.


  Chwyciłem się najbliższej podpory i niczym małpa zawisłem pod sraczem. Przez moment nasłuchiwałem, po czym wyjrzałem ostrożnie na zewnątrz. Było pusto.


  Wydostałem się na górę, wytarłem dłonie o ścianę i ruszyłem dalej.


  Od sracza do głównego budynku Opactwa prowadził długi, okryty mrokiem korytarz. Chyba nikt nie spodziewał się wizyty z tej strony, gdyż nie natknąłem się na żadnego bojara. Pierwszego usłyszałem przy wylocie na schody. Szedł, ciężko postękując i trzymając się za brzuch.


  Sięgnąłem po nóż i przywarłem do ściany.


  Facetowi tak się spieszyło do sracza, że o mojej obecności dowiedział się w chwili, gdy podrzynałem mu gardło. Szybko, cicho i prawie bezboleśnie.


  Po wszystkim wcisnąłem ciało w kąt, a potem ruszyłem w górę po tonących w ciemnościach schodach, stąpając cicho jak kocur, dzięki czemu na czas usłyszałem kolejnego wartownika.


  Nie było to zresztą takie trudne, gdyż facet podśpiewywał sobie pod nosem, stojąc tyłem do mnie i podlewając ścianę strumieniem moczu, kilka kroków od zejścia na piętro, gdzie jak zapamiętałem, biegł wąski ganek okalający refektarz.


  Pomyślałem sobie, że Yorg nie byłby zachwycony tym widokiem, lecz rezydent klasztorów z pewnością miał teraz bardziej palące problemy na głowie, o ile w ogóle jeszcze żył.


  Odkleiłem się od muru i na bezczelnego ruszyłem po stopniach, stawiając ciężko kroki i posapując w nadziei, że obszczymur weźmie mnie za swojego.


  Nie pomyliłem się, obrócił tylko głowę i spojrzał w mrok.


  – To ty, Danił? – upewnił się, chyba tylko dla przyzwoitości.


  Chrząknąłem w odpowiedzi, ostatnie dzielące nas stopnie przesadziłem dwoma susami i nim zdołał się obrócić, złapałem go za łeb i walnąłem nim dwa razy o ścianę, a gdy zwiotczał, skręciłem mu kark.


  Zwłoki zatargałem na nieoświetlony ganek, ułożyłem je pod ścianą, a potem zbliżyłem się najbliższego okienka. Wąski prześwit wypełniał witraż przedstawiający ucieczkę Świętej Rodziny na osiołku i niewiele było przezeń widać, co się dzieje w refektarzu.


  Zakląłem pod nosem, przeszedłem do kolejnego okna, z wizerunkiem Pani depczącej głowę węża w rajskim ogrodzie przypominającym dżunglę, i szybko poszedłem szukać dalej. Zatrzymałem się dopiero przed skromnym wizerunkiem świętego Józefa, nad którym otwierały się zapraszająco niebiosa.


  Między nogami niebiańskiego klucznika było dość białego szkła, bym mógł spokojnie obserwować wydarzenia rozgrywające się w dole.


  A działy się tam nader ciekawe rzeczy.


  Za wielkim okrągłym stołem siedziało kilkunastu Oligarchów, kapłan Ołowianych Masek oraz, ku mojemu zaskoczeniu, Pan Mao, podczas gdy Paweł Fiodorowicz przechadzał się po zakrwawionej posadzce, niczym krzywodziób mający za moment zapolować w stadzie struchlałych tłuściutkich gołębi.


  Między Oligarchami nie dostrzegłem Daniła Tierjepaski – niewątpliwie stary spryciarz wyczuł pismo nosem – jednak poza nim w Opactwie zjawiła się cała śmietanka Piołunu, choć teraz mocno już zwarzona.


  Kilka metrów za krzesłem zajmowanym przez Wielkiego Tonga stała Jiang, piękna i groźna, wlepiając głodny wzrok w kark staruszka. Obecny był również mój druh Stiopa, a pod ścianami oraz przy drzwiach warowali bandyci z bronią. Kilku z nich prócz kusz i mieczy uzbroiło się w obrzyny, zdobyte na zaprzysiężonych. Sam brat Yorg leżał nieruchomo pod jedną ze ścian, w kałuży krwi. Szkoda, łebski był z niego facet, gdyby pożył dłużej, mógłby nawet kiedyś dochrapać się miejsca w samym Synodzie.


  No ale wróćmy do żywych.


  Wielki Szef skończył właśnie przemowę, której treści nie mogłem, niestety, usłyszeć, i popatrzył wyczekująco na siedzącego nieruchomo Szkarłatnego Kapłana.


  Ten poruszył się z oburzeniem, krzyknął coś, potrząsając gniewnie ręką. Paweł Fiodorowicz zareagował po swojemu: zbliżył się szybkim krokiem do strażnika obelisków i jednym zdecydowanym ruchem zdarł z niego maskę, pod którą kryło się zwykłe ludzkie oblicze.


  Na odsłoniętej twarzy kapłana odmalowały się niedowierzanie i zgroza, szybko zgaszone przez ból i strach, gdy car poczęstował go pięścią.


  W moim żołądku kiszki ścisnęły się w supły; nie chciałem być w Piołunie, gdy reszta szkarłatnych kolesi dowie się, jak potraktowano ich kumpla. Oligarchowie również wyglądali, jakby mieli się zesrać ze strachu, niektórzy pewnie to zrobili.


  Okazało się jednak, że nie doceniałem Pawła Fiodorowicza.


  Powiedział coś do Stiopy. Wierny bojar wyciągnął z zawieszonej u boku sakwy księgę w czarnej obwolucie, chyba tę samą, którą widziałem w gabinecie, gdy przyszedłem na rozmowę, i wręczył ją szefowi.


  Fiodorowicz otworzył wolumin, po czym z chełpliwym uśmiechem położył go na stole przed strażnikiem obelisków. Kapłan spojrzał z niepewną miną na kartki i zareagował, jakby znów dostał w twarz, tyle że tym razem kastetem. Wielki szef pochylił się nad Szkarłatnym Kapłanem i szepnął mu coś do ucha, na co tamten skulił się w krześle i gorliwie pokiwał łysą głową.


  Wyglądało na to, że Fiodorowicz nie przechwalał się przede mną na wyrost, naprawdę znalazł sposób, jak trzymać za pysk Ołowiane Maski. Coś, co było w tej księdze.


  Bynajmniej nie był to koniec niespodzianek na ten wieczór.


  Jiang jakby się ocknęła z zadumy, popatrzyła na Fiodorowicza, który spojrzał na Wielkiego Tonga, po czym skinął głową.


  Wampirzyca zbliżyła się do Mao, pochyliła i powiedziała coś, co tylko on mógł usłyszeć. Staruszek nie okazał strachu, z jego warg padło tylko jedno słowo. W odpowiedzi Jiang błyskawicznie chwyciła siwą czuprynę, odgięła głowę i wgryzła się w odsłoniętą szyję na oczach zgromadzonych mężczyzn. Dwóch czy trzech Oligarchów zgięło się wpół i rzygnęło pod krzesła, a paru innym z pewnością puściły zwieracze.


  Cała ta potworna scena obserwowana przez zimną szybę traciła wiele na swej krwistości, dzięki czemu dostrzegłem szczegół, który być może umknął pozostałym obserwatorom; w momencie ugryzienia na pomarszczonej twarzy Mao mignął krótki, upiorny uśmiech.


  Zaskoczony rozwojem wypadków, niemal przegapiłem własne życie. Ocalił mnie instynkt, każąc mi zerknąć w tył. W mgnieniu oka złowiłem ruch i uchyliłem głowę, unikając wymierzonego w czaszkę ciężkiego kordu, który z rozpędu przebił z trzaskiem witraż.


  Robiąc obrót, uderzyłem lewym przedramieniem w uzbrojoną rękę i wyrzuciłem nogę w bok, trafiając napastnika podeszwą pod żebra. Był zbyt blisko mnie, więc tylko odrzuciło go w tył, akurat na tyle, abym mógł dobyć jagathan. Nim jeszcze przebrzmiał odgłos tłuczonego szkła, doskoczyłem do szczura i wykorzystując dłuższą klingę, nadziałem go na stal. Jagathan wszedł głęboko i zgrzytnął o kość, a facet wydarł mordę, jakby mieli usłyszeć w niebie, że zaraz tam będzie; wył tak, póki nie wbiłem mu noża w usta.


  Wyszarpnąłem oba ostrza i wróciłem do wybitego okna, popatrzyłem w dół. Zobaczyłem, jak Stiopa wymachuje łapą, wskazując na ganek, i wykrzykuje rozkazy.


  Pędzę ile sił w nogach do pierwszego odchodzącego w bok korytarza, docieram do kolejnych schodów, tam zatrzymuje mnie odgłos nadciągających zbirów.


  Cofam się, szukając otwartych drzwi.


  Są pozamykane, udaje mi się dopiero za czwartym podejściem.


  Wpadam do pustej salki z oknami wychodzącymi na dziedziniec.


  Rozglądam się, szukając kryjówki.


  Podchodzę do okna, otwieram je na oścież. Z dworu, od strony miasta, słychać odgłosy zażartej walki: to prawdopodobnie Dońcy nie zamierzali tanio sprzedać swojej skóry.


  Klnąc w duchu własną głupotę, która każe mi walczyć w przegranej sprawie, wracam do wyjścia.


  Wykorzystując framugę i nierówno ułożone cegły w murze, wspinam się pod powałę. Opieram się o słupy podtrzymujące sufit i wyciągam z pochew noże do rzucania. Teraz pozostaje tylko czekać.


  Nadchodzą cicho, profesjonalnie, bez zbędnych słów, posługując się tylko gestami.


  Drzwi pode mną uchylają się i widzę w nich lufę obrzyna.


  Szpara powiększa się i pojawia się łysy łeb osadzony na masywnym karku. Facet wsuwa się do wnętrza, rozgląda na boki, po czym idzie do okna, tak ostrożnie, jakby za parapetem mógł się czaić buldog. Za nim podąża jeszcze czterech równie okazałych gości, uzbrojonych w rusznice, siekiery i miecze. Na moje szczęście, a ich pecha, żaden nie patrzy w górę.


  Noże śmigają z wizgiem, załatwiając na amen byczka z obrzynem i stojącego najbliżej niego kompana. Pozostali bandyci jak na rozkaz zwracają zdziwione twarze w moją stronę. Spadam na nich z impetem moich osiemdziesięciu kilku kilogramów, obalając ostatniego w szyku kopniakiem w twarz. Leci na ścianę, uderza głową w mur i osuwa się po nim jak mokra ścierka.


  Opadam na ugięte nogi, dobywam jagathan i ruszam w kierunku tych, którzy jeszcze stoją na nogach, ze szczerym zamiarem dokonania morderstwa. Robię dwa kroki, kiedy pada strzał, uderzenie kuli rzuca mną na podłogę, wzrok mi mętnieje, a przez dzwonienie w uszach przebija się słabiutki okrzyk tryumfu, gdy para potencjalnych trupów rzuca się na mnie z obnażonym żelastwem.


  Perspektywa rychłego zgonu działa na mnie otrzeźwiająco. Nie wstając, wprost z ziemi, wykonuję podwójne podcięcie, przechylam się i gdy bojarzy się przewracają, wbijam w nich dwa kolejne noże.


  Ryzykuję spojrzenie za siebie, by zobaczyć, kto też nafaszerował mnie ołowiem. Jak się spodziewałem, zamachowcem okazał się ten, którego kopnąłem na wstępie w twarz, jak widać, za słabo. Skurwiel siedzi pod ścianą, ściskając w łapsku dymiący jeszcze pistolet o krótkiej lufie i wpatrując się we mnie z nabożnym wyczekiwaniem, kiedy to wreszcie wykituję.


  Może sobie tak czekać do śmierci, czyli już bardzo niedługo. Patrzę mu w oczy, powoli się podnoszę, czując, jak z miejsca, gdzie utkwił pocisk, rozlewa się pulsujący ból. Sięgam dłonią do dziury w plecach i badam palcami poszarpany otwór, z którego pod wpływem nacisku tryska krew.


  Chuj z tym, bywało gorzej.


  W tym przypadku wystrzelona ze skałkowca kula zatrzymała się na moich zrośniętych żebrach, bolało jak cholera, ale poza tym nie było źle.


  Biorę się w garść, póki facet jest w szoku, i jednym ciosem jagathana rozwalam mu czaszkę.


  Gdy upewniłem się, że wszyscy nie żyją, podszedłem do martwego łysola, zabrałem mu obrzyna i przetrząsnąłem kieszenie, znajdując kilkanaście pocisków.


  Niby niewiele, ale od razu poczułem się lepiej. Uzbrojony i niebezpieczny wyszedłem na korytarz, zatrzaskując za sobą drzwi.


  Nową broń miałem okazję wykorzystać już na schodach, gdzie załatwiłem dwóch nerwowych gości z rusznicami, a zaraz potem jeszcze jednego, warującego przy wejściu prowadzącym do przedsionka refektarza.


  Ładując następny pocisk do opróżnionej komory, zbliżyłem się do drzwi i stanąłem tak, aby nie oberwać przy ich otwieraniu; spodziewałem się, że zaraz pojawi się w nich komitet powitalny.


  Ludzie Fiodorowicza nie sprawili mi zawodu. Po chwili rozległ się tupot nóg, dwa przekleństwa i zaraz potem pchnięte z impetem odrzwia otworzyły się, uderzając o ścianę. Przez próg wpadło trzech osiłków uzbrojonych w rusznice i kordy. Długie strzelby tylko im zawadzały; nim na dobre pojęli w czym rzecz, poczęstowałem dwóch pierwszych ołowiem, a ostatniego załatwiłem jagathanem.


  Gdy tylko załadowałem broń, przeszedłem nad zwłokami, wkraczając do przedsionka, gdzie nadziałem się na Stiopę i trzech jego zbirów. Cały ten kwartet zbrodni mierzył we mnie z trzymanych w łapskach obrzynów, co znacznie zmniejszało moje szanse na długie życie.


  W biegu rzucam się szczupakiem, wypalając z obu luf, i ślizgiem na brzuchu docieram do marmurowego cokołu stojącego przy ścianie. Unoszę głowę i zdumiony odkrywam, że stoi na nim popiersie świętego Ivo.


  Co za ironia.


  Ładuję obrzyna, a wokół mnie latają odłamki ściany. Kładę palec na spustach i zerkam za róg cokołu, sprawdzając, czy trafiłem w cel. Dwa trupy na podłodze nie pozostawiają wątpliwości.


  Stiopa i ten drugi prują do mnie na przemian, marnując tylko pociski. Obrzyny w niewprawnych rękach są bronią o rażąco niskiej celności i trzeba długiego treningu, by strzelać z nich tak jak klasztorni zabójcy.


  Tamte jełopy nie miały tyle czasu.


  Kompan Stiopy wychyla się, żeby wywalić do mnie kolejną porcję ołowiu, naciskam oba cyngle. Lufy plują ogniem i głowa rozpryskuje się niczym dojrzały arbuz.


  Słuchając, jak Stiopa wyzywa mnie od skurwysynów, śmieję się w głos, sięgam do kieszeni i ze zgrozą odkrywam, że nie mam już kul. Prawdopodobnie zgubiłem je podczas skoku od drzwi. Przeszukuję wzrokiem podłogę, rzeczywiście, kilka grubych naboi wala się w rozsypce jakieś pół metra ode mnie.


  Muszę zaryzykować.


  Sięgam po nóż do rzucania i trzymając go w lewej dłoni, wyglądam zza cokołu. Upewniwszy się, że bojar nie patrzy w moją stronę, wyciągam rękę po leżący najbliżej nabój i już prawie go mam, gdy Stiopa nagle wychyla się ze swej kryjówki, szczerząc zęby i celując we mnie z obrzyna.


  Błyskawicznym zrywem cofam się za osłonę, ciskając w Stiopę nożem; nie liczę na to, że trafię, raczej na to, że on nie trafi we mnie. Odruchowo robi unik przed nadlatującym ostrzem i wali z obu luf, odłupując od cokołu kawałki granitu wielkości pięści. Czuję, że odłamki rozcinają mi płaszcz, kaleczą ramię i plecy. Wciąż jednak żyję, a on właśnie rozładował swoją broń. Wyskakuję zza osłony z mieczem w dłoni, licząc, że Stiopa nie ma przy sobie zapasowego gnata.


  I nie miał, tyle że przewidział, co zrobię.


  Naciera na mnie z siłą rozpędzonego byka, chwyta za rękę trzymającą jagathan i przygniata do ściany. Wypuszczam z siebie powietrze, czując, jak mój układ kostny amortyzuje uderzenie, i kantem dłoni uderzam bojara w szyję. Tym razem to on stęka boleśnie, ale nie puszcza trzymanego nadgarstka, wręcz przeciwnie, wykręca mi staw. Wolę uniknąć złamania, wypuszczam więc rękojeść miecza, jednocześnie drugą dłonią chwytając Stiopę za krocze.


  No i mamy remis, ze wskazaniem na mnie, bo lepiej mieć zmiażdżoną rękę niż jaja. Zapytajcie, kogo chcecie.


  Zwalniamy chwyt równocześnie, odskakuję w bok, a on rzuca się za mną niczym rozwścieczony wudrułak, atakując serią kopnięć w kolana i uda. Dwa, które zaliczyłem, omal nie złamały mi kości udowej i spowolniły na tyle, że wpadam w szeroko rozpostarte ramiona. Wielkie łapska obejmują mnie wpół i zaciskają się z potworną siłą, coś trzaska mi w kręgosłupie, w oczach tańczą mroczki.


  W desperacji odginam głowę w tył i walę go w twarz z czoła, z mocą zdolną położyć nosorożca. Efekt przechodzi najśmielsze oczekiwania, z rozbitego nochala tryska kaskada krwi, smarków i miazgi kostnej, a wielkolud chwieje się i obaj lecimy na podłogę.


  I znów byłem górą, tym razem dosłownie, gdy grzmotnął plecami o marmurową płytę.


  Nim doszedł do siebie, wbiłem mu kciuki w oczy, głęboko, aż po sploty nerwów. Stiopa odchylił głowę, drąc się przy tym wniebogłosy, ja zaś wykorzystałem okazję, by sięgnąć po majcher, i jednym szybkim ruchem poderżnąłem mu gardło.


  Zsunąłem się z szarpanego konwulsjami ciała w szybko powiększającą się kałużę krwi i ślizgając się, stanąłem na nogi.


  Podniosłem z podłogi dwa obrzyny, naładowałem je, a potem napchałem do kieszeni amunicji. Nim wkroczyłem do refektarza, natknąłem się na strzaskane odłamkiem lustro. Spojrzałem w nie i aż się wystraszyłem.


  Wyglądałem jak zbite gówno, czyli dokładnie tak, jak się czułem.


  Uchyliłem podwoje prowadzące do refektarza i zajrzałem ostrożnie do środka.


  Od momentu, gdy patrzyłem na nią z góry, w sali niewiele się zmieniło. Oligarchowie wciąż siedzieli przy stole, potulni niczym owieczki, tyle że psów pasterskich było mniej.


  Konkretnie dwóch, nie licząc Pawła Fiodorowicza, który klęczał przy Jiang leżącej nieruchomo na podłodze.


  Zaciekawiony zerknąłem na tę parę, musiałem jednak skupić całą uwagę na wymierzonych we mnie lufach.


  Czuję zastrzyk adrenaliny. Rzucam się na ziemię i, jeszcze w locie, wywalam do pary zbirów z trzymanych w rękach obrzynów. Oni również zwalniają cyngle, częstując mnie ze wszystkiego, co mają. Refektarz wypełnia się hukiem wystrzałów i kłębami prochowego dymu; widzę smugi przelatujących wyżej pocisków, które ułamek sekundy później rozpieprzają drzwi za moimi plecami.


  Ja trafiam bez pudła, wyprawiając bojarów od razu pod bramy królestwa Najświętszej Pani.


  W nowej sytuacji pierwszy ocknął się Szkarłatny Kapłan, sukinkot chwycił leżącą na stole księgę i podciągając habit, dał dyla w stronę bocznych drzwi. Zaraz za nim, jak na komendę, zerwali się ze swych miejsc Oligarchowie, przepychając się, depcząc i szturchając wzajemnie, popędzili w ślad za strażnikiem obelisków.


  Paweł Fiodorowicz nie przeszkadzał im w tej panicznej ucieczce. Stał nieruchomo nad ciałem Jiang i patrzył na mnie jak na karalucha, który uparcie umyka spod obcasa.


  W prawej, opuszczonej luźno ręce trzymał mojego obrzyna, którego dopiero co wyciągnął spod płaszcza. Było dla mnie jasne, że nie zdołam naładować broni, nim on naciśnie cyngle. Odłożyłem dwururki i powstałem, sięgając po miecz. Pozwolił mi na to, szacując mnie zimnymi oczami.


  Zapowiadał się klasyczny pojedynek: kule przeciw stali. Oceniłem swe szanse, nie wyglądały źle, dzieliło nas tylko dziesięć kroków. Dla mnie to jak splunąć.


  Czułem, jak pulsuje mi w skroniach, wali serce, puchną napompowane krwią mięśnie. Rozpierała mnie pewność, że jestem w stanie go dopaść, zanim on załatwi mnie.


  Ruszam na niego ze zwodem, pędząc szybko i zwinnie, nieomylnie unikając pierwszego pocisku, który rozrywa mi tylko rękaw płaszcza, a gdy dzieli nas pięć kroków, odbijam się od podłogi i jak wystrzelony z balisty spadam na Fiodorowicza w piruecie z uniesionym mieczem.


  Zimnokrwisty drań wyczekał z naciśnięciem drugiego cyngla do końca i wywala z bliskiej odległości… siekańcami.


  Większość grubego śrutu chybia, nie wyrządzając mi większej szkody, lecz kilka odłamków trafia, przez co cięcie wyprowadzone na głowę cara chybia o cal, a ja zwalam się na podłogę, wydając pełen boleści okrzyk.


  Ognista struga przeszywa lewy bok i czuję się, jakby przebito go włócznią. Próbuję unieść jagathan, lecz podeszwa buta Pawła Fiodorowicza przygniata moje przedramię do kamiennych płyt; przez mgłę widzę, jak niedoszły władca Piołunu ładuje naboje do komór dwururki, rygluje zamek i opuszcza lufy, mierząc w moją głowę.


  Zostać zabitym z własnej broni, co za żałosny koniec.


  I wtedy… powietrze przecina wizg, coś mignęło i Fiodorowcz zachwiał się, jakby uderzony niewidzialną pięścią.


  Obaj równie zaskoczeni popatrzyliśmy na opierzony bełt wystający z jego piersi, po czym car zwalił się z łoskotem obok mnie. Wyrwałem obrzyna z bezwładnej dłoni i przyłożyłem lufy do jego pobladłej twarzy – niepotrzebnie, facet już nie żył.


  Dopiero wtedy obejrzałem się i obrzuciłem szybkim spojrzeniem mego wybawcę. Yorg półleżał oparty o ciało zabitego wcześniej zbira, trzymając na kolanach kuszę. Jeden rzut oka wystarczył mi, by ocenić, że rana, którą odniósł, choć wyglądała paskudnie, nie była śmiertelna.


  Fartowny bastard.


  – A więc żyjesz – stwierdziłem bez należytego entuzjazmu.


  Zaśmiał się, choć bardziej przypominało to kaszel pełen krwi.


  – Przykro mi, że sprawiłem ci zawód – odparł, wycierając dłoń o uniform.


  Och, to jeszcze nic straconego, pomyślałem mściwie, podnosząc się na nogi. Zerknąłem na nacięcia na kolbie, każde oznaczało jednego klasztornego zbira… o, tu po lewej stronie było jeszcze jedno wolne miejsce.


  Yorg chyba wyczuł, o czym myślę.


  – Za uratowanie ci życia w Torunium na pewno mnie nie pochwalą – rzekł od niechcenia, nie spuszczając wzroku z wycelowanych w siebie luf.


  Zawahałem się, no tak, tu mnie miał. Zawsze spłacałem długi.


  Przez chwilę patrzyliśmy na siebie.


  – Jak teraz będzie? – zapytałem.


  Wzruszył ramionami.


  – Będzie, jak było.


  Skinąłem głową na znak, że się zgadzam, następnie rozejrzałem się po refektarzu, zatrzymując spojrzenie na leżącej nieruchomo Jiang. Trzeba przyznać, nawet po śmierci wyglądała cudownie.


  – Widziałeś, co jej się stało? – zapytałem Yorga, nie mając pewności, czy był wówczas przytomny.


  – Dostała konwulsji kilka chwil po tym, jak ukąsiła Mao – odparł rezydent, wskazując na zwłoki wciąż tkwiące na krześle stojącym pośrodku kałuży krwi. – Wygląda na to, że stary miał ukrytą w ustach kapsułkę z trucizną – w głosie Yorga brzmiał szczery podziw.


  Wlepiłem wzrok w stężałą, pokrytą pianą twarz Wielkiego Tonga. Teraz już wiedziałem, czemu staruszek w chwili śmierci wyglądał na tak zadowolonego z siebie.


  Znów przeniosłem spojrzenie na Jiang, myśląc o naszej ostatniej rozmowie. Byłem jej coś winien, nawet jeśli miał to być tylko pochówek.


  Nie spuszczając oka z Yorga, zebrałem broń, po czym podszedłem do zwłok wampirzycy i ukląkłem przy niej. Gdy wziąłem ją w ramiona, odkryłem, że ma gorącą skórę, jakby trawiła ją gorączka.


  Zdumiony odruchowo sięgnąłem po nóż, lecz szybko opanowałem nerwy i zamiast podciąć jej od razu gardło, przyłożyłem palce do tętnicy. Wyczułem słabiutki puls.


  Podniosłem głowę, spojrzałem na Yorga, który wpatrywał się we mnie z dostrzegalnym zakłopotaniem.


  – Wiesz, co to może być za trucizna? – zapytałem.


  Potrząsnął głową.


  – Ciężko powiedzieć, Kitajce wciąż wymyślają coś nowego, trudno nadążyć.


  Wstałem, podnosząc Jiang, była cięższa, niż zapamiętałem.


  – To co, do następnego razu, Yorg?


  Uśmiechnął się krzywo.


  – Do następnego, bracie.


  Słysząc to określenie, zgrzytnąłem zębami i postanowiłem opuścić refektarz, nim na dobre pożałuję, że zostawiłem drania przy życiu.


  Ludzi Fiodorowicza na zewnątrz już nie było, zdążyli wmieszać się w szalejący na ulicach motłoch. Za kilka dni, gdy Oligarchowie zbiorą siły, wszystko wróci do normy, lecz do tego czasu miastem będzie władać tłuszcza.


  Gdzieś od strony Kitajgrodu rozbrzmiewały odgłosy wystrzałów i eksplozje. Teraz jednak, gdy Fiodorowicz nie żyje, a bojarzy poszli w rozsypkę, Vietthaie powinni obronić się sami.


  Zresztą pijany motłoch zabrał się głównie do grabienia dzielnicy świątyń oraz domów bogaczy w Złotym Rogu. Nikt nie zaczepiał wysokiego, okrwawionego mężczyzny z obrzynem i mieczem u boku, na dodatek niosącego trupa.


  W pobliżu były łatwiejsze i tłustsze kąski.


  Do Rozwartej Przystani dotarłem w związku z tym bez przygód. Gospodę chroniła straż domowa Daniła Tierjepaski, skutecznie odstraszając potencjalnych amatorów cudzej własności. Ochrona przepuściła mnie bez mrugnięcia okiem: pomijając fakt, że byłem tam gościem, ktoś taki jak ja mógł im się przydać na wypadek ataku.


  Z miejsca zaniosłem Jiang do swego apartamentu, gdzie położyłem ją na łóżku.


  Na dobrą sprawę nawet nie wiedziałem, czemu to robię, nie miałem przecież antidotum, co więcej, nie byłem nawet pewien, czy chcę, aby przeżyła.


  Jak widzicie, pojebany ze mnie sukinsyn.


  Pomimo to postanowiłem coś zrobić. Cokolwiek. Jedyne, co przyszło mi do głowy, to naciąć sobie rękę i wlać w jej gardło tyle krwi, ile mogłem poświęcić bez szkody dla siebie.


  Tak też zrobiłem, podważając zaciśnięte zęby ostrzem noża, jednak Jiang ani myślała przebudzić się z letargu. Pozostawało więc czekanie, bez względu na wynik którego o świcie planowałem opuścić Piołun.


  Wschód słońca przywitał mnie już na rzece.


  Z rufy galery będącej własnością szlachetnego Nadira mogłem bezpiecznie obserwować osnute mgłą i dymami pożarów miasto.


  Nocny przemarsz do przystani okazał się łatwiejszy, niż przypuszczałem. Motłoch po całej nocy rabowania, chlania na umór i gwałcenia zasnął niczym syta bestia. Tylko raz, w samym sąsiedztwie portu, musiałem użyć obrzyna, aby przemówić do rozsądku grupce zapóźnionych szabrowników.


  Zresztą, jak zapewniał mnie Mustafa, sytuacja w grodzie już się uspokajała. Swoboda nie przyłączyła się do buntu, zaś bogacze ze Złotego Rogu po pierwszym szoku zebrali w kupę swe straże domowe, obsadzając newralgiczne punkty miasta, w tym port. Ponoć czekali na płynącego z posiłkami Daniła Tierjepaskę.


  Szlachetny Nadir wolał jednak nie ryzykować dalszego pobytu w mieście. Zapewne wynikało to z faktu, że połowa zawartości naszych ładowni była kontrabandą, wywożoną bez opłat celnych.


  Tak więc dziób galery pruł spokojny nurt rzeki, wiatr nadymał żagiel, a wioślarze zginali równo grzbiety w rytm bębna.


  No i najważniejsze, wciąż żyłem.


  Obróciłem głowę i popatrzyłem na drzwi przydzielonej mi kajuty. Pomyślałem o Jiang leżącej nago w mojej koi, przytomnej, lecz wciąż słabej, jak nowo narodzone kocię.


  Wciąż nie wiedziałem, czemu zabrałem ją ze sobą, chyba naprawdę mi odbiło.


  Spojrzałem na wznoszące się powoli nad horyzont słońce i zdecydowanym krokiem ruszyłem do drzwi kajuty.


  Miałem do wyboru: zabić ją lub… no, wiecie…


  Ja już wybrałem.


  A wy, co byście zrobili?
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